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			Zawsze byliśmy w ruchu, zawsze dążyliśmy do tego, co lepsze, do lepszego życia czy czegoś w tym stylu. Nie mogłam nadążyć za tymi emocjonalnymi turbulencjami. Chodziłam do tylu różnych szkół, że nie pamiętałam już wszystkich ich nazw, a przez te ciągłe zmiany odechciewało mi się żyć. To było dla mnie już trzecie liceum w przeciągu niecałych dwóch lat i moje życie nagle wydawało się polegać na codziennym zmaganiu się z taką ilością śmierdzącego kupska, że czasami brakowało mi sił, by ruszyć ustami. Martwiłam się, że jeśli się odezwę albo krzyknę, mój gniew złapie za brzegi otwartych ust i rozerwie mnie na pół.

			Dlatego milczałam.

			Był wtedy koniec sierpnia, panował straszny żar i czasami tylko lekko zawiało. Otaczały mnie wykrochmalone plecaki i sztywne dżinsy dzieciaków, które pachniały jak świeży plastik. Wydawały się szczęśliwe.

			Westchnęłam i zamknęłam szafkę.

			Dla mnie ten dzień był tylko kolejnym pierwszym dniem w nowej szkole w nowym mieście, więc robiłam to, co zawsze w takiej sytuacji: nie patrzyłam na ludzi. Oni ciągle się na mnie gapili, a kiedy odpowiadałam im spojrzeniem, uznawali to za zaproszenie do odezwania się, a gdy coś do mnie mówili, prawie zawsze było to coś obraźliwego, głupiego albo jedno i drugie. Dawno temu postanowiłam udawać, że nie istnieją – tak było łatwiej.

			Zdołałam jakoś przetrwać trzy pierwsze lekcje tego dnia bez większych incydentów, jednak wciąż miałam problem z odnajdywaniem drogi w samym budynku. Następne zajęcia miały się najwyraźniej odbyć po drugiej stronie kampusu, a ja próbowałam dociec, gdzie właściwie się znajduję – sprawdzając numery klas w nowym planie lekcji – kiedy zadzwonił ostatni dzwonek. W czasie, jaki zajęło mojej mocno zdumionej osobie zerknięcie na zegarek, masy uczniów dokoła zniknęły. Nagle znalazłam się sama w długim, wyludnionym korytarzu, a plan lekcji był teraz zgniecioną kulką w mojej zaciśniętej dłoni. Zamknęłam oczy i zaklęłam pod nosem.

			Kiedy wreszcie znalazłam swoją klasę, byłam już spóźniona siedem minut. Otworzyłam drzwi, zawiasy lekko zaskrzypiały i uczniowie obrócili głowy w moją stronę. Nauczyciel przestał mówić, jego usta wciąż ułożone były do ostatniego dźwięku, twarz zamarła między jedną miną a drugą.

			Zamrugał.

			Odwróciłam od niego wzrok, czując, jak ściany pokoju napierają na mnie ze wszystkich stron. Wślizgnęłam się na najbliższe puste siedzenie, nie odzywając się ani słowem. Wyciągnęłam z torby zeszyt. Sięgnęłam po długopis. Ledwo oddychałam, czekając, aż ta dziwna chwila minie, aż uczniowie z powrotem odwrócą się do nauczyciela, aż on zacznie znowu mówić. Nagle chrząknął i oznajmił:

			– Tak czy inaczej, jak już wspominałem, nasz sylabus zakłada całkiem sporo obowiązkowych lektur, a ci, którzy są tutaj nowi – zawahał się, zerknął na trzymany harmonogram – mogą być nieprzyzwyczajeni do intensywnej nauki i, eee, wymagającego programu. – Zamilkł. Znowu się zawahał. Zmrużył oczy, patrząc na kartkę, po czym rzucił zupełnie bez związku z powyższym: – A teraz, przepraszam, jeśli źle wymawiam, ale czy jesteś może… Sharon? – Podniósł wzrok i popatrzył mi prosto w oczy.

			– Shirin – odparłam.

			Uczniowie znowu na mnie popatrzyli.

			– Aha. – Mój nowy nauczyciel, pan Webber, nie próbował drugi raz wymówić mojego imienia. – Witaj. – Nic nie odpowiedziałam. – A więc. – Uśmiechnął się. – Mam nadzieję, że rozumiesz, że to język angielski dla rodzimych użytkowników.

			Zbił mnie z tropu. Nie byłam pewna, co spodziewał się ode mnie usłyszeć po tak oczywistym stwierdzeniu.

			– T-tak? – wydukałam po chwili.

			Pokiwał głową, po czym zaśmiał się i powiedział:

			– Skarbie, wydaje mi się, że pomyliłaś sale.

			Miałam na końcu języka, żeby nie mówił do mnie „skarbie”. Żeby w ogóle nic do mnie nie mówił, nigdy.

			– Jestem we właściwej sali – rzuciłam zamiast tego i podniosłam zgnieciony plan zajęć.

			Pan Webber pokręcił głową, nie przestając się uśmiechać.

			– Nic się nie przejmuj, to nie twoja wina. To się czasami zdarza nowym uczniom. Sala do nauki angielskiego jako języka obcego jest tuż…

			– Jestem na właściwych zajęciach, okej? – powiedziałam trochę ostrzej, niż zamierzałam. – Jestem w dobrym miejscu.

			Ciągle przytrafiają mi się takie rzeczy.

			Nieważne, że nie miałam praktycznie żadnego akcentu. Nieważne, że powtarzałam ludziom, raz za razem, że urodziłam się w Ameryce, że angielski to mój język ojczysty, że moi kuzyni z Iranu śmiali się ze mnie za mówienie kiepsko po persku z amerykańskim akcentem. To wszystko było nieważne. Każdy zakładał, że dopiero co zeszłam z łodzi po podróży z dalekiego kraju.

			Uśmiech pana Webbera jakby przygasł.

			– Aha. Okej.

			Uczniowie dokoła zaczynali się już śmiać i poczułam, że robię się czerwona. Spuściłam wzrok i otworzyłam pusty zeszyt na przypadkowej stronie, licząc, że dzięki temu zakończę tę rozmowę.

			Tak się jednak nie stało, a pan Webber podniósł ręce i powiedział:

			– Słuchaj, ja bym cię tu zostawił, dobra? Ale to naprawdę zaawansowane zajęcia i chociaż nie wątpię, że twój angielski jest świetny, mimo wszystko…

			– Mój angielski nie jest świetny. Mój angielski jest zajebisty.

			Resztę lekcji spędziłam w gabinecie dyrektora.

			Wysłuchałam surowej pogadanki o tym, jakiego rodzaju zachowania oczekuje się po uczniach tej szkoły, i zostałam ostrzeżona, że jeśli zamierzam być otwarcie wroga i niechętna do współpracy, może to nie jest miejsce dla mnie. Na koniec dostałam karę za używanie wulgarnego języka i musiałam zostać po lekcjach. Dyrektor jeszcze wrzeszczał, kiedy zadzwonił dzwonek na przerwę obiadową. W końcu mnie zwolnił, więc zebrałam szybko swoje rzeczy i uciekłam.

			Nie śpieszyłam się nigdzie konkretnie; chciałam tylko znaleźć się z dala od ludzi. Miałam jeszcze dwie lekcje po przerwie obiadowej, ale nie byłam pewna, czy dam radę; wykorzystałam już zapasy tolerancji na głupotę.

			Trzymałam właśnie tacę z obiadem na kolanach, siedząc w kabinie w toalecie, z głową między dłońmi jak w imadle, kiedy zawibrowała moja komórka. To była wiadomość od mojego brata.

			 

			co robisz?

			jem obiad

			gowno prawda. gdzie się ukrywasz?

			w lazience

			co? dlaczego?

			a co mam robic

			przez 37 minut?

			gapic

			się na ludzi?

			 

			A potem powiedział mi, żebym wylazła z łazienki i zjadła obiad razem z nim. Najwyraźniej szkoła zdążyła już wysłać całą bandę nowych przyjaciół w uznaniu jego ślicznej buźki, a ja powinnam do niego dołączyć, zamiast się ukrywać.

			 

			nie dzieki

			 

			Odpisałam, po czym wyrzuciłam obiad do śmieci i schowałam się w bibliotece do czasu, aż nie zadzwonił dzwonek.

			Mój brat był ode mnie dwa lata starszy; prawie zawsze chodziliśmy do tej samej szkoły w tym samym czasie. Tylko że on nie nienawidził przeprowadzek tak jak ja; nie zawsze cierpiał w nowym mieście.

			Istniały dwie zasadnicze różnice między nim a mną: po pierwsze on był niesamowicie przystojny, a po drugie nie chodził z metaforycznym neonem wyświetlającym ostrzeżenie: UWAGA, TERRORYSTKA.

			Bez kitu, laski ustawiały się w kolejce, żeby oprowadzić go po szkole. Był tym przystojnym nowym chłopakiem. Interesujący facet z interesującą przeszłością i interesującym imieniem. Przystojny chłopak o egzotycznej urodzie, którego te wszystkie śliczne dziewczyny ostatecznie wykorzystałyby do zaspokojenia własnej potrzeby eksperymentowania i chwilowego buntu przeciwko rodzicom. Zdążyłam się już nauczyć w przykry sposób, żeby nie jadać obiadów z nim i jego znajomymi. Za każdym razem, gdy pojawiałam się na stołówce z podkulonym ogonem i dumą w kieszeni, całe pięć sekund zajmowało mi przekonanie się, że nowe koleżanki brata były dla mnie miłe wyłącznie po to, by zaskarbić sobie jego sympatię.

			Wolałam jeść w toalecie.

			Wmawiałam sobie, że mnie to nie obchodzi, ale oczywiście obchodziło. Musiało. Wiadomości nie pozwalały mi już swobodnie oddychać. Jedenasty września wydarzył się poprzedniej jesieni, dwa tygodnie po tym, jak zaczęłam pierwszą klasę, a kilka tygodni później dwóch kolesi zaatakowało mnie, gdy wracałam do domu ze szkoły, a najgorsze – najgorsze – było to, że jeszcze przez kilka dni to wypierałam, a przez kolejne zastanawiałam się, dlaczego to się stało. Przez cały ten czas liczyłam, że wyjaśnienie okaże się bardziej skomplikowane, że za ich czynami stało coś więcej niż tylko czysta, ślepa nienawiść. Chciałam, żeby istniał jakiś inny powód, dla którego dwóch obcych ludzi poszło za mną do mojego domu, dla którego zerwali mi chustę z głowy i próbowali nią udusić. Nie rozumiałam, jak to możliwe, że ktoś jest tak wściekły na mnie za coś, czego nie zrobiłam. Do tego stopnia, że usprawiedliwił sam przed sobą zaatakowanie mnie w środku dnia, gdy szłam ulicą.

			Nie chciałam tego zrozumieć.

			Ale tak było.

			Nie obiecywałam sobie zbyt wiele po naszej przeprowadzce tutaj, lecz i tak z rozczarowaniem odkryłam, że nowa szkoła nie jest w niczym lepsza od poprzedniej. Utknęłam w małym miasteczku, uwięziona w kolejnym świecie zaludnionym przez osoby, które takie twarze jak moja widziały wyłącznie w telewizji. Nie mogłam tego znieść. Nienawidziłam tych wykańczających, samotnych miesięcy, których potrzebowałam na przyzwyczajenie się do nowej szkoły; nienawidziłam tego, jak wiele czasu zajmuje koleżankom i kolegom zorientowanie się, że nie jestem ani przerażająca, ani niebezpieczna; nienawidziłam tego żałosnego, wyniszczającego wysiłku, jaki wiązał się ze znalezieniem chociaż jednego przyjaciela, z którym mogłabym posiedzieć w miejscu publicznym. Tyle razy musiałam już przerabiać to od początku, że czasami naprawdę wolałabym walić głową w ścianę. Jedyne, czego chciałam w tej chwili od świata, to żeby był doskonale zwyczajny. Chciałam wiedzieć, jak to jest przechodzić przez jakieś pomieszczenie i nie czuć na sobie niczyjego wzroku. Niestety wystarczyło jedno spojrzenie na kampus i już straciłam całą nadzieję na wtopienie się w tłum.

			Uczniowie w większości składali się z homogenicznej masy jakichś dwóch tysięcy zapalonych fanów koszykówki. Zdążyłam już minąć kilkadziesiąt plakatów – i ogromny baner wiszący nad drzwiami wejściowymi – na cześć drużyny, która nawet nie rozpoczęła jeszcze sezonu. Do ścian korytarza przyklejono wielkie, czarno-białe cyfry, które miały przypominać przechodniom, by odliczali dni do pierwszego meczu.

			Mnie koszykówka kompletnie nie interesowała.

			Zamiast dni liczyłam beznadziejne teksty, które usłyszałam tego dnia. Trzymałam się długo czternastu, dopóki nie poszłam na następną lekcję i dzieciak mijający mnie na korytarzu nie zapytał, czy noszę to coś na głowie, by ukrywać bomby. Zignorowałam go, po czym jego kumpel oznajmił, że pewnie ukrywam łysinę; jego też zignorowałam. Kiedy jednak trzeci rzucił, że w rzeczywistości pewnie jestem facetem i po to mi ta chusta, kazałam im wreszcie spieprzać, podczas gdy oni gratulowali sobie wysnucia doskonałych hipotez. Nie miałam pojęcia, jak te siurki wyglądają, bo nie zaszczyciłam ich spojrzeniem, ale myślałam tylko o jednym – siedemnaście, siedemnaście – w drodze do następnej klasy, gdzie pojawiłam się o wiele za wcześnie i w ciemności czekałam, aż przyjdzie reszta.

			Właśnie to, regularne zastrzyki trucizny serwowane mi przez zupełnie obcych ludzi, było największym minusem noszenia chusty na głowie. Największa zaleta? Nauczyciele nie widzieli, że słuchałam muzyki.

			Chusta idealnie zakrywała słuchawki.

			Muzyka czyniła mój dzień o wiele łatwiejszym do przebrnięcia. Maszerowanie przez szkolny korytarz było łatwiejsze; siedzenie cały czas samej było łatwiejsze. Podobało mi się to, że nikt nawet nie wiedział, że czegoś słucham, a ponieważ nikt nie wiedział, nikt nie prosił mnie o wyłączenie muzyki. Przeprowadziłam wiele rozmów z nauczycielami, którzy nie mieli pojęcia, że poświęcam tylko połowę swojej uwagi temu, co do mnie mówią, a ta myśl z jakiegoś powodu dawała mi radość. Muzyka stanowiła dla mnie dodatkowe podparcie, jak drugi szkielet. Pomagała mi się utrzymać, gdy moje kości za bardzo się trzęsły. Bez przerwy słuchałam muzyki na iPodzie ukradzionym bratu w zeszłym roku, zaraz po tym, jak go kupił, i szłam do klasy przy akompaniamencie ścieżki dźwiękowej mojego własnego gównianego filmu. W niewytłumaczalny sposób dawało mi to nadzieję.

			Kiedy uczniowie mojej ostatniej lekcji tego dnia wreszcie się zebrali, ja już obserwowałam nauczyciela, w ogóle go nie słuchając. Moje myśli uciekały daleko; co chwilę spoglądałam na zegar, tak się nie mogłam doczekać końca. Dzisiaj dziury w mojej głowie wypełniali Fugees. Gapiłam się na piórnik, obracając go bez końca w palcach. Naprawdę lubiłam mechaniczne ołówki. Takie ładne. Właściwie to miałam ich małą kolekcję, a dostałam ją od dawnej przyjaciółki sprzed czterech wyprowadzek. Ołówki były delikatne, kolorowe i brokatowe, a do zestawu dołączone były urocze gumki do ścierania i naprawdę śliczny piórnik z rysunkową owcą, która mówi „nie lekceważ mnie tylko dlatego, że jestem owcą”. Zawsze uważałam, że to strasznie fajne i dziwne. Przypominałam sobie to wszystko teraz, uśmiechając się pod nosem, kiedy ktoś trącił mnie w ramię. Mocno.

			– Słucham? – powiedziałam niechcący zbyt głośno, odwracając się. Jakiś koleś. Wystraszony. – No co? – rzuciłam znowu, już zirytowana.

			Powiedział coś, ale go nie słyszałam. Wyciągnęłam iPoda z kieszeni i włączyłam pauzę.

			– Eee. – Chłopak zamrugał. Zaraz się uśmiechnął, ale jakoś niepewnie. – Słuchasz muzyki pod tym czymś?

			– Potrzebujesz czegoś?

			– O, nie. Nie, tylko niechcący zahaczyłem cię książką. Nie chciałem. A potem cię przeprosiłem, ale nie słyszałaś.

			– Okej. – Odwróciłam się i z powrotem włączyłam muzykę.

			Dzień jakoś minął.

			Ludzie mieli poważne kłopoty z wymówieniem mojego imienia, nauczyciele nie wiedzieli, co właściwie ze mną począć, a ten od matematyki popatrzył na moją twarz i wygłosił pięciominutową przemowę o tym, jak to ludzie, którzy nie kochają tego kraju, powinni po prostu wrócić tam, skąd przybyli – ja tymczasem tak mocno wbijałam wzrok w podręcznik, że musiało minąć jeszcze kilka dni, zanim pozbyłam się powidoków równania kwadratowego z oczu.

			Nikt z klasy się do mnie nie odezwał, nie licząc tego chłopaka, który przypadkiem zaatakował moje ramię książką od biologii.

			Chciałabym, żeby mnie to nie obchodziło.

			 

			Tego dnia wracałam do domu, czując jednocześnie ulgę i przygnębienie. Wiele mnie kosztowało wzniesienie murów chroniących przed złamanym sercem, a na koniec byłam taka zmęczona emocjonalnym wysiłkiem, że czasami moje ciało wydawało się roztrzęsione. Szłam chodnikiem, który prowadził do mojego domu, próbując się uspokoić i przegonić z głowy tę gęstą mgłę smutku, kiedy jakiś samochód zwolnił na chwilę, by kobieta mogła wrzasnąć do mnie, że w Ameryce powinnam się ubierać tak, jak inni ludzie stąd. Sama nie wiem, byłam już taka cholernie zmęczona, że nie potrafiłam wskrzesić w sobie gniewu, nawet pokazując jej swój piękny, wyprostowany środkowy palec.

			Jeszcze tylko dwa i pół roku, powtarzałam sobie w duchu.

			Jeszcze dwa i pół roku, aż wreszcie uwolnię się z tego panoptikum zwanego szkołą średnią, od tych potworów zwanych ludźmi. Nie mogłam się doczekać ucieczki od tych idiotów. Chciałam iść do college’u, zacząć własne życie. Musiałam tylko jakoś przetrwać do tego czasu.
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			Moi rodzice byli właściwie całkiem fajni jak na przedstawicieli rodzaju ludzkiego. Jako dumni imigranci z Iranu cały dzień ciężko pracowali, żeby uczynić moje życie – i mojego brata – lepszym. Każda kolejna przeprowadzka służyła temu, byśmy znaleźli się w lepszej okolicy, w większym domu, w lepszej szkole z lepszymi perspektywami na przyszłość. Moi rodzice nigdy nie przestawali walczyć. Nigdy nie przestawali działać. Wiedziałam, że mnie kochają. Ale musicie wiedzieć, bez owijania w bawełnę, że kompletnie nie mieli cierpliwości do moich problemów, bo uważali je za nieistotne.

			Nigdy nie rozmawiali z moimi nauczycielami. Nigdy nie dzwonili do szkoły. Nigdy nie grozili, że zadzwonią do matki jakiegoś dzieciaka, bo ten rzucił we mnie kamieniem. Odkąd tylko pamiętam, ludzie wylewali na mnie pomyje, bo miałam niewłaściwe imię/pochodzenie/religię i status socjoekonomiczny, jednak moje życie było łatwe w porównaniu do życia moich rodziców, więc naprawdę nie potrafili zrozumieć, dlaczego nie budziłam się każdego ranka ze śpiewem na ustach. Historia mojego taty była tak szalona – zupełnie sam opuścił dom i pojechał do Ameryki, gdy miał szesnaście lat – że ta część z zaciągnięciem się do wojska i udziałem w wojnie w Wietnamie wydawała się jednym z pozytywnych epizodów. Kiedy byłam jeszcze dzieckiem i skarżyłam się mamie, że dzieci w szkole są dla mnie niemiłe, głaskała mnie po główce i opowiadała, jak to przeżyła wojnę i prawdziwą rewolucję, a gdy miała piętnaście lat, ktoś rozbił jej czaszkę na środku ulicy, a jej koleżanka została wybebeszona jak ryba, więc hej, może zjedz swoje cheerios i przejdź się na spacer, ty rozpieszczony amerykański bachorze.

			Zjadłam swoje płatki. O niczym więcej nie wspominałam.

			Kochałam swoich rodziców, naprawdę. Tylko nigdy nie rozmawiałam z nimi na temat swojego bólu. Nie da się wywołać współczucia u matki i ojca, którzy uważali, że mam szczęście, chodząc do szkoły, gdzie nauczyciele tylko mówią złe rzeczy, a nie przetrzepują mi skóry.

			Dlatego przestałam o tym mówić.

			Wracałam ze szkoły do domu i ignorowałam zbyt liczne pytania rodziców o to, jak minął mi dzień. Odrabiałam pracę domową i znajdowałam sobie jakieś zajęcie. Czytałam dużo książek. To takie typowe, wiem, samotny dzieciak i jego książki, ale ten dzień, kiedy brat wszedł do mojego pokoju i rzucił we mnie egzemplarzem Harry’ego Pottera, mówiąc: „Wygrałem to w szkole i wygląda, jakby mogło ci się spodobać”, był najlepszym dniem mojego życia. Tych kilku przyjaciół, jakich miałam poza postaciami fikcyjnymi, stało się niewiele więcej niż wspomnieniami, a nawet te szybko blakły. Wiele straciłam w trakcie naszych przeprowadzek – rzeczy, przedmioty, ruchomości – lecz nic tak nie bolało jak utrata ludzi.

			Tak czy inaczej, zostałam sama.

			Za to mój brat ciągle był zajęty. Kiedyś byliśmy sobie całkiem bliscy, byliśmy przyjaciółmi, ale potem pewnego dnia obudził się i odkrył, że jest fajny i przystojny, a ja nie – wręcz przeciwnie, samo moje istnienie wywoływało u ludzi gęsią skórkę. Jakoś straciliśmy kontakt. Sama nie wiem, nie zrobiliśmy tego celowo. Mój brat po prostu zawsze miał się z kim spotkać, co robić, do kogo zadzwonić. A ja nie. Mimo to go lubiłam. Kochałam nawet. Był dobrym kolesiem i nie wkurzał mnie jak inni.

			 

			Pierwsze trzy tygodnie szkoły jakoś przetrwałam i niewiele mam o nich do opowiedzenia. Nic ekscytującego. Nuda. Interakcje z ludźmi ograniczyłam do minimum, a resztę czasu spędzałam na słuchaniu muzyki. Czytaniu. Przeglądaniu „Vogue’a”. Naprawdę interesowała mnie wyrafinowana moda, na którą nigdy nie będzie mnie stać, i mogłam całe weekendy spędzać na przeszukiwaniu tanich sklepów, starając się znaleźć rzeczy przywodzące mi na myśl najlepsze stylizacje z wybiegu, które później, w zaciszu sypialni, próbowałam odtworzyć. Niestety szycie na maszynie opanowałam tyle o ile, a najlepsze prace wykonywałam ręcznie. Mimo to nieustannie łamałam igły i niechcący się kłułam, pokazując się potem w szkole z plastrami na palcach, przez co nauczyciele patrzyli na mnie jeszcze bardziej podejrzliwie niż zwykle. Tak czy inaczej, miałam jakieś zajęcie. Była dopiero połowa września, a ja już praktycznie miałam szkołę w tyłku.

			Po kolejnym ekscytującym dniu spędzonym w panoptikum zaległam na kanapie. Rodzice nie zdążyli jeszcze wrócić z pracy, a brat podziewał się nie wiadomo gdzie. Westchnęłam, włączyłam telewizję i zdjęłam chustę z głowy. Rozpuściłam kucyk i przeczesałam dłonią włosy. Opadłam na oparcie.

			Każdego popołudnia właśnie o tej godzinie leciały powtórki Matlock i ze wstydem przyznaję, że je uwielbiałam. Uwielbiałam Matlock. Serial nakręcono jeszcze przed moimi narodzinami, a opowiada o bardzo starym i bardzo drogim adwokacie o nazwisku Matlock, który rozwiązywał sprawy kryminalne za góry pieniędzy. W tamtych czasach oglądali go tylko emeryci, ale nie przeszkadzało mi to. Często czułam się jak bardzo stara osoba uwięziona w ciele dziewczyny; Matlock był w sam raz dla mnie. Do szczęścia potrzebowałam tylko miseczki suszonych śliwek i szklanki soku jabłkowego. Zaczynałam się zastanawiać, czy przypadkiem lodówka nie skrywała jeszcze gdzieś tych pyszności, kiedy usłyszałam, że brat wraca do domu.

			Z początku w ogóle się tym nie przejęłam. Krzyknął „cześć!”, a ja coś mruknęłam pod nosem w odpowiedzi. Matlock właśnie wymiatał i nie zamierzałam odwracać wzroku od telewizora.

			– Hej, nie słyszałaś mnie?

			Podniosłam głowę. Zobaczyłam twarz brata.

			– Przyprowadziłem znajomych – wytłumaczył i nawet wtedy jeszcze nie do końca to do mnie dotarło. Dopiero kiedy jeden z chłopaków wszedł do salonu, wstałam tak szybko, że prawie się przewróciłam.

			– Co, do cholery, Navid? – syknęłam i złapałam za chustę. Była z pashminy i normalnie bardzo łatwo było ją założyć, ale w tamtej chwili zaczęłam się z nią szarpać, zażenowana, na szczęście w końcu jakoś udało mi się ją wcisnąć na głowę. Chłopak tylko się do mnie uśmiechnął.

			– Och, nic się nie przejmuj – rzucił szybko. – Jestem w jakichś osiemdziesięciu procentach gejem.

			– To miło – odpowiedziałam z irytacją. – Ale tu nie chodzi o ciebie.

			– Poznaj Bijana – dodał Navid i ledwo powstrzymał się od śmiechu, kiedy kiwnął głową na nowego chłopaka, który miał tak perskie rysy, że aż nie mogłam w to uwierzyć; nie spodziewałam się zobaczyć w tym miasteczku innych ludzi z Bliskiego Wschodu. Tylko że Navid teraz już śmiał mi się prosto w twarz, po czym poznałam, że muszę wyglądać idiotycznie, stojąc tak z byle jak założoną chustą. – Carlos i Jacobi są…

			– Cześć.

			Pobiegłam na górę.

			Kilka minut zastanawiałam się intensywnie, maszerując w kółko po sypialni, jak żenujący był ten incydent. Czułam się zawstydzona i głupia, przyłapana w ten sposób, ale wreszcie postanowiłam, że chociaż wydarzyło się coś żenującego, to znowu nie na tyle, żebym miała się tutaj chować godzinami bez jedzenia. Dlatego związałam włosy w kucyk, powoli założyłam chustę – nie lubiłam jej przypinać, więc zazwyczaj tylko owijałam nią luźno głowę, przerzucając sobie dłuższe końce przez ramiona – i wróciłam na dół.

			Gdy weszłam do salonu, moim oczom ukazało się czterech chłopaków siedzących na kanapie i jedzących coś, co wyglądało jak cała zawartość naszej spiżarki. Jeden z nich nawet znalazł torebkę suszonych śliwek i właśnie zajmował się wpychaniem ich do ust.

			– Hej. – Navid podniósł wzrok.

			– Cześć.

			Chłopak ze śliwkami też na mnie popatrzył.

			– Czyli to ty jesteś tą młodszą siostrą?

			Skrzyżowałam ręce na piersi.

			– To jest Carlos – oznajmił Navid. Kiwnął głową na drugiego kolesia, którego jeszcze nie poznałam, naprawdę wysokiego i czarnoskórego, i dodał: – A to Jacobi.

			Jacobi pomachał bez przekonania ręką, nawet nie patrząc w moją stronę. Właśnie wyjadał nugat z wodą różaną, który siostra mojej mamy przysłała z Iranu. Wątpiłam, by wiedział, co to w ogóle jest.

			Nie pierwszy raz nie potrafiłam pojąć, jak nastolatkowie mieszczą to wszystko w żołądkach. Brzydziło mnie to tak bardzo, że nawet nie umiałam tego wyrazić słowami. Navid jako jedyny niczego w tej chwili nie jadł; zamiast tego pił jeden z tych obrzydliwych koktajli białkowych.

			Bijan obrzucił mnie taksującym spojrzeniem i powiedział:

			– Wyglądasz lepiej.

			Zmrużyłam oczy.

			– Jak długo zamierzacie tu siedzieć?

			– Nie bądź niemiła – odparł Navid, nawet nie podnosząc wzroku. Klęczał na podłodze i gmerał coś przy VCR. – Chciałem im pokazać Breakin’.

			Byłam bardziej niż trochę zaskoczona.

			Breakin’ to jeden z moich ulubionych filmów.

			Nie pamiętam, w jaki sposób dokładnie zaczęła się nasza obsesja, ale zawsze uwielbialiśmy z bratem filmy z breakdance’em. Filmy o breakdansie; trwające całe godziny konkursy breakdance’owe z całego świata; cokolwiek, byle z breakdance’em. Ta miłość do zapomnianego sportu łączyła nas mimo różnic. Breakin’ znaleźliśmy na pchlim targu kilka lat temu i zdążyliśmy obejrzeć już co najmniej dwadzieścia razy.

			– Dlaczego? – zapytałam. Usiadłam na fotelu, podciągnęłam nogi pod siebie. Nigdzie się nie wybierałam. Breakin’ to jedna z niewielu rzeczy, które podobały mi się bardziej niż Matlock. – Co to za okazja?

			Navid odwrócił się i uśmiechnął do mnie.

			– Chcę założyć zespół breakdance’owy.

			Wbiłam w niego wzrok.

			– Ty tak na serio?

			Rozmawialiśmy o tym już wielokrotnie: jakby to było tańczyć breakdance – naprawdę się go nauczyć i występować – ale nigdy nie zrobiliśmy nic konkretnego w tym kierunku. To coś, o czym myślałam od lat.

			Wtedy Navid wstał. Uśmiechnął się szerzej. Widział, że jestem strasznie podekscytowana.

			– Wchodzisz w to?

			– Ja pierdolę, oczywiście – odpowiedziałam cicho.

			W tym samym momencie do pokoju weszła moja mama i pacnęła mnie drewnianą łyżką w tył głowy.

			– Fosh nadeh – rzuciła. „Nie przeklinaj”.

			Potarłam bolące miejsce.

			– Cholera, mamo. To gówno boli.

			Pacnęła mnie jeszcze raz.

			– Cholera.

			– Kto to? – zapytała, pokazując na nowych przyjaciół mojego brata.

			Navid szybko ich przedstawił, a mama przyjrzała się ich uczcie i pokręciła głową.

			– Een chiyeh? – rzuciła. „Co to ma być?” A potem dodała, już po angielsku: – To nie jest jedzenie.

			– Tylko to mieliśmy – odparł Navid. Co w sumie było prawdą. Moi rodzice nigdy, przenigdy nie kupowali śmieciowego jedzenia. W naszym domu nie uświadczyło się chipsów albo ciasteczek. Kiedy chciałam coś przekąsić, mama dawała mi ogórka.

			Teraz westchnęła dramatycznie po komentarzu Navida i zaczęła szykować dla nas prawdziwe jedzenie. Potem powiedziała coś po persku o tym, ile lat uczyła nas gotować i że jeśli jutro po powrocie z pracy nie zastanie jakiegoś obiadu, dostaniemy wciry – i byłam tylko w czterdziestu procentach pewna, że żartowała.

			Navid sprawiał wrażenie zirytowanego i prawie wybuchnęłam śmiechem, kiedy mama odwróciła się i zapytała:

			– A jak w szkole?

			Mój uśmiech znikł tak szybko, jak się pojawił. Wiedziałam oczywiście, że nie chodzi jej o moje życie towarzyskie. Mama chciała wiedzieć, jak się mają moje stopnie. Spędziłam w szkole niecały miesiąc, a ona już wypytywała o moje stopnie.

			– Dobrze – odpowiedziałam.

			Pokiwała głową, a potem zniknęła. Zawsze miała coś do roboty, trwała w nieustannym ruchu, poświęcała się działaniu.

			Odwróciłam się do brata.

			– No i?

			– Spotykamy się jutro po szkole.

			– I jeśli dostaniemy nauczyciela jako opiekuna, będziemy mogli zrobić z tego oficjalny szkolny klub – dodał Carlos.

			– Nieźle. – Uśmiechnęłam się szeroko do brata.

			– No nie?

			– Tylko, wiesz co, taki szczegół – rzuciłam, marszcząc czoło. – Chyba o czymś zapomniałeś, nie uważasz? – spytałam, a Navid uniósł brew. – Kto nauczy nas tańczyć?

			– Ja – odparł z uśmiechem.

			Mój brat miał ławkę do wyciskania, która zajmowała połowę pokoju. Znalazł ją któregoś dnia przy śmietniku, rozłożoną i zardzewiałą, po czym przytargał do jednego z naszych poprzednich mieszkań, naprawił, pomalował i powoli zaczął zbierać do niej ciężary. Ciągnął to coś ze sobą przy każdej przeprowadzce. Uwielbiał trenować. Biegać. Boksować. Kiedyś chodził na zajęcia gimnastyczne, dopóki nie stały się zbyt kosztowne, i chyba w sekrecie marzył o zostaniu osobistym trenerem. Zaczął ćwiczyć w wieku dwunastu lat, był chodzącą górą mięśni praktycznie bez grama tłuszczu i wiedziałam to dlatego, że lubił regularnie sprawdzać poziom tkanki tłuszczowej. Kiedyś rzuciłam „gratulacje”, po czym on uszczypnął mnie w ramię, ściągnął usta i stwierdził: „nieźle, ale przydałoby ci się wrzucić trochę mięsa” i od tamtej pory zmuszał mnie do ćwiczenia razem z nim na tej jego ławce.

			Dlatego kiedy powiedział, że to on nauczy nas tańczyć breakdance, uwierzyłam mu.

			Tylko że wtedy zaczęło się robić dziwnie.
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			To się często działo w szkole średniej – dobieranie się w pary na zajęciach w laboratorium. Co za gówno. Nienawidziłam tego. Zawsze było to dla mnie drogą przez mękę, ten krępujący, drażniący wstyd, że nie mam z kim pracować. Musiałam na koniec zajęć podchodzić do nauczycielki i po cichu tłumaczyć, że nie mam pary, że mogłabym pracować sama, jeśli to możliwe, a gdy odmawiała, uśmiechając się błogo, przekonana, że wyświadcza mi przysługę, dołączając mnie do jakiejś istniejącej pary, która cieszyła się pracą we dwoje, a nie w trójkę, Chryste Panie…

			Cóż, tym razem było inaczej.

			Tym razem Bóg spojrzał z góry i nalał nauczycielce trochę rozumu do głowy, a ta podzieliła nas na przypadkowe pary, wybierając je według miejsc, w których siedzieliśmy. W taki właśnie sposób doszło do tego, że musiałam oskórować martwego kota z chłopakiem, który w pierwszym dniu szkoły uderzył mnie podręcznikiem do biologii.

			Nazywał się Ocean.

			Ludziom wystarczy jedno spojrzenie na moją twarz, by zaczęli spodziewać się dziwnego imienia, ale kiedy popatrzyłam na tego chłopaka wyglądającego jak skrzyżowanie Kena i Barbie, do głowy by mi nie przyszło, że nosi imię Ocean.

			– Mam dziwnych rodziców – stwierdził, jakby to wszystko wyjaśniało.

			Wzruszyłam ramionami.

			W ciszy zajęliśmy się skórowaniem martwego kota, głównie dlatego, że to strasznie obrzydliwe i nikt z nas nie chciał opowiadać o nacinaniu mokrego ciała, które śmierdziało formaliną, a ja myślałam tylko o tym, jaka szkoła jest głupia i co my tutaj w ogóle wyprawiamy, dlaczego wymaga się od nas takich rzeczy i Boże, to takie chore, tak strasznie chore. Nie mogłam uwierzyć, że mieliśmy pracować nad tym samym, zdechłym kotem przez całe dwa miesiące…

			– Nie mogę zostać długo, ale mam trochę wolnego czasu po szkole – powiedział Ocean.

			Jego stwierdzenie wydało się niespodziewane, ale zaraz zdałam sobie sprawę, że mówił już od jakiegoś czasu. Tak się skupiłam na tym marnym skalpelu w dłoni, że nie zwróciłam na to uwagi.

			Podniosłam na niego wzrok.

			– Słucham?

			Właśnie wypełniał sprawozdanie z laborek.

			– Musimy jeszcze napisać raport z dzisiejszych odkryć – powiedział i popatrzył na zegar. – A zaraz zadzwoni dzwonek. Dlatego chyba przydałoby się spotkać po szkole. – Spojrzał na mnie. – Racja?

			– No, w sumie. Tylko że ja po lekcjach nie mogę.

			Oceanowi trochę zarumieniły się uszy.

			– Aha – rzucił. – Dobra. Rozumiem. Ty nie… No, nie pozwalają ci, wiesz…

			– Wow – palnęłam, otwierając szeroko oczy. – Wow. – Pokręciłam głową, umyłam ręce i westchnęłam.

			– Co wow? – zapytał Ocean cicho.

			Popatrzyłam na niego.

			– Słuchaj, nie wiem, co już sobie wymyśliłeś na temat mojego życia, ale nie zostanę sprzedana przez rodziców za bandę kóz, okej?

			– Stado kóz – odparł, chrząkając. – Mówi się…

			– Za jakąkolwiek miarę liczby kóz, nieważne – powiedziałam, a on się wzdrygnął. – Po prostu mam akurat strasznie dużo do zrobienia po szkole.

			– Aha.

			– Więc może znajdziemy jakiś inny sposób, dobra?

			– Aha. Okej. A ten, co robisz po szkole?

			Kiedy zadawał to pytanie, ja już wkładałam swoje rzeczy do plecaka, a tak mnie zaskoczył, że aż upuściłam piórnik. Schyliłam się po niego, a gdy wstałam, Ocean mi się przyglądał.

			– Słucham? A dlaczego cię to interesuje?

			Teraz wydawał się już naprawdę zakłopotany.

			– Nie wiem, tak po prostu.

			Patrzyłam na niego przez chwilę, analizując sytuację. Może nie powinnam tak naskakiwać na Oceana, syna dziwnych rodziców. Wcisnęłam piórnik do plecaka, zasunęłam suwak. Poprawiłam paski na ramionach.

			– Mam zamiar dołączyć do zespołu breakdance’owego.

			Ocean zmarszczył brwi i jednocześnie się do mnie uśmiechnął.

			– To był żart?

			Przewróciłam oczami. Zadzwonił dzwonek.

			– Muszę iść – rzuciłam.

			– Ale co z tym raportem z laborek?

			Zastanowiłam się chwilę nad różnymi opcjami, po czym po prostu zapisałam mu swój numer telefonu na kartce i podałam.

			– Możesz do mnie napisać. Popracujemy nad tym wieczorem – oznajmiłam, a on wbił wzrok w papier. – Ale bądź ostrożny – powiedziałam, wskazując zapisany numer – bo jeśli będziesz za dużo do mnie pisał, zmuszą nas do ślubu. Takie są zasady mojej religii.

			Zdębiał.

			– Czekaj. Co?

			Prawie się uśmiechnęłam.

			– Muszę spadać, Ocean.

			– Czekaj. Nie, serio. Żartujesz, prawda?

			– Wow – rzuciłam, kręcąc głową. – Cześć.

			 

			Mój brat, zgodnie z obietnicą, zdołał namówić nauczyciela do opieki nad zespołem. Do końca tygodnia mieliśmy załatwić papiery, żeby oficjalnie powstał klub, co oznaczało, że pierwszy raz w życiu będę brać udział w zajęciach pozalekcyjnych. Dziwnie. Zajęcia pozalekcyjne nie były w moim stylu.

			Mimo wszystko byłam przeszczęśliwa.

			Zawsze chciałam robić coś takiego. Breakdance to coś, co podziwiałam od zawsze i z daleka; oglądałam dziewczyny biorące udział w konkursach i uważałam, że wyglądają niesamowicie – wydawały się zajebiście silne. Chciałam być takie jak one. Jednak breakdance to nie balet; coś, co możesz sobie po prostu wyszukać w ogłoszeniach. Nie było żadnych szkół breakdance’a, przynajmniej nie tam, gdzie akurat mieszkałam. Nie było emerytowanych breakdancerów czekających tylko na to, by uczyć mnie ruchów w zamian za perskie jedzenie mojej mamy. Chyba nigdy nie zrobiłabym czegoś takiego, gdyby nie Navid. Zeszłego wieczora przyznał mi się, że przez ostatnie dwa lata w sekrecie uczył się i ćwiczył sam. Jego progres niemal zwalił mnie z nóg. Z nas dwojga tylko on potraktował nasze wspólne marzenie poważnie – a gdy to do mnie dotarło, z jednej strony poczułam się bardzo dumna z niego, a z drugiej rozczarowana sobą.

			Navid nie bał się ryzykować.

			Tak często się przeprowadzaliśmy, że przestałam wierzyć w możliwość tworzenia planów. Nigdy do niczego się nie zobowiązywałam, nie zapisywałam się do żadnych klubów. Nigdy nie kupiłam szkolnego albumu. Nie zapamiętywałam numerów telefonów, nazw ulic, nie uczyłam się niczego ponad to, co było absolutnie koniecznie w miasteczku, w którym akurat mieszkaliśmy. Zwyczajnie nie widziałam w tym wszystkim sensu. Navid też się z tym zmagał, na swój sposób, ale powiedział, że ma już dosyć czekania na właściwy moment. W tym roku kończy szkołę i postanowił wreszcie dać breakdance’owi szansę, zanim pójdzie do college’u i wszystko się zmieni. Byłam z niego dumna.

			Pomachałam do wszystkich, wchodząc na nasze pierwsze zajęcia.

			Spotkaliśmy się w sali do tańca w budynku gimnastycznym naszej szkoły, a trzech kolegów mojego brata raz jeszcze zmierzyło mnie wzrokiem, chociaż już się przecież widzieliśmy. Chyba mnie oceniali.

			– No i jak, tańczysz breakdance? – zapytał Carlos.

			– Jeszcze nie – odparłam, nagle czując się niepewnie.

			– To nieprawda. – Mój brat wyszedł do przodu i uśmiechnął się do mnie. – Jej uprock jest całkiem niezły. Do tego robi przyzwoity six-step.

			– Ale nie znam żadnych power movesów – rzuciłam.

			– To nic. Nauczę cię.

			Wtedy usiadłam i zaczęłam się zastanawiać, czy Navid nie zaaranżował tego wszystkiego z myślą o mnie. Może to tylko moja wyobraźnia, ale pierwszy raz od bardzo dawna mój brat wydawał się znowu tylko mój i dopiero teraz dotarło do mnie, jak strasznie za nim tęskniłam.

			Mój brat był dyslektykiem. Kiedy zaczął liceum i nie radził sobie z żadnym przedmiotem, wreszcie zrozumiałam, że nienawidzimy szkoły z zupełnie różnych powodów. Litery i słowa nie miały dla niego takiego sensu, jak dla mnie. I dopiero dwa lata temu, kiedy groziło mu wyrzucenie ze szkoły, wreszcie wyznał mi prawdę.

			Właściwie to ją wywrzeszczał.

			Mama zarządziła, że od tej pory mam mu pomagać w lekcjach. Nie stać nas było na wynajęcie korepetytora, więc musiałam wystarczyć. Wkurzyłam się. Dawanie korepetycji starszemu bratu to nie było coś, co chciałam robić w wolnym czasie. Dlatego kiedy odmówił współpracy, wściekłam się.

			– Po prostu odpowiedz na pytanie – warczałam na niego. – To zwyczajne zadanie na czytanie ze zrozumieniem. Przeczytaj akapit i napisz kilka zdań podsumowania. Tyle. To nie mechanika kwantowa.

			Odmawiał.

			Naciskałam.

			Odmawiał.

			Obrażałam go.

			On też mnie obrażał.

			Więc obrażałam go jeszcze więcej.

			– Po prostu odpowiedz na pytanie, do cholery! Dlaczego jesteś taki leniwy? Co jest z tobą nie tak…

			I wreszcie Navid zwyczajnie wybuchnął.

			Tamtego dnia dowiedziałam się, że mój brat, mój piękny, genialny starszy brat nie miał zielonego pojęcia, co znaczą słowa i litery. Nie rozumiał ich w taki sposób, jak ja. Potrafił spędzić pół godziny na odczytywaniu jakiegoś akapitu raz po raz, a potem i tak nie wiedział, co z nim począć. Nie potrafił tworzyć zdań. Miał potworne trudności z przełożeniem swoich myśli na słowa.

			Dlatego zaczęłam go uczyć, jak to robić.

			Pracowaliśmy przez kilka godzin dziennie, każdego dnia, do późna, aż w końcu nauczył się składać zdania samodzielnie. Kilka miesięcy później pisał całe akapity. Zajęło to pełen rok, lecz wreszcie zdołał bez pomocy napisać pracę zaliczeniową. I nikt nie miał pojęcia, że do tego czasu to ja odrabiałam prace domowe za niego. Wszystkie prace pisemne. Pisałam za niego każdą rozprawkę, dopóki nie nauczył się tego robić sam.

			Pomyślałam, że może to jego sposób, by mi podziękować. No, właściwie to niemal na pewno nie, jednak nie potrafiłam przestać się zastanawiać, z jakiego innego powodu postanowił dać mi szansę. Pozostali chętni, których zebrał – Jacobi, Charlie i Bijan – zebrali już doświadczenie w innych ekipach. Żaden nie był ekspertem, ale i nie nowicjuszem. To ja musiałam nauczyć się najwięcej, a jednak Navid jako jedyny nie wydawał się tym zirytowany.

			W szczególności Carlos jakoś nie potrafił oderwać ode mnie wzroku. Wyraźnie wątpił, żebym miała jakieś szanse, co zresztą wprost mi powiedział. Nawet nie zrobił tego złośliwie, po prostu stwierdził fakt.

			– Słucham? Dlaczego nie? – zapytałam.

			Wzruszył tylko ramionami. Ale cały czas gapił się na mój strój.

			Przebrałam się w swoje stare ciuchy sportowe – parę wąskich spodni dresowych i cienką bluzę z kapturem – ale miałam też inną chustę; została wykonana z lekkiej bawełny i zwinęłam ją jak turban, co najwyraźniej mocno go rozpraszało.

			Wreszcie pokazał na moją głowę i powiedział:

			– Możesz tańczyć w tym czymś?

			Otworzyłam szeroko oczy. Z jakiegoś powodu jeszcze mnie to dziwiło. Nie wiem, dlaczego pomyślałam, że akurat ci kolesie będą choć trochę mniej głupi od wszystkich innych znanych mi osób.

			– Ty tak na serio? – rzuciłam. – Strasznie słaby tekst.

			Wybuchnął śmiechem.

			– Przepraszam, po prostu nigdy wcześniej nie widziałem, żeby ktoś próbował tańczyć breakdance w czymś takim.

			– Wow – palnęłam zdębiała. – Dosłownie nigdy nie widziałam, żebyś zdejmował swoją czapkę, ale czepiasz się mojej chusty?

			Carlos zrobił zaskoczoną minę. Zaśmiał się jeszcze głośniej. Zdjął czapkę z głowy i przeczesał włosy palcami. Miał bardzo ciemne, kręcone włosy, trochę za długie, przez co ciągle opadały mu na twarz. Zaraz założył z powrotem czapkę.

			– Dobra. Okej. Nieważne. Przepraszam.

			– Jak sobie chcesz.

			– Przepraszam – powtórzył, ale wciąż się uśmiechał. – Poważnie. Przepraszam. Zachowałem się jak dupek. Masz rację. Świnia ze mnie.

			– Nie zaprzeczę.

			Navid śmiał się jak opętany, a ja nagle wszystkich znienawidziłam.

			Jacobi pokręcił głową i rzucił:

			– Cholera.

			– Wow. Wszyscy jesteście do bani.

			– Hej… – Bijan właśnie rozciągał nogi. Udawał, że poczuł się urażony. – To niesprawiedliwe. Jacobi i ja nawet nic nie powiedzieliśmy.

			– Tak, ale myśleliście dokładnie to samo, prawda? – Bijan w odpowiedzi na moje słowa tylko wyszczerzył zęby. – Navid, twoi kumple są do bani – powtórzyłam.

			– Pracuję nad nimi – odparł i rzucił w Carlosa butelką wody, ale ten bez problemu zrobił unik.

			Carlos cały czas się śmiał. Podszedł do miejsca, gdzie siedziałam, i podał mi rękę. Uniosłam wymownie brew.

			– Przepraszam. Szczerze – powiedział. Złapałam jego dłoń. Pomógł mi wstać. – Dobra. Pokaż mi ten six-step, o którym ciągle słyszę.

			 

			Resztę dnia spędziłam na ćwiczeniu prostych rzeczy – stawaniu na rękach, pompkach, trochę podszkoliłam się w uprocku. Uprock to te ruchy, które wykonujesz na stojąco. Breakdance w dużej mierze tańczy się w parterze, ale uprockowi poświęca się specjalną uwagę; właśnie to robi się na początku – to wstęp, szansa na zapanowanie nad sceną – zanim zejdzie się na podłogę, do downrocka, i następujących wtedy power movesów i figur, które tworzą pojedynczy występ.

			Wiedziałam, jak wykonywać podstawowy uprock. Moja praca nogami była prosta, a ruchy płynne, lecz niezbyt interesujące. Miałam naturalne wyczucie rytmu – bez problemu synchronizowałam z nim ruchy – ale to nie wystarczało. Najlepsi breakdancerzy mają unikalny styl, a moje ruchy były zwyczajne. Wiedziałam o tym – od zawsze – ale chłopaki i tak musieli mi to wypomnieć. Rozmawialiśmy o tym, co już znaliśmy i czego chcielibyśmy się nauczyć, a ja opierałam się rękami o podłogę, kiedy brat postukał mnie w knykcie i rzucił:

			– Pokaż mi swoje nadgarstki.

			Wyciągnęłam do niego ręce. Zaczął je zginać w górę i w dół.

			– Masz naprawdę niezłą mobilność w nadgarstkach – oznajmił, wyginając moją dłoń do tyłu. – To cię nie boli?

			Pokręciłam głową. Uśmiechnął się, w jego oczach błyszczała ekscytacja.

			– Nauczymy cię, jak robić crab walk. To będzie twój popisowy numer.

			Otworzyłam szerzej oczy. Crab walk dziwnie brzmiał i był też dziwny. W niczym nie przypominał tego, czego uczą na zajęciach z wychowania fizycznego w podstawówce. W rzeczywistości był to ruch, który – podobnie jak większość ruchów w breakdansie – zdawał się przeczyć zasadom grawitacji. Wymagał ogromnej siły w mięśniach tułowia. Przytrzymywało się ciężar ciała na dłoniach – z łokciami podciągniętymi pod tułów – i szło w ten sposób. Na dłoniach.

			To było trudne. Bardzo trudne.

			– Fajnie – rzuciłam.

			I tak mi minął najlepszy dzień w szkole średniej.
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			Ostatecznie do domu dotarłam koło piątej, a kiedy wyszłam spod prysznica, mama zdążyła już kilka razy zawołać nas na obiad. Pomaszerowałam karnie na dół, chociaż wiedziałam, że na telefonie czeka na mnie kilka wiadomości od Oceana – na początku takich pełnych troski, później już raczej irytacji – ale wyłącznie dlatego, że z takimi rodzicami jak moi nie należy ignorować posiłków. Nawet jeśli chodziło o pracę domową. Ocean musiał poczekać.

			Gdy dotarłam na miejsce, wszyscy już siedzieli przy stole. Tata z laptopem – kabel od internetu ciągnął się po całej podłodze – i okularami do czytania na nosie; przywołał mnie ręką, gdy weszłam do pokoju. Czytał właśnie artykuł o kiszeniu ogórków.

			– Mibini? – mówił do mnie. „Widzisz?” – Bardzo łatwe.

			Dla mnie to tak nie wyglądało, ale tylko wzruszyłam ramionami. Tata był mistrzem robienia różnych rzeczy i zawsze próbował zwerbować mnie do swoich projektów, co zupełnie mi nie przeszkadzało. Wręcz przeciwnie, często łączyliśmy siły w ten sposób.

			Miałam dziewięć lat, kiedy po raz pierwszy zabrał mnie do sklepu żelaznego, a ja uznałam to miejsce za tak fantastyczne, że z wrażenia prawie mi mózg eksplodował. Zaczęłam wyobrażać sobie, jak tam wracam, jak odkładam pieniądze, które normalnie wydałabym na zeszyty Lisy Frank, a zamiast tego kupiłabym płytę pilśniową tylko po to, by zobaczyć, co mogłabym z nią zrobić. Później to tata nauczył mnie szyć igłą i nitką. Zobaczył, jak próbuję przypiąć zszywkami brzegi nogawek, żeby nie ciągnęły się po ziemi, więc pewnego dnia pokazał mi, jak porządnie skrócić i podszyć spodnie. Nauczył mnie też rąbać drewna i zmieniać oponę w samochodzie.

			Tylko że czasami umysł mojego taty działał na tak wysokich obrotach, że miałam kłopoty z nadążeniem. Jego ojciec był architektem w Iranie, odpowiedzialnym za projekty najpiękniejszych budynków w kraju. Tego samego rodzaju nieustannie aktywny umysł widziałam też u mojego taty. Pożerał książki szybciej niż ja; wszędzie je ze sobą nosił. Gdzie nie zamieszkaliśmy, garaż zawsze stawał się jego pracownią. Dla rozrywki przebudowywał silniki aut. Sam zrobił stół, przy którym teraz siedzieliśmy, odtwarzając duński styl z połowy wieku, który zawsze uwielbiał. A kiedy mama wróciła do szkoły i potrzebowała torebki, tata uparł się, że sam ją dla niej uszyje. Przejrzał wzory. Kupił skórę. Potem połączył wszystko ze sobą, kawałek po kawałku. Wciąż ma po tym bliznę, rozciągającą się na trzy palce.

			Tak właśnie jego zdaniem wyglądał romantyczny gest.

			Obiad wylądował już na stole, parując. Czułam jego zapach jeszcze na piętrze: maślana woń ryżu basmati i fesenjoon opanowała cały dom. Fesenjoon to taka potrawka z pasty z orzechów włoskich i syropu z granatu, co brzmi dziwnie, wiem, ale jest tak strasznie, strasznie dobre. Większość ludzi robi fesenjoon z kurczakiem, ale moja świętej pamięci ciotka wpadła na pomysł z klopsikami i teraz ta wersja jest przygotowywana w naszej rodzinie na jej cześć. Na stole znajdowały się też marynowane warzywa, jogurt czosnkowy i wciąż ciepłe chlebki, które mój tata piekł każdego wieczoru. Były talerze ze świeżymi ziołami, rzodkiewkami i wieżyczki sera feta. Miseczka daktyli. Kubek świeżych, młodych orzechów włoskich. W tle pyrkotał samowar.

			Jedzenie było bardzo ważne w naszym domu i w ogóle w kulturze perskiej. Czas posiłków to czas dla całej rodziny, a rodzice nigdy nie pozwalali nam łamać tej tradycji, choćbyśmy nie wiem jak bardzo chcieli obejrzeć coś w telewizji albo gdzieś iść. Tylko raz komuś nie pasowało takie jedzenie. Zdarzyło się to kilka lat temu, kiedy przyjaciel Navida przyszedł do nas na obiad. Uznał to za wariactwo. Ale dzisiaj na stole mieliśmy wyjątkowo okrojoną wersję tradycyjnego perskiego obiadu. Taki posiłek szykowaliśmy tylko wtedy, gdy byliśmy wyjątkowo zabiegani i nikt nie przychodził z wizytą. Dla nas to była norma.

			Dla nas tak wyglądał dom.

			 

			Kiedy wreszcie dotarłam na górę, było już po ósmej, a Ocean osiągnął wyżyny paniki.

			Aż się wzdrygnęłam, przeglądając wiadomości od niego.

			 

			hej

			jestes tam?

			tutaj Ocean

			naprawdę mam nadzieje ze to własciwy numer

			halo?

			tutaj Ocean, Twoj partner z laborek, pamietasz?

			robi sie juz pozno i zaczynam sie martwic

			naprawde musimy to dokonczyc przed jutrzejszymi zajeciami

			jestes tam?

			 

			Komórkę dostałam dopiero kilka miesięcy temu, po długich błaganiach – większość znajomych miała swoje już od roku. W końcu rodzice z niechęcią zabrali mnie do T-mobile, żebym mogła kupić sobie własną cegłę od Nokii. Mieliśmy pakiet rodzinny, co oznaczało, że limit darmowych minut i esemesów był wspólny dla wszystkich, a pisanie wiadomości, chociaż wciąż dość nowe, zdążyło już sprawić mi nie lada problemy. Moja ekscytacja nimi (kiedyś wysłałam Navidowi trzydzieści esemesów pod rząd tylko po to, by go wkurzyć) sprawiła, że przekroczyłam nasz limit w ciągu tygodnia. Dostaliśmy taki rachunek, że rodzice usadzili mnie na kanapie i oznajmili, że albo się poprawię, albo żegnaj, telefonie. Zbyt późno zdałam sobie sprawę, że operator każe sobie płacić nie tylko za każdą wiadomość, którą wysyłam, ale też za każdą odebraną.

			Jedno spojrzenie na sznur esemesów od Oceana wystarczyło, bym dowiedziała się wiele o jego stanie posiadania.

			 

			czesc. wiesz ze esemesy sa drogie, prawda?

			 

			Odpisał mi od razu.

			 

			O hej

			juz mialem zrezygnowac

			przepraszam za esemesy

			masz moze AIM?

			 

			Miałam nadzieję, że właśnie przez AIM będziemy dzisiaj w większości rozmawiać. Czasami ludzie gadali przez MSN Messenger, ale głównie robiliśmy to przez wypróbowany, jedyny w swoim rodzaju, magiczny portal o nazwie AOL Instant Messenger. Mimo wszystko zawsze byłam trochę do tyłu z technologią. Wiedziałam, że istnieją nastolatki posiadające szpanerskie komputery Apple’a i własne aparaty cyfrowe, ale my dopiero co zainstalowaliśmy w domu DSL i prawdziwym zrządzeniem losu miałam do dyspozycji stary, zdezelowany komputer, który łączył się z internetem. Całe piętnaście minut zajmowało samo uruchomienie tego cholerstwa, ale w końcu oboje się zalogowaliśmy. Ocean zrobił na mnie wrażenie, gdy się okazało, że nie ma żadnego pozerskiego nicku.

			 

			riversandoceans04: Hej

			jujehpolo: siema

			 

			Od razu sprawdziłam jego profil – na tym etapie to był już odruch – ale z zaskoczeniem odkryłam, że go nie wypełnił. No, całkiem pusty nie był.

			Ocean wpisał tylko paranoid android i tyle.

			Uśmiechnęłam się pod nosem. Nie miałam pewności, ale zakładałam, że się odnosiło do piosenki Radiohead. Chociaż może jednak tylko to sobie wyobrażałam, bo naprawdę lubiłam Radiohead. W rzeczy samej, mój profil na AIM w tej chwili zawierał listę piosenek, których w zeszłym tygodniu słuchałam bez przerwy.

			 

			1. Differences, Ginuwine

			2. 7 Days, Craig David

			3. Hate Me Now, Nas

			4. No Surprises, Radiohead

			5. Whenever, Wherever, Shakira

			6. Pardon Me, Incubus

			7. Doo Wop, Lauryn Hill

			 

			I dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że Ocean też może sprawdzić mój profil.

			Zamarłam.

			Z jakiegoś powodu szybko skasowałam listę. Nie wiedziałam dlaczego. Nie potrafiłam wytłumaczyć, dlaczego nie chciałam, by wiedział, jakiej muzyki słucham. Po prostu nagle wydało mi się to pogwałceniem mojej prywatności.

			 

			riversandoceans04: Gdzie się dzisiaj podziewałaś?

			jujehpolo: Przepraszam

			jujehpolo: Miałam naprawdę dużo roboty

			jujehpolo: Dopiero co odczytałam Twoje wiadomości

			riversandoceans04: Serio tańczyłaś breakdance po szkole?

			jujehpolo: No

			riversandoceans04: Wow. Fajnie

			 

			Nie odpowiedziałam. Naprawdę nie wiedziałam, co mu napisać. Odwróciłam tylko na chwilę wzrok, żeby sięgnąć po plecak, kiedy usłyszałam, ponownie, ciche podwójne piknięcie, które oznaczało nową wiadomość. Zmniejszyłam głośność w komputerze. Nagle zaczęłam się wstydzić. Rozmawiałam z chłopakiem, siedząc w swoim pokoju. Rozmawiałam z chłopakiem w swoim pokoju. AIM nagle sprawił, że stało się to dziwnie intymne.

			 

			riversandoceans04: Hej przepraszam, że myślałem, że nie możesz nic robić po szkole.

			 

			Podwójne piknięcie

			 

			riversandoceans04: Nie powinienem był tak mówić

			 

			Westchnęłam.

			Ocean starał się być przyjacielski. Wręcz starał się być przyjacielem. Może. Ale Ocean uosabiał wszystkie miłe rzeczy, które mogą się podobać dziewczynom, co czyniło jego przyjacielskość niebezpieczną. Może byłam zbuntowana, ale nie ślepa. Nie miałam magicznej odporności na fajnych chłopaków i nie umknęło mojej uwadze, że Ocean zdecydowanie zaliczał się do przystojniaków. Ładnie się ubierał. Przyjemnie pachniał. Był bardzo uprzejmy. Tylko że najwyraźniej pochodziliśmy z zupełnie różnych światów; wiedziałam, że nie powinnam robić z niego przyjaciela. Nie chciałam go lepiej poznawać. Nie chciałam, żeby mi się spodobał. Nie chciałam w ogóle o nim myśleć, kropka. Właściwie nie tylko o nim, ale w ogóle o kimkolwiek w tym typie. Byłam tak dobra w odmawianiu sobie tej prostej przyjemności płynącej z podkochiwania się w kimś w sekrecie, że tego rodzaju myśli nigdy nie zagrzewały na długo miejsca w mojej głowie.

			Tyle razy już to przeżywałam.

			Chociaż dla większości chłopaków byłam tylko obiektem żartów, u niektórych wywoływałam fascynację. Z jakiegoś powodu u części z nich wykształcało się silne zainteresowanie moją osobą i moim życiem, co niegdyś brałam za uczucie. Odkryłam jednak – przeżywszy niejedną żenującą sytuację – że myśleli o mnie raczej jak o ciekawostce; egzotycznym okazie w szklanej gablocie. Chcieli tylko obserwować mnie z bezpiecznego dystansu, a nie, żebym stała się trwałą częścią ich życia. Sparzyłam się w ten sposób wystarczająco wiele razy, by wiedzieć, że nie byłam prawdziwą kandydatką na przyjaciółkę – i z pewnością nie na kogoś więcej. Na przykład taki Ocean nigdy nie zbliży się do mnie bardziej, niż będzie tego wymagał szkolny projekt. Nie zaprosi mnie do swojej paczki, gdzie pasowałabym jak pięść do oka.

			Ocean starał się być miły, jasne, ale zdawałam sobie sprawę, że jego nagła empatia pojawiła się wyłącznie z powodu wyrzutów sumienia, a ta droga prowadzi donikąd. Męczyło mnie coś takiego.

			 

			jujehpolo: Nic się nie stało

			riversandoceans04: Właśnie, że się stało. Całe popołudnie było mi przykro z tego powodu.

			riversandoceans04: Naprawdę strasznie przepraszam

			jujehpolo: Okej

			riversandoceans04: Właściwie nigdy wcześniej nie rozmawiałem z dziewczyną, która nosi takie coś na głowie.

			jujehpolo: Takie coś, wow.

			riversandoceans04: Widzisz? Nic nie wiem.

			jujehpolo: Możesz to po prostu nazywać chustą.

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: To łatwe

			jujehpolo: No

			riversandoceans04: Myślałem, że to ma jakąś konkretną nazwę.

			jujehpolo: Słuchaj, to naprawdę nic wielkiego. Możemy po prostu zrobić to zadanie?

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: Jasne

			riversandoceans04: Dobra

			 

			Wystarczyło, że odwróciłam wzrok od monitora na pięć sekund, żeby wyjąć z plecaka papiery, a już dało się słyszeć to podwójne piknięcie. Dwa razy.

			 

			riversandoceans04: Przepraszam

			riversandoceans04: Nie chciałem, żebyś poczuła się niekomfortowo

			 

			Chryste Panie.

			 

			jujehpolo: Wcale się tak nie poczułam.

			jujehpolo: Ale chyba Ty się czujesz niekomfortowo.

			riversandoceans04: Co? Nie

			riversandoceans04: Nie czuję się niekomfortowo

			riversandoceans04: Co masz na myśli?

			jujehpolo: Chodzi mi o to, czy to będzie problem? To coś na mojej głowie?

			jujehpolo: Czy cała moja sytuacja jest dla Ciebie zbyt dziwna?

			 

			Ocean nie odpowiadał całe dwadzieścia sekund, które w tej konkretnej chwili wydały mi się wiecznością. Zrobiło mi się przykro. Może byłam zbyt bezpośrednia. Może wręcz niemiła. Ale on się tak strasznie starał. Sama nie wiem. Był zbyt uprzejmy. Poczułam się dziwnie. I jakoś, nie wiem, wkurzyłam się.

			Mimo wszystko zaczęły mnie dręczyć wyrzuty sumienia. Może go uraziłam.

			Zadudniłam palcami w klawiaturę, zastanawiając się, co napisać. Jak to obejść. Przecież musieliśmy być dalej partnerami na laborkach.

			A może wcale nie. Może mogłabym po prostu poprosić nauczycielkę o zmianę. To już się zdarzało. Raz przydzielili mnie takiej jednej dziewczynie, która się zbuntowała. Oznajmiła na oczach całej klasy, że nie zamierza być moją partnerką, a potem zażądała przydzielenia jej koleżanki. Moja nauczycielka, miękka jak pianka, spanikowała i się zgodziła. Pracowałam sama. To było upokarzające.

			Cholera.

			Może tym razem sama sprowadziłam na siebie upokorzenie. Może Ocean też się zbuntuje. Coś mnie ścisnęło w żołądku.

			I wtedy…

			podwójne piknięcie

			 

			riversandoceans04: Wcale nie uważam, że jesteś dziwna.

			 

			Zamrugałam, zdębiała.

			podwójne piknięcie

			 

			riversandoceans04: Przepraszam

			 

			Ocean był najwyraźniej nałogowym przepraszaczem.

			 

			jujehpolo: Spoko

			jujehpolo: Przepraszam, że zmusiłam Cię do takiej rozmowy. Ty tylko starałeś się być miły.

			jujehpolo: Rozumiem to

			jujehpolo: Nic się nie stało

			 

			Kolejne pięć sekund długo się ciągnęło.

			 

			riversandoceans04: Okej

			 

			Westchnęłam. Schowałam twarz w dłonie. W jakiś dziwny sposób sprawiłam, że zrobiło się niezręcznie. Wszystko było w porządku, zupełnie normalnie, a potem musiałam nagle wjechać i narobić bałaganu. Teraz został już tylko jeden sposób, żeby to naprawić. Dlatego wzięłam smutny, głęboki wdech i zaczęłam pisać.

			 

			jujehpolo: Nie musisz być moim partnerem w klasie, jeśli nie chcesz.

			jujehpolo: Nie ma problemu

			jujehpolo: Mogę porozmawiać jutro z panią Cho.

			riversandoceans04: Słucham?

			riversandoceans04: Dlaczego w ogóle to proponujesz?

			riversandoceans04: To Ty nie chcesz być moją partnerką?

			 

			Zmarszczyłam brwi.

			 

			jujehpolo: Okej, nie wiem, co się dzieje.

			riversandoceans04: Ja też nie

			riversandoceans04: Chcesz być moją partnerką w klasie?

			jujehpolo: No jasne

			riversandoceans04: Okej

			riversandoceans04: Świetnie

			jujehpolo: Okej

			riversandoceans04: Przepraszam

			 

			Gapiłam się na monitor. Od tej rozmowy rozbolała mnie głowa.

			 

			jujehpolo: Za co przepraszasz?

			 

			Kolejne kilka sekund czekania.

			 

			riversandoceans04: Właściwie to już nie wiem

			 

			Omal nie wybuchnęłam śmiechem. Nie miałam zielonego pojęcia, co się właśnie wydarzyło. Nie rozumiałam jego przeprosin, jego zmieszania, i chyba już nie chciałam nawet rozumieć. Pragnęłam tylko wrócić do momentu, w którym Ocean James, chłopak z imieniem zamiast nazwiska, w ogóle mnie nie obchodził. Gadałam z nim łącznie może przez godzinę, a nagle jego obecność w moim pokoju, w mojej przestrzeni, zaczęła mnie stresować.

			Nie podobało mi się to. Dziwnie się z tym czułam.

			Dlatego spróbowałam nie komplikować więcej sprawy.

			 

			jujehpolo: To może zajmiemy się tą pracą?

			 

			Kolejne dziesięć sekund.

			 

			riversandoceans04: Okej

			 

			I tak zrobiliśmy.

			Niemniej czułam, że coś się między nami zmieniło, i nie miałam pojęcia co.
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			Następnego ranka mój brat, który miał zerową lekcję i zawsze wychodził do szkoły godzinę przede mną, wpadł na chwilę do mojego pokoju. Chciał pożyczyć płytę CD Wu-Tang, którą zwędziłam mu wcześniej. Właśnie malowałam rzęsy, kiedy zapukał i zażądał oddania nie tylko płyty, ale też iPoda. Na to odkrzyknęłam, że jego iPod bardziej przydaje się mi podczas lekcji niż jemu. Nie wyłożyłam jeszcze do końca swoich argumentów, kiedy otworzyłam drzwi, a on zdębiał. Zmierzył mnie wzrokiem i na moment zrobił wielkie oczy.

			– No co? – zapytałam.

			– Nic.

			Wpuściłam go. Dałam mu płytę, której poszukiwał. Cały czas nie spuszczał mnie z oka.

			– No co? – powtórzyłam, tym razem z irytacją.

			– Nic – odparł, po czym wybuchnął śmiechem. – Ładnie wyglądasz. – Uniosłam brew. To był podstęp. – Nowy strój?

			Spuściłam wzrok na swoje ubrania. Sweter nie był nowy. Ale dżinsy kupiłam tydzień wcześniej w sklepie z używanymi rzeczami i dopiero skończyłam je przerabiać. Były dla mnie o kilka rozmiarów za duże, jednak jakość materiału okazała się zbyt wysoka, żebym mogła im odpuścić. Poza tym kosztowały tylko pięćdziesiąt centów.

			– W pewnym sensie. Tylko dżinsy są nowe.

			Navid pokiwał głową.

			– Tak czy inaczej ładne.

			– Jasne. Okej. Dlaczego tak dziwnie się zachowujesz?

			Wzruszył ramionami.

			– Wcale nie zachowuję się dziwnie – odparł. – Dżinsy są ładne. Tylko, eee, naprawdę obcisłe. Nie przyzwyczaiłem się do oglądania cię w takich spodniach.

			– Fuj.

			– Hej. Słuchaj, nie obchodzi mnie to. Dobrze w nich wyglądasz.

			– Aha.

			– Nie, serio. Fajne są. – Wciąż się uśmiechał.

			– Rany boskie, no co?

			– Nic – powtórzył po raz trzeci. – Po prostu, no wiesz, nie wydaje mi się, żeby mamie spodobał się widok twoich pośladków w tych spodniach.

			Przewróciłam oczami.

			– Cóż, nie musi oglądać mojego tyłka, jeśli sobie tego nie życzy.

			Navid się roześmiał.

			– Chodzi o to, że… Czasami twoje ubrania do siebie nie pasują, wiesz? Można się pogubić. – Wskazał moją głowę, chociaż nie założyłam jeszcze chusty. Mimo to domyśliłam się, co chce mi powiedzieć. Wiedziałam, że nie ocenia mnie, a jednak cała rozmowa była irytująca.

			Ludzie – a w szczególności faceci – często powtarzali, że muzułmanki noszą chusty, bo próbują zachować skromność albo ukryć swoje piękno, a ja wiedziałam, że na świecie istnieją kobiety, które faktycznie tak uważają. Nie mogłam oczywiście wypowiadać się za wszystkie muzułmanki – nikt nie może – ale zdecydowanie nie zgadzałam się z takim poglądem. Nie wierzyłam, że ukrywanie urody kobiety jest w ogóle możliwe. Moim zdaniem kobiety były cudowne bez względu na to, co nosiły, i nikomu nie były winne wyjaśnienia swoich wyborów. Różne kobiety czuły się komfortowo w różnych strojach.

			Wszystkie były piękne.

			Jednak tylko potwory zmuszające kobiety do noszenia całymi dniami worków po kartoflach trafiały do nagłówków i właśnie oni jakimś sposobem odpowiedzieli za nas wszystkie. Nikt już mnie nawet nie pytał o chustę; ludzie po prostu zakładali, że znają odpowiedź, chociaż niemal w każdym przypadku się mylili. Ubierałam się tak, jak się ubierałam, wcale nie dlatego, że próbowałam zostać zakonnicą, ale dlatego, że dobrze się z tym czułam – i dlatego, że dzięki niej czułam się bardziej odporna, jakbym codziennie zakładała zbroję. To był mój osobisty wybór. Zdecydowanie nie robiłam tego ze skromności i z myślą o jakimś palancie, którego za bardzo swędzi w wiadomym miejscu. Ludziom ciężko przychodziło w to uwierzyć, bo ludziom generalnie ciężko przychodzi wierzyć kobietom.

			To jedno z największych źródeł frustracji w moim życiu.

			Dlatego wypchnęłam Navida z pokoju i powiedziałam mu, że to nie jego sprawa, jak mój tyłek wygląda w tych dżinsach.

			– Nie no, wiem. Nie to miałem… – zaczął się tłumaczyć.

			– Weź, bo się robi dziwnie – palnęłam i zamknęłam mu drzwi przed nosem.

			Po jego odejściu spojrzałam w lustro.

			Dżinsy faktycznie były fajne.

			 

			Dzień mijał powoli i spokojnie.

			Nie licząc treningu niewiele się wydarzyło. Może poza tym, że Ocean nagle zaczął zupełnie inaczej się zachowywać na biologii. Wszystko zaczęło się od tej naszej pierwszej i jedynej rozmowy na AIM dwa tygodnie wcześniej.

			Za dużo gadał.

			Ciągle powtarzał takie rzeczy, jak „Wow, ale dzisiaj dziwna pogoda” albo „Jak ci minął weekend?” i „Hej, uczyłaś się już na piątkowy test?”, i za każdym razem mnie to zaskakiwało. Spoglądałam na niego dosłownie na sekundę i mówiłam: „Tak, dziwna pogoda” i „Eee, weekend był spoko”, i „Nie, nie uczyłam się jeszcze na piątkowy test”, a on się uśmiechał i odpowiadał „No nie?” i „To fajnie”, i „Serio? Zakuwałem cały tydzień”, a ja zazwyczaj po prostu go ignorowałam. Nigdy nie kontynuowałam rozmowy.

			Może byłam nieuprzejma, ale miałam to gdzieś.

			Ocean był naprawdę przystojnym chłopakiem i wiem, że to nie jest dobry powód, żeby kogoś znielubić, ale mi wystarczył. Stresowałam się przy nim. Nie chciałam z nim rozmawiać. Nie chciałam go bliżej poznać. Nie chciałam go polubić, co było o wiele trudniejsze, niż by się mogło wydawać, bo Ocean był naprawdę sympatyczny. Zauroczenie się kimś takim jak Ocean skończyłoby się dla mnie tylko w jeden sposób: źle. Wolałam oszczędzić sobie wstydu.

			Dzisiaj Ocean naprawdę starał się zagaić rozmowę – co chyba było zrozumiałe, bo inaczej dziwnie by było siedzieć godzinę i rozkładać kota na części, nic nie mówiąc.

			– I co, przyjdziesz na zjazd absolwentów?

			Wtedy faktycznie podniosłam wzrok znad truchła. Zrobiłam to, ponieważ mnie zaskoczył. Wybuchnęłam śmiechem, cicho, i się odwróciłam. Jego pytanie było tak absurdalne, że nawet nie zaszczyciłam go odpowiedzią. Cały tydzień wysłuchiwaliśmy różnych motywujących apeli w związku ze zbliżającym się głównym wydarzeniem zjazdu – chyba futbolowym – a ja raz za razem je ignorowałam. Podobno mieliśmy też jakieś konkurencje mające podnieść szkolnego ducha, cokolwiek to miało oznaczać. Powinnam była dzisiaj rano założyć do szkoły coś zielonego czy może niebieskiego, ale nie zrobiłam tego.

			Ludzie kompletnie postradali rozum.

			– Nie angażujesz się za bardzo w życie szkoły, co? – rzucił Ocean, a ja zaczęłam się zastanawiać, dlaczego go to obchodzi.

			– Nie – odparłam cicho. – Naprawdę się nie angażuję.

			– Aha.

			Jakaś cząstka mnie chciała być milsza dla Oceana, ale czasami czułam prawdziwy, właściwie fizyczny dyskomfort, kiedy był dla mnie taki uprzejmy. Wydawał się w tym fałszywy. Bywały dni, kiedy nasze interakcje wyglądały, jakby Ocean za wszelką cenę próbował nadrobić tamto pierwsze potknięcie, kiedy myślał, że rodzice wyślą mnie do jakiegoś haremu czy coś. Jakby liczył na szansę pokazania, że wcale nie jest taki ograniczony. Jakby mu się wydawało, że wcale nie zauważę, że w jednym tygodniu bał się, czy będę mogła wyjść z domu po szkole, a w następnym już wypytywał, czy pójdę na tańce z okazji zjazdu absolwentów. Nie podobało mi się to. Nie ufałam mu.

			Dlatego wycięłam serce z kociego truchła i tak skończyła się lekcja.

			 

			Tego popołudnia przyszłam na trening trochę wcześniej i sala okazała się jeszcze zamknięta. To Navid miał do niej klucz, a nadal go nie było, więc usiadłam na podłodze i czekałam. Wiedziałam, że w przyszłym miesiącu miał się rozpocząć sezon koszykarski – trąbiły o tym plakaty porozwieszane po całej szkole – ale z jakiegoś powodu hala sportowa była już tłoczniejsza niż zazwyczaj. Było głośno. Bardzo głośno. Dużo krzyków. Dużo gwizdów i skrzypienia tenisówek. Nie wiedziałam, co się właściwie dzieje; generalnie sport to nie była moja bajka. Słyszałam tylko dudnienie wielu stóp na boisku. Słyszałam je przez ściany.

			Kiedy wreszcie weszłam na salę taneczną z chłopakami, podkręciliśmy muzykę i staraliśmy się zagłuszyć jakoś odgłosy wielu piłek do kosza uderzających o podłogę. Tego dnia pracowałam z Jacobim, który pokazywał mi, jak dopracować ruchy nóg.

			Wiedziałam już, jak zrobić podstawowy six-step, czyli serię sześciu kroków wykonywanych na podłodze. Trzeba trzymać tułów prosto, a nogi wykonują większość pracy, przesuwając tancerza w pewnego rodzaju okrężnym ruchu. Six-step służył za wstęp do power move – którym zawsze było coś akrobatycznego, co czasami przypominało ruchy gimnastyka na koniu z łękami, tylko że było o wiele fajniejsze. Breakdance pod wieloma względami był bliższy capoeirze, afro-brazylijskiej sztuce walki, w której wykonuje się dużo kopnięć i obrotów; capoeira sprawiała, że skopanie komuś dupy wyglądało jednocześnie przerażająco i pięknie.

			Breakdance był trochę w tym stylu.

			Jacobi pokazywał mi, jak dodać kilka CC do mojego six-stepu. Nazywa się je tak na cześć zespołu tancerzy, którzy nazywali się Crazy Commandos, a nie dlatego, że ruch w jakikolwiek sposób przypomina literę C. To obroty ciała, które mają za zadanie sprawić, że praca nóg wyda się bardziej skomplikowana, a całość po prostu będzie wyglądać fajniej. Pracowałam nad tym od jakiegoś czasu. Wiedziałam już, jak wykonuje się CC z dwiema rękami, ale ciągle nie potrafiłam załapać wersji z jedną. Jacobi patrzył, jak próbuję, raz po raz. Kiedy wreszcie mi się udało, zaklaskał głośno.

			– Nieźle – rzucił, uśmiechając się szeroko.

			I dosłownie padłam. Leżałam na podłodze jak rozgwiazda, ale uśmiechnięta.

			To nic, to dopiero początek. Ale już czułam się wyśmienicie.

			Jacobi pomógł mi się podnieść i ścisnął mnie za ramię.

			– Nieźle – powiedział. – Mówię serio.

			Uśmiechnęłam się do niego.

			Odwróciłam się, żeby poszukać butelki z wodą, i zamarłam.

			Ocean stał w progu, opierając się o framugę. Był trochę w sali, trochę na korytarzu, z torbą sportową przerzuconą przez ramię. Pomachał do mnie.

			Rozejrzałam się zmieszana, bo może machał do kogoś innego, ale on tylko się roześmiał. Wreszcie podeszłam do niego i wtedy zdałam sobie sprawę, że ktoś zablokował drzwi, by się nie zamknęły. Czasami tak je zostawialiśmy, gdy w środku robiło się naprawdę gorąco; któryś z chłopaków blokował je, żeby wpuścić trochę powietrza.

			Tylko że nigdy wcześniej otwarte drzwi nie zachęciły nikogo do odwiedzin.

			– Eee, cześć – rzuciłam. – Co ty tutaj robisz?

			Ocean pokręcił głową. Wydawał się jeszcze bardziej zaskoczony niż ja.

			– Akurat tędy przechodziłem – wyjaśnił. – Usłyszałem muzykę. Chciałem sprawdzić, co się dzieje.

			Uniosłam brew.

			– Tylko przechodziłeś.

			– No. – Uśmiechnął się. – No wiesz, dużo czasu spędzam w hali sportowej. Tak czy inaczej, naprawdę nie wiedziałem, że tu będziesz. Macie strasznie głośną muzykę.

			– Okej.

			– Ale pomyślałem, że powinienem się przywitać, zamiast tak sterczeć tutaj i gapić się jak jakiś dziwak.

			– Dobra myśl – powiedziałam, jednak zmarszczyłam brwi. Jeszcze nie wszystko do mnie dotarło. – Czyli nie potrzebujesz niczego? Na zajęcia czy coś?

			Pokręcił głową. Ja tylko gapiłam się na niego. Wreszcie wziął głęboki wdech.

			– Serio nie żartowałaś – rzucił. – Z tym całym breakdance’em.

			Roześmiałam się i spojrzałam na niego z niedowierzaniem.

			– Myślałeś, że skłamałabym w takiej sprawie?

			– Nie – odparł, ale zupełnie bez przekonania. – Ja tylko… sam nie wiem. Nie wiedziałem.

			– Aha.

			– To twoi przyjaciele? – zapytał Ocean. Gapił się na Jacobiego, który posyłał mi spojrzenie „Co to za gość? Co się dzieje?”.

			– W pewnym sensie.

			– Fajnie.

			– No. – Byłam kompletnie zbita z tropu. – Eee, powinnam już wracać.

			Ocean pokiwał głową. Wyprostował się.

			– No, ja w sumie też.

			Pożegnaliśmy się drętwo. Gdy tylko chłopak zniknął z pola widzenia, zamknęłam drzwi.

			 

			Tamtego dnia Jacobi jako jedyny zauważył, że rozmawiam z Oceanem, a kiedy zapytał mnie o niego, powiedziałam, że to nikt ważny, tylko chłopak z klasy, który czegoś ode mnie potrzebował. W zasadzie nie wiedziałam, dlaczego kłamię na ten temat.

			Byłam zupełnie skonsternowana.
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			Z czasem moje życie zaczęło nabierać rytmu.

			Powoli wdrażałam się w codzienność tego miasteczka, a moje obawy w kwestii bycia przyjacielską w szkole znikały. Nie byłam już szokiem dla całego systemu, ale stałym elementem krajobrazu, który większość kolegów i koleżanek z klasy mogła wygodnie ignorować. Ludzie wciąż lubili mówić o mnie „Talibka”, gdy ich mijałam, a od czasu do czasu w szafce znajdowałam anonimową wiadomość, w której ktoś kazał mi spieprzać tam, skąd przybyłam. Czasami też ktoś oznajmiał, że takie brudasy jak ja nie zasługiwały na mieszkanie w jego kraju. Ale starałam się nie brać tych incydentów do siebie. Starałam się do tego przyzwyczaić. Słyszałam kiedyś, że człowiek potrafi przyzwyczaić się do wszystkiego.

			Na szczęście breakdance zajmował mi czas w najlepszy możliwy sposób.

			W tym tańcu podobało mi się wszystko: muzyka, ruchy, nawet jego historia. Breakdance powstał w latach siedemdziesiątych na południowym Bronksie w Nowym Jorku i z czasem dotarł aż do Los Angeles. Hip-hop rozprzestrzeniał się wtedy, jednocześnie rosnąc w siłę i ewoluując, a najfajniejsze było to, że na początku ten taniec tworzył alternatywę dla przemocy fizycznej. W czasie walki o terytorium gangi urządzały zawody w breakdansie, żeby wyłonić zwycięzcę – dlatego do dzisiaj mówi się o przeciwnikach w tańcu. Zespoły breakdance’owe nie tyle konkurują ze sobą, co walczą. Każdy członek musi się wykazać.

			Wygrywa najlepszy.

			Rzuciłam się w wir pracy, ćwiczyłam prawie codziennie. Jeśli akurat nie mieliśmy dostępu do sali tanecznej, rozrywaliśmy wielkie kartony i rzucaliśmy je na ziemię na opuszczonych ulicach albo parkingach, stawialiśmy boomboxa i tańczyliśmy. Navid w weekendy wyciągał mnie z samego rana z łóżka i zabierał na kilkunastokilometrowe biegi. Zaczęliśmy regularnie ze sobą trenować. Breakdance jest niesamowicie wymagający fizycznie, jednak praca nad kondycją dawała mi radość i poczucie celu. Właściwie byłam tak bardzo skupiona na swoim życiu poza szkołą – i tak zmęczona codziennymi treningami – że ledwo miałam czas i siłę, by wściekać się na dupków, których spotykałam na każdym kroku.

			Same edukacyjne aspekty szkoły były nudne.

			Już dawno znalazłam sposób na to, by zdobywać piątki bez większego wysiłku; tajemnicą mojego sukcesu był fakt, że naprawdę mnie to nie obchodziło. Nie czułam żadnego przymusu, by mieć dobre wyniki, więc zazwyczaj szło mi nieźle. Szkoła przestała spędzać mi sen z powiek kilka lat temu, mniej więcej wtedy, gdy dorosłam już do stwierdzenia, że przejmowanie się tym – nauczycielami, uczniami, ścianami, drzwiami i licznymi korytarzami – niemal w każdym przypadku kończyło się złamanym sercem. Dlatego po prostu przestałam. Przestałam zapamiętywać różne rzeczy. Ludzi. Twarze. Z czasem wszystkie kolejne placówki zaczęły się ze sobą zlewać. Pani Jakaśtam była moją nauczycielką w pierwszej klasie. Pan Jakontam w trzeciej. Kogo to obchodziło?

			Musiałam chodzić do szkoły ze względu na prawo i drewnianą łyżkę, którą mama lubiła mi sprać tyłek. Dlatego szłam tam codziennie, robiłam, co było trzeba, znosiłam nieustające, niesłabnące akty mikroagresji ze strony mas, które wpływały na moją emocjonalną pogodę każdego dnia. Nie martwiłam się, czy dostanę się do dobrego college’u, bo już wiedziałam, że mnie na dobry college nie stać. Nie stresowałam się punktowanymi zajęciami, bo dla mnie były takie same jak wszystkie inne. Nie stresowałam się egzaminami, bo kogo one w ogóle obchodziły. Na pewno nie mnie.

			Sama nie wiem, chyba po prostu zawsze uważałam, że wszystko będzie dobrze, bez względu na to, jak bardzo każda moja szkoła starała się mnie przeczołgać. I codziennie trzymałam się tego przekonania. Jeszcze tylko dwa i pół roku, powtarzałam sobie. Tylko dwa i pół roku i będę mogła wreszcie porzucić tę egzystencję odmierzaną przez szkolne dzwonki, które, bądźmy szczerzy, nawet nie dzwonią.

			Tylko pikają. 

			I właśnie o takich rzeczach myślałam, odkrawając kolejną warstwę wilgotnego kociego ciała od wilgotnego kociego mięśnia. Myślałam o tym, jak strasznie tego nienawidzę. Jak bardzo nie mogę się doczekać powrotu na salę gimnastyczną. Coraz lepiej mi szło utrzymywanie krabiej pozy – wczoraj prawie udało mi się utrzymać ciężar ciała na samych łokciach – i chciałam zobaczyć, czy tego popołudnia osiągnę jakieś postępy. W ten weekend miałam po raz pierwszy zobaczyć na własne oczy breakdance’ową bitwę i chciałam tam iść z poczuciem, że coś wiem.

			Skończyłam swoją działkę z kotem i zdjęłam rękawiczki, po czym wrzuciłam je do śmieci i dla pewności jeszcze umyłam ręce w zlewie. Jak dotąd nasze odkrycia były rozczarowujące i właśnie to mi się w nich podobało. Inna grupa w naszej klasie przekonała się, że ich kotka w chwili śmierci była w ciąży; znaleźli jej nienarodzone młode w macicy.

			To było naprawdę popieprzone zadanie szkolne.

			– Twoja kolej – powiedziałam, spoglądając na Oceana. Jego podejście do mnie uległo zmianie, i to dość radykalnej, w zeszłym tygodniu.

			Przestał zagadywać do mnie na lekcji.

			Nie zadawał mi już ogólnych pytań na temat tego, jak spędzam wieczory czy weekendy. Właściwie przez kilka ostatnich dni, od tamtego spotkania w sali tanecznej, wypowiedział do mnie zaledwie parę słów. Często przyłapywałam go na patrzeniu na mnie, ale przecież ludzie ciągle to robią. Ocean miał przynajmniej tyle przyzwoitości, by udawać, że wcale się nie gapił, i nigdy tego nie komentował, za co byłam mu wdzięczna. Wolałam milczące spojrzenia niż głośnych dupków, którzy mówili mi bez pytania, co dokładnie o mnie myślą.

			Ale skłamałabym, mówiąc, że nie czułam się trochę skołowana.

			Myślałam, że już mniej więcej go rozgryzłam, a jednak nagle straciłam pewność. Nie licząc niezwykłego imienia, wydawał się wyjątkowo zwyczajnym chłopakiem wychowywanym przez wyjątkowo zwyczajnych rodziców. Takich, co to kupują zupę w puszkach, okłamują dzieci w sprawie Świętego Mikołaja, wierzą we wszystko, co przeczytali w podręcznikach do historii, i w zasadzie nie rozmawiają o uczuciach.

			Moi rodzice byli tego dokładnym przeciwieństwem.

			Fascynowało mnie jedzenie w puszkach z tego prostego powodu, że ten zachodni wynalazek w moim domu był zakazany. Moi rodzice przygotowywali wszystko od zera, nawet najbardziej podstawowe rzeczy; nigdy nie świętowaliśmy Bożego Narodzenia, może poza tymi kilkoma przypadkami, gdy mama i tata litowali się nad nami – pewnego roku dostałam pudełko kopert – a o potwornościach wojny i kolonializmu zaczęli nas uczyć jeszcze zanim umieliśmy czytać. Nie mieli też problemu z dzieleniem się uczuciami. Uwielbiali to. Moi rodzice bez przerwy rozkoszowali się mówieniem mi, co ich zdaniem było ze mną nie tak – a nazywali to „fatalną postawą”.

			Tak czy inaczej, przestałam już ogarniać Oceana i wkurzało mnie, że w ogóle się tym przejmuję. Wydawało mi się, że tego właśnie chciałam – by przestał się do mnie odzywać. W rzeczy samej, przecież do tego dążyłam. Jednak teraz, gdy faktycznie zaczął mnie ignorować, ciągle zastanawiałam się nad przyczyną i nie potrafiłam przestać.

			Mimo to uważałam, że jego milczenie to najlepsza opcja.

			Niemniej dzisiaj było jakoś inaczej. Dzisiaj, po dwudziestu minutach ciszy, w końcu się odezwał.

			– Hej – rzucił. – Co ci się stało w rękę?

			Zeszłej nocy próbowałam rozpruć szew skórzanej kurtki i trochę za mocno pociągnęłam; rozpruwacz mi się omsknął i przejechałam ostrzem po wierzchu lewej dłoni. Miałam ciasno obandażowane miejsce między kciukiem a palcem wskazującym.

			– Wypadek przy szyciu – wyjaśniłam, patrząc Oceanowi w oczy.

			Ściągnął brwi.

			– Wypadek przy szyciu? Jak to „wypadek przy szyciu”?

			– No wiesz, szyjesz, szyjesz i nagle robisz coś nie tak. A ja szyję dużo swoich ubrań – tłumaczyłam, ale on najwyraźniej dalej nie rozumiał. – A właściwie to często kupuję używane ciuchy i je sama przerabiam. – Podniosłam rękę jako dowód. – Tak czy inaczej, nie idzie mi to najlepiej.

			– Sama szyjesz sobie ubrania? – Otworzył szerzej oczy, troszeczkę.

			– Czasami – przyznałam.

			– Dlaczego?

			Roześmiałam się. To było uzasadnione pytanie.

			– Eee, bo nie mogę sobie pozwolić na takie ubrania, jakie najbardziej mi się podobają.

			Ocean tylko patrzył bez słowa.

			– Czy ty masz w ogóle jakieś pojęcie o modzie? – zapytałam. Pokręcił głową. – Aha – rzuciłam i spróbowałam się uśmiechnąć. – Cóż, to chyba nie dla wszystkich.

			Ale ja kochałam modę.

			Do sklepów trafiła jesienna kolekcja Alexandra McQueena i po wielu błaganiach udało mi się przekonać mamę, żeby zawiozła mnie do jednej z tych eleganckich galerii, żebym mogła obejrzeć ją na żywo. Nawet nie dotknęłam tych ubrań. Po prostu stałam i się na nie gapiłam.

			Moim zdaniem Alexander McQueen to geniusz.

			– I co, z butami też tak zrobiłaś? – zapytał nagle Ocean. – W sensie, że celowo?

			Spojrzałam w dół.

			Miałam na nogach coś, co kiedyś było parą zwyczajnych białych nike’ów, ale teraz miało moje rysunki. Tak samo przyozdobiłam plecak. I segregatory. Czasami po prostu tak robiłam. Zamykałam się w pokoju, włączałam muzykę i zaczynałam rysować na różnych rzeczach. Zazwyczaj jakieś bazgroły, ale ostatnio zaczęłam eksperymentować z graffiti – a dokładniej z tagami – bo niektóre z technik przypominały mi silnie stylizowaną perską kaligrafię. Niemniej nie byłam jak Navid, nigdy nie narysowałabym graffiti w przestrzeni publicznej. No, może dwa razy mi się zdarzyło.

			– No – odpowiedziałam powoli. – Zrobiłam to celowo.

			– Aha. Fajnie. – Roześmiałam się, widząc wyraz jego twarzy. – Nie, serio. Podoba mi się – zapewniał.

			Mimo to miałam wątpliwości.

			– Dzięki.

			– Masz jeszcze jedną taką parę, co nie?

			– Tak. – Uniosłam brwi. – Skąd wiedziałeś?

			– Siedzisz przede mną – wyjaśnił. Popatrzył mi prosto w oczy i prawie się uśmiechnął, ale wyglądało mi to na pytanie. – Siedziałaś przede mną przez dwa miesiące. Gapię się na ciebie każdego dnia.

			Otworzyłam szeroko oczy. A potem zmarszczyłam brwi. Nie zdążyłam nawet się odezwać, bo…

			– Nie to miałem na myśli. – Pokręcił głową, odwrócił wzrok. – Rany, nie gapiłem się w tym sensie. Po prostu cię widzę. No wiesz. Cholera – rzucił cicho pod nosem. – Nieważne.

			Trochę się zaśmiałam, ale zabrzmiało to dziwnie.

			– Okej.

			I tyle. Do końca lekcji nie powiedział już nic wartego zapamiętania.
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			Po szkole odkładałam książki do szafki – i przy okazji zabierałam strój na trening, który schowałam tam razem z torbą sportową – kiedy nagle rozległy się krzyki. O tej porze zazwyczaj na korytarzach było raczej cicho i rzadko widywałam uczniów po ostatnich lekcjach, więc taki hałas był czymś niezwykłym. Odwróciłam się, zanim zdążyłam to przemyśleć.

			Cheerleaderki.

			Były we trzy. Bardzo ładne i pełne wigoru. Nie miały na sobie oficjalnych uniformów – tylko takie same dresy – ale jakoś od razu było wiadomo, że to cheerleaderki. Co ciekawe, nigdy nie były dla mnie niemiłe; zamiast tego ignorowały mnie tak, że ich obecność przynosiła mi niespodziewane poczucie komfortu.

			Odwróciłam się z powrotem do szafki.

			Właśnie przerzuciłam sobie torbę przez ramię, kiedy usłyszałam głośne powitanie i byłam absolutnie przekonana, że to nie do mnie, a nawet gdyby chodziło o mnie, pewnie byłby to początek jakiegoś kreatywnego nękania, więc postanowiłam to zignorować. Zatrzasnęłam drzwiczki szafki, obróciłam tarczę zamka i odeszłam.

			– Hej…

			Nie zatrzymałam się, ale trochę zaczynałam się bać, bo ten głos jednak wydawał się skierowany w moją stronę, a ja chyba nie chciałam wiedzieć, w jakim celu ktoś miałby mnie teraz zaczepiać. Wszyscy ludzie, których tutaj znałam, w tej chwili czekali na mnie na sali tanecznej, więc kimkolwiek była ta osoba, z pewnością chodziło jej o jakieś docinki i…

			– Shirin!

			Zamarłam. To był niespodziewany obrót spraw. Generalnie dupki, które mnie dręczyły na korytarzu, nie znały mojego imienia.

			Odwróciłam się, ale tylko trochę.

			– Hej. – To był Ocean i wydawał się lekko zirytowany.

			Musiałam się naprawdę postarać, żeby nie wyglądać na zaskoczoną.

			– Upuściłaś telefon – powiedział i wyciągnął do mnie rękę.

			Spojrzałam na swoją komórkę w jego dłoni. Podniosłam wzrok na niego. Nie rozumiałam, dlaczego świat ciągle stawiał go na mojej drodze, ale nie potrafiłam wściekać się na niego za bycie przyzwoitym człowiekiem, więc wzięłam telefon.

			– Dzięki – rzuciłam.

			Popatrzył na mnie i sprawiał przy tym wrażenie jednocześnie rozdrażnionego i rozbawionego. Nadal milczał, co byłoby w porządku, tylko że przyglądał mi się o trzy sekundy za długo i nagle zrobiło się dziwnie.

			Wzięłam głęboki wdech. Już miałam się pożegnać, kiedy ktoś go zawołał. Spojrzałam w tamtym kierunku i zauważyłam, że to była jedna z cheerleaderek.

			Zaskoczyło mnie to, ale starałam się tego nie okazać.

			Po czym odeszłam bez słowa.

			 

			Tamtego wieczoru, po wyjątkowo męczącym treningu, byłam zbyt nabuzowana, żeby zasnąć, i nie potrafiłam wyjaśnić dlaczego. Siedziałam na łóżku i bez końca pisałam i pisałam. Zawsze dość intensywnie prowadziłam swój pamiętnik.

			Bazgroliłam w nim każdego dnia, czasami wielokrotnie. Bywało, że w czasie lekcji. W czasie przerwy obiadowej. Pamiętnik był dla mnie tak cenny, że wszędzie go ze sobą nosiłam, bo tylko to przychodziło mi do głowy – tylko w ten sposób mogłam go zabezpieczyć przed wpadnięciem w niepowołane ręce. Martwiłam się, że któregoś dnia dorwie go moja mama, przeczyta i zda sobie sprawę, że jej córka jest skomplikowanym, niedoskonałym człowiekiem – który często nie zgadza się z dogmatami religii – i dostanie wylewu. Dlatego zawsze trzymałam go przy sobie.

			Ale tego wieczoru nie potrafiłam się skupić.

			Od czasu do czasu podnosiłam wzrok i patrzyłam na komputer, jego martwą, ciemną twarz odbijającą słabe światło w pokoju, i się wahałam. Było naprawdę późno, może pierwsza w nocy. Wszyscy już spali.

			Odłożyłam długopis.

			Wielki, stary komputer w moim pokoju był ciężki i nieporęczny. Mama złożyła go kilka lat temu, kiedy zdobywała jakiś nowy poziom certyfikatu w programowaniu. Przypominał trochę potwora Frankensteina, tylko że to był potwór mojej mamy, a mi się poszczęściło i dostałam to wielkie pudło. Szybko, żebym nie zdążyła zmienić zdania, włączyłam go.

			Był głośny.

			Monitor zaświecił, oślepiająco i ostentacyjnie, a bebechy zaczęły hałasować jak opętane. Wiatrak pracował zbyt intensywnie, twardy dysk zgrzytał, a ja z miejsca pożałowałam swojej decyzji. Słyszałam historie o rodzicach, którzy pozwalali dzieciom nie spać do późna, ale nie znałam takich. Za to moi rodzice zawsze mieli mnie na oku, zawsze traktowali podejrzliwie – chociaż generalnie mieli ku temu dobry powód; ja i mój brat niezbyt lubiliśmy stosować się do zasad – i byłam pewna, że usłyszą moje krzątanie, wparują do pokoju i zmuszą mnie do spania.

			Przygryzłam usta i czekałam.

			Przeklęty komputer wreszcie się uruchomił. Zajęło mu to jakieś dziesięć minut. Kolejnych dziesięciu potrzebowałam na włączenie internetu, bo czasami sprzęt zwyczajnie się buntował. Przez cały ten czas byłam dziwnie podenerwowana. Nie wiedziałam nawet, co właściwie zamierzam. I dlaczego. Nie do końca.

			Program automatycznie zalogował mnie na konto w AIM, a na krótkiej liście znajomych wszyscy byli offline. Oprócz jednego.

			Moje serce zrobiło coś dziwnego i wstałam za szybko, bo nagle poczułam się głupia i zażenowana. Przecież nawet nie znałam tego chłopaka. Nigdy nie był i nie mógłby być choćby trochę zainteresowany kimś takim jak ja. Wiedziałam to. Wiedziałam to, a mimo to sterczałam tam jak idiotka.

			Nie zamierzałam tego robić. Nie zamierzałam robić z siebie kretynki.

			Wróciłam do komputera, gotowa wyłączyć to cholerstwo, kiedy…

			podwójne piknięcie

			podwójne piknięcie

			podwójne piknięcie

			 

			riversandoceans04: Hej

			riversandoceans04: Jesteś online

			riversandoceans04: Ty nigdy nie jesteś online

			 

			Gapiłam się na monitor w bezruchu, z ręką na guziku zasilania.

			podwójne piknięcie

			 

			riversandoceans04: Halo?

			 

			Usiadłam przy biurku.

			 

			jujehpolo: Hej

			riversandoceans04: Hej

			riversandoceans04: Co robisz tak późno przy kompie?

			 

			Zaczęłam wpisywać „nie wiem”, ale w ostatniej chwili zdałam sobie sprawę, że moja odpowiedź będzie zbyt oczywista. Dlatego postanowiłam rzucić czymś typowym.

			 

			jujehpolo: Nie mogłam zasnąć.

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: Hej, a mogę Cię o coś zapytać?

			 

			Patrzyłam na okienko wiadomości i trochę się bałam.

			 

			jujehpolo: Jasne

			riversandoceans04: Co to znaczy jujehpolo?

			 

			Prawie roześmiałam się z ulgi, że nie zadał mi żadnego obraźliwego pytania.

			 

			jujehpolo: Wiesz, to po persku. „Jujeh” znaczy mały, ale też pisklak.

			jujehpolo: A „polo” to ryż.

			jujehpolo: Pisząc o tym zdałam sobie sprawę, że to nie ma sensu, ale to taki nasz hermetyczny żart. Rodzina mówi do mnie jujeh, bo jestem mała, a jujeh kebab z ryżem to takie jedzenie…

			jujehpolo: Nieważne

			jujehpolo: To tylko ksywka.

			riversandoceans04: Nie no, czaję. Fajnie.

			riversandoceans04: Czyli jesteś Persjanką?

			jujehpolo: Tak

			riversandoceans04: Fajnie. Naprawdę lubię perską kuchnię.

			 

			Brwi uniosły mi się aż pod linię włosów. Zaskoczył mnie.

			 

			jujehpolo: Serio?

			riversandoceans04: Jasne. Uwielbiam hummus.

			riversandoceans04: I falafel.

			 

			Aha. Okej. Jasne.

			 

			jujehpolo: Żadna z tych rzeczy nie jest z perskiej kuchni.

			riversandoceans04: Nie?

			jujehpolo: Nie

			riversandoceans04: Aha

			 

			Schowałam twarz w dłoniach. Nagle się znienawidziłam. Co ja wyprawiałam? Cała ta rozmowa była idiotyczna. Nie mogłam uwierzyć, że w ogóle włączyłam komputer. Głupia ja.

			 

			jujehpolo: W każdym razie chyba powinnam iść już do łóżka.

			riversandoceans04: Aha, okej

			 

			Już wpisałam słowo „cześć”, miałam nacisnąć enter…

			 

			riversandoceans04: Hej, zanim pójdziesz

			 

			Zawahałam się. Skasowałam. Napisałam coś innego.

			 

			jujehpolo: Tak?

			riversandoceans04: Może któregoś dnia pokażesz mi, jak wygląda perska kuchnia.

			 

			Długo wpatrywałam się w monitor. Byłam skołowana. W pierwszym odruchu pomyślałam, że chciał mnie zaprosić na randkę. Po chwili odezwał się rozum i podpowiedział, że przecież Ocean nie był na tyle głupi, żeby zrobić coś takiego. Niemal na pewno zdawał sobie sprawę, że ładni biali chłopcy nie zapraszali dziwnych muzułmanek na randki. A jeśli chodziło o coś innego, to nie miałam pojęcia o co.

			Czy on chciał, żebym wyjaśniła mu, jak wygląda perska kuchnia? Opowiedziała mu, jak żyją Persowie? Co, do cholery?

			Dlatego postanowiłam być szczera.

			 

			jujehpolo: Chyba nie rozumiem, co masz na myśli.

			riversandoceans04: Chciałbym spróbować perskiej kuchni

			riversandoceans04: Są tu jakieś perskie restauracje?

			jujehpolo: Lol

			jujehpolo: Tutaj? Nie ma

			jujehpolo: Chyba że policzymy kuchnię mojej mamy

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: No to może mógłbym kiedyś wpaść na obiad

			 

			Prawie spadłam z krzesła. Ja pierdolę, chłopak ma jaja.

			 

			jujehpolo: Chcesz przyjść do mojego domu i zjeść obiad z moją rodziną?

			riversandoceans04: To dziwne?

			jujehpolo: No, trochę.

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: Czyli odpowiedź brzmi nie?

			jujehpolo: Nie wiem

			 

			Zmarszczyłam brwi, gapiąc się w ekran.

			 

			jujehpolo: Chyba mogę zapytać rodziców.

			riversandoceans04: Fajnie

			riversandoceans04: Okej, to dobranoc

			jujehpolo: Okej

			jujehpolo: Dobranoc

			 

			Nie miałam najmniejszego pojęcia, co tu się właściwie zadziało.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			8

			 

			 

			 

			 

			 

			Cały weekend ignorowałam swój komputer.

			Był środek października i chodziłam do szkoły już dwa miesiące, chociaż nadal to do mnie nie docierało. Nie udało mi się znaleźć żadnych przyjaciół, ale nie czułam się samotna, co było dla mnie czymś nowym. Poza tym miałam zajęcie – znowu coś nowego – i do tego jeszcze plany. Właśnie szykowałam się do wyjścia.

			Tego wieczoru miała się odbyć bitwa breakdancerów.

			Zamierzaliśmy tylko ją obejrzeć, jednak i tak byłam podekscytowana. Chciałam dołączyć do tancerzy w tym nowym mieście i zobaczyć, gdzie nas to zaprowadzi. Może kiedyś, gdy już będziemy wystarczająco dobrzy, zaczniemy umawiać się na pojedynki z innymi zespołami. Może któregoś dnia spełnimy nasze marzenie i zapiszemy się na zawody regionalne albo nawet stanowe. A może, może nawet międzynarodowe.

			Mieliśmy wielkie marzenia. I zostały zaakceptowane przez naszych rodziców.

			Moi rodzice byli trochę konserwatywni, trochę przywiązani do tradycji, ale też pod pewnymi względami zaskakująco progresywni. Generalnie byli całkiem fajni. Niemniej wprowadzali okropnie podwójne standardy. Bali się, że świat mnie, dziewczynę, skrzywdzi o wiele bardziej niż mojego brata, więc mnie traktowali bardziej surowo, pozwalali na o wiele mniej rzeczy niż Navidowi. Nigdy nie próbowali mnie izolować, ale zawsze chcieli wiedzieć, dokąd idę, z kim, kiedy dokładnie wrócę i tak dalej. W przypadku Navida praktycznie nigdy ich to nie interesowało. Kiedy wracał późno do domu, byli najwyżej lekko zirytowani. Mnie raz zdarzyło się spóźnić godzinę przez to, że obejrzałam Harry’ego Pottera – nie miałam pojęcia, że to cholerstwo będzie trwało całe trzy godziny – a mama tak się wkurzyła, że nie wiedziała, czy ma się rozpłakać, czy mnie udusić. Wprawiła mnie w osłupienie, bo udzielałam się towarzysko tak rzadko, że równie dobrze moje życie osobiste mogło nie istnieć. Poza tym nie spóźniłam się z powodu imprezy. Nie siedziałam nigdzie, upijając się. Nie robiłam takich głupich rzeczy, jak szlajanie się z przyjaciółmi po Targecie i kupowanie najtańszego szajsu, by przyozdobić samochody na parkingu.

			Mojej mamie się to nie podobało.

			Plusem treningów z bratem było to, że rodzice mniej się martwili, wiedząc, że jest ze mną, gotowy trzasnąć nic niepodejrzewającego napastnika w łeb, gdyby okazało się to konieczne. Jednak dawno temu nauczyliśmy się z Navidem, jak oszukać system; gdy chciałam gdzieś wyjść i wiedziałam, że rodzicom się to nie spodoba, on ręczył za mnie. A ja ręczyłam za niego.

			Tylko że Navid niedawno skończył osiemnaście lat. Był starszy i w związku z tym cieszył się większą swobodą. Dorabiał sobie w każdym miasteczku, w którym mieszkaliśmy, a zaczynał w dużo młodszym wieku niż ja byłam teraz. Odłożył pieniądze nie tylko na iPoda, ale też na samochód. Spełnienie nastoletnich marzeń. W tej chwili był dumnym posiadaczem nissana sentry rocznik 1988, którym pewnego dnia mnie rozjedzie. Do tego czasu wciąż musiałam chodzić do szkoły. Czasami mnie podwoził, ale miał te poranne zajęcia, a po treningu zazwyczaj zostawiał mnie, by porobić coś ze znajomymi.

			Dzisiaj mieliśmy wyjechać tą piękną bestią w świat. Świat, który miał nadać mi nowy tytuł i stworzyć nową fasadę mojej tożsamości. Chciałam zostać b-girl w pełnym znaczeniu tego słowa. O ile lepiej byłoby być nazywaną b-girl albo breakdancerką niż Tą Laską Z Tym Czymś Na Głowie.

			 

			Wydarzenie okazało się jeszcze bardziej ekscytujące, niż się spodziewałam. Oczywiście widziałam już taneczne bitwy – od lat oglądaliśmy stare konkursy breakdance’owe na kasetach VHS – ale podziwianie tego na żywo to zupełnie inna bajka. Przestrzeń okazała się relatywnie nieduża – wyglądała jak przerobiona galeria sztuki – a ludzie byli ściśnięci jak papierosy w paczce, stali oparci o ściany i drzwi, zajmując jak najmniej miejsca, by zostawić go więcej na środku pomieszczenia. Energia unosząca się w powietrzu była wręcz namacalna. Muzyka odbijała się od ścian i sufitu, bas dudnił w uszach. Tutaj moja obecność najwyraźniej nikogo nie obchodziła; nikt na mnie nie patrzył, wzrok zebranych tylko się po mnie prześlizgiwał, gdy rozglądali się po widowni. Nie miałam pojęcia, dlaczego nagle mój wygląd przestał mieć znaczenie, dlaczego nikt nie reagował. Być może dzięki automatycznej selekcji tej grupy. Otaczały mnie różnorodne ciała i twarze; jednym uchem słyszałam język hiszpański, a drugim chiński. Byliśmy biało-czarno-brązowym tłumem zebranym tu dzięki wspólnym zainteresowaniom.

			Byłam zachwycona.

			Z jakiegoś powodu byłam przekonana, że w tej chwili, w tym świecie, liczy się wyłącznie talent. Gdybym potrafiła dobrze tańczyć, ci ludzie by mnie szanowali. Wśród nich mogłabym liczyć na coś więcej niż warunki narzucone mi przez społeczeństwo.

			To wszystko, o czym kiedykolwiek marzyłam.

			 

			Tamtego wieczoru wróciłam do domu tak szczęśliwa, jak chyba nigdy wcześniej. Zaczęłam podekscytowana opowiadać o wszystkim mamie, a ona tylko uśmiechnęła się bez przekonania i kazała mi odrobić lekcje. Następnego dnia z samego rana czekała mnie szkoła, ale do tego czasu jeszcze wszystko przeżywałam. Echa muzyki wciąż krążyły mi po głowie. Przygotowałam się do snu i nie mogłam się skupić na zadaniach, których nie skończyłam. Zamiast tego zrobiłam miejsce na środku pokoju i ćwiczyłam pozę kraba tak długo, że zaczęły mnie palić dłonie zatarte na szorstkim dywanie. Ciągle przewracałam się do przodu – całowałam podłogę, jak lubił powtarzać mój brat – i nie mogłam złapać równowagi. Wciąż zostało mi jeszcze dużo pracy, zanim stanę się przyzwoitą breakdancerką, ale przecież nigdy nie bałam się ciężkiej pracy.
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			Na drugiej lekcji tamtego dnia miałam zajęcia, które nazywały się globalnymi perspektywami. Prowadził je jeden z tych nieokiełznanych, kreatywnych myślicieli; nauczyciel, który był zdeterminowany dokonać jakiegoś odkrycia razem z grupą nastolatków. Był fajniejszy niż większość, ale widać było, że głównie za bardzo starał się nas o tym przekonać. Niemniej nawet lubiłam te zajęcia. Obecność w zasadzie wystarczyła, żeby zdać.

			Nie było żadnych egzaminów, żadnych zadań domowych.

			Zamiast tego skupialiśmy się na bieżących wydarzeniach. Polityce. Kontrowersyjnych tematach. Nauczyciel chciał, żebyśmy zadawali sobie nawzajem trudne pytania – byśmy kwestionowali nasze przekonania na temat świata i ludzi – i rozmawiali ze sobą bezpośrednio w taki sposób, w jaki nigdy tego robiliśmy. Tym, którzy odmawiali współpracy – nie chcieli głośno wygłaszać swoich opinii – groził brak zaliczenia.

			Podobało mi się to.

			Do tej pory obywało się bez większych dram. Nauczyciel zaczął od łatwych tematów. Na drugich zajęciach przywitał nas podział na czteroosobowe grupy. Mieliśmy zacząć od mniejszych grup, zanim zdecydowałby się to zmienić.

			Po trzydziestu minutach intensywnych dyskusji nauczyciel podszedł do nas i poprosił o podsumowanie naszych wniosków.

			A potem powiedział…

			– Świetnie, świetnie. Więc jak się nazywają wszyscy w waszej grupie?

			I właśnie to sprawiło, że zaczęłam traktować go poważnie. Bo rany, gadaliśmy już od jakiegoś czasu i nawet się sobie nie przedstawiliśmy. Pomyślałam, że może ten koleś jest inteligentny. Może okaże się inny niż wszyscy. Pomyślałam sobie, hej, może pan Jordan naprawdę coś wie o świecie.

			Ale dzisiaj był inny poniedziałek. Czas na zmiany.

			Ledwo zdążyłam zająć miejsce, kiedy mnie zawołał.

			– Shirin i Travis, chodźcie do mnie.

			Posłałam mu pytające spojrzenie, ale on tylko przywołał mnie ruchem ręki. Rzuciłam plecak na podłogę obok krzesła i niechętnie wyszłam na przód klasy. Gapiłam się na swoje buty, na ścianę. Byłam zestresowana.

			Nie poznałam jeszcze Travisa – nie należał do mojej czteroosobowej grupy – ale chłopak wydawał się typowym szkolnym sportowcem: był wysokim, barczystym blondynem i nosił bomberkę. Zauważył, że rozglądam się nerwowo.

			Pan Jordan się uśmiechał.

			– Nowy eksperyment – oznajmił klasie, klaszcząc, po czym popatrzył znowu na nas. – Dobrze, wy dwoje – powiedział, obracając nas tak, byśmy stali twarzą do siebie. – Nie wierćcie się. Chcę, żebyście popatrzyli na siebie.

			Pragnęłam umrzeć.

			Spojrzałam na Travisa wyłącznie dlatego, że nie chciałam oblać tych zajęć. Travis również nie wydawał się zbyt podekscytowany wizją gapienia się na moją twarz. Współczułam mu. Żadne z nas nie chciało robić tego, co sobie ubzdurał nauczyciel.

			– Patrzcie dalej – mówił pan Jordan. – Chcę, żebyście naprawdę się sobie przyjrzeli. Ale tak naprawdę, naprawdę. Patrzycie?

			Posłałam nauczycielowi surowe spojrzenie. Nic nie odpowiedziałam.

			– Okej – rzucił, uśmiechając się jak szaleniec. – A teraz, Travis, chciałbym, żebyś powiedział, co dokładnie myślisz, kiedy patrzysz na Shirin.

			Zrobiło mi się miękko w kolanach.

			Zakręciło mi się nagle w głowie, ale jednocześnie czułam, że nie mogłabym się ruszyć choćby o milimetr. Przeszyła mnie fala paniki i gniewu – poczułam się zdradzona – i nie miałam najmniejszego pojęcia, co począć. Jak mogłabym usprawiedliwić odwrócenie się do nauczyciela i powiedzenie mu w twarz, że oszalał? Jak to zrobić, nie ściągając sobie na głowę kłopotów?

			Travis był czerwony jak burak. Zaczął coś mamrotać.

			– Bądź szczery – tłumaczył pan Jordan. – Pamiętaj, szczerość jest najważniejsza. Bez niej nie ruszymy z miejsca. Bez niej nie będziemy mogli prowadzić produktywnych dyskusji. Dlatego musisz być szczery. Powiedz mi, co dokładnie myślisz, patrząc na jej twarz. Pierwsze, co ci przychodzi do głowy. Pierwsze wrażenia. Już, już.

			Straciłam czucie w całym ciele. Byłam sparaliżowana niemocą i wstydem, którego nie potrafiłam wytłumaczyć. Stałam, nienawidząc samej siebie, a Travis w tym czasie intensywnie zastanawiał się, co powiedzieć.

			– Nie wiem – wydusił w końcu, prawie nie mogąc na mnie patrzeć.

			– Gówno prawda – wypalił pan Jordan, w jego oczach coś zabłyszczało. – Gówno prawda, Travis, i dobrze o tym wiesz. A teraz bądź wreszcie szczery.

			Za szybko oddychałam. Wbijałam wzrok w Travisa, błagając go wzrokiem, żeby po prostu sobie poszedł, zostawił mnie w spokoju. On jednak zatracił się we własnej panice i mojej już nie dostrzegał.

			– N-nie wiem – powtórzył. – Nic nie widzę, kiedy na nią patrzę.

			– Słucham? – Pan Jordan podszedł do Travisa, przyglądał mu się uważnie. – Co masz na myśli, mówiąc, że nic nie widzisz?

			– No, że… – Travis westchnął. Na twarzy wyszły mu bordowe plamy. – Chodzi o to, że, no… Jak na nią patrzę, to jej nie widzę. Jakby dla mnie nie istniała. Kiedy na nią patrzę, nic nie widzę.

			Zalał mnie gniew. Nagle poczułam się bezwładna. Pusta. Łzy napłynęły mi do oczu. Próbowałam je zdusić.

			Słyszałam nieokreślone mruknięcie zwycięstwa. Pan Jordan klasnął, podekscytowany. Widziałam, jak idzie w moją stronę, wyraźnie po to, by powtórzyć ten głupi eksperyment, ale ja tylko patrzyłam na niego, z twarzą niewyrażającą żadnych emocji.

			Po czym odeszłam.

			Zabrałam plecak z podłogi przy krześle i pomaszerowałam prosto do wyjścia, poruszając się jakby w zwolnionym tempie. Czułam się ślepa i głucha jednocześnie, jakbym szła przez mgłę, i wtedy dotarło do mnie – jak za każdym razem, gdy wydarzało się coś podobnego – że nie jestem tak silna, jak miałam nadzieję być.

			W dalszym ciągu za bardzo się przejmowałam. Wciąż tak żałośnie łatwo można mnie było urazić.

			Nie wiedziałam, gdzie właściwie idę. Wiedziałam tylko, że muszę. Musiałam wyjść, musiałam wydostać się stamtąd, żeby nie rozpłakać się na oczach całej klasy, nie zwyzywać pana Jordana i nie załatwić sobie w ten sposób wyrzucenia ze szkoły.

			Wypadłam na ślepo przez drzwi na korytarz i dopiero pokonawszy pół szkoły, zrozumiałam, że chcę wrócić do domu. Chciałam przewietrzyć myśli, uciec na chwilę od wszystkiego. Dlatego przeszłam przez kampus i już miałam całkiem opuścić jego teren, kiedy ktoś złapał mnie za rękę.

			– Ja pierdolę, ale ty szybko chodzisz…

			Odwróciłam się na pięcie, zdumiona. Na moim ramieniu spoczywała dłoń Oceana, jego oczy wyrażały strach albo troskę.

			– Wołałem cię przez cały czas. Nie słyszałaś?

			Rozejrzałam się, jakbym traciła rozum. Jak to możliwe, że ciągle mi się to przytrafia? Co tutaj robił Ocean, do cholery?

			– Przepraszam – powiedziałam. Zachwiałam się. Zdałam sobie sprawę, że chłopak nadal mnie dotyka, więc zrobiłam nagły, nerwowy krok do tyłu. – Eee, trochę się zamyśliłam.

			– Tak mi się wydawało – odparł i westchnął. – Jordan to dupek. Kompletny palant.

			Otworzyłam szeroko oczy. Teraz poczułam się jeszcze bardziej zbita z tropu.

			– Skąd wiesz, co zrobił Jordan?

			Ocean popatrzył na mnie dziwnie. Jakby nie był pewien, czy żartuję, czy mówię poważnie.

			– Przecież byłem na tych zajęciach – odparł w końcu. Zamrugałam, zaskoczona. – Ty tak na serio? – rzucił. – Nie zauważyłaś, że chodzimy na te same lekcje? – Roześmiał się, ale zabrzmiał smutno. Pokręcił głową. – Wow.

			Wciąż jakoś to do mnie nie docierało. Zbyt wiele wydarzyło się naraz.

			– Przeniosłeś się w trakcie semestru? Czy zawsze byłeś na moich zajęciach? – zapytałam. Ocean wydawał się zdumiony. – O rany, strasznie przepraszam – powiedziałam. – To nie tak, że cię ignorowałam czy coś. Po prostu przez większość czasu nie rozglądam się po klasie.

			– No, zauważyłem – odparł, znowu się śmiejąc. Uniosłam brwi, a wtedy on westchnął. – Ej, ale serio, wszystko w porządku? Nie mogę uwierzyć, że Jordan zrobił ci coś takiego.

			– No. – Odwróciłam wzrok. – Nawet trochę mi żal Travisa.

			Ocean stęknął z niedowierzaniem.

			– Travis sobie poradzi.

			– No.

			– Czyli dobrze się czujesz? Nie chcesz, żebym tam wrócił i skopał mu dupę?

			Wtedy popatrzyłam na niego, zupełnie zaskoczona. Kiedy Ocean stał się facetem gotowym się bić w obronie mojego honoru? Kiedy awansowałam na kogoś, komu by to zaproponował? Rzadko rozmawialiśmy, a jeśli już, to niezbyt długo. W zeszłym tygodniu prawie się do mnie nie odzywał na biologii. W tamtej chwili dotarło do mnie, że ja go właściwie nie znam.

			– Nic mi nie jest – oznajmiłam.

			To nie była prawda, ale nie wiedziałam, co innego mogłabym powiedzieć. Po prostu chciałam już iść. I zdałam sobie sprawę, że to ostatnie wyrwało mi się na głos, bo Ocean rzucił:

			– Dobry pomysł. Spadajmy stąd.

			– Słucham? – Niechcący go wyśmiałam. – Ty tak na poważnie?

			– Chciałaś iść na wagary, prawda? – zapytał, a ja pokiwałam głową. – No to idę z tobą – odparł i wzruszył ramionami.

			– Nie musisz tego robić.

			– Wiem, że nie muszę. Ale chcę. Nie przeszkadza ci to?

			Popatrzyłam na niego.

			Patrzyłam na niego, na jego proste brązowe włosy. Jego miękki niebieski sweter i ciemne dżinsy. Miał na nogach bardzo białe tenisówki. Mrużył też oczy w zimnych promieniach słońca, czekając na moją odpowiedź, po czym wyciągnął wreszcie z kieszeni ciemne okulary i je założył. To były ładne okulary. Dobrze wyglądały na jego nosie.

			– Nie, nie przeszkadza.
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			Poszliśmy do IHOP.

			Miejsce to znajdowało się niedaleko kampusu, poza tym sprawiało wystarczająco dobre wrażenie, by zjeść tam coś taniego i zmienić scenerię. Potem jednak usiedliśmy naprzeciwko siebie w boksie i nagle nie miałam najmniejszego pojęcia, co robię. Co robiliśmy.

			Zastanawiałam się, co powiedzieć, jak to powiedzieć, kiedy Ocean nagle jakby przypomniał sobie, że ciągle ma na nosie ciemne okulary.

			– O rany… – rzucił.

			I zdjął je.

			To był taki zwyczajny gest. Cicha, zupełnie niewyjątkowa chwila. Świat nie stanął w miejscu, ptaki nie zaczęły śpiewać. Oczywiście widziałam już wcześniej oczy Oceana. Tylko że teraz, niespodziewanie, miałam wrażenie, że widzę je po raz pierwszy. I równie niespodziewanie nie potrafiłam już oderwać wzroku od jego twarzy. Serce zaczęło mi szybciej bić. Poczułam, jak moja zbroja pęka.

			Ocean miał naprawdę piękne oczy.

			Stanowiły niezwykłą mieszankę brązu i błękitu, które razem tworzyły swego rodzaju szarość. Nigdy wcześniej nie zwróciłam uwagi na te subtelne szczegóły. Może dlatego, że Ocean nigdy wcześniej nie patrzył na mnie w ten sposób. Prosto w oczy. Z uśmiechem. Prawdziwym, szczerym uśmiechem. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że pierwszy raz tak szeroko się do mnie uśmiechnął. Przez większość czasu jego uśmiechy były pełne zmieszania, lęku czy też miksu wielu innych emocji. Jednak z jakiegoś nieznanego mi powodu w tej chwili, w jakimś brzydkim boksie w IHOP, Ocean uśmiechał się do mnie tak, jakbyśmy mieli powód do świętowania.

			– No co? – zapytał w końcu.

			Zamrugałam szybko, przestraszona. Zawstydzona. Spuściłam wzrok na menu.

			– Nic – powiedziałam bardzo cicho.

			– Dlaczego się tak na mnie gapiłaś?

			– Wcale się na ciebie nie gapiłam. – Zbliżyłam menu do twarzy.

			Żadne z nas nie odzywało się przez kilka sekund.

			– Do końca weekendu nie pokazałaś się online – powiedział Ocean.

			– No.

			– Dlaczego nie? – Wyciągnął rękę i odsunął menu od mojej twarzy.

			O mój Boże.

			Nie mogłam już tego odzobaczyć. Nie mogłam tego odzobaczyć, omójboże, niech mnie ktoś ratuje, nie mogłam odzobaczyć jego twarzy. Co się ze mną stało? Dlaczego nagle zaczął mi się podobać?

			Dlaczego?

			Na oślep zaczęłam szukać w umyśle swoich murów, starej zbroi, czegokolwiek, co mogłoby mnie przed nim ochronić – przed niebezpieczeństwem w postaci wszystkich głupich rzeczy, które działy się w mojej głowie w pobliżu przystojnych chłopaków – jednak nic nie działało, bo nie przestawał na mnie patrzeć.

			– Byłam zajęta – powiedziałam, lecz moje słowa zabrzmiały dziwnie.

			– Aha – odparł Ocean i opadł na oparcie. Miał nieokreślony wyraz twarzy. Podniósł swoje menu, zaczął przeglądać liczne pozycje.

			A potem, tak jakoś, sama nie wiem… Nie mogłam tego dłużej znieść.

			– Dlaczego spędzasz ze mną czas? – wypaliłam.

			To się jakoś samo powiedziało. Słowa wydostały się z moich ust bez tchu i trochę gniewnie. Nie rozumiałam go, nie podobało mi się to, co działo się z moim sercem, gdy był blisko. Nie podobało mi się, że nie miałam pojęcia, co myśli. Byłam kompletnie zdezorientowana i tak mnie to wyprowadziło z równowagi, zbiło z tropu, że po prostu musiałam zapytać otwarcie i mieć to już z głowy.

			Nie mogłam się powstrzymać.

			Ocean wyprostował się i odłożył menu. Sprawiał wrażenie zaskoczonego.

			– Co masz na myśli?

			– Chodzi o to, że… – przygryzłam usta, popatrzyłam w sufit – nie rozumiem, co tu się dzieje. Dlaczego jesteś dla mnie taki miły? Dlaczego wyszedłeś za mną z klasy? Dlaczego pytasz, czy mógłbyś zjeść obiad u mnie w domu…

			– O, właśnie. Pytałaś już rodziców, czy…

			– Nie rozumiesz, co robisz – powiedziałam, wchodząc mu w słowo. Czułam, że się czerwienię. – Czego ode mnie chcesz?

			Otworzył szeroko oczy.

			– Niczego od ciebie nie chcę.

			Przełknęłam ślinę przez ściśnięte gardło. Odwróciłam wzrok.

			– To nie jest normalne, Ocean.

			– Co nie jest normalne?

			– To – odparłam, pokazując na nas. – To. To nie jest normalne. Tacy chłopacy jak ty nie gadają z takimi dziewczynami jak ja.

			– Takimi dziewczynami jak ty?

			– Tak. Takimi dziewczynami jak ja – powtórzyłam, mrużąc oczy. – Proszę, nie udawaj, że nie wiesz, o czym mówię. Dobra? Nie jestem głupia. – Tylko patrzył na mnie bez słowa. – Chcę po prostu wiedzieć, co się dzieje – ciągnęłam. – Nie rozumiem, dlaczego tak strasznie starasz się zostać moim przyjacielem. Nie rozumiem, dlaczego ciągle pojawiasz się w moim życiu. Czy jest ci mnie szkoda? W tym rzecz?

			– Och. – Ocean uniósł brwi. – Wow.

			– Bo jeśli starasz się być dla mnie miły dlatego, że jest ci mnie szkoda, proszę, przestań.

			Uśmiechnął się pod nosem, tylko do siebie.

			– Nie rozumiesz – oznajmił. To nie było pytanie.

			– Nie, nie rozumiem. Próbuję, ale nie rozumiem, co doprowadza mnie do szaleństwa.

			Ocean roześmiał się, ale na krótko.

			– Dlaczego doprowadza cię to do szaleństwa?

			– Nie wiem, tak po prostu jest.

			– Okej.

			– Wiesz co? – Pokręciłam głową. – Nieważne. Chyba powinnam już iść.

			– Nie… – Westchnął, przerywając w pół zdania. – Nie idź. – Zmierzwił sobie włosy, mruknął coś pod nosem i wreszcie powiedział głośno: – Zwyczajnie uważam, że jesteś fajna, dobra? – Popatrzył na mnie. – Tak trudno w to uwierzyć?

			– Trochę.

			– Uważam też, że jesteś cholernie ładna, ale po prostu nie dajesz mi szansy, żebym to jakoś spokojnie rozegrał, wiesz?

			W tamtym momencie byłam absolutnie przekonana, że moje serce przestało bić. Racjonalna część umysłu podpowiadała, że to fizycznie niemożliwe, ale z jakiegoś powodu wydawało się prawdą.

			Tylko raz, w ósmej klasie, ktoś prawie powiedział mi, że jestem piękna. Podsłuchałam koleżankę, która mówiła, że nie lubi mnie, bo jej zdaniem jestem jedną z takich dziewczyn, co to są bardzo ładne i bardzo wredne. Powiedziała to tak nieprzyjemnie i nonszalancko, że uznałam jej uwagę za szczerą.

			Wtedy była to najmilsza rzecz, jaką kiedykolwiek usłyszałam na swój temat. Od tamtego dnia często zastanawiałam się, czy naprawdę byłam ładna, ale nikt prócz mamy nie zadał sobie trudu, by to potwierdzić.

			A teraz…

			Byłam zdumiona.

			– Aha – rzuciłam, bo tylko na tyle było mnie stać. Moja twarz praktycznie stanęła w płomieniach.

			– No – powiedział Ocean. Nie patrzyłam już na niego, ale poznałam, że się uśmiecha. – Już rozumiesz?

			– W pewnym sensie.

			A potem zamówiliśmy naleśniki.
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			Resztę naszego pobytu w IHOP spędziliśmy na rozmowie o niczym. Tak szybko zmienialiśmy tematy z poważnych na płytkie, że wychodząc, zaczęłam się zastanawiać, czy przypadkiem nie wyobraziłam sobie jego wyznania o mojej urodzie.

			To chyba była moja wina. Zamarłam. Naciskałam, żeby powiedział mi wprost, o co chodzi, jednak nie spodziewałam się takiego wyjaśnienia i to zbiło mnie z tropu. Nie wiedziałam, co począć.

			Poczułam się bezbronna.

			Dlatego rozmawialiśmy o filmach. Tych przez nas obejrzanych i tych nieobejrzanych. Było fajnie, ale trochę nudno. Chyba oboje poczuliśmy ulgę, wreszcie opuszczając IHOP, jakbyśmy przeżyli coś żenującego.

			– Wiesz, która jest godzina? – zapytałam. Szliśmy w milczeniu, obok siebie, bez wyraźnego celu.

			Zerknął na zegarek.

			– Trzecia lekcja właśnie się kończy – powiedział.

			Westchnęłam.

			– No to chyba powinniśmy wracać do szkoły.

			– No.

			– To tyle, jeżeli chodzi o wagary.

			Ocean zatrzymał się i dotknął mojego ramienia. Zwrócił się do mnie po imieniu.

			Podniosłam wzrok. Ocean był sporo ode mnie wyższy i nigdy nie patrzyłam na niego z tak bliskiej odległości. Stałam w jego cieniu. Znajdowaliśmy się na chodniku, twarzą do siebie, nie dzieliło nas zbyt wiele przestrzeni.

			Naprawdę ładnie pachniał. Moje serce znowu zaczęło dziwnie bić.

			Jednak wydawał się jakiś zmartwiony. Otworzył usta, żeby coś powiedzieć, po czym nagle się rozmyślił. Odwrócił wzrok.

			– Co się stało? – zapytałam.

			Pokręcił głową. Uśmiechnął się, patrząc na mnie z ukosa, ale tylko przelotnie.

			– Nic. Nieważne.

			Widziałam, że coś go trapi. Skoro jednak nie chciał się ze mną tym podzielić, pewnie lepiej, żebym nie wiedziała, o czym myśli. Dlatego zmieniłam temat.

			– Hej, a w ogóle jak długo tutaj mieszkasz?

			Ocean niespodziewanie się uśmiechnął. Wydawał się jednocześnie zadowolony i zaskoczony moim pytaniem.

			– Od zawsze – odparł, po czym dodał: – No, właściwie to przeprowadziliśmy się tutaj, gdy miałem sześć lat, ale mam wrażenie, jakbym tu mieszkał od zawsze.

			– Wow – rzuciłam niemal szeptem. Ocean jednym zdaniem opisał coś, o czym zawsze marzyłam. – Fajnie jest mieszkać tak długo w jednym miejscu.

			Znowu ruszyliśmy z miejsca.

			Ocean podniósł rękę, zerwał liść z drzewa, które mijaliśmy, i zaczął go obracać w dłoni.

			– Jest okej. – Wzruszył ramionami. – Z czasem robi się nudno.

			– Ja tam nie wiem. Dla mnie brzmi fajnie. Pewnie znasz swoich sąsiadów, co? I chodzisz do szkoły z tymi samymi ludźmi.

			– Tymi samymi. – Pokiwał głową. – Tak, ale uwierz mi, to się szybko nudzi. Nie mogę się doczekać, kiedy się stąd wyniosę w cholerę.

			– Serio? – Odwróciłam się, by na niego popatrzeć. – Dlaczego?

			Wyrzucił liść, schował ręce w kieszeniach.

			– Jest tak wiele rzeczy, które chciałbym robić. Miejsca, które chciałbym zobaczyć. Nie chcę utknąć tutaj na zawsze. Chcę mieszkać w wielkim mieście. Podróżować. – Zerknął na mnie. – Nigdy nawet nie wyjechałem za granicę, wiesz?

			Uśmiechnęłam się do niego, lekko.

			– Nie bardzo. Ja chyba najeździłam się za nas oboje. Jestem gotowa, by osiąść w jednym miejscu. Zadomowić się. Zestarzeć.

			– Przecież masz dopiero szesnaście lat.

			– Ale w głębi serca jestem siedemdziesięciopięcioletnią staruszką.

			– Wow, mam nadzieję, że nie.

			– Wiesz, kiedy miałam osiem lat, moi rodzice próbowali przenieść się z powrotem do Iranu. Spakowali rzeczy, sprzedali dom i postawili wszystko na jedną kartę. – Poprawiłam plecak na ramionach. Westchnęłam. – Ostatecznie nic z tego nie wyszło. Byliśmy zbyt zamerykanizowani. Zbyt wiele się zmieniło. Ale mieszkałam w Iranie przez pół roku, skacząc między dużym miastem a wsią. Chodziłam przez jakiś czas do naprawdę dobrej międzynarodowej szkoły w Teheranie, a za kolegów miałam paskudne, rozpuszczone bachory, dzieci dyplomatów. Płakałam każdego dnia. Błagałam mamę, by pozwoliła mi zostać w domu. Potem jednak przenieśliśmy się na północ, bliżej Morza Kaspijskiego, i wtedy uczyłam się wśród wiejskich dzieci. Cała szkoła mieściła się w jednej sali, jak w Ani z Zielonego Wzgórza. Ze wszystkich dwunastu szkół, do których chodziłam, ta pozostaje moją ulubioną. – Roześmiałam się. – Dzieciaki ganiały za mną na przerwie obiadowej i prosiły, żebym mówiła im różne rzeczy po angielsku. Miały obsesję na punkcie Ameryki. Nigdy wcześniej i później nie byłam tak popularna – znowu się zaśmiałam, podnosząc wzrok na Oceana, ale on zwolnił. Patrzył na mnie z niejednoznacznym wyrazem twarzy. – No co? Zbyt dziwne? – rzuciłam.

			Powaga w jego oczach nagle wyparowała. Jej miejsce zajęła irytacja.

			– Mogłabyś już przestać mówić takie rzeczy – powiedział, kręcąc głową. – Wcale nie uważam, że jesteś dziwna. I nie rozumiem, dlaczego myślisz, że nagle doznam objawienia, uznam cię za dziwaczkę i zacznę panikować. To się nie stanie, jasne? Naprawdę nie obchodzi mnie to, że zakrywasz włosy. To znaczy – zawahał się – pod warunkiem, oczywiście, że robisz to z własnej woli. – Popatrzył na mnie. Czekał na coś. Odwróciłam wzrok, zdezorientowana. – No wiesz – ciągnął – twoi rodzice nie zmuszają cię do noszenia chusty, prawda?

			– Słucham? – Zmarszczyłam brwi. – Nie. Nie, to znaczy, nie podoba mi się szczególnie to, jak ludzie mnie traktują z jej powodu, i czasami zastanawiam się przez to, czy nie powinnam przestać jej nosić, ale nie. – Popatrzyłam w dal. – O ile nie myślę o tym, jak ludzie codziennie się mnie czepiają, nawet lubię ją nosić. To przyjemne.

			– Jak to przyjemne?

			Oficjalnie już się zatrzymaliśmy. Staliśmy na chodniku, przy całkiem ruchliwej ulicy, i właśnie prowadziłam najbardziej osobistą rozmowę z chłopakiem w swoim dotychczasowym życiu.

			– No, sama nie wiem. Czuję się, wiesz, jakbym miała kontrolę. To ja decyduję, kto może mnie zobaczyć. Jak mnie zobaczy. Nie uważam, że to widok dla wszystkich – wyjaśniłam i wzruszyłam ramionami. – Poznałam dziewczyny, które faktycznie są zmuszone ją nosić i nienawidzą jej. Ale moim zdaniem to gówno prawda. Oczywiście nie uważam, że wszyscy powinni nosić chusty. Jednak ja lubię. Podoba mi się to, że musisz poprosić o pozwolenie, by zobaczyć moje włosy.

			Nagle Ocean otworzył szeroko oczy.

			– Mogę zobaczyć twoje włosy?

			– Nie.

			Zaśmiał się w głos. Odwrócił wzrok. 

			– Okej – powiedział, po czym dodał szybko: – Ale w sumie to w pewnym sensie już widzę twoje włosy.

			Popatrzyłam na niego zdziwiona.

			Owijałam głowę chustą dość luźno, co oznaczało, że z przodu włosy czasami trochę mi wystawały, a niektórzy ludzie mieli obsesję na tym punkcie. Nie wiedziałam dlaczego, ale uwielbiali wytykać mi, że już widzą centymetr moich włosów, jakby to miało unieważniać sens noszenia chusty. Ta fiksacja wydawała mi się nawet śmieszna.

			– No. Wiesz, zazwyczaj tylko tyle wystarcza. Chłopaki widzą centymetr moich włosów i – pokazałam na migi wybuchającą głowę – tracą rozum. A potem, wiesz, dziesiątki propozycji małżeństwa.

			Ocean wydawał się zdezorientowany. Nie mówił nic przez chwilę, po czym…

			– Aha. Aha. Ty tylko żartowałaś.

			Popatrzyłam na niego dziwnie.

			– Tak, zdecydowanie żartowałam.

			Przyglądał mi się z taką samą ciekawością, co ja jemu. Staliśmy tak na chodniku, patrząc na siebie. Wreszcie Ocean się odezwał:

			– Czyli chcesz mi dać do zrozumienia, że powiedziałem coś głupiego, tak? Dopiero teraz to do mnie dotarło. – I roześmiał się. Odwrócił wzrok na moment, po czym znowu na mnie popatrzył. – Czy czujesz się przeze mnie skrępowana? Powinienem przestać zadawać te pytania?

			– Nie, nie. – Pokręciłam głową. Nawet się uśmiechnęłam. – Nikt nigdy nie pyta mnie o takie rzeczy. Podoba mi się, że ciebie to interesuje. Większość ludzi po prostu zakłada, że wie, co myślę.

			– No, ja nigdy nie wiem, co myślisz. Nigdy, serio.

			– W tej chwili myślę o tym, że masz znacznie większe jaja, niż się spodziewałam. Jestem trochę pod wrażeniem.

			– Czekaj, jak to? Większe, niż się spodziewałaś?

			Nie mogłam się powstrzymać, wybuchnęłam śmiechem.

			– No wiesz, kiedy cię poznałam, wydawałeś się raczej nieśmiały. Trochę jakby przestraszony.

			– Musisz przyznać, że byłaś trochę przerażająca.

			– No – przyznałam, od razu poważniejąc. – Wiem.

			– Nie to miałem na myśli. – Pokręcił głową, zaśmiał się. – Nie miałem na myśli twojej chusty czy religii. Tylko tyle, że chyba nie widzisz siebie takiej, jaką widzą cię inni.

			Uniosłam brew.

			– Wydaje mi się, że dobrze wiem, jak widzą mnie inni.

			– Może niektórzy – przyznał. – Tak. Nie mam wątpliwości, że na tym świecie jest pełno paskudnych ludzi. Ale jest też dużo takich, którzy patrzą na ciebie, bo wydajesz im się interesująca.

			– Tylko że ja wcale nie chcę być interesująca. Nie istnieję po to, by fascynować nieznajomych. Ja tylko staram się żyć. Chcę, żeby ludzie wreszcie zachowywali się przy mnie normalnie.

			– Nie mam pojęcia, jak mają się przy tobie zachowywać normalnie – powiedział Ocean, nie patrząc na mnie. – Ja nie potrafię.

			– Jak to? Dlaczego?

			– Bo jesteś trochę straszna. I nawet tego nie dostrzegasz. Na nikogo nie patrzysz, do nikogo się nie odzywasz, nie obchodzi cię większość rzeczy, na punkcie których ludzie w naszym wieku mają obsesję. No wiesz, przychodzisz do szkoły ubrana jak prosto z okładki jakiegoś czasopisma, a wydaje ci się, że wszyscy gapią się na ciebie, bo zobaczyli coś w wiadomościach.

			Nagle zamarłam. Moje serce wydawało się jednocześnie przyśpieszać i zwalniać. Nie wiedziałam, co powiedzieć, a Ocean nie chciał mi spojrzeć w oczy.

			– W każdym razie – rzucił, po czym chrząknął. Zauważyłam, że zaczerwieniły mu się uszy. – Czyli chodziłaś do dwunastu różnych szkół?

			Pokiwałam głową.

			– Nieźle.

			– No. Było i nadal jest do bani.

			– Przykro mi to słyszeć.

			– No wiesz, w tej chwili nie jest tak strasznie – powiedziałam, wbijając wzrok w ziemię. – Teraz nie jest tak źle.

			– Nie?

			Popatrzyłam na niego. Uśmiechał się.

			– Nie. Jest nawet całkiem nieźle.
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			Rozdzieliliśmy się na czas przerwy obiadowej.

			Chyba dosiadłby się do mnie, gdybym mu to zaproponowała, ale nie zrobiłam tego. Nie wiedziałam, co robi na przerwie obiadowej, kim są jego przyjaciele, jakie ma zobowiązania towarzyskie. I chyba nie chciałam jeszcze tego wszystkiego wiedzieć. W tej chwili potrzebowałam tylko przestrzeni, żeby przetrawić naszą rozmowę. Chciałam się zastanowić, co począć z zajęciami pana Jordana. Chciałam doprowadzić swoje myśli do ładu. Nie byłam już głodna, dzięki stercie naleśników, które zjadłam w IHOP, więc ruszyłam prosto pod swoje drzewo.

			Tak właśnie wyglądało moje rozwiązanie problemu przerwy obiadowej. Miałam już dosyć łazienki i biblioteki, a minęło wystarczająco dużo czasu, żebym nie czuła się nieswojo, jedząc sama. Na terenie szkoły znajdowało się kilka zielonych miejsc, więc wybrałam pierwsze lepsze i zajęłam dla siebie. Wybrałam drzewo. Siadałam pod nim, opierając się o konar. Jadłam, jeśli byłam akurat głodna. Głównie jednak pisałam w pamiętniku albo czytałam książkę.

			Dzisiaj się spóźniłam.

			Ktoś inny usiadł pod moim drzewem.

			Nie patrzyłam na ludzi, co było moim niezbyt dobrym nawykiem, więc nie zauważyłam tego kogoś, dopóki omal na niego nie wpadłam.

			Krzyknął. Odskoczyłam do tyłu, przestraszona.

			– O rany, przepraszam – rzuciłam.

			Chłopak wstał, zmarszczył brwi, a ja wreszcie mu się porządnie przyjrzałam i aż mi nogi zmiękły. Miałam przed sobą chyba najprzystojniejszego faceta, jakiego kiedykolwiek widziałam. Jego skóra miała ciepły odcień brązu, oczy były orzechowe, a rysy wyraźnie bliskowschodnie. W tej kwestii mogłam polegać na specjalnym zmyśle, niczym Spider-Man. Zdecydowanie też nie chodził do drugiej klasy, musiał być w wieku mojego brata.

			– Cześć – rzuciłam.

			– Hej – odpowiedział, przyglądając mi się z zaciekawieniem. – Jesteś tu nowa?

			– Tak, przeniosłam się w tym roku.

			– Wow, nieźle. Nie ma zbyt wielu hidżabek w tych rejonach. Odważna jesteś – stwierdził, wskazując moją głowę.

			Tylko że moja uwaga była rozproszona. Nie spodziewałam się, że usłyszę w tej szkole, jak ktoś z taką swobodą używa słowa „hidżab”. Hidżab w języku arabskim oznacza chustę na głowę. Hidżabkami nazywało się potocznie dziewczyny, które nosiły takie chusty. Chłopak nie wiedział tego bez powodu.

			– Jesteś muzułmaninem? – zapytałam.

			Pokiwał głową.

			– Hej, dlaczego omal na mnie nie wpadłaś?

			– Ach – wyrwało mi się i nagle poczułam się zawstydzona. – Zazwyczaj siedzę tutaj w trakcie przerwy obiadowej. Po prostu cię nie zauważyłam.

			– Rany, moja wina – odparł, spoglądając na drzewo. – Nie wiedziałem, że to miejsce jest zarezerwowane. Chciałem dokończyć pracę domową przed lekcją. Potrzebowałem ciszy.

			– W bibliotece można na nią liczyć.

			Nieznajomy roześmiał się, ale nie wytłumaczył, dlaczego ominął bibliotekę. Zamiast tego zadał mi pytanie.

			– Jesteś Syryjką?

			Pokręciłam głową.

			– Turczynką?

			Znowu zaprzeczyłam. Często mnie o to pytano. Najwyraźniej było coś takiego w mojej twarzy, że ludzie mieli problem z osadzeniem mnie na mapie.

			– Persjanką.

			– Aha – rzucił, unosząc wysoko brwi. – Fajnie, fajnie. Ja pochodzę z Libanu – oznajmił, a ja pokiwałam głową. Nie zaskoczył mnie. Wiedziałam z doświadczenia, że najprzystojniejsi faceci z Bliskiego Wschodu to właśnie Libańczycy. – W każdym razie – powiedział i wziął głęboki wdech. – Miło cię poznać.

			– I nawzajem. Jestem Shirin.

			– Shirin – powtórzył z uśmiechem. – Ładnie. Cóż, mam nadzieję, że jeszcze się zobaczymy. Ja nazywam się Yusef.

			– Okej – odparłam, co było w sumie głupie, ale wtedy tego nie zauważyłam. – Cześć.

			Pomachał do mnie i odszedł, a ja nie uniosłam się dumą i odprowadziłam go wzrokiem. Yusef miał na sobie sweter, który opinał jego wysportowane ciało.

			Cholera. Naprawdę zaczynałam lubić tę szkołę.

			Na ostatniej godzinie miałam biologię. Spodziewałam się zobaczyć Oceana, ale się nie pojawił. Rzuciłam plecak na podłogę i rozejrzałam się po klasie. Usiadłam na swoim krześle i pogrążyłam się w myślach. W laboratorium zajęłam się rozcinaniem mokrego kota i ciągle zastanawiałam się, gdzie przepadł Ocean. Przez chwilę nawet martwiłam się, że stało mu się coś złego. Ale i tak nic nie mogłam zrobić.

			Kiedy zadzwonił dzwonek, ruszyłam na trening.

			 

			– Słyszałem, że zerwałaś się dzisiaj z lekcji.

			To pierwsze, co usłyszałam od brata.

			Cholera. Prawie o tym zapomniałam.

			– Kto ci o tym powiedział?

			– Pan Jordan.

			– Słucham? – Znowu wściekłość. – Dlaczego? Skąd wy się w ogóle znacie?

			Navid pokręcił głową. Prawie wybuchnął śmiechem.

			– Jordan to opiekun naszego klubu breakdance’owego.

			– No jasne. – Taki wyluzowany nauczyciel jak pan Jordan chętnie skorzystałby z okazji, by zostać opiekunem klubu breakdance’owego. Oczywiście.

			– Powiedział, że martwi się o ciebie. Podobno zdenerwowałaś się w trakcie zajęć i wybiegłaś z klasy bez słowa. – Navid zamilkł na chwilę. Popatrzył mi w oczy. – Podobno uciekłaś z jakimś chłopakiem.

			– Co proszę? – Ściągnęłam brwi. – Po pierwsze, nie wybiegłam z klasy. A po drugie, nie z jakimś chłopakiem. Po prostu poszedł za mną.

			– Nieważne. Co się dzieje? Chodzisz na wagary? Uciekasz z terenu szkoły z jakimś przypadkowym kolesiem? Czy ja mam jutro spuścić komuś łomot?

			Przewróciłam oczami. Carlos, Bijan i Jacobi przyglądali się naszej rozmowie z wielkim zainteresowaniem, a ja miałam serdecznie dosyć ich wszystkich.

			– Jordan zachował się jak dupek – powiedziałam. – Zmusił mnie i jeszcze takiego jednego chłopaka, żebyśmy patrzyli na siebie na oczach całej klasy, a potem kazał tamtemu powiedzieć na głos, co sobie o mnie myśli, gdy na mnie patrzy.

			– No i? – Mój brat skrzyżował ręce na piersi. – Co z tego?

			Spojrzałam na niego zaskoczona.

			– Jak to „co z tego”? Co twoim zdaniem się potem stało? To było upokarzające.

			Navid opuścił ręce.

			– Dlaczego upokarzające? Wytłumacz.

			– No było straszne. Tamten powiedział, że nic o mnie nie myśli. Że dla niego praktycznie nie istnieję. – Machnęłam ręką, wściekła. – Nieważne. Teraz to brzmi głupio, wiem, ale naprawdę poczułam się urażona. Dlatego wyszłam.

			– Cholera – rzucił po cichu Navid. – Czyli jednak będę musiał jutro skopać komuś tyłek.

			– Nie musisz kopać żadnych tyłków – odparłam i usiadłam na podłodze. – Nic się nie stało. Po prostu chyba daruję sobie te zajęcia. Nadal mogę jeszcze zrezygnować.

			– Nie wydaje mi się. – Navid pokręcił głową. – Jestem prawie pewien, że już przegapiłaś ten moment. W dalszym ciągu możesz zrezygnować, ale to będzie widać potem w papierach…

			– W dupie mam papiery – rzuciłam zirytowana.

			– Okej – powiedział Navid, podnosząc ręce. – Okej. – Popatrzył na mnie ze szczerym współczuciem. Trwało to całe pięć sekund, po czym nagle zmarszczył brwi. – Czekaj, jednego nie rozumiem. Dlaczego poszłaś na wagary z kolesiem, który uważa, że nie istniejesz?

			Pokręciłam głową. Westchnęłam.

			– Chodzi o innego kolesia – wyjaśniłam.

			Navid uniósł brwi.

			– Innego? – Popatrzył na kolegów. – Słyszycie to? Ona mówi, że to był inny koleś.

			Carlos wybuchnął śmiechem.

			– Dzieciaki szybko dorastają – rzucił Jacobi.

			Bijan wyszczerzył zęby w uśmiechu i palnął:

			– No ładnie, dziewucho.

			– Rany boskie – powiedziałam, zaciskając powieki. – Zamknijcie się wszyscy. Zachowujecie się idiotycznie.

			– A kim jest ten inny koleś? – zapytał Navid. – Nazywa się jakoś?

			Otworzyłam oczy. Popatrzyłam na niego.

			– Nie.

			Navidowi opadła szczęka. Śmiał się, ale ewidentnie zbiłam go z tropu.

			– No nieźle. Nieźle. Naprawdę ci się spodobał.

			– Wcale nie – warknęłam. – Po prostu nie chcę, żebyś go zaczepiał.

			– Dlaczego miałbym go zaczepiać? – Mój brat nadal się uśmiechał.

			– Możemy już zacząć trening? Proszę?

			– Nie, dopóki nie powiesz mi, jak on się nazywa.

			Westchnęłam. Zdawałam sobie sprawę, że unikając odpowiedzi, tylko bym pogorszyła sprawę, więc się poddałam.

			– Ocean.

			Navid zmarszczył brwi.

			– Co to w ogóle za imię? Ocean?

			– Tak się składa, że ludzie tak samo reagują na twoje imię.

			– Nieważne. Moje jest zajebiste.

			– W każdym razie, Ocean jest ze mną w parze w laboratorium na innych zajęciach. Po prostu zrobiło mu się przykro, że Jordan zachował się jak dupek.

			Navid w dalszym ciągu nie dowierzał, ale więcej nie naciskał. Czułam, że już traci zainteresowanie rozmową i nagle wywołało to u mnie niepokój. Chciałam jeszcze coś powiedzieć. Coś, co dręczyło mnie cały dzień. Od kilku godzin zastanawiałam się, czy zadać mu to pytanie – a jeśli tak, to w jaki sposób – i wreszcie się poddałam, robiąc to w totalnie dziwny sposób.

			– Hej, Navid? – rzuciłam cicho.

			Odwrócił się, żeby wyjąć coś z torby, po czym spojrzał znowu na mnie.

			– Co tam?

			– Czy twoim… – Zawahałam się. Przemyślałam to jeszcze.

			– Co moim?

			Wzięłam głęboki wdech.

			– Czy twoim zdaniem jestem ładna?

			Reakcja Navida na moje pytanie była tak absurdalna, że w zasadzie nie do końca wiem, jak ją opisać. Popatrzył na mnie jakby zszokowany, zbity z tropu i rozbawiony jednocześnie. W końcu wybuchnął śmiechem. Wręcz zaśmiewał się do rozpuku. Dziwnie to brzmiało.

			Byłam kompletnie zażenowana.

			– O mój Boże, nieważne – rzuciłam szybko. – Przepraszam, że w ogóle pytałam. To było strasznie głupie.

			Byłam już w połowie długości sali, kiedy Navid podbiegł do mnie – powoli, ciągnąc tenisówkami po podłodze – i powiedział:

			– Czekaj, czekaj. Przepraszam…

			– Olej to – palnęłam wściekła. Byłam czerwona aż po linię włosów. Stałam teraz blisko Bijana, Carlosa i Jacobiego, więc nie chciałam, żeby usłyszeli naszą rozmowę. Rozpaczliwie próbowałam jakoś dać bratu znać spojrzeniem, ale Navid najwyraźniej niczego się nie domyślał. – Nie chcę już o tym gadać, dobra? Zapomnij, że w ogóle pytałam.

			– Hej, słuchaj. Po prostu mnie zaskoczyłaś. Nie spodziewałem się, że powiesz coś takiego.

			– Co takiego niby? – zapytał Bijan.

			Miałam ochotę umrzeć.

			– Nic – powiedziałam do Bijana, po czym popatrzyłam groźnie na brata. – Nic, jasne?

			Navid popatrzył na chłopaków i westchnął.

			– Shirin chce wiedzieć, czy jest ładna. Ale posłuchaj – powiedział, znowu patrząc na mnie – nie uważam, że powinienem odpowiadać na twoje pytanie. To naprawdę dziwne, żeby siostra pytała o coś takiego brata, okej? Może to ich powinnaś zapytać – rzucił, wskazując resztę grupy.

			– O mój Boże – na wpół wyszeptałam. Naprawdę chciałam go za to zamordować. Chciałam zacisnąć mu dłonie na szyi. – Czy ty masz nie po kolei w głowie?! – zawołałam.

			I wtedy…

			– Moim zdaniem jesteś ładna – oznajmił Carlos, zawiązując sznurówki. Odezwał się obojętnym tonem, jakby rozmawiał o pogodzie. Popatrzyłam na niego. Byłam lekko zaskoczona. – No, jesteś przy tym absolutnie przerażająca – powiedział i wzruszył ramionami. – Ale tak. No wiesz, jesteś ładna. Bardzo ładna.

			– Myślisz, że jestem straszna? – zapytałam, marszcząc czoło.

			Carlos pokiwał głową. Nie chciał na mnie spojrzeć.

			– Ty też uważasz, że jestem straszna? – zapytałam Bijana.

			– Och, zdecydowanie – stwierdził tamten, unosząc brwi.

			Z wrażenia aż zrobiłam krok do tyłu, taka byłam tym wszystkim zszokowana.

			– Wy tak na poważnie? Na serio tak myślicie?

			I wtedy wszyscy pokiwali głowami. Nawet Navid.

			– Ale moim zdaniem jesteś piękna – zauważył Bijan. – Jeśli to coś pomoże.

			Aż mi szczęka opadła.

			– Dlaczego wszyscy tak się mnie boicie?

			Jak jeden mąż wzruszyli ramionami.

			– Ludzie mówią, że jesteś wredna – odezwał się w końcu Navid.

			– Ludzie to dupki – wypaliłam.

			– Widzisz? – Navid pokazał na mnie palcem. – Właśnie to ciągle robisz.

			– Co takiego robię? – zapytałam, znowu zirytowana. – Ludzie całymi dniami traktują mnie jak śmierdzącą kupę i niby mam się nie wkurzać z tego powodu?

			– Masz prawo się wkurzać – powiedział Jacobi, a dźwięk jego głosu mnie przestraszył. Nagle jego ton był bardzo poważny. – Ale ty chyba myślisz, że wszyscy są okropni.

			– No bo są.

			Jacobi pokręcił głową.

			– Słuchaj, dobrze wiem, jak to jest cały czas być wkurzonym, okej? Serio. Naprawdę masz solidnie przesrane. Ale nie możesz, no wiesz, tak robić. Nie możesz być ciągle wkurzona. Uwierz mi, ja już próbowałem. To cię zabije.

			Popatrzyłam na niego. Bardzo uważnie mu się przyjrzałam. Miał w oczach takie współczucie, jakiego jeszcze nigdy u niego nie widziałam. Nie litował się nade mną, tylko rozpoznawał mój ból. Naprawdę uznawał mnie, mój ból, mój gniew, jak nikt przed nim.

			Ani moi rodzice. Ani mój brat.

			Nagle poczułam, jakby coś przeszyło moją pierś. Nagle zachciało mi się płakać.

			– Po prostu staraj się być szczęśliwa – powiedział w końcu Jacobi. – Twoje szczęście to jedyna rzecz, jakiej te dupki nie mogą znieść.
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			Całe popołudnie myślałam o tym, co powiedział Jacobi. Wróciłam do domu, wzięłam prysznic i ciągle o tym myślałam. Przy stole podczas obiadu myślałam o tym. Przy biurku, gapiąc się w ścianę i słuchając muzyki, bez przerwy o tym myślałam i myślałam.

			Zamknęłam się w pokoju i myślałam o tym.

			Było krótko po dziewiątej wieczorem. W domu panował spokój. To były te ciche godziny, w których rodzice wymagali, żebym spała – czas, kiedy wszyscy członkowie mojej rodziny okazywali litość i dawali sobie nawzajem spokój. Siedziałam na łóżku, gapiąc się w pustą stronę swojego pamiętnika.

			Myśląc.

			Po raz pierwszy w życiu zastanawiałam się, czy przypadkiem nie robiłam wszystkiego źle. Czy może przypadkiem nie byłam zaślepiona gniewem. Czy może, tylko może, byłam tak zdeterminowana nie poddawać się stereotypowemu myśleniu innych, że zaczęłam sama myśleć o nich stereotypowo.

			Myślałam o Oceanie.

			Ciągle próbował być dla mnie miły, a w wyniku niespodziewanego obrotu spraw wywołał tym mój gniew i zrobił mi mętlik w głowie. Odepchnęłam go, ponieważ bałam się choć odrobinę zbliżyć do kogoś, kto – byłam tego pewna – któregoś dnia mnie skrzywdzi. Nikomu już nie ufałam. Byłam tak przewrażliwiona przez powtarzające się okrucieństwo, że nawet najmniejsza rzecz zostawiała swój ślad. Kasjerka w sklepie była dla mnie niemiła i ten prosty akt nieuprzejmości wyprowadzał mnie z równowagi na resztę dnia, ponieważ nie wiedziałam – nie mogłam wiedzieć…

			Jesteś rasistą? Czy tylko miałeś zły dzień?

			Nie potrafiłam już odróżniać ludzi od potworów.

			Patrzyłam na otaczający mnie świat i nie dostrzegałam niuansów. Widziałam jedynie potencjalny ból, a z tego wynikała potrzeba trzymania się nieustannie na baczności.

			Cholera jasna, pomyślałam.

			To naprawdę może człowieka wykończyć.

			Westchnęłam i sięgnęłam po telefon.

			 

			hej. dlaczego nie byles dzisiaj na biologii?

			 

			Ocean od razu odpisał.

			 

			wow

			nie spodziewalem sie, ze zauwazysz

			mozesz wejsc do neta?

			 

			Uśmiechnęłam się.

			 

			jujehpolo: hej

			riversandoceans04: cześć

			riversandoceans04: Przepraszam, że Cię porzuciłem na biologii

			riversandoceans04: Nikt nie powinien kroić martwego kota w pojedynkę

			jujehpolo: To serio najgorsze zadanie, jakie kiedykolwiek dostałam

			riversandoceans04: Ja tak samo

			 

			I wtedy…

			Nie byłam do końca pewna dlaczego, ale nagle poczułam, że coś jest nie tak. Trudno było poznać po zaledwie kilku wyczytanych z komputera słowach, ale tak mi podpowiadała intuicja. Ocean wydawał się dziwny. Nie mogłam pozbyć się tego wrażenia.

			 

			jujehpolo: Hej, a wszystko w porządku?

			riversandoceans04: Jasne

			riversandoceans04: Chyba

			 

			Czekałam.

			Czekałam i nic się nie działo. Ocean nic więcej nie napisał.

			 

			jujehpolo: Nie chcesz o tym mówić?

			riversandoceans04: Nie bardzo

			jujehpolo: Miałeś kłopoty przez to, że wyszedłeś z lekcji?

			riversandoceans04: Nie

			jujehpolo: Masz kłopoty z jakiegoś innego powodu?

			riversandoceans04: Lol

			riversandoceans04: Rozumiesz, że to jest dokładnie przeciwieństwo niemówienia o tym?

			jujehpolo: Tak

			riversandoceans04: Ale nadal o tym rozmawiamy

			jujehpolo: Martwię się, że przeze mnie masz problemy

			 

			A potem wysłaliśmy odpowiedzi w tym samym czasie.

			 

			jujehpolo: mój brat się Ciebie nie czepiał, prawda?

			riversandoceans04: nie martw się, to nie ma nic wspólnego z Tobą

			 

			I zaraz potem:

			 

			riversandoceans04: Słucham?

			riversandoceans04: Dlaczego Twój brat miałby się mnie czepiać?

			riversandoceans04: Nawet nie wiedziałem, że masz brata

			riversandoceans04: Czekaj

			riversandoceans04: Powiedziałaś o mnie bratu?

			 

			Cholera.

			 

			jujehpolo: Okazało się, że to Jordan jest opiekunem naszego klubu breakdanceowego

			jujehpolo: Powiedział mojemu bratu, że urwałam się z lekcji z kolegą

			jujehpolo: I mój brat się wkurzył

			jujehpolo: Ale już jest okej. Wytłumaczyłam mu, co się stało.

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: A co to ma wspólnego z tym, że Twój brat miałby się mnie czepiać?

			jujehpolo: Nic

			jujehpolo: Po prostu myślał, że urwaliśmy się razem

			riversandoceans04: No ale urwaliśmy się razem

			jujehpolo: Wiem

			riversandoceans04: Czyli Twój brat mnie teraz nienawidzi?

			jujehpolo: Nawet Cię nie zna

			jujehpolo: Po prostu jest nadopiekuńczy

			riversandoceans04: Czekaj, kim jest Twój brat? Też chodzi do naszej szkoły?

			jujehpolo: Tak. Do ostatniej klasy. Ma na imię Navid.

			riversandoceans04: Aha

			riversandoceans04: Chyba go nie znam.

			jujehpolo: To raczej mało prawdopodobne

			riversandoceans04: Powinienem się martwić?

			riversandoceans04: Z powodu Twojego brata?

			jujehpolo: Nie

			jujehpolo: Lol

			jujehpolo: Słuchaj, nie chciałam Cię przestraszyć, przepraszam

			riversandoceans04: Nie boję się

			 

			Jasne, że nie.

			Odczekałam kilka sekund, żeby sprawdzić, czy napisze coś jeszcze, ale nie napisał. Wreszcie odezwałam się sama:

			 

			jujehpolo: Czyli naprawdę nie powiesz mi, co się z Tobą dzisiaj stało?

			riversandoceans04: To zależy

			riversandoceans04: Wiele rzeczy się dzisiaj stało

			 

			Coś mnie ścisnęło w żołądku. Nie mogłam oprzeć się myśli, że może mówi o nas. O naszej wcześniejszej rozmowie. O tym, jak blisko znajdowały się nasze ciała, gdy staliśmy na nieistotnym chodniku na środku nieistotnego miasteczka. Nie wiedziałam, co to wszystko znaczyło – i czy w ogóle miało coś znaczyć. Może jako jedyna doświadczałam tych skurczy żołądka. Może doszukiwałam się w jego słowach własnych uczuć.

			Może mi odbiło.

			Nie zdecydowałam jeszcze, co napisać, kiedy on wysłał kolejną wiadomość.

			 

			riversandoceans04: Hej

			jujehpolo: Co tam?

			riversandoceans04: Możesz pogadać przez telefon?

			jujehpolo: O

			jujehpolo: Chcesz pogadać przez telefon?

			riversandoceans04: Tak

			jujehpolo: Dlaczego?

			riversandoceans04: Chcę usłyszeć Twój głos

			 

			Dopadła mnie dziwna, nie do końca niechciana nerwowość. Mój umysł nagle jakby zrobił się ciepły, a do głowy ktoś nalał mi wody z bąbelkami. Zdecydowanie wolałabym w tamtej chwili przestać istnieć; zamiast odbierać telefon wolałabym dokonać wiwisekcji tej rozmowy gdzieś indziej, gdzie byłabym sama. Chciałam rozebrać ją na części i złożyć na nowo. Chciałam zrozumieć coś, co było dla mnie niepojęte. Właściwie to byłabym szczęśliwa, gdyby „chcę usłyszeć Twój głos” zostały ostatnimi słowami, które Ocean kiedykolwiek do mnie wypowiedział.

			Zamiast tego odpisałam „okej”.

			 

			Głos Oceana tuż przy moim uchu był chyba jednym z najbardziej intensywnych fizycznych doznań, jakich kiedykolwiek doświadczyłam. To było dziwne. Wywoływało we mnie zaskakującą nerwowość. Rozmawiałam z nim już tyle razy – w końcu był moim partnerem w laboratorium – ale teraz było inaczej. Nasza rozmowa przez telefon wydawała się taka intymna. Jakby nasze głosy spotykały się w kosmosie.

			– Hej – powiedział, a dźwięk jego głosu zalał mnie jak fala oceanu.

			– Hej – odparłam. – Dziwnie.

			Roześmiał się.

			– Moim zdaniem fajnie. W ten sposób wydajesz się prawdziwa.

			Nie zauważyłam tego wcześniej, bo na żywo zbyt wiele rzeczy mnie rozpraszało, ale Ocean miał naprawdę ładny głos. W stereo brzmiał jakoś inaczej – dobrze, naprawdę dobrze.

			– Aha. – Serce biło mi jak szalone. – Może i tak.

			– Czyli twój brat chce mi skopać tyłek, co?

			– Słucham? Nie. – Zawahałam się. – No, przynajmniej nie wydaje mi się, żeby chciał. Nie na serio.

			Znowu się roześmiał.

			– A ty masz jakieś rodzeństwo? – zapytałam.

			– Nie.

			– No, w sumie może to i lepiej.

			– Nie jestem pewien. Rodzeństwo to chyba fajna sprawa.

			– Czasami tak – odparłam, zastanawiając się nad tym. – Mamy z bratem całkiem bliską relację. Ale też przeszliśmy okres, w którym dosłownie się biliśmy.

			– Okej, to nie brzmi dobrze.

			– No. – Zamilkłam na moment. – Ale to Navid nauczył mnie, jak się bić, co okazało się niespodziewanym efektem ubocznym.

			– Serio? – Ocean sprawiał wrażenie zaskoczonego. – Umiesz się bić?

			– Niezbyt dobrze.

			– Ha – zadumał się, po czym ucichł.

			– Więc co ci się dzisiaj przytrafiło? – zapytałam po odczekaniu kilku sekund. Westchnął. – Jeśli naprawdę, naprawdę nie chcesz o tym mówić, możemy o tym nie mówić. Ale jeśli chcesz chociaż troszeczkę, z przyjemnością cię wysłucham.

			– Trochę chcę ci powiedzieć – stwierdził, ale jego głos dobiegał z daleka. – A trochę nie chcę.

			– Aha – rzuciłam skonsternowana. – Okej.

			– Chyba za wcześnie na tak ciężkie tematy.

			– Aha.

			– Może pogadamy o moich popieprzonych relacjach z rodzicami wtedy, gdy już poznam twoje drugie imię, na przykład.

			– Ale ja nie mam drugiego imienia.

			– No okej, to może…

			– Zadajesz mi dużo pytań.

			Cisza.

			– To źle?

			– Nie, tylko… A może teraz ja zapytam o coś ciebie?

			Przez chwilę nic nie mówił, po czym rzucił cicho:

			– Okej.

			 

			Wytłumaczył mi, dlaczego rodzice nadali mu imię Ocean. Jego zdaniem to nie była zbyt zajmująca historia, jego mama miała po prostu obsesję na punkcie wody, co było w sumie zabawne, bo zawsze dręczył go dziwny strach przed utonięciem i był kiepskim pływakiem, a ocean nigdy go szczególnie nie interesował. Na drugie miał Desmond, więc w sumie miał nie dwa, lecz trzy imiona, a ja powiedziałam mu, że Desmond to ładne imię, na co on stwierdził, że to po dziadku, nic szczególnego. Więc zapytałam go, czy znał swojego dziadka, nie, nie znał, jego rodzice rozeszli się, gdy miał pięć lat, i stracił kontakt z tamtą częścią rodziny, a ojca widywał tylko od czasu do czasu. Chciałam zadać mu więcej pytań na temat rodziców, ale nie zadałam, bo wiedziałam, że Ocean nie chciał o tym rozmawiać, więc zapytałam, gdzie chciałby iść do college’u, a wtedy wyznał, że waha się między Columbią a Berkeley, bo Berkeley wydawało się idealne, ale to nie było zbyt duże miasto, a Ocean bardzo chciał mieszkać w dużym mieście, a ja wtedy powiedziałam, że już mi o tym mówił, na co on rzucił:

			– No. Czasami mam wrażenie, że urodziłem się w niewłaściwej rodzinie.

			– Co masz na myśli?

			– Mam takie wrażenie, że wszyscy wokół mnie nie żyją – powiedział, a jego gniew zbił mnie z tropu. – Jakby wszyscy przestali myśleć. Wszystkim pasuje najbardziej przygnębiający szajs. Nie chcę tak żyć.

			– Też bym nie chciała.

			– Wiesz co, nie wydaje mi się, żeby ci to groziło.

			– No, dzięki – rzuciłam zaskoczona.

			– Miałaś kiedyś chłopaka? – zapytał nagle. Poczułam, jakby wszystko wokół mnie zamarło. Nigdy nie miałam chłopaka, powiedziałam mu, nie. – Dlaczego nie?

			– Eee. – Roześmiałam się. – Wow, od czego w ogóle zacząć? Po pierwsze jestem przekonana, że moi rodzice dostaliby zawału, gdybym chociaż zasugerowała, że spodobał mi się jakiś chłopak, bo oni chyba nadal mają mnie za pięciolatkę. A po drugie nigdy nie mieszkałam w jednym miejscu dość długo, żeby coś takiego mogło się rozwinąć. No i wiesz, Ocean, chłopaki niekoniecznie… – Znowu się zaśmiałam. – Chłopaki niekoniecznie chcą się ze mną umawiać.

			– A co, gdyby jakiś zaprosił cię na randkę?

			Nie podobał mi się kierunek, w jakim podążała ta rozmowa.

			Nie chciałam przerabiać tego scenariusza. Szczerze mówiąc, nie spodziewałam się, że kiedykolwiek zabrniemy tak daleko. Byłam do tego stopnia przeświadczona, że Ocean nie jest mną zainteresowany, że nawet chwilę nie zastanowiłam się, jak fatalnie by było, gdyby okazało się inaczej.

			Uważałam, że Ocean to fajny koleś, ale też naiwny.

			Może mogłabym odpuścić trochę swojego gniewu – może dla odmiany stałabym się milsza – ale wiedziałam, że nawet najbardziej optymistyczne podejście nie zmieniłoby struktury świata, w którym żyłam. Ocean był miłym, przystojnym, heteroseksualnym białym chłopakiem, a świat oczekiwał od niego wspaniałych rzeczy. Do tych wspaniałych rzeczy nie należało zakochiwanie się w wyjątkowo kontrowersyjnej dziewczynie z Bliskiego Wschodu, która nosi chustę na głowie. Musiałam go uratować przed nim samym.

			Dlatego nie odpowiedziałam na jego pytanie.

			– No wiesz, w moim życiu nie zdarza się to zbyt często, ale nie powiem, żeby nie zdarzyło się nigdy. Parę lat temu mój brat przechodził taką fazę, że był kompletnym dupkiem. Przeczytał wtedy mój pamiętnik i dowiedział się o istnieniu tych rzadkich, odważnych okazów, po czym ich dorwał i skopał im tyłki. – Pauza. – Jak się słusznie domyślasz, miało to niezwykle dobroczynny wpływ na moje życie osobiste.

			Właściwie to nie wiedziałam, jakiej reakcji oczekiwać, ale gdy zadał następne pytanie, zrozumiałam, że na pewno innej.

			– Piszesz pamiętnik?

			– Aha, no.

			– To naprawdę fajnie.

			I wtedy dotarło do mnie, że muszę skończyć tę rozmowę. Coś się działo; coś się zmieniało i ta zmiana budziła we mnie lęk. Dlatego rzuciłam trochę niespodziewanie:

			– Hej, powinnam już chyba spadać. Jest późno, a zostało mi jeszcze dużo pracy domowej.

			– Aha.

			Tylko ta jedna sylaba wystarczyła, żebym wiedziała, że Ocean jest zaskoczony i może – może – rozczarowany.

			– Widzimy się jutro?

			– Jasne – odparł.

			– Okej. – Próbowałam się uśmiechnąć, choć przecież mnie nie widział. – Cześć.

			 

			Rozłączyliśmy się. Położyłam się na łóżku i zamknęłam oczy. Takie oszołomienie miałam w szpiku, w głowie.

			Głupio się zachowałam.

			Przecież wiedziałam, jak to się skończy, a i tak do niego napisałam. Mieszałam w głowie temu biednemu dzieciakowi, który nie miał najmniejszego pojęcia, w co się pakuje. Jemu to wszystko pewnie wydawało się takie proste. Ocean uważał, że jestem piękna, więc mi to powiedział. Nie kazałam mu wtedy spadać na drzewo, no i mam, co chciałam. Czy on próbował zaprosić mnie na randkę? Dla niego zaproszenie na randkę dziewczyny, która wydawała mu się ładna, było pewnie oczywistością, ale ja po prostu nie chciałam, żeby to się wydarzyło. Nie chciałam takiej dramy, w ogóle mnie to nie interesowało.

			Wow, byłam taka głupia.

			Opuściłam gardę. Zrobiłam to, pozwoliłam, żeby ładny chłopak zawrócił mi w głowie i zagłuszył mój rozsądek. Pozwoliłam, by rozmowa z Jacobim przesłoniła mi szerszą perspektywę.

			Nic się nie zmieniło.

			Popełniłam błąd, otwierając się przed nim w ten sposób. To był błąd. Musiałam przestać rozmawiać z Oceanem. Musiałam to wszystko jakoś cofnąć.

			Zmienić bieg.

			I to szybko.
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			Urywałam się z lekcji pana Jordana cztery dni z rzędu.

			Poszłam do gabinetu doradczyni edukacyjnej i powiedziałam, że chcę zrezygnować z zajęć globalnych perspektyw. Zapytała mnie o powód, więc odparłam, że nie podobają mi się te zajęcia, nie podobają mi się metody stosowane przez pana Jordana, na co stwierdziła, że jest już za późno. Musieliby uwzględnić to w moich papierach, co będzie niezbyt dobrze wyglądać przy rekrutacji do college’u. Wtedy wzruszyłam ramionami, kobieta zmarszczyła brwi i tak patrzyłyśmy na siebie przez minutę. Wreszcie oznajmiła, że poinformuje pana Jordana, że wypisuję się z jego zajęć. Zapytała jeszcze, czy zdaję sobie sprawę, że pan Jordan będzie musiał tę decyzję zatwierdzić, na co odparłam:

			– Tak, wiem.

			I po prostu przestałam chodzić na te zajęcia. Z początku wszystko działało, ale czwartego dnia – to był czwartek – pan Jordan podszedł do mnie, gdy stałam przy szafce.

			– Hej. Od kilku dni nie widziałem cię w klasie.

			Popatrzyłam na niego. Zatrzasnęłam drzwiczki, obróciłam zamek.

			– To dlatego, że zrezygnowałam z zajęć.

			– Tak słyszałem.

			– Okej.

			Ruszyłam, a on za mną.

			– Możemy porozmawiać?

			– Przecież już rozmawiamy.

			– Shirin. Naprawdę mi przykro. Rozumiem, że zrobiłem coś nie tak, i chciałbym to z tobą przedyskutować.

			Zatrzymałam się na środku korytarza. Odwróciłam się do niego. Chyba poczułam przypływ odwagi.

			– A co takiego chciałby pan przedyskutować?

			– Cóż, to oczywiste, że zdenerwowałaś się z mojego powodu…

			– Tak, to oczywiste. – Popatrzyłam na niego surowo. – Dlaczego zrobił pan taki chamski ruch, panie Jordan? Wiedział pan, że Travis powie coś okropnego na mój temat, i chciał pan, żeby to zrobił.

			Mijali nas inni uczniowie, niektórzy zwalniali kroku, żeby popatrzeć. Pan Jordan wydawał się zdenerwowany.

			– To nieprawda – powiedział, czerwieniąc się na szyi. – Wcale nie chciałem, żeby mówił o tobie złe rzeczy. Chciałem tylko, żebyśmy mogli porozmawiać o stereotypach i ich szkodliwości. O tym, że jesteś kimś znacznie więcej niż to, co Travis mógł zakładać.

			– Nieważne. To może być prawda w najwyżej sześćdziesięciu procentach. Pozostałe czterdzieści to fakt, że poświęcił pan mój komfort tylko po to, by wyjść na postępowego. Postawił mnie pan w gównianej sytuacji tylko dlatego, że to miało być szokujące i ekscytujące.

			– Możemy porozmawiać o tym gdzie indziej? – zapytał, patrząc na mnie błagalnym wzrokiem. – Może w mojej klasie?

			Westchnęłam ciężko.

			– Dobra.

			 

			Serio nie miałam pojęcia, dlaczego tak się tym przejął.

			Nie spodziewałam się, że rezygnacja z jego zajęć okaże się tak kłopotliwa, ale w sumie nie miałam bladego pojęcia o byciu nauczycielem. Może swoją skargą mogłam narobić mu kłopotów. Nie wiedziałam.

			Fakt był taki, że nie chciał odpuścić.

			– Przepraszam – powtórzył po raz piąty. – Naprawdę mi przykro. Nie chciałem cię urazić. Nie myślałem, że aż tak cię to wzburzy.

			– Bo w ogóle pan nie myślał – wypaliłam. Głos mi się nieco łamał; straciłam już trochę swojej wcześniejszej odwagi. Tutaj, oddzielona od nauczyciela biurkiem, nagle odzyskałam świadomość, z kim rozmawiam, a wpajane przez lata przekonania przypominały mi, że byłam tylko szesnastoletnim dzieciakiem na łasce przypadkowych, niedostatecznie wynagradzanych dorosłych. – Nie trzeba nie wiadomo jakiej empatii, by domyślić się, że można kogoś w ten sposób urazić – powiedziałam mu już spokojniej. – Poza tym nawet nie chodzi o moje uczucia.

			– Nie?

			– Nie. Chodzi o to, że panu się wydaje, że pan pomaga. Ale gdyby pan choć pięć sekund pomyślał, jak naprawdę wygląda moje życie, dotarłoby do pana, że to nie była żadna przysługa. Naprawdę nie muszę słuchać, jak ludzie mówią mi głupie rzeczy prosto w twarz, okej? Naprawdę. Dość już się ich nasłuchałam. Nie może pan robić ze mnie przykładu. Nie w ten sposób.

			– Przepraszam.

			Pokręciłam głową. Odwróciłam wzrok.

			– Co mogę zrobić, żeby skłonić cię do powrotu na zajęcia?

			Uniosłam brwi.

			– Nie planowałam żadnych układów.

			– Ale potrzebujemy twojego głosu w klasie – tłumaczył. – To, co powiedziałaś mi przed chwilą, powinnaś powtórzyć właśnie tam. Możesz mówić mi wprost, że zrobiłem coś nie tak, dobra? Ale jeśli odejdziesz od razu przy pierwszych kłopotach, jak mamy się czegokolwiek nauczyć? Kto nas poprowadzi?

			– Może pan sprawdzi w podręczniku. Przejdzie się do biblioteki.

			Roześmiał się. Westchnął. Odchylił się na krześle.

			– Rozumiem – powiedział, podnosząc ręce w geście kapitulacji. – Naprawdę. Nie masz obowiązku uczyć ignorantów.

			– Owszem, nie mam. Jestem wykończona, proszę pana. Od lat próbuję tłumaczyć to ludziom i mam już serdecznie dosyć. Mam dosyć bycia cierpliwą dla bigotów. Mam dosyć tłumaczenia, dlaczego nie zasłużyłam sobie na traktowanie mnie jak śmiecia. Mam dosyć błagania wszystkich dokoła, by zrozumieli, że ludzie niebiali nie są tacy sami, że nie wierzymy wszyscy w te same rzeczy, nie czujemy tego samego i nie doświadczamy świata w ten sam sposób. – Pokręciłam mocno głową. – Mam już po dziurki w nosie tłumaczenia światu, że rasizm jest zły, okej? Dlaczego muszę to robić?

			– Nie musisz.

			– Ma pan rację, nie muszę.

			– Zdaję sobie z tego sprawę.

			– Chyba nie do końca.

			Jordan się nachylił.

			– Wróć na zajęcia. Proszę. I przepraszam.

			Zaczynał mnie nużyć. Nigdy wcześniej nie rozmawiałam z nauczycielem w ten sposób i skłamałabym, mówiąc, że nie dziwiło mnie jego przyzwolenie na to. Wydawał się też… sama nie wiem. Jakby był w tym wszystkim szczery. Kusiło mnie, żeby dać mu jeszcze jedną szansę.

			– Naprawdę doceniam przeprosiny, ale nie jestem pewna, czy faktycznie chce mnie pan z powrotem w klasie – powiedziałam mimo wszystko.

			Chyba go zaskoczyłam.

			– Dlaczego nie?

			– Bo jeśli odwali pan jeszcze raz taki numer, będę miała oficjalne pozwolenie na to, by na oczach uczniów kazać panu spadać na drzewo.

			Wydawał się niewzruszony.

			– Akceptuję twoje warunki.

			– Dobrze – stwierdziłam w końcu.

			Nauczyciel uśmiechnął się tak szeroko, że miałam ochotę złamać mu nos.

			– Tak?

			– Tak, nieważne. – Wstałam.

			– To będzie świetny semestr – powiedział. – Nie pożałujesz swojej decyzji.

			– Aha.

			Pan Jordan też wstał.

			– A tak przy okazji, bardzo się cieszę, że wystąpicie w konkursie talentów. Gratulacje.

			Zamarłam.

			– Słucham?

			– Szkolny konkurs talentów – rzucił, jakby zbity z tropu. – Klub breakdance’owy?

			– Co z nim?

			– Twój brat zapisał was dwa tygodnie temu. Nie powiedział ci? Wasze zgłoszenie zostało dzisiaj przyjęte. Właściwie to naprawdę poważna…

			– O cholera – rzuciłam i jęknęłam.

			– Hej, przecież będzie świetnie, doskonale sobie poradzicie…

			– Muszę uciekać.

			Byłam już jedną nogą na korytarzu, kiedy pan Jordan jeszcze mnie zawołał. Odwróciłam się, żeby na niego spojrzeć. W jego oczach nagle pojawił się smutek.

			– Naprawdę mam nadzieję, że nie pozwolisz, by takie rzeczy ciągnęły cię w dół – powiedział. – Życie po szkole średniej znacznie się poprawia, przysięgam.

			Miałam ochotę zapytać, dlaczego w takim razie jeszcze tu jest, ale postanowiłam mu darować. Zamiast tego uśmiechnęłam się słabo i poszłam.
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			Weszłam na salę, a Navid klasnął w dłonie i rzucił z szerokim uśmiechem:

			– Mam wieści.

			– Serio? – Rzuciłam torbę na podłogę. Miałam ochotę go zabić.

			– Szkolny konkurs talentów – oznajmił i uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Odbędzie się dwa tygodnie po naszym powrocie z ferii zimowych, co oznacza, że mamy jakieś trzy miesiące na przygotowania. I zaczniemy teraz.

			– Gówno prawda, Navid.

			Jego uśmiech zniknął.

			– Hej, a ty nie miałaś być teraz milsza? Co się stało z tym nowym planem?

			Przewróciłam oczami.

			– Dlaczego mi nie powiedziałeś, że zapisałeś nas na pieprzony konkurs talentów?

			– Nie przyszło mi do głowy, że możesz mieć coś przeciwko.

			– A jednak mam, okej? Mam, i to bardzo. Naprawdę myślałeś, że będę chciała występować przed całą szkołą? Przecież nie cierpię ludzi tutaj.

			– No tak, ale wiesz, ty wszystkiego nie cierpisz – powiedział, pokazując na mnie.

			– A wam to nie przeszkadza, chłopaki? – zapytałam, odwracając się do nich. Jacobi, Carlos i Bijan udawali, że nie słyszą naszej rozmowy, a teraz nagle podnieśli na nas wzrok. – Wszyscy trzej chcecie wziąć udział w tym konkursie?

			Carlos wzruszył ramionami.

			Bijan uznał, że to dobry moment, żeby napić się wody z butelki.

			Jacobi wybuchnął śmiechem.

			– No wiesz, nie jestem zły. Będzie fajnie – rzucił.

			Świetnie. Czyli przesadzałam. Tylko ja uznałam to za głupi pomysł. Świetnie, wręcz doskonale. Westchnęłam, rzuciłam:

			– Nieważne.

			I usiadłam. Założyłam dzisiaj tenisówki za szybko i nie zdążyłam zawiązać sznurówek.

			– Hej, będzie fajnie – powiedział do mnie Navid. – Obiecuję.

			– Przecież ja ledwo potrafię utrzymać jakąkolwiek figurę – odparłam, posyłając mu groźne spojrzenie. – Jak niby ma być fajnie? Tylko zrobię z siebie pośmiewisko.

			– Ja się będę tym martwił, dobra? Z dnia na dzień jesteś coraz lepsza. Mamy jeszcze dużo czasu.

			Mruknęłam coś pod nosem.

			Bijan podszedł i usiadł obok. Popatrzyłam na niego z ukosa.

			– No co? – rzuciłam.

			– Nic. – Miał w uszach duże, kwadratowe wkręty z diamentami. Jego brwi były idealne. Zęby śnieżnobiałe. To ostatnie zauważyłam dlatego, że nagle się do mnie uśmiechnął.

			– No co? – powtórzyłam z naciskiem.

			– Jaki masz problem? – powiedział i się roześmiał. – Dlatego tak strasznie się tym przejmujesz?

			Dokończyłam wiązanie sznurówek.

			– Wcale się nie przejmuję.

			– Jasne. Wstawaj.

			– Co? Dlaczego?

			– Nauczę cię salta do tyłu.

			Zrobiłam wielkie oczy.

			– Dlaczego?

			Bijan się zaśmiał.

			– Bo to fajna zabawa. Jesteś drobna, ale wyglądasz na silną. Nie powinnaś mieć z tym problemów.

			A jednak miałam.

			Właściwie to chyba prawie złamałam sobie obie ręce. I kręgosłup. Ale owszem, okazało się, że to też niezła zabawa. Bijan w poprzednim życiu musiał być gimnastykiem. Poruszał się z precyzją i siłą, aż dziwiłam się, że marnuje tutaj czas, w naszym małym klubie. Mimo to byłam mu wdzięczna. Chyba litował się nade mną w taki sposób, że czułam się tylko trochę upokorzona, więc nie przeszkadzało mi jego towarzystwo. I nie przeszkadzało mi za bardzo, że przez resztę godzinnego treningu praktycznie się ze mnie nabijał.

			Po chyba setnej próbie i setnej porażce wreszcie padłam na podłogę i już nie wstałam. Z trudem łapałam oddech. Trzęsły mi się ręce i nogi. Navid chodził wokół sali na rękach, robiąc nożyce. Jacobi ćwiczył wiatraki, klasyczny ruch rotacyjny, który opanował już dawno; teraz starał się przejść od wiatraka do flary w jednej sekwencji. Carlos patrzył na niego z rękami opartymi na biodrach i kaskiem pod pachą. Carlos mógł robić obroty całymi dniami; nawet nie potrzebował kasku. Oglądając ich, czułam się z jednej strony gorsza, a z drugiej podekscytowana. Byłam zdecydowaniem najmniej utalentowaną członkinią grupy. To oczywiste, że dla nich publiczny występ nie był takim problemem. I tak byli już bardzo dobrzy.

			Ja jednak potrzebowałam jeszcze mnóstwa pracy.

			– Poradzisz sobie – powiedział Bijan, trącając mnie w ramię. Popatrzyłam na niego. – I nie ty jedyna nienawidzisz szkoły średniej, jasne? Nie ty to wymyśliłaś.

			Uniosłam brew.

			– Nie uważam, że to wymyśliłam.

			– Świetnie. – Rzucił mi wymowne spojrzenie. – Tak tylko sprawdzałem.

			– Ej, a w ogóle, skoro jesteś w osiemdziesięciu procentach gejem, to czy nie jesteś przypadkiem biseksualny?

			Bijan zmarszczył czoło. Zawahał się przez chwilę.

			– Eee, chyba tak.

			– Więc nie wiesz?

			Przechylił głowę i powiedział:

			– Jeszcze się namyślam.

			– Twoi rodzice wiedzą?

			– Eee. – Uniósł brwi. – A jak myślisz?

			– Strzelam, że nie?

			– I niech tak zostanie, dobra? Nie mam w tej chwili ochoty na taką rozmowę.

			– Okej.

			– Może kiedyś. Na łożu śmierci.

			– Jak sobie życzysz – powiedziałam, wzruszając ramionami. – Twoje osiemdziesiąt procent może spać spokojnie, dochowam tajemnicy.

			Bijan roześmiał się, po czym popatrzył mi w oczy.

			– Ty nie masz sensu, wiesz?

			– Słucham? Dlaczego?

			Pokręcił głową. Spojrzał w dal.

			– Po prostu nie masz i już.

			Nie zdążyłam zadać mu kolejnego pytania. Navid wołał, żebym zabrała swoją torbę, bo skończył się nasz czas na sali.

			– Umieram z głodu – powiedział, podbiegając do nas. – Chcecie coś zjeść?

			 

			Nie zdawałam sobie sprawy, że może być ze mną coś nie tak, że to dziwne być drugoklasistką cały czas kręcącą się z chłopakami. Nigdy nie myślałam o tym w ten sposób. Navid był moim bratem, a chłopacy jego przyjaciółmi. Dla mnie to było naturalne środowisko. Navid od zawsze wypełniał moją przestrzeń osobistą – w domu, w szkole – wieloma kolegami, a mi to nie przeszkadzało. Razem z kumplami ciągle wyżerali moje jedzenie. Grzebali w moich rzeczach. Wychodzili z mojej łazienki, rzucając bez cienia zażenowania, że uchylili okno, ale jeśli mam jeszcze jakiś instynkt samozachowawczy, to powinnam skorzystać z innej toalety.

			To było obrzydliwe.

			Kumple mojego brata zawsze na początku wydawali mi się trochę przystojni, ale wystarczał tydzień bliskiej obserwacji, żebym nabierała ochoty na barykadowanie się w swoim pokoju.

			Dlatego dopiero kiedy wyszliśmy z sali do nauki tańca, nagle dotarło do mnie, że byłam w szkole średniej i z jakiegoś powodu Navid i jego koledzy byli uważani za całkiem fajnych. Dość fajnych, by cheerleaderki miały ochotę do mnie zagadać.

			Teraz zaczęłam je ciągle zauważać. Te cheerleaderki. Zawsze kręciły się po szkole po zajęciach i musiało minąć żenująco dużo czasu, zanim zorientowałam się, że powodem są pewnie ich codzienne treningi. Dlatego kiedy wpadliśmy na grupkę dziewczyn w drodze do wyjścia, już się nie dziwiłam. Zaskoczyło mnie jedynie to, że jedna z nich pomachała do mnie, żebym podeszła.

			Z początku byłam zbita z tropu. Myślałam, że dziewczyna miała jakiś atak szału. Byłam absolutnie przekonana, że na pewno nie macha do mnie, i dopiero po całych piętnastu sekundach Navid musiał mnie trącić i powiedzieć:

			– Eee, ta dziewczyna chyba próbuje zwrócić twoją uwagę.

			Szaleństwo, ale to była prawda.

			– To miłe. Możemy już iść? – rzuciłam.

			– Tak po prostu ją zignorujesz? – Jacobi był pod wrażeniem, niestety złym.

			– Istnieje sto procent szans, że ona nie ma dobrego powodu, by chcieć ze mną rozmawiać – wyjaśniłam. – Więc tak, zamierzam ją zignorować.

			Bijan pokręcił głową i prawie – prawie – się uśmiechnął.

			Za to Navid mnie popchnął.

			– Powiedziałaś, że będziesz miła.

			– Wcale nie.

			Tylko że wszyscy wydawali się tacy strasznie mną rozczarowani, że wreszcie się poddałam. Nienawidziłam samej siebie przez całe osiem metrów drogi, ale podeszłam do niej.

			Gdy tylko znalazłam się wystarczająco blisko, dziewczyna złapała mnie za rękę.

			Zesztywniałam.

			– Hej – powiedziała szybko. Nawet na mnie nie patrzyła; jej wzrok był skierowany gdzieś za mnie. – Kim jest ten chłopak tam?

			Rany, niewiele rzeczy wzbudzało we mnie większą nienawiść niż ta rozmowa.

			– Eee, a kim ty jesteś? – zapytałam.

			– Słucham? – Popatrzyła na mnie. – Och, ja się nazywam Bethany. Hej, jak to się w ogóle stało, że się z nimi kumplujesz?

			To było to. Właśnie to, tutaj. To był powód, dla którego nie lubiłam z nikim rozmawiać.

			– Dlatego mnie zawołałaś? Bo chcesz, żebym poznała cię z którymś z tych chłopaków?

			– Tak. O, z tym. – Pokazała ręką. – Tym z niebieskimi oczami.

			– Którym? Carlosem? – Zmarszczyłam brwi. – Tym z ciemnymi lokami?

			Pokiwała głową.

			– On się nazywa Carlos?

			Westchnęłam.

			– Carlos! – krzyknęłam. – Podejdziesz tutaj?

			Przyszedł do nas, wyraźnie zmieszany. Potem jednak przedstawiłam go Bethany i nagle sprawiał wrażenie bardzo zadowolonego.

			– Baw się dobrze. Cześć – rzuciłam.

			Bethany próbowała mi jeszcze podziękować, ale zbyłam ją machnięciem ręki. Nigdy wcześniej nie byłam tak rozczarowana przedstawicielką własnej płci. Jakość naszej kobiecej interakcji była gorsza niż fatalna. Już miałam odejść, kiedy nagle moją uwagę odwrócił widok znajomej twarzy.

			To był Ocean. Właśnie wychodził z sali.

			Miał torbę sportową przerzuconą przez ramię i wyglądał, jakby dopiero co brał prysznic; jego włosy były jeszcze mokre, a policzki zaróżowione. Zobaczyłam go tylko na sekundę, po czym przeszedł przez korytarz do innej sali i zniknął z mojego pola widzenia.

			Poczułam ukłucie w sercu.

			Nie rozmawiałam z nim od trzech dni. A chciałam. Naprawdę pragnęłam z nim pogadać, ale starałam się zachować w porządku wobec niego. Nie chciałam go zwodzić. Nie chciałam, żeby pomyślał, że coś mogłoby między nami być. Dwa razy próbował mnie złapać po zajęciach, ale go spławiłam. Robiłam, co mogłam, żeby zejść mu z oczu. Nie wchodziłam do internetu. Nasze rozmowy na biologii ograniczałam do nudnego minimum. Starałam się już nie komunikować z nim w żaden sposób, żeby nie uznał tego za oznakę zaangażowania. Ale widziałam, że czuł się z tym źle i nie rozumiał, co się dzieje.

			Nie miałam pojęcia, co innego mogłabym zrobić.

			Mała, tchórzliwa część mnie liczyła, że Ocean sam dojdzie do wniosku, że nie warto się mną interesować. Wydawał się zafascynowany mną w taki sposób, który był jednocześnie znajomy i zupełnie nowy, a ja zastanawiałam się, czy ta jego fascynacja zaniknie, jak zawsze w tego rodzaju sytuacjach. Byłam ciekawa, czy nauczy się, że lepiej o mnie zapomnieć. Czy wróci do przyjaciół. Czy znajdzie sobie ładną dziewczynę o jasnych włosach.

			Moje zachowanie mogło się wydawać niezrozumiałe, zdawałam sobie z tego sprawę. Jednego dnia chciałam poznać nowego przyjaciela, a następnego nagle zapragnęłam wszystko cofnąć. Chociaż tak po prawdzie to szukałam platonicznej relacji, najlepiej z dziewczyną. Nie chłopaka, nic w tym guście. Chciałam zwyczajnego nastoletniego koleżeństwa. Chciałam jeść lunch ze znajomymi, więcej niż jednym. Chciałam z kimś wychodzić do kina. Może nawet chciałam udawać, że obchodzą mnie egzaminy. Sama nie wiem. Ale zaczynałam się zastanawiać, czy w ogóle istnieje coś takiego jak normalne nastoletnie doświadczenia.

			– Hej, możemy już iść? Umieram z głodu.

			To był Navid, pacnął mnie w ramię.

			– Ach, tak. Jasne – powiedziałam, jednak nadal patrzyłam na drzwi, za którymi zniknął Ocean. – Jasne, spadajmy stąd.
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			Następnego dnia zgodnie z obietnicą pojawiłam się na zajęciach pana Jordana, jednak mój powrót okazał się dziwniejszy niż się spodziewałam. Nie zdawałam sobie sprawy, że wszyscy zauważą moje nagłe wyjście z klasy i prawie tygodniową nieobecność. Nie spodziewałam się, że kogokolwiek to obejdzie. Jednak kiedy usiadłam na swoim zwyczajowym miejscu, członkowie mojej grupki popatrzyli na mnie tak, jakby nagle wyrosły mi czułki.

			– No co? – rzuciłam, odkładając plecak na podłogę.

			– Serio próbowałaś zrezygnować z tych zajęć? – zapytała jedna z dziewczyn. Nazywała się Shauna.

			– No. A co?

			– Wow. – Druga dziewczyna, Leilani, nie odrywała ode mnie wzroku. – Szaleństwo.

			Ryan, czwarty członek naszej małej grupy – chłopak, który zawsze mówił mniej więcej w moim kierunku i nigdy nie patrzył mi w oczy – uznał to za świetny moment, by ziewnąć. Głośno.

			Zmarszczyłam brwi, spoglądając na Leilani.

			– Dlaczego od razu szaleństwo? Pan Jordan sprawił, że poczułam się naprawdę niekomfortowo.

			Najwyraźniej żadna z nich nie uważała tego za wystarczającą odpowiedź.

			– Hej, a dlaczego Ocean wyszedł za tobą? O co mu chodziło? – zapytała Leilani.

			Teraz aż mnie zatkało. Do głowy nie przychodził mi żaden powód, dla którego miałoby to ich w ogóle obchodzić. Nie zdawałam sobie sprawy, że Leilani wie, kim jest Ocean. To były opcjonalne zajęcia, więc wśród uczniów byli ludzie z różnych roczników; na przykład Leilani i Shauna chodziły do trzeciej klasy.

			– Nie wiem – powiedziałam. – Chyba zrobiło mu się mnie żal.

			Shauna już miała mi zadać kolejne pytanie, kiedy pan Jordan klasnął i przywitał nas.

			– No dobrze, słuchajcie, dzisiaj wprowadzimy trochę zmian – oznajmił, tańcząc czaczę na przedzie sali. Straszny był z niego dziwak. Zaśmiałam się, a wtedy on przestał i popatrzył na mnie. Uśmiechnął się i powiedział: – Miło cię znowu widzieć, Shirin.

			Wszyscy odwrócili się w moją stronę.

			Przestałam się śmiać.

			– A więc – kontynuował pan Jordan, znowu zwracając się do całej klasy. – Jesteście gotowi? – Zamilkł na moment, po czym zawołał: – Nowe grupy! Niech wszyscy wstaną!

			Uczniowie zaczęli głośno jęczeć, a ja podzielałam ich niechęć. Zdecydowanie nie miałam ochoty poznawać nowych ludzi. Nienawidziłam poznawać nowych ludzi.

			Ale rozumiałam też, że właśnie o to w tym chodziło.

			Dlatego westchnęłam z rezygnacją, gdy pan Jordan zaczął nas dzielić na nowe czwórki. Trafiłam na drugą stronę klasy, gdzie zasiadłam z trzema nowymi dziewczynami i przez kilka minut unikałyśmy nawzajem swojego wzroku.

			– Hej.

			Odwróciłam się, zdumiona.

			Ocean siedział niedaleko, nie wprost obok, ale blisko. W innej grupie. Odchylał się na krześle. Uśmiechnął się do mnie, jednak w jego oczach widziałam niepewność, trochę przestrachu.

			– Cześć – powiedziałam.

			– Cześć – odparł. Miał ołówek założony za ucho. Nie sądziłam, że ludzie faktycznie tak robią, ale Ocean w tamtej chwili miał prawdziwy ołówek za uchem. To było takie urocze. Ocean był taki uroczy. – Upuściłaś to – oznajmił, wyciągając do mnie rękę z kawałkiem złożonej kartki.

			Wbiłam wzrok w papier. Byłam prawie pewna, że nic takiego nie upuściłam, ale kto tam wiedział. Wzięłam rzekomą zgubę i nagle troska w oczach Oceana zmieniła się w coś cieplejszego.

			Poczułam, jak moje serce zaczyna szybciej bić.

			 

			Ktoś jeszcze domyślił się, że ciągle słuchasz muzyki w klasie? Robisz to teraz? Jak to możliwe, że cały czas słuchasz muzyki i nie przeszkadza Ci to zaliczać zajęć? Dlaczego skasowałaś swój opis na AIM po naszej pierwszej rozmowie?

			Mam tyle pytań.

			Odwróciłam się i popatrzyłam na niego zaskoczona, a on uśmiechnął się tak szeroko, że omal nie wybuchnął śmiechem. Wydawał się bardzo z siebie zadowolony.

			Pokręciłam głową, ale też się uśmiechałam. A potem z premedytacją wyciągnęłam z kieszeni iPoda i nacisnęłam guzik play.

			Gdy odwróciłam się z powrotem do swojej ławki, omal nie spadłam z krzesła. Pozostałe dziewczyny z mojej grupy gapiły się teraz na mnie. Moja obecność wprawiła je w większą konsternację, niż się spodziewałam.

			– Nie zapomnijcie się przedstawić! – ryknął pan Jordan. – Imiona są bardzo ważne! – Po tych słowach podniósł słoik, który zawsze stał na jego biurku, i powiedział: – A dzisiejszy temat to… – wyciągnął karteczkę ze środka i przeczytał – konflikt izralesko-palestyński! Czekają nas chyba ciekawe dyskusje. Hamas! Terroryzm! Czy Iran jest współwinny? Punkty do omówienia znajdą się na tablicy! Miłej zabawy!

			Opuściłam głowę na ławkę.

			 

			Pewnie nikogo nie zaskoczy fakt, że fatalnie radziłam sobie z ignorowaniem Oceana.

			Naprawdę z całych sił starałam się udawać, że nie jestem nim zainteresowana, ale to było tylko udawanie. Byłam po prostu bardzo dobra w udawaniu. Odmawiałam sobie pozwolenia na myślenie o nim, przez co myślałam o nim cały czas.

			Teraz zaczęłam za bardzo zwracać na niego uwagę.

			Nagle zdawał się być wszędzie. Do tego stopnia, że zaczęłam się zastanawiać, czy przypadkiem się nie pomyliłam, czy może jednak to nie zwyczajny przypadek raz za razem nas ze sobą łączył. Może Ocean od samego początku cały czas był w moim otoczeniu, ale do tej pory go nie zauważałam. Może to jak z tym nissanem sentrą Navida. Zanim mój brat kupił sobie samochód, nigdy nie widziałam takich aut na drogach. A potem nagle wszędzie otaczały mnie sentry.

			Cała ta sytuacja mnie stresowała.

			Denerwowałam się nawet tym, że siedzę z nim w jednej klasie. Zajęcia biologii stały się trudniejsze niż kiedykolwiek z tej prostej przyczyny, że starałam się go nie lubić, ale to mi się nie udawało; Ocean był jak organizm zmodyfikowany genetycznie tak, by wszyscy go lubili. Miał takie kojące usposobienie, które sprawiało, że czułam, sama nie wiem, jakbym mogła przy nim opuścić gardę.

			Przez co jakimś cudem byłam jeszcze bardziej zestresowana.

			Myślałam, że zachowywanie ciszy – odzywanie się tylko wtedy, gdy to było absolutnie konieczne – pomoże rozładować napięcie, które się między nami wytworzyło, jednak milczenie zdawało się ją tylko zwiększać. Kiedy nie rozmawialiśmy, wokół naszych ciał zaciskał się niewidzialny sznur. W pewnym sensie moje milczenie było bardziej znaczące niż cokolwiek innego. Utknęliśmy w dusznym impasie.

			Ciągle próbowałam go przerwać, jednak nie mogłam.

			Dzisiaj – znowu nadszedł poniedziałek – na biologii udało mi się ignorować Oceana tylko przez pół godziny. Stukałam ołówkiem w pustą kartkę w zeszycie, unikając widoku martwego kota i zamiast tego skupiając się na tym, co mogłabym u Oceana znienawidzić, kiedy on odwrócił się do mnie i wypalił zupełnie bez związku z niczym:

			– Hej, czy ja dobrze wymawiam twoje imię?

			Tak mnie zaskoczył, że aż się wyprostowałam. Popatrzyłam na niego.

			– Nie – odparłam.

			– Słucham? Mówisz poważnie? – Zaśmiał się, ale sprawiał wrażenie przejętego. – Dlaczego nic mi nie powiedziałaś?

			Wzruszyłam ramionami. Wbiłam z powrotem wzrok w zeszyt.

			– Nikt nigdy nie wymawia mojego imienia prawidłowo.

			– Okej, a ja chciałbym się nauczyć – stwierdził. Dotknął mojego ramienia, a ja znowu na niego spojrzałam. – Jaka jest właściwa wymowa?

			Ocean mówił do mnie „Shy-rin”, czyli lepiej niż większość ludzi, która mówiła twardo „Shy-ryn”, co było dalekie od prawidłowej wymowy. Tak naprawdę powinno się mówić „Shi-rin”. Próbowałam mu to wytłumaczyć. Próbowałam nauczyć go, że „r” trzeba trochę zawinąć. Wszystko powinno brzmieć miękko. Delikatnie nawet.

			Ocean próbował kilka razy, przyłożył się, czym szczerze mnie wzruszył. I trochę rozbawił.

			– Twoje imię tak ładnie brzmi – powiedział. – A co znaczy?

			Zaśmiałam się. Nie chciałam mu tego zdradzić, więc tylko pokręciłam głową.

			– No co? – Otworzył szeroko oczy. – To znaczy coś złego?

			– Nie. – Westchnęłam. – To znaczy słodka. Moim zdaniem to po prostu śmieszne. Moi rodzice chyba liczyli na inne dziecko.

			– Co masz na myśli?

			– To, że nikt nigdy nie oskarżył mnie o bycie słodką.

			Teraz to on się roześmiał. Potem wzruszył powoli ramionami.

			– No nie wiem – powiedział. – Może faktycznie nie jesteś taka wprost słodka. Ale… – zawahał się, podniósł ołówek i obrócił go w palcach – jesteś taka, wiesz… – Ugryzł się w język. Westchnął. Nie chciał na mnie spojrzeć. Nie wiedziałam, co począć. Nie wiedziałam, co powiedzieć. Zdecydowanie nie chciałam wiedzieć, o czym myślał, ale też nie chciałam, żeby wiedział, że nie chcę wiedzieć, o czym myślał, dlatego tylko siedziałam i czekałam. – Jesteś taka silna – stwierdził ostatecznie, wciąż wbijając wzrok w ołówek. – I sprawiasz wrażenie nieustraszonej.

			Nie wiem, czego oczekiwałam, ale jego słowa mnie zaskoczyły. Do tego stopnia, że na chwilę odjęło mi mowę.

			Tak rzadko czułam się silna. Tak wielu rzeczy się bałam.

			Kiedy Ocean wreszcie podniósł wzrok, od razu napotkał moje spojrzenie.

			– Ja się ciągle czegoś boję – wyszeptałam.

			Tylko patrzyliśmy na siebie, prawie nie oddychając, kiedy nagle zadzwonił dzwonek. Aż podskoczyłam, czując niespodziewane zażenowanie, po czym zebrałam swoje rzeczy i uciekłam.

			Ocean napisał do mnie wieczorem tego samego dnia.

			 

			czego się boisz?

			 

			Zostawiłam jego wiadomość bez odpowiedzi.

			 

			Następnego dnia weszłam do sali, gdzie mieliśmy biologię, i przygotowałam się mentalnie na herkulesowy wysiłek, by na powrót stać się nudną, zdystansowaną partnerką, jednak wszystko wreszcie się rozpadło. Zawaliło się.

			Ocean na mnie wpadł.

			Nie wiem, co się dokładnie stało. Za szybko zrobił krok w bok – ktoś pędził między stołami laboratoryjnymi z mokrym martwym kotem w rękach – i wpadł na mnie akurat w chwili, gdy podchodziłam. Zupełnie jak w jakimś filmie.

			Jego ciało było twarde i miękkie jednocześnie, moje ręce wyleciały w górę, znalazły oparcie na jego plecach, a Ocean złapał mnie i objął.

			– O… Wybacz… – mruknął, ale wciąż byliśmy przyciśnięci do siebie, kiedy instynkt zmusił mnie do podniesienia głowy. Zaskoczona próbowałam się odezwać, jednak moje usta otarły się o szyję Oceana i przez sekundę mogłam wciągnąć nosem zapach jego skóry. Wtedy mnie puścił, za szybko, i się zachwiałam; złapał mnie za ręce, a ja popatrzyłam na niego, na jego szeroko otwarte, przestraszone oczy, i odsunęłam się, oderwałam, zataczając do tyłu.

			To była najbardziej niezdarna fizyczna interakcja świata. Całość trwała może kilka sekund. Jestem pewna, że nikt nawet nie zwrócił na nas uwagi. Ale zaraz zobaczyłam, jak Ocean dotyka szyi w miejscu, w którym musnęły ją moje usta. Serce zaczęło mi szybciej bić, gdy przypomniałam sobie jego objęcia.

			Do końca lekcji żadne z nas nie odezwało się choćby słowem.

			 

			Kiedy zadzwonił dzwonek, złapałam swój plecak, gotowa wybiec z sali, ale Ocean zwrócił się do mnie po imieniu i tylko podstawowe zasady dobrego wychowania zatrzymały mnie w miejscu. Serce omal nie wyskoczyło mi z piersi, pędziło tak już od godziny. Czułam się jak przeładowana bateria. Przeskakiwały we mnie iskry i musiałam jak najszybciej uciec od źródła prądu, od niego. Siedzenie obok Oceana w klasie było wycieńczające.

			Zdarzyło mi się wielokrotnie przeżywać nieistotne zakochania. Miałam żałosne sny na jawie i głupie marzenia, a mnóstwo stron w swoim pamiętniku poświęciłam zupełnie nieważnym ludziom, których przez lata poznałam i szybko porzuciłam.

			Jednak nigdy, przenigdy, dotykając kogoś, nie poczułam czegoś takiego: jakbym miała w swoim wnętrzu elektryczność.

			– Hej – powiedział.

			Wiele wysiłku kosztowało mnie odwrócenie się do niego, ale zrobiłam to, a gdy go zobaczyłam, wyglądał jakoś inaczej. Jakby był tak samo przerażony jak ja.

			– Hej – rzuciłam, jednak mój głos nie miał żadnej mocy.

			– Możemy pogadać?

			Pokręciłam głową.

			– Muszę iść.

			Patrzyłam, jak przełyka ślinę, jego jabłko Adama się poruszało.

			– Okej – powiedział, ale potem podszedł do mnie i poczułam, jak coś pęka w mojej głowie. 

			Pewnie umierały mi jakieś komórki mózgowe. Ocean nie patrzył na mnie, patrzył na te kilka centymetrów dzielącej nas przestrzeni, a ja pomyślałam, że może zaraz mi coś powie, ale nie zrobił tego. Po prostu stał, a ja obserwowałam nieznaczne ruchy jego klatki piersiowej, gdy oddychał. Podnosiła się i opadała, podnosiła i opadała, a ja poczułam, że kręci mi się w głowie, jakby moje ciało się przegrzało, a serce nie chciało przestać pędzić, nie mogło przestać pędzić, aż wreszcie Ocean wyszeptał:

			– Muszę tylko jedno wiedzieć. – Nie dotykał mnie, nawet na mnie nie patrzył. – Czy ty też to czujesz?

			I potem podniósł wzrok. Spojrzał mi prosto w oczy.

			Nic nie odpowiedziałam. Zapomniałam, jak się używa słów. Ale musiał dostrzec coś w moich oczach, bo nagle wypuścił po cichu powietrze. Zerknął przelotnie na moje usta i się odsunął. Złapał swój plecak.

			I wyszedł.

			Nie byłam pewna, czy kiedykolwiek dojdę do siebie.
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			Na treningu robiłam z siebie kompletną idiotkę.

			Nie potrafiłam sobie przypomnieć najprostszych rzeczy. Ciągle myślałam o tym, że dotknęliśmy się z Oceanem wyłącznie przez przypadek, a co gdybyśmy dotknęli się celowo? Czy moja głowa by eksplodowała? Nie mogłam też przestać myśleć o tym, że nie chciałam, by złamał mi serce. Nie wiedziałam, co by się mogło między nami wydarzyć, jak mielibyśmy odnaleźć swoją drogę. Nie wiedziałam, co robić.

			Czułam, że straciłam kontrolę.

			Nagle mogłam myśleć tylko o jednym, o całowaniu się z nim. Nigdy wcześniej z nikim się nie całowałam. Raz pewien chłopak założył się o to, że mnie pocałuje; cmoknął mnie w policzek i nie było to obrzydliwe, ale całe wydarzenie było tak krępujące, że nawet samo wspomnienie budziło we mnie niechęć.

			Pod tym względem byłam żałośnie niedoświadczona.

			Wiedziałam, że mój brat całował się z wieloma dziewczynami. Nie wiedziałam, co jeszcze robił, i nie pytałam. Właściwie to kilka razy kazałam mu się zamknąć, bo z jakiegoś powodu czuł się komfortowo, dzieląc się ze mną takimi szczegółami. Myślę, że rodzice wiedzieli o jego licznych związkach, ale woleli udawać, że jest inaczej. Byłam też przekonana, że dostaliby jednocześnie zawału serca, gdyby dowiedzieli się, że w ogóle myślę o całowaniu się z chłopakiem. Co zaskakujące, nie miało to żadnego znaczenia dla moich rozterek.

			Wizja całowania się z Oceanem nie miała dla mnie żadnych wad. Po prostu wydawało mi się, że to w niczym nie pomoże.

			I właśnie w tym momencie brat rzucił we mnie butelką wody.

			Podniosłam wzrok.

			– Wszystko w porządku? – zapytał. – Wyglądasz na chorą.

			Czułam się chora. Jakbym miała gorączkę albo coś. Byłam pewna, że nie, ale moja skóra tak dziwnie się rozgrzała. Miałam ochotę położyć się do łóżka i schować przed światem.

			– No, trochę dziwnie się czuję. Nie będziesz miał nic przeciwko, jeśli urwę się wcześniej? I wrócę do domu?

			Navid podszedł do mnie, zabrał butelkę z podłogi. Przyłożył dłoń do mojego czoła. Otworzył szeroko oczy.

			– Jasne. Zabiorę cię do domu – stwierdził.

			– Serio?

			Nagle wydał się zirytowany.

			– Myślisz, że pozwoliłbym siostrze wracać piechotą, gdy ma gorączkę?

			– Wcale nie mam gorączki.

			– Właśnie że masz.

			 

			Nie mylił się. Wróciłam do domu wcześniej niż zwykle, więc rodzice byli jeszcze w pracy. Navid przyniósł mi wodę, dał leki i posłał do łóżka. Tylko że ja nie czułam się chora. Czułam się dziwnie i nie wiedziałam, jak to wytłumaczyć. Najwyraźniej wszystko było ze mną w porządku, nie licząc podwyższonej temperatury.

			Mimo to zasnęłam.

			Gdy się obudziłam, w pokoju było ciemno. Kręciło mi się w głowie. Zamrugałam, rozejrzałam się i sięgnęłam po butelkę wody, którą zostawił mi Navid. Wypiłam wszystko, tak mnie suszyło, a potem przyłożyłam rozgrzaną głowę do zimnej ściany i zaczęłam się zastanawiać, co się ze mną stało. Dopiero wtedy zauważyłam swój telefon leżący na szafce nocnej. Miałam pięć nieprzeczytanych wiadomości.

			Pierwsze dwie pochodziły sprzed sześciu godzin.

			 

			hej

			jak tam trening?

			 

			Były jeszcze trzy kolejne, wysłane dziesięć minut temu. Sprawdziłam godzinę; była druga w nocy.

			 

			pewnie spisz

			ale jesli nie, zadzwonisz do mnie?

			(przepraszam, ze zuzylem wszystkie Twoje darmowe esemesy)

			 

			Nie byłam pewna, czy nadawałam się do prowadzenia jakichkolwiek rozmów przez telefon, ale nie zastanawiałam się nad tym. Wybrałam jego numer, zadzwoniłam od razu – a potem schowałam się pod kołdrą, zakładając ją sobie na głowę, żeby stłumić głos. Nie chciałam tłumaczyć się potem rodzicom, dlaczego marnowałam cenne darmowe minuty na rozmowę z chłopakiem o drugiej w nocy. Nie miałam pojęcia, co bym mogła powiedzieć.

			Ocean odebrał po pierwszym sygnale, przez co zaczęłam się zastanawiać, czy on też przypadkiem nie ukrywa się przed matką. Potem jednak powiedział głośno „cześć”, jak normalna osoba, a do mnie dotarło, że nie, to tylko moi rodzice bez przerwy się czepiają.

			– Cześć – wyszeptałam. – Schowałam się pod kołdrą.

			Ocean się roześmiał.

			– Dlaczego?

			– Wszyscy już śpią – wyjaśniłam cicho. – Rodzice by mnie zabili, gdyby się dowiedzieli, że tak późno rozmawiam z kimś przez telefon. No a poza tym połączenia są drogie.

			– Przepraszam – powiedział, ale wcale nie brzmiał, jakby było mu przykro.

			– A w ogóle to mam gorączkę. Od powrotu ze szkoły cały czas leżałam w łóżku – wyjaśniłam. – Dopiero co wstałam i odczytałam esemesy.

			– Słucham? – rzucił zaniepokojony. – Co się stało?

			– Nie wiem.

			– A teraz dobrze się czujesz?

			– Trochę dziwnie, ale chyba wszystko okej.

			Ocean milczał o sekundę za długo.

			– Jesteś tam jeszcze? – zapytałam.

			– Tak, tylko… Nie myślałem o tym, dopóki nie wspomniałaś o chorobie, ale ja w sumie też nie czuję się najlepiej.

			– Serio?

			– No. Tak jakoś… – powiedział, a ja poczułam, jak znowu uruchamia mi się coś w głowie. – Możemy o tym porozmawiać? – zapytał łagodnie, lecz z przestrachem. – Zauważyłem, że mnie unikasz, ale nie wiem dlaczego, a jeśli o tym nie pogadamy, ja nie…

			– O czym mamy pogadać?

			– O nas – odparł. Trochę mu brakowało tchu. – O nas, Boże, chcę pogadać o nas. Nie potrafię przy tobie pozbierać myśli. Już nie wiem, co się dzieje.

			Poczułam, jak mój umysł zwalnia, a serce przyśpiesza. Jakaś okropna i cudowna nerwowość ścisnęła mnie w gardle.

			Sparaliżowało mnie.

			Tak rozpaczliwie pragnęłam coś powiedzieć, ale nie wiedziałam co, jak i czy w ogóle. Nie potrafiłam podjąć żadnej decyzji. Nagle zaczęłam wszystko nadmiernie analizować. Na kilka długich sekund zapadła cisza, po czym Ocean odezwał się pierwszy:

			– To jednostronne? Zmyśliłem to sobie?

			Ton jego głosu złamał mi serce. Nie rozumiałam, jak to możliwe, że Ocean jest taki odważny. Jak to możliwe, że tak się odsłonił. Z nim nie było żadnych gierek. Nie było żadnych dwuznacznych stwierdzeń, owijania w bawełnę. Wystawił się, wystawił swoje serce na działanie żywiołów, a ja szalenie go za to szanowałam.

			Ale strasznie się bałam.

			Właściwie to zaczynałam się zastanawiać, czy moja gorączka nie była przypadkiem konsekwencją tego, jego, tej całej sytuacji, bo im więcej mówił, tym bardziej chora się czułam. W głowie mi się kręciło, mój umysł powoli wyparowywał.

			Zamknęłam oczy.

			– Ocean – wyszeptałam w końcu.

			– Tak?

			– Wiesz… no… – Zamilkłam. Próbowałam naprostować myśli. Słyszałam jego oddech. Czułam, że czeka, aż coś powiem, cokolwiek, a mnie się serce krajało i zdałam sobie sprawę, że nie ma sensu kłamać w tej sprawie. Uznałam, że zasługuje na prawdę. Przynajmniej tyle. – Niczego sobie nie zmyśliłeś – powiedziałam.

			Usłyszałam, jak wypuszcza głośno powietrze. Kiedy się odezwał, jego głos zabrzmiał ochryple.

			– Naprawdę?

			– Naprawdę. Ja też to czuję.

			Przez chwilę żadne z nas nic nie mówiło. Siedzieliśmy tylko w ciszy, wsłuchując się nawzajem w swoje oddechy.

			– To dlaczego próbujesz mnie odepchnąć? – zapytał w końcu. – Czego się boisz?

			– Właśnie tego – odparłam. Wciąż miałam zamknięte oczy. – Tego się boję. To nie ma przyszłości – wyjaśniłam. – Nie ma dla nas przyszłości…

			– Dlaczego nie? Ze względu na twoich rodziców? Bo jestem jakimś tam białym chłopakiem?

			Otworzyłam nagle oczy i wybuchnęłam śmiechem, ale zabrzmiał smutno.

			– Nie. Nie ze względu na moich rodziców. No, to z pewnością prawda, że im się nie spodobasz, ale nie dlatego, że jesteś biały. Moim rodzicom nie spodobałby się żaden chłopak. Żaden, nie tylko ty. Tak czy inaczej, mnie ich zdanie nie obchodzi. – Westchnęłam ciężko. – To nie dlatego.

			– W takim razie dlaczego?

			Milczałam zbyt długo, ale Ocean nie naciskał. Nie odezwał się nawet słowem. Po prostu czekał.

			Wreszcie przerwałam ciszę.

			– Jesteś naprawdę miły. Niestety nie masz pojęcia, jakie to by było skomplikowane. Nie wiesz, jak bardzo zmieniłoby się twoje życie przeze mnie. Po prostu nie wiesz.

			– Co masz na myśli?

			– To, że świat jest paskudny, Ocean. A ludzie to niesamowici rasiści.

			Ocean milczał przez dobrą sekundę, po czym wypalił zdumiony:

			– I o to się martwisz?

			– Tak – odparłam cicho. – O to się martwię.

			– Ale mnie nie obchodzi, co myślą inni.

			Moja głowa znowu zaczęła się przegrzewać. Czułam się rozchwiana.

			– Posłuchaj – powiedział łagodnie. – To naprawdę nie musi być nic poważnego. Chcę cię po prostu lepiej poznać. No wiesz, przypadkiem na ciebie wpadłem i potem przez kilka godzin nie mogłem normalnie oddychać. – Jego głos znowu był napięty. – Czuję się jak jakiś wariat. Jakbym nie mógł… no wiesz… Chciałbym zwyczajnie sprawdzić, o co chodzi – wydusił z siebie w końcu. – Chcę się dowiedzieć, co się między nami dzieje.

			Moje serce biło za mocno. Za szybko.

			– Czuję to samo – wyszeptałam.

			– Naprawdę?

			– Naprawdę – potwierdziłam cicho.

			Ocean wziął głęboki wdech. Wydawał się przejęty.

			– Moglibyśmy… Czy moglibyśmy po prostu spędzić razem trochę czasu? Poza szkołą? Może gdzieś daleko od naszej obrzydliwej pracy laboratoryjnej?

			Zaśmiałam się. Trochę mi się kręciło w głowie.

			– To znaczy tak?

			Westchnęłam. Tak strasznie chciałam zwyczajnie się zgodzić. Jednak powiedziałam coś innego.

			– Może. Ale żadnych oświadczyn, dobra? I tak mam już ich za wiele.

			– Żartujesz teraz, prawda? – Ocean się roześmiał. – Łamiesz mi serce i jeszcze rzucasz żarcikami. Nieźle.

			– No. – Znowu westchnęłam. Nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. Uśmiechałam się.

			– Zaraz, a co znaczyło to „no”? Czy to zgoda na spędzenie ze mną czasu?

			– Jasne.

			– Na pewno?

			– Tak – wyszeptałam. – Naprawdę chciałabym spędzić z tobą czas. – Czułam się jednocześnie zestresowana, szczęśliwa i przerażona. I rosła mi temperatura. Naprawdę miałam wrażenie, że zaraz zemdleję. – Ale powinnam już kończyć. Zadzwonię później, dobra?

			– Okej. Okej.

			Pożegnaliśmy się.

			A potem przez trzy dni nie wstawałam z łóżka.
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			Przez resztę tygodnia byłam praktycznie uziemiona. Gorączka spadła w piątek, ale mama i tak kazała mi zostać w domu. Mówiłam jej, że dobrze się czuję, że nie mam żadnych innych objawów, jednak nie chciała mnie słuchać. Nie byłam przeziębiona. Nic mnie nie bolało, nie piekło. Nie czułam nic prócz żaru w głowie.

			Trochę jakby ktoś ugotował mi mózg na parze.

			Ocean pisał do mnie, ale tak rzadko zdarzało mi się trzeźwo myśleć, że nie miałam kiedy odpisać. Pomyślałam, że tak czy inaczej dowie się, że jestem w dalszym ciągu chora, ale do głowy by mi nie przyszło, że odezwie się do mojego brata.

			Navid przyszedł do mnie w piątek po szkole. Usiadł na krawędzi mojego łóżka i pstryknął mnie w czoło.

			– Przestań – mruknęłam. Odwróciłam się i schowałam twarz w poduszkę.

			– Twój chłopak cię dzisiaj szukał.

			Obróciłam się z powrotem tak szybko, że prawie sobie zwichnęłam kark.

			– Co proszę?

			– Dobrze słyszałaś.

			– To nie jest mój chłopak.

			Navid uniósł brwi.

			– No cóż, nie wiem, co zrobiłaś temu dzieciakowi, który rzekomo nie jest twoim chłopakiem, ale coś mi się wydaje, że jest w tobie zakochany.

			– Nie gadaj głupot – rzuciłam i znowu schowałam twarz w poduszkę.

			– Nie żartuję. – Pokazałam mu środkowy palec bez patrzenia. – Jak sobie chcesz. Nie musisz mi wierzyć. Po prostu pomyślałem, że powinnaś wiedzieć. Chłopak się martwi. Może zadzwoń do niego.

			Zmarszczyłam brwi. Powoli się podniosłam, złożyłam poduszkę pod głową i popatrzyłam na brata.

			– Mówisz teraz poważnie? – zapytałam, a Navid wzruszył ramionami. – Nie grozisz mu skopaniem tyłka? Każesz mi do niego zadzwonić?

			– Szkoda mi gościa. Wydawał się w porządku.

			– Eee. – Wybuchnęłam śmiechem. – Dobra.

			– Mówię serio – powiedział Navid i wstał. – I dam ci tylko jedną radę, okej? Dlatego posłuchaj mnie uważnie – przykazał. W odpowiedzi przewróciłam oczami. – Jeśli nie jesteś zainteresowana, powiedz mu to od razu.

			– Słucham? O czym ty mówisz?

			Navid pokręcił głową.

			– Nie bądź dla niego wredna, tyle.

			– Nie jestem.

			Mój brat stał już w drzwiach, kiedy się roześmiał. Głośno.

			– Potrafisz być naprawdę okrutna. A nie chciałbym, żeby się chłopak załamał, okej? Wydaje się taki niewinny. Widać, że nie ma pojęcia, w co się pakuje.

			Patrzyłam na Navida oniemiała ze zdumienia.

			– Po prostu mi obiecaj, dobra? Jeśli ci się nie podoba, pozwól mu odejść.

			 

			Ale mi się podobał. Problem nie polegał na tym, że nie wiedziałam, czy mi się podoba. Problem w tym, że nie chciałam, by mi się podobał.

			Oczami wyobraźni już widziałam naszą przyszłość. Wyobrażałam nas sobie, jak idziemy gdzieś, dokądkolwiek, i ktoś mówi do mnie coś złośliwego. Widziałam, jak Oceana to paraliżuje; czułam tę niezręczność, jaka nas dopada. Udawalibyśmy, że nic się nie stało, chociaż mnie powoli wypełniałby wstyd. Wiedziałam, że to doświadczenie nieuchronnie doprowadziłoby do tego, że Ocean czułby się niepewnie, spędzając ze mną czas, a w końcu odkryłby, że nie chce pokazywać się ze mną publicznie. Przedstawiałby mnie znajomym, dostrzegałby w ich oczach kiepsko skrywane obrzydzenie i/lub dezaprobatę. Związek ze mną obnażyłby skrywany rasizm jego przyjaciół i hipokryzję rodziców, którzy może i byli mili dla takich niekonformistów, ale nie wtedy, gdy chodziło o dziewczynę ich synka.

			Związek ze mną sprawi, że Ocean otworzy oczy na to, jak naprawdę wygląda świat. Wszystko związane ze mną – moja twarz, moje ubrania – stało się kwestią polityczną. Były takie czasy, kiedy moja obecność jedynie wprawiała ludzi w konsternację; byłam zwyczajną dziwaczką, tego rodzaju niepojętym stworzeniem, które można było łatwo zignorować, odrzucić. Jednak pewnego dnia, w następstwie potwornej tragedii, nagle znalazłam się w centrum uwagi. Nie miało znaczenia, że byłam tak samo wstrząśnięta jak wszyscy; nikt nie wierzył w mój żal. Ludzie, których nigdy wcześniej nie znałam, nagle oskarżali mnie o zabójstwo. Obcy ludzie wrzeszczeli na ulicy, w szkole, w sklepie, na stacji paliw, w restauracji, żebym wracała do domu, z powrotem do Afganistanu, ty pieprząca wielbłądy terrorystko.

			Chciałam im powiedzieć, że mój dom jest przecznicę dalej. Że nigdy nie byłam w Afganistanie. Że tylko raz w życiu widziałam wielbłąda, w czasie wycieczki do Kanady, a wielbłąd był zdecydowanie milszy od ludzi, których poznałam.

			To jednak nigdy nikogo nie obchodziło. Ludzie przegadywali mnie, mówili za mnie, dyskutowali o mnie, nie pytając nigdy o zdanie. Stałam się tematem dyskusji, statystyką. Nie mogłam już być zwyczajną nastolatką, zwyczajnym człowiekiem z krwi i kości – nie, musiałam być czymś więcej.

			Byłam zniewagą. Niewygodą.

			I już wiedziałam, że to coś między mną a Oceanem, czymkolwiek było, skończy się płaczem.

			 

			Dlatego nie zadzwoniłam do niego.
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			Wcale nie uważałam, że postępuję słusznie, znowu go ignorując, serio. Po prostu nie wiedziałam, co innego mogłabym zrobić. Nie wiedziałam, co począć ze swoimi wątpliwościami. Zależało mi na Oceanie i na swój pokręcony sposób próbowałam go chronić. Próbowałam chronić nas oboje. Chciałam wrócić do bycia tylko znajomymi. Chciałam, żebyśmy byli dla siebie mili, i tyle.

			Mamy po szesnaście lat, myślałam sobie.

			To minie.

			Ocean pójdzie na bal maturalny z jakąś ładną dziewczyną o łatwym do wymówienia imieniu, a ja pewnie wyjadę, gdy tata znowu dostanie lepiej płatną pracę gdzieś indziej i oznajmi z dumą, że przenosimy się do większego miasta, lepszego osiedla, ku lepszej przyszłości.

			Będzie dobrze. A przynajmniej nie gorzej.

			Słabym ogniwem mojego planu był fakt, że Ocean się z nim nie zgadzał.

			 

			W poniedziałek pojawiłam się na zajęciach pana Jordana, ale niemal na pewno zawaliłam tę konkretną dyskusję, bo przez całą lekcję nie powiedziałam ani słowa, i to z dwóch powodów:

			1. Wciąż dochodziłam do siebie po niewyjaśnionym żarze w głowie 

			oraz

			2. Starałam się nie ściągać na siebie uwagi.

			Nie patrzyłam na Oceana. Na nikogo nie patrzyłam. Udawałam, że nie słucham, bo liczyłam, że Ocean zrozumie aluzję i przestanie do mnie mówić.

			To był głupi plan.

			Ledwo uciekłam z sali i pędziłam przez pusty korytarz, kiedy Ocean mnie znalazł. Złapał za rękę i odwrócił. Wydawał się zestresowany. Trochę blady. Zaczęłam się zastanawiać, jak wyglądam.

			– Cześć – wyszeptał.

			– Cześć – odpowiedziałam.

			Wciąż mnie nie puszczał; jego palce oplatały moje przedramię jak luźna bransoletka. Gapiłam się na jego dłoń. Właściwie to nie chciałam, żeby mnie puszczał, ale kiedy zauważył mój wzrok, przestraszył się. Puścił.

			– Przepraszam – rzucił.

			– Za co?

			– Nie wiem. Za coś, co zrobiłem, bo coś zrobiłem nie tak, prawda? Coś zepsułem.

			Coś mnie zakłuło w sercu. Na chwilę zamarło. Ocean był taki miły. Był taki miły, a ja mu wszystko utrudniałam.

			– Nie zrobiłeś nic złego – powiedziałam. – Przysięgam.

			– Nie? – Mimo to nie wydawał się uspokojony.

			Pokręciłam głową.

			– Wiesz co, naprawdę muszę iść na następną lekcję. – Odwróciłam się, żeby odejść, ale Ocean wymówił moje imię jak pytanie. Obejrzałam się na niego.

			Podszedł.

			– Możemy pogadać? W czasie przerwy obiadowej?

			Spojrzałam mu w oczy, zobaczyłam ból, który próbował ukryć, i dotarło do mnie, że sprawy zabrnęły zbyt daleko. Pozwoliłam na to i teraz nie mogłam tak po prostu zignorować go, licząc, że sobie pójdzie. Nie powinnam być aż tak okrutna. Nie, będę musiała mu wyjaśnić – dokładnie i precyzyjnie – co się stanie. Że musimy to przerwać, czymkolwiek jest.

			Dlatego się zgodziłam.

			Powiedziałam mu, gdzie jest moje drzewo. Powiedziałam mu, że możemy się tam spotkać.

			 

			Jednej rzeczy oczywiście nie mogłam przewidzieć – że ktoś już tam będzie na mnie czekał.

			O moje drzewo opierał się Yusef.

			Yusef.

			Wow, prawie zapomniałam o Yusefie.

			Nadal uważałam go za bardzo przystojnego kolesia i skłamałabym, mówiąc, że nie myślałam o nim raz czy dwa w ciągu ostatnich dwóch tygodni, jednak raczej o nim zapomniałam. Nie miałam powodu, żeby o nim myśleć, bo rzadko widywałam go w szkole.

			I nie miałam najmniejszego pojęcia, co tu robił.

			Wolałabym, żeby stąd zniknął, ale Ocean jeszcze się nie pojawił, a ja już stresowałam się rozmową, którą mieliśmy odbyć; nie chciałam jeszcze poświęcać energii na tłumaczenie Yusefowi, by poszedł sobie gdzie indziej. Poza tym uważałam, że niesprawiedliwe było traktowanie publicznego miejsca jako swojej własności. Dlatego wyciągnęłam telefon, skręciłam ostro w lewo i zaczęłam pisać do Oceana, żeby zaproponować mu spotkanie gdzie indziej.

			Yusef zawołał mnie po imieniu.

			Obejrzałam się za siebie, zaskoczona, nie wysławszy niedokończonej wiadomości.

			– Słucham?

			– Gdzie idziesz? – Podszedł do mnie. Uśmiechał się.

			Może innego dnia, w innym momencie, byłabym zainteresowana jego uśmiechem. Dzisiaj moja uwaga była skupiona gdzie indziej.

			– Przepraszam – powiedziałam. – Szukam kogoś.

			– Aha – rzucił Yusef i podążył za moim wzrokiem.

			Patrzyłam na dziedziniec szkoły, gdzie zebrała się większość uczniów, jak każdego dnia w porze obiadowej. Z tego też powodu dziedziniec był miejscem, którego unikałam, więc nie do końca wiedziałam, czego właściwie szukam. Jednak Yusef coś jeszcze do mnie mówił, co nagle wzbudziło moją irytację. Byłam niesprawiedliwa, bo przecież nie miał pojęcia o tym, co tak zaprzątało moje myśli. Nie powiedział do mnie nic obraźliwego – nawet nie coś, czego nie chciałabym usłyszeć – ale po prostu wybrał niewłaściwy moment.

			– Chciałem przyjść pod moje drzewo i sprawdzić, jak się miewa – tłumaczył Yusef. – Miałem nadzieję, że cię tu znajdę.

			– To miłe – powiedziałam, wciąż patrząc w dal ze ściągniętymi brwiami.

			Yusef przechylił głowę, zasłaniając mi widok.

			– Mogę ci jakoś pomóc?

			– Nie, ja tylko…

			– Hej.

			Odwróciłam się na pięcie. Nagłą ulgę w jednej chwili zastąpił niepokój. Przyszedł Ocean, ale sprawiał wrażenie zbitego z tropu. Gapił się na Yusefa, który stał zbyt blisko mnie.

			Odsunęłam się od niego na półtora metra.

			– Hej – powiedziałam, próbując się uśmiechnąć. Ocean odwrócił się w moją stronę, ale wydawał się speszony.

			– To jego szukałaś? – zapytał Yusef. Był zaskoczony.

			Musiałam się naprawdę skupić, żeby nie powiedzieć Yusefowi, by sobie poszedł, że to fatalny moment na pogawędkę, że ma wyraźny problem z interpretowaniem sytuacji towarzyskich…

			– Hej, stary, co tam – rzucił Yusef, a jego pytanie przypominało stwierdzenie. Wyciągnął rękę do Oceana. Tylko że właściwie nie uścisnął jego dłoni. Zrobił takie coś, co czasami robią faceci; przyciągnął jego rękę do siebie i poklepał go po plecach. – Znacie się z Shirin? Ale ten świat mały.

			Ocean pozwolił na takie powitanie, odruchowo przyjmując przyjacielski gest Yusefa, a ja domyśliłam się, że zrobił to, bo jest miły i uprzejmy. Jednak w jego spojrzeniu dostrzegałam gniew. Nie odezwał się do Yusefa nawet słowem. Nie odpowiedział na pytanie, nic nie wyjaśnił.

			– Hej, wiesz co… muszę pogadać z nią w cztery oczy. Pójdziemy sobie gdzieś…

			– Aha, okej – rzucił Yusef. – W takim razie będę się streszczał. Chciałem tylko zapytać, czy będziesz w przyszłym tygodniu pościć. Moja rodzina organizuje ogromny iftar pierwszej nocy i jeśli chcecie, możecie przyjść z bratem, a nawet rodzicami.

			Co, do cholery?

			– Skąd wiesz, że mam brata?

			Yusef zmarszczył brwi.

			– Navid chodzi na większość moich zajęć. Dodałem dwa do dwóch po naszej ostatniej rozmowie. O niczym ci nie powiedział?

			– Okej, eee… – Zerknęłam na Oceana, który wyglądał, jakby dostał cios prosto w splot słoneczny. – Jasne, odezwiemy się do ciebie z bratem. Muszę spadać.

			Ledwo pamiętałam właściwe pożegnanie. Głównie w mojej pamięci wyrył się wyraz twarzy Oceana.

			Wyglądał, jakbym go skrzywdziła.

			Powiedziałam mu, że nie wiem, gdzie iść, że chciałabym porozmawiać z nim w jakimś cichym i ustronnym miejscu, ale przychodzi mi do głowy wyłącznie biblioteka, a tam nie można gadać.

			– Mój samochód stoi na parkingu – zaproponował Ocean.

			Tylko tyle powiedział. W milczeniu ruszyłam za nim na parking i dopiero kiedy usiedliśmy w aucie, za zamkniętymi drzwiami i odcięci od reszty świata, popatrzył na mnie i zapytał:

			– Czy ty… – Westchnął i nagle się odwrócił, popatrzył na podłogę. – Czy ty się z nim spotykasz? Spotykasz się z Yusefem?

			– Słucham? Nie.

			Podniósł na mnie wzrok.

			– Nie. Z nikim się nie spotykam.

			– Aha. – Opadły mu ramiona. Siedzieliśmy na tylnej kanapie jego samochodu, twarzami do siebie, a on opierał się o drzwi, z głową na szybie. Wydawał się zmęczony. Przeciągnął dłonią po twarzy i wreszcie, wreszcie się odezwał: – Co się stało? Co się stało po naszej ostatniej rozmowie?

			– Chyba miałam za dużo czasu, żeby to przemyśleć.

			Wyglądał, jakbym mu złamała serce. Nie dało się inaczej tego wyrazić. Głos też mu się łamał, gdy powiedział:

			– Nie chcesz ze mną być.

			Ocean był bezpośredni. Wszystko w nim sprawiało wrażenie szczerego i przyzwoitego, naprawdę go za to podziwiałam. Ale teraz jego szczerość czyniła tę rozmowę trudniejszą niż to konieczne.

			Miałam plan.

			Wszystko sobie poukładałam w głowie; liczyłam, że opowiem historię, odmaluję obraz i bardzo, bardzo dokładnie wytłumaczę, dlaczego nie powinniśmy wchodzić na ścieżkę, która zakończy się nieuniknionym i bolesnym rozpadem tego, co zaczynało się między nami tworzyć.

			Tylko że moje starannie przemyślane powody nagle wydały się nieistotne. Głupie. Niemożliwe do wyartykułowania. Wystarczyło, że spojrzałam w jego oczy, i wszystko stanęło na głowie; moje myśli poplątały się i pomieszały, został mi już tylko jeden sposób na załatwienie tej sprawy – rzucić w niego nieuporządkowanym ciągiem uczuć.

			Mimo wszystko mijało za dużo czasu. Za długo milczałam.

			Szamotałam się.

			Ocean wyprostował się i nachylił, mnie coś ścisnęło w piersi. Nagle dotarł do mnie jego zapach – jego wyjątkowy, znajomy zapach otaczał mnie ze wszystkich stron. Zdałam sobie sprawę, że siedzę w jego samochodzie. Dopiero teraz przyszło mi do głowy, żeby się rozejrzeć, żeby sprawdzić, gdzie jesteśmy, kim on jest. Chciałam skatalogować ten moment w swoim umyśle, ująć go w słowa i obrazy. Chciałam to zapamiętać. Chciałam jego zapamiętać.

			Nigdy nikogo wcześniej nie chciałam zapamiętać.

			– Hej – powiedział, ale bardzo cicho. Nie wiem, co takiego dostrzegł w mojej twarzy, co powiedziało mu moje spojrzenie albo mina, ale nagle coś się zmieniło. Jakby zdał sobie sprawę, że się męczę, że to nie jest dla mnie łatwe, że tak naprawdę nie chcę odejść.

			Spojrzałam mu w oczy.

			Dotknął mojego policzka, jego palce musnęły moją skórę. Wciągnęłam gwałtownie powietrze. Odchyliłam się. To było niespodziewane, zareagowałam z przesadą. Nagle zaczęłam szybko oddychać, w głowie znowu poczułam żar.

			– Przepraszam – powiedziałam. – Nie mogę.

			– Dlaczego nie?

			– Bo. Bo tak.

			– Dlaczego?

			– Bo to nie ma sensu. – Byłam skołowana. To brzmiało strasznie głupio. – To nie ma prawa działać.

			– A czy to nie zależy od nas? Nie mamy żadnej kontroli nad tym, co może działać, a co nie?

			Pokręciłam głową.

			– To nie takie proste. Ty tego nie rozumiesz. I to nie twoja wina, że nie rozumiesz, ale zwyczajnie nie wiesz tego, czego nie wiesz. Nie widzisz tego i nie zobaczysz. Nie widzisz, jak bardzo zmieni się twoje życie, jak bycie ze mną, spędzanie czasu z kimś takim jak ja… – Zamilkłam. Brakowało mi słów. – To byłoby dla ciebie trudne. Wiesz, przyjaciele, rodzina…

			– Dlaczego jesteś taka pewna, że obchodzi mnie, co myślą inni?

			– Zacznie cię obchodzić.

			– A właśnie że nie. Już mnie nie obchodzi.

			– Teraz tak twierdzisz – powiedziałam, kręcąc głową. – Ale nie wiesz tego. Zacznie cię obchodzić, Ocean. Zaczniesz się przejmować tym, co myślą inni.

			– Dlaczego nie pozwolisz mi samemu zdecydować, co mnie będzie obchodzić? – mówił, a ja wciąż kręciłam głową. Nie miałam odwagi na niego spojrzeć. – Posłuchaj mnie. – Ujął moje dłonie, a ja aż do tej chwili nie zdawałam sobie sprawy, że się trzęsą. Ścisnął moje palce, przyciągnął mnie do siebie. Serce waliło mi jak młotem. – Posłuchaj – powtórzył. – Zdanie innych się dla mnie nie liczy. Nie obchodzi mnie, dobra?

			– Nieprawda. Tylko tak ci się wydaje – odparłam cicho.

			– Jak możesz tak mówić?

			– Bo… Bo ja zawsze tak mówię. Zawsze mówię, że nie obchodzi mnie, co myślą inni. Mówię, że mi to nie przeszkadza, że mam w dupie opinie palantów, ale to nieprawda – powiedziałam, czując, że szczypią mnie oczy. – To nieprawda, bo czuję ból za każdym razem, więc ewidentnie wciąż mnie to rusza. Wciąż nie jestem dość silna, bo za każdym razem, kiedy ktoś powie coś niemiłego, coś rasistowskiego, za każdym razem, kiedy jakiś chory psychicznie bezdomny zaczyna się drzeć na mnie na ulicy, to boli. Nigdy nie przestaje boleć. Z czasem tylko łatwiej się pozbierać. A ty nie masz pojęcia, jak to jest – tłumaczyłam dalej. – Nie wiesz, jak wygląda moje życie, i nie wiesz, jak będzie wyglądać twoje, gdy staniesz się jego częścią. Gdy powiesz światu, że stajesz po mojej stronie. Nie wydaje mi się, żebyś rozumiał, że staniesz się wtedy celem. Zaryzykujesz to szczęśliwe, wygodne życie, którym teraz…

			– Wcale nie żyję szczęśliwie i wygodnie – odezwał się nagle Ocean, patrząc na mnie intensywnie błyszczącymi oczami. – I jeśli moje życie ma służyć za przykład szczęścia, ten świat jest bardziej powalony, niż mi się wydawało. Bo ja wcale nie jestem szczęśliwy i nie chcę być taki jak moi rodzice. Nie chcę być taki jak wszyscy moi znajomi. Chcę sam wybrać, jak będę żyć, dobra? Chcę wybrać, z kim chcę być.

			Mogłam tylko na niego patrzeć, serce waliło mi jak szalone.

			– Może ciebie obchodzi to, co myślą inni – powiedział już łagodniej. – I to jest okej. Ale mnie nie, naprawdę.

			– Ocean – wyszeptałam. – Proszę.

			Wciąż trzymał moje dłonie i wydawał się bezpieczny, prawdziwy, a ja nie wiedziałam, jak mu powiedzieć, że nie zmieniłam zdania, ani trochę, a im więcej do mnie mówił, tym bardziej wydawało mi się, że moje serce zaraz eksploduje.

			– Nie rób tego – prosił. – Nie odsuwaj się ode mnie dlatego, że przejmujesz się opiniami rasistów i dupków. Odsuń się ode mnie z nienawiści. Powiedz, że uważasz mnie za głupiego i brzydkiego, a przysięgam, że będzie to dla mnie mniej bolesne.

			– Nie mogę tego zrobić. Uważam, że jesteś wspaniały.

			Westchnął.

			– Nie pomagasz – powiedział, nie patrząc na mnie.

			– Uważam też, że masz naprawdę piękne oczy.

			Podniósł wzrok, zaskoczony.

			– Naprawdę?

			Pokiwałam głową.

			Wtedy Ocean roześmiał się cicho. Wziął moje dłonie i przycisnął je do serca, mocno. Czułam pod palcami, jak bije mu serce. Czułam zarys jego ciała skrytego pod koszulką i trochę zakręciło mi się w głowie.

			– Hej – powiedział. Spojrzałam mu w oczy. – Nie masz mi do powiedzenia nic obraźliwego? Może sprawiłabyś, żebym cię trochę znienawidził?

			Pokręciłam głową.

			– Przepraszam, Ocean. Naprawdę mi przykro. Przepraszam za wszystko.

			– Zwyczajnie nie mogę zrozumieć, jak możesz być tak pewna. – Znowu miał smutne spojrzenie. – Jak możesz być tak przekonana, że to nie ma przyszłości, skoro nawet nie dałaś mi szansy?

			– Bo ja już wiem – odparłam. – Ja już wiem, co się wydarzy.

			– Przecież nie wiesz, co się stanie.

			– Właśnie że wiem. Wiem, jak potoczy się ta historia.

			– Nie. Tylko ci się wydaje. Tak naprawdę nie masz o tym najmniejszego pojęcia.

			– Wiem. Tak, wiem…

			I wtedy mnie pocałował.

			Pocałunek nie był taki, o jakich czytałam w książkach. Nie był szybki, nie był delikatny i banalny. Ocean całował mnie, a ja czułam prawdziwą euforię, jakby wszystkie moje zmysły zlały się w jeden, a ze mnie zostały tylko oddechy, bicie serca i powtarzające się liczby całkowite. Było zupełnie inaczej, niż się spodziewałam. Było lepiej, nieskończenie lepiej, właściwie to chyba była najlepsza rzecz, jaka mi się kiedykolwiek przydarzyła. Nigdy wcześniej tego nie robiłam, ale jakoś nie potrzebowałam instrukcji. Poddałam się temu, poddałam się jemu, a on rozchylił moje usta i podobało mi się to, podobał mi się jego dotyk, jego słodki smak, jego ciepło, szalałam z ekscytacji, przyciśnięta do drzwi od strony pasażera, wczepiłam palce w jego włosy i o niczym nie myślałam, myślałam o niczym, niczym prócz tej chwili, prócz niemożliwości tego, kiedy on odsunął się, dysząc. Przytknął czoło do mojego czoła i powiedział „och”, i powiedział „wow”, a ja pomyślałam, że to już koniec, ale on pocałował mnie znowu. I znowu. I znowu.

			Wtedy rozległ się dźwięk dzwonka. Czułam się tak, jakbym po raz pierwszy słyszała jakieś dźwięki.

			A potem nagle wróciły mi myśli. Jak uderzenie gromu.

			Podniosłam się szybko. Otworzyłam szeroko oczy. Oddychałam tak, jakbym dostała hiperwentylacji.

			– O mój Boże – mówiłam. – O mój Boże, Ocean…

			Znowu mnie pocałował. Zatonęłam.

			Kiedy przerwaliśmy, oboje dyszeliśmy głośno, ale Ocean wpatrywał się we mnie i mruknął pod nosem „ja pierdolę”, jakby mówił tylko do siebie.

			– Muszę iść. Muszę iść – powiedziałam.

			On tylko popatrzył na mnie, jego umysł ewidentnie nie doszedł jeszcze do siebie. Złapałam swój plecak, Ocean zrobił wielkie oczy, nagle zaniepokojony.

			– Nie odchodź.

			– Muszę – wyjaśniłam. – Dzwonił dzwonek. Muszę iść na zajęcia.

			To było oczywiście kłamstwo, miałam w dupie lekcje. Po prostu byłam tchórzem, próbowałam uciec, więc złapałam za klamkę, otworzyłam drzwi.

			– Nie, czekaj – rzucił Ocean.

			– Może powinniśmy po prostu zostać przyjaciółmi, okej? – palnęłam i wyskoczyłam z samochodu, żeby Ocean już nie zdążył mnie znowu pocałować.

			Obejrzałam się za siebie tylko raz i zobaczyłam, jak patrzy na mnie przez okno.

			Wydawał się zdumiony.

			I wtedy dotarło do mnie, że właśnie wszystko pogorszyłam.
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			Urwałam się z biologii.

			Nasz czas z martwym kotem oficjalnie dobiegł końca – mieliśmy wrócić do normalnej pracy z podręcznikiem, dopóki nie otrzymamy kolejnego zadania laboratoryjnego – ale ja wciąż nie mogłam stawić czoła zajęciom. Nie wiedziałam, co zrobię, gdy znowu go zobaczę. Wciąż za bardzo to wszystko przeżywałam. Moje ciało sprawiało wrażenie stworzonego w całości z nerwów, jakby wszystkie mięśnie i kości zostały usunięte, by zrobić miejsce na nowe emocje.

			Stosunki między nami ostatecznie wymknęły się spod kontroli.

			Całe popołudnie dotykałam swoich ust, zdezorientowana, zachwycona i trochę podejrzliwa, jakby istniało prawdopodobieństwo, że tylko sobie to wszystko zmyśliłam. Żar w mojej głowie nie stygł. Nie miałam pojęcia, co się dzieje z moim życiem. Jednak całe to szaleństwo sprawiało, że jeszcze bardziej nie mogłam się doczekać treningu. Tańczenie umożliwiało mi skupienie myśli i odzyskanie kontroli; ciężka praca przynosiła rezultaty. Podobała mi się prostota tej zasady.

			Żadnych komplikacji.

			 

			– Co się z tobą dzieje, do cholery?

			Właśnie tymi słowami przywitał mnie brat.

			Rzuciłam torbę na podłogę. Jacobi, Bijan i Carlos zbili się w gromadkę w kącie sali, udając, że wcale się na mnie nie gapią.

			– No co? – odparłam, próbując wyczytać z ich twarzy nastrój. – Coś nie tak?

			Navid zacisnął powieki. Podniósł je. Popatrzył na sufit. Przeczesał włosy rękami.

			– Przecież mówiłem, żebyś do niego zadzwoniła – powiedział. – Nie kazałem ci się z nim całować.

			Nagle mnie sparaliżowało. Obleciał mnie strach.

			Navid kręcił głową.

			– Słuchaj, mnie to nie obchodzi, okej? Nie obchodzi mnie, że całowałaś się z jakimś chłopakiem, nigdy nie miałem cię za świętą, ale musisz być ostrożna. Nie możesz całować się z takimi kolesiami jak on. Ludzie zwracają na to uwagę.

			Wreszcie udało mi się otworzyć usta, ale kiedy się odezwałam, nie potrafiłam podnieść głosu powyżej szeptu.

			– Navid – zaczęłam, starając się nie dostać zawału. – O czym ty mówisz?

			Mój brat nagle wydał się zbity z tropu. Patrzył na mnie, jakby nie był pewien, czy moja panika jest prawdziwa. Jakby nie wiedział, czy przypadkiem tylko nie udaję, że nie mam pojęcia, jakim cudem dowiedział się, że się dzisiaj pierwszy raz z kimś całowałam.

			– Samochody mają okna – oznajmił.

			– No i?

			– No i ludzie widzieli was razem – rzucił z irytacją.

			– Tak, rozumiem, ale kogo to obchodzi?! – Prawie krzyczałam na niego, moja panika szybko przeobraziła się w gniew. – Dlaczego ktoś się tym przejął?! Dlaczego ktoś miałby ci o tym mówić?!

			Navid ściągnął brwi, mocno. Widać było, że nadal nie wiedział, czy nie stroję sobie z niego żartów.

			– Czy ty w ogóle wiesz cokolwiek na temat tego gościa? Tego całego Oceana?

			– Oczywiście, że wiem.

			– No to nie rozumiem, skąd twoje zdziwienie.

			Oddychałam z trudem. Miałam ochotę wrzeszczeć.

			– Navid – zaczęłam ostrożnie – przysięgam, że jeśli nie powiesz mi natychmiast, o co chodzi, kopnę cię w jaja.

			– Hej – rzucił, krzywiąc się – nie ma potrzeby stosowania przemocy.

			– Nie rozumiem! – tym razem naprawdę krzyczałam. – Dlaczego ktoś miałby przejmować się tym, z kim się całuję albo nie?! Przecież ja nikogo w tej szkole nie znam!

			– Dzieciaku – rzucił Navid i nagle się roześmiał. – Nie musisz nikogo znać. Wystarczy, że on zna. Twój chłopak jest tutaj naprawdę popularny.

			– Nie jest moim chłopakiem.

			– Nieważne.

			I wtedy panika zaczęła ściskać mi gardło…

			– Co masz na myśli, mówiąc, że jest naprawdę popularny?

			– To pupilek całej szkoły. Złoty chłopak. Członek drużyny koszykarskiej.

			Nagle poczułam palącą potrzebę, żeby usiąść, w głowie zaczęło mi się kręcić. Zrobiło mi się niedobrze. Naprawdę dostałam mdłości. Nie miałam zielonego pojęcia o koszykówce. W ogóle nie interesowałam się sportem. Nie mogłabym nawet powiedzieć, kto i co robi z piłką albo jak wsadza ją do kosza, albo dlaczego to tak ważne dla ludzi, że w ogóle ją tam wsadza – ale nauczyłam się jednej ważnej rzeczy na temat tej szkoły krótko po przeprowadzce: mieli obsesję na punkcie swojej drużyny koszykarskiej.

			Rok wcześniej zaliczyli świetny sezon i nadal pozostawali niepokonani. Każdego dnia słyszałam o tym w porannych ogłoszeniach. Dostawałam regularne, niemal codzienne przypomnienia o tym, że sezon rozpoczyna się za dwa tygodnie, że powinniśmy pamiętać o wspieraniu naszej drużyny, powinniśmy chodzić na lokalne i wyjazdowe mecze, powinniśmy pojawiać się na zebraniach zagrzewających do gry w barwach szkoły, bo tutaj duch sportowy podobno był silny. Tylko że ja nigdy w niczym nie uczestniczyłam. Nigdy nie byłam na szkolnym meczu, ani w tej, ani w żadnej innej szkole. Zawsze robiłam wyłącznie to, co było absolutnie konieczne. Nie zgłaszałam się na ochotnika. Nie brałam udziału w zajęciach pozalekcyjnych. Nigdy nie dołączyłam do pieprzonego klubu. Raptem dzisiaj dostałam wiadomość z przypomnieniem, że za piętnaście dni – w dniu pierwszego meczu sezonu koszykarskiego – wszyscy powinni od stóp do głów ubrać się w czerń; to był taki pomysł na ogólnoszkolny żart – niby mieliśmy udawać, że przyszliśmy na pogrzeb przeciwnej drużyny.

			Moim zdaniem to był jakiś absurd.

			Ale wtedy…

			– Czekaj – rzuciłam zbita z tropu. – Jakim cudem dostał się do szkolnej drużyny? Przecież jest w drugiej klasie.

			Navid popatrzył na mnie, jakby miał ochotę palnąć mnie w łeb.

			– Ty to serio mówisz? Jakim cudem ja wiem więcej na temat tego kolesia niż ty? Przecież on jest w trzeciej.

			– Ale chodzi ze mną na dwie… – zaczęłam, ale ugryzłam się w język.

			Ocean robił razem ze mną biologię, ale to ja tam byłam nie na miejscu – wyprzedziłam swój rocznik, normalnie na te lekcje chodzili uczniowie z trzeciej i czwartej klasy. A te drugie zajęcia, globalne perspektywy, były dla chętnych. Tylko uczniowie pierwszej klasy nie mogli ich wybrać.

			Ocean był ode mnie rok starszy. To by wyjaśniało, dlaczego wydawał się tak przekonany co do college’u, gdy go o to zapytałam. Rozmawiał o wyborze uczelni, jakby to był dla niego problem z bliskiej przyszłości, może nawet coś, o co już trzeba się martwić. Dla niego college nie był abstrakcją. Niedługo miał przystąpić do egzaminów. W przyszłym roku będzie składał podania do uczelni.

			Był koszykarzem.

			O mój Boże.

			Zatoczyłam się do tyłu, upadłam na podłogę sali tanecznej i wbiłam wzrok we wpuszczone w sufit lampy. Chciałam zniknąć.

			– To źle? – zapytałam, a w moim głosie dało się słyszeć strach. – To bardzo źle?

			Navid westchnął. Podszedł do mnie, popatrzył w dół.

			– To nie jest nic złego. Po prostu dziwne. Dobra plotka. Ludzie nie wiedzą, co się dzieje.

			– Cholera jasna – mruknęłam i zacisnęłam mocno powieki.

			Właśnie czegoś takiego chciałam uniknąć.
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			Tamtego dnia po powrocie do domu pierwszy raz w życiu cieszyłam się, że rodzice nie interesują się moim życiem. Właściwie byli do tego stopnia niezorientowani, że nawet nie byłam pewna, czy tata wiedział, gdzie znajdowała się moja szkoła. Godzinne spóźnienie po seansie Harry’ego Pottera – tak, to jest powód do załamywania rąk, ale już do głowy by im nie przyszło, że moje życie w amerykańskiej szkole średniej jest trochę trudniejsze od życia na przedmieściach. Nie, to już by było wyciąganie bardzo pochopnych wniosków.

			Jakoś nigdy nie udało mi się sprawić, by rodzice zaczęli przejmować się moim szkolnym życiem. Nigdy do niczego się nie zgłaszali, nigdy nie pojawiali się na szkolnych wydarzeniach. Nie czytali ogłoszeń. Nie dołączali do żadnych rad, nie pomagali przy pilnowaniu dzieciaków na balu. Mama weszła do budynku szkoły tylko raz, by podpisać papiery. Poza tym kompletnie ich te sprawy nie interesowały. Raz tylko poświęcili im trochę uwagi po jedenastym września, kiedy wracając ze szkoły, zostałam napadnięta przez kilku kolesi. Navid praktycznie uratował mi wtedy życie. Pojawił się z policją w ostatniej chwili, zanim tamci zdążyli rozbić mi głowę o beton. Działali z premedytacją; ktoś podsłuchał ich rozmowę w klasie i doniósł o tym Navidowi.

			Policjanci tamtego dnia nikogo nie aresztowali. Ich światła powstrzymały napastników, więc kiedy funkcjonariusze wysiedli z radiowozu, ja już siedziałam na chodniku, trzęsąc się i próbując rozplątać chustę zaciśniętą wokół szyi. Policjanci westchnęli, powiedzieli tamtym dupkom, żeby się ogarnęli, i wysłali ich do domu.

			Navid był wściekły.

			Ciągle im powtarzał, żeby coś zrobili, że trzeba tych chłopaków aresztować, a policjanci kazali mu się uspokoić, że przecież to tylko dzieciaki i nie ma powodu robić afery. Po czym podeszli do mnie, siedzącej na chodniku, i zapytali, czy wszystko w porządku.

			Nie do końca zrozumiałam pytanie.

			– Wszystko w porządku? – powtórzył jeden z nich. Nie umarłam, więc domyśliłam się, że to musi oznaczać, że wszystko jest ze mną w porządku. Dlatego pokiwałam głową. – Posłuchaj, może powinnaś zastanowić się, czy warto się ubierać w ten sposób? – Wskazał moją twarz. – Chodzić ciągle w czymś takim? – Pokręcił głową. Westchnął. – Przykro mi, dzieciaku, ale sama się o to prosisz. Sytuacja na świecie jest teraz naprawdę skomplikowana. Ludzie się boją. Rozumiesz? – zapytał, po czym dodał: – Mówisz po angielsku?

			Pamiętam, że trzęsłam się tak bardzo, że ledwo mogłam usiedzieć prosto. Pamiętam, że spojrzałam na policjanta i poczułam się bezbronna. Pamiętam, że gapiłam się na jego broń w kaburze i byłam przerażona.

			– Proszę – powiedział policjant, wręczając mi kartę. – Zadzwoń pod ten numer, gdybyś poczuła, że coś ci grozi. Dobra?

			Wzięłam kartę. Był na niej numer do pomocy społecznej.

			To nie był początek – to nie wtedy narodził się we mnie gniew – ale znaczący moment, którego nigdy nie zapomnę.

			Kiedy wróciłam tamtego dnia do domu, wciąż w takim szoku, że jeszcze nie potrafiłam płakać, moi rodzice nagle stali się innymi ludźmi. Pierwszy raz w życiu wydali mi się tacy słabi. Wystraszeni. Tata powiedział mi wtedy, że może powinnam przestać nosić chustę. Że może to będzie dla mnie lepsze rozwiązanie. Łatwiejsze.

			Odmówiłam.

			Odparłam wtedy, że nic mi nie jest, że wszystko będzie dobrze, że niepotrzebnie się martwią, że muszę tylko wziąć prysznic i będzie okej. Nic się nie stało, mówiłam. Okłamałam rodziców, bo z jakiegoś powodu wiedziałam, że potrzebowali tego bardziej niż ja. Ale kiedy miesiąc później się przeprowadziliśmy, zrozumiałam, że to nie był przypadek.

			Ostatnio dużo o tym myślałam. O tym całym gównie. O tym wysiłku, jaki kosztowała mnie osobista decyzja, by każdego dnia chować włosy pod kawałkiem materiału. Miałam tak serdecznie dosyć zmagania się z tym. Miałam dosyć tego, jak te problemy zdawały się zatruwać wszystko dokoła. Nie mogłam znieść, że w ogóle mnie to obchodziło. Nie mogłam znieść, że wszyscy próbowali mi wmówić, że problem leży we mnie.

			Czułam, że nie mogę odetchnąć.

			Zatrzymałam się na chwilę, po czym otworzyłam drzwi do domu i zamarłam z ręką na klamce. Wiedziałam, że mama coś gotowała, bo chłodne, świeże powietrze było przesycone pysznym aromatem. To był ten idealny zapach, który zawsze przywodził mi na myśl jedno konkretne uczucie z czasów dzieciństwa: woń cebuli smażonej na oliwie z oliwek.

			Poczułam, jak moje ciało się rozluźnia.

			Weszłam, rzuciłam plecak na podłogę i usiadłam przy stole kuchennym. Otuliły mnie znajome, kojące dźwięki i zapachy domu, trzymałam się nich kurczowo i wpatrywałam w mamę, która niewątpliwie była człowiekiem szczególnego rodzaju. Tak wiele przeszła. Tak wielu rzeczom musiała stawić czoła. Była najodważniejszą, najsilniejszą kobietą, jaką kiedykolwiek znałam, i chociaż każdego dnia zmagała się z różnymi rodzajami dyskryminacji, rzadko w ogóle poruszała jej temat. Zamiast tego pokonywała każdą kolejną przeciwność losu, nigdy nie narzekając. Chciałam być taka wytrwała i pełna gracji. Cały dzień ciężko pracowała i wracała do domu tuż przed moim tatą, gotowała niesamowity obiad i zawsze miała uśmiech na twarzy, drewnianą łyżkę do karcenia albo miażdżącą mądrość do przekazania.

			Dzisiaj rozpaczliwie pragnęłam zapytać ją, co robić. Wiedziałam jednak, że pewnie dostanę tylko łyżką po głowie, więc zrezygnowałam. Westchnęłam. Popatrzyłam na telefon. Miałam sześć nieodebranych połączeń i dwie wiadomości od Oceana.

			 

			prosze zadzwon

			prosze

			 

			Przeczytałam je już chyba ze sto razy. Bez przerwy gapiłam się na te trzy słowa na wyświetlaczu mojej komórki, czując wszystko naraz. Na samo wspomnienie naszego pocałunku robiłam się czerwona. Pamiętałam go bardzo dokładnie, każdy centymetr jego twarzy. Mój umysł zapisał tamtą chwilę w zaskakujących szczegółach, a ja odtwarzałam ją raz po raz. Gdy tylko zamknęłam oczy, czułam dotyk jego ust. Wspominałam jego spojrzenie i nagle moja skóra stawała się rozgrzana i jakby naładowana energią. Kiedy jednak przypominałam sobie naszą kłótnię – ten krępujący moment, z którego skutkami pewnie będę zmuszona zmagać się następnego dnia w szkole – ogarniał mnie wstyd i zażenowanie. Czułam się taka głupia, że nie znałam jego miejsca w hierarchii panującej w tej durnej szkole. Głupia, bo nigdy nie zapytałam go, co robi w wolnym czasie. Nagle dopadła mnie frustracja, że olałam tyle wydarzeń sportowych. Inaczej bym go zauważyła pośród koszykarzy, których wyprowadzano na środek sali gimnastycznej.

			Wiedziałabym o wszystkim.

			Ale teraz byłam po kolana w metaforycznym krowim łajnie i nie miałam pojęcia, co począć. Ignorowanie Oceana przestało być możliwe – chyba nigdy nie było – ale nie miałam pewności, czy rozmowa z nim pomoże. Tego już próbowałam. Właściwie to nawet dzisiaj. Na tym polegał cały plan. Myślałam, że zachowuję się dojrzale, starając się zakończyć to wszystko osobiście. A mogłam – wręcz wolałabym – być tchórzem, który wysyła zwyczajną, nieuprzejmą wiadomość, każąc mu zostawić mnie w spokoju. W końcu jednak postąpiłam właściwie. Uznałam, że Ocean zasługuje na normalną rozmowę na ten temat. Mimo wszystko jakoś udało mi się to spieprzyć.

			 

			Tamtego wieczora się ociągałam. Siedziałam z rodzicami na dole o wiele dłużej niż zazwyczaj. Obiad jadłam powoli, bawiłam się jedzeniem na talerzu jeszcze długo po tym, jak wszyscy już odeszli od stołu. Gdy zatroskani rodzice dopytywali, co się ze mną dzieje, rzucałam tylko, że wszystko w porządku, jestem po prostu zmęczona. Navid niewiele się do mnie odzywał, uśmiechał się tylko ze współczuciem, co doceniałam.

			Niemniej nic mi nie pomagało.

			Grałam na zwłokę. Nie chciałam iść do swojego pokoju, gdzie zamknięte drzwi, cisza i prywatność zmusiłyby mnie do podjęcia decyzji. Martwiłam się, że się poddam i oddzwonię do Oceana, że usłyszę jego głos i nie będę już umiała spojrzeć na sytuację obiektywnie, a potem nieuchronnie zgodzę się spróbować, zobaczyć, jak będzie. W końcu znowu znajdę się z nim sam na sam, bo rozpaczliwie pragnęłam raz jeszcze go pocałować. Wiedziałam jednak, że cała ta sytuacja była ryzykowna dla mojego zdrowia. Dlatego musiałam odłożyć ją w czasie.

			Udawało mi się to do trzeciej nad ranem.

			 

			Leżałam w łóżku, zupełnie niezdolna do uspokojenia tak umysłu, jak i ciała, kiedy zawibrował mój telefon na szafce nocnej. Wiadomość od Oceana okazała się prosta i niesamowicie smutna.

			 

			:(

			 

			Nie rozumiałam dlaczego, ale ostatecznie to jego smutna buźka przedarła się przez mury mojej obrony. Może dlatego, że wydawała się taka ludzka. Taka prawdziwa.

			Sięgnęłam po komórkę, bo byłam słaba i tęskniłam za nim, ale też dlatego, że i tak leżałam tutaj od kilku godzin, cały czas o nim myśląc; mój umysł poddał się długo przed nadejściem esemesa.

			Mimo wszystko zachowałam resztki rozsądku.

			Przeklikałam się do jego numeru i wiedziałam – nawet wahając się, z palcem nad guzikiem z zieloną słuchawką – że proszę się o kłopoty. Ale byłam przecież, sami wiecie, nastolatką, a moje serce wciąż było zbyt miękkie. Nie byłam żadnym wzorem do naśladowania. Zdecydowanie nie świętą, jak to słusznie zauważył mój brat. W ostatecznym rozrachunku nie byłam żadną świętą.

			Dlatego do niego zadzwoniłam.

			Kiedy odebrał, brzmiał jakoś inaczej. Wydawał się zdenerwowany. Słyszałam, jak wypuszcza głośno powietrze, tylko raz, po czym mówi:

			– Hej.

			– Hej – wyszeptałam. Znowu chowałam się pod pościelą.

			Nie odzywał się przez kilka sekund. Czekałam.

			– Naprawdę myślałem, że już do mnie nie zadzwonisz – powiedział w końcu. – Ale tak nigdy, nigdy.

			– Przepraszam.

			– Czy to dlatego, że cię pocałowałem? – zapytał, w jego głosie słychać było napięcie. – Czy… Czy nie powinienem był tego robić?

			Zacisnęłam mocno powieki. Ta rozmowa już zdążyła nadszarpnąć mi nerwy.

			– Ocean, tamten pocałunek był niesamowity. – Słyszałam jego oddech. Słyszałam też zmianę w tym oddechu, gdy się odezwałam. – Ten pocałunek był idealny. Trochę mną pozamiatał.

			Ocean w dalszym ciągu milczał.

			W końcu…

			– Dlaczego do mnie nie zadzwoniłaś? – wyszeptał i sprawiał wrażenie nagle pognębionego.

			I wiedziałam, że to był ten moment. Moment, w którym musiałam to powiedzieć. Liczyłam się z tym, że mnie to zabije, ale musiałam.

			– To dlatego, że nie chcę tego robić.

			Usłyszałam, jak wypuszcza powietrze. Usłyszałam, jak odwraca się na chwilę od telefonu i przeklina pod nosem.

			– Czy to przez tych idiotów ze szkoły? Dlatego, że ktoś zobaczył nas razem?

			– To ma z tym wiele wspólnego, tak.

			Znowu zaklął.

			Po czym powiedziałam cicho:

			– Nie wiedziałam, że grasz w koszykówkę.

			Czułam, że to strasznie głupia uwaga, że to nie powinno mieć żadnego znaczenia, jaki sport uprawia w wolnym czasie, ale też milczenie na ten temat wydawało mi się celowym pominięciem z jego strony. Nie był zwyczajnym chłopakiem, który postanowił sobie po prostu pograć. Był gwiazdą drużyny. Podobno zdobywał naprawdę dużo punktów jak na kogoś w jego wieku. Koszy. Czy czegoś tam. Sprawdziłam to w internecie, gdy wreszcie zebrałam się na odwagę, by wrócić do pokoju. Pisali o nim artykuły w lokalnej gazecie. Uczelnie już się na niego czaiły, już proponowały stypendia, już nęciły rozmowami o jego potencjale, jego przyszłości. Natknęłam się na kilka blogów i sponsorowanych przez szkołę webcastów, które okazały się bardzo pouczające, ale kiedy pogrzebałam głębiej, dotarłam do anonimowego konta na LiveJournal poświęconego wyłącznie jemu i jego statystykom – było tam pełno liczb z różnych lat, których nie rozumiałam – i nagle aż mi się zakręciło w głowie.

			Koszykówka wyraźnie stanowiła ważną część życia Oceana; i to od dłuższego czasu. I zdałam sobie sprawę, że chociaż faktycznie ponosiłam część winy, bo nie zadawałam mu więcej pytań, jego milczenie też było dziwne. Ocean nigdy nie wspomniał o koszykówce, podczas żadnej z naszych rozmów.

			Dlatego kiedy powiedział mi teraz, że wolałby, żebym nigdy się o tym nie dowiedziała, wszystko stało się dla mnie trochę bardziej zrozumiałe.

			I wtedy też wszystko jakby się rozlało.

			Ocean wytłumaczył, że zaczął grać po rozwodzie rodziców, bo nowy chłopak jego mamy był trenerem w młodzieżowym klubie koszykarskim. Ocean robił to wyłącznie dlatego, że spędzając czas z tym mężczyzną, sprawiał radość swojej mamie. Grał całkiem nieźle, co z kolei sprawiało radość temu chłopakowi. Co sprawiało radość mamie. A to sprawiało radość Oceanowi.

			Kiedy jego mama rozstała się z tamtym facetem, Ocean miał dwanaście lat. Próbował zrezygnować z koszykówki, ale mama mu na to nie pozwoliła. Powiedziała, że była szczęśliwa, patrząc, jak dobrze mu idzie. A potem stało się coś potwornego i niespodziewanego – rodzice jego mamy zginęli w naprawdę fatalnym wypadku samochodowym, oboje naraz, i mama Oceana jakby postradała zmysły. To było złe pod dwoma względami – z jednej strony kobieta przeżyła ogromny cios emocjonalny, ale z drugiej nie musiała już dłużej pracować. Dziadkowie Oceana zapisali jej wszystko, co mieli – ziemię, inwestycje, mnóstwo rzeczy – a te pieniądze jego zdaniem ostatecznie zrujnowały mu życie.

			Powiedział, że przez następne kilka lat starał się, by jego mama nie płakała bez przerwy, i ostatecznie zamienili się miejscami. Pewnego dnia to on stał się tym odpowiedzialnym członkiem rodziny, a ona jakby zagubiła się w sobie i straciła kontakt ze wszystkimi prócz siebie samej. Kiedy wreszcie jakoś wydostała się z tej ciemności, nagle skupiła się wyłącznie na swoim życiu towarzyskim. Zdaniem Oceana miała obsesję na punkcie znalezienia nowego męża, co było okropne i bolesne.

			– Ona w ogóle nie zwraca uwagi na to, czy jestem w domu – powiedział przez telefon. – Ciągle gdzieś wychodzi, bez przerwy robi coś z przyjaciółmi albo umawia się z jakimś nowym kolesiem, którego nie mam najmniejszej ochoty poznawać. Jest absolutnie przekonana, że sobie poradzę, że jestem dobrym dzieciakiem, i po prostu znika. Zostawia mi pieniądze na stole, a potem nawet nie wiem, kiedy znowu się do mnie odezwie. Przychodzi i odchodzi. Nie ma żadnego konkretnego planu dnia. Nie podejmuje żadnych zobowiązań. Nie przychodzi na moje mecze. Kiedyś wyjechałem z domu na tydzień tylko po to, by sprawdzić, co się stanie, a ona nawet nie zadzwoniła. Gdy wreszcie wróciłem, była zdziwiona, że mnie widzi. Podobno założyła, że jestem na jakimś obozie koszykarskim albo coś. – Zawahał się. – Ale to był środek roku szkolnego.

			Wtedy wyjaśnił, że nie zrezygnował z koszykówki, bo drużyna stała się dla niego substytutem rodziny. Tylko taka mu została.

			– Ale presja jest ogromna – tłumaczył. – Ciągle naciskają, żebyśmy byli jak najlepsi. Powoli zaczynam tego nienawidzić. Wszystkiego. Trener dręczy mnie każdego dnia, stresuje mnie statystykami i tymi głupimi nagrodami. Sam chyba już nawet nie wiem, dlaczego w ogóle to robię. Nigdy nie grałem w koszykówkę z pasji. Po prostu stała się czymś, co przejmowało kontrolę nad całym moim życiem. Jak pasożyt. I wszyscy mają na jej punkcie taką straszną obsesję – powiedział, a w jego głosie zabrzmiał gniew. – Jakby nie potrafili myśleć o niczym innym. Ludzie chcą ze mną rozmawiać wyłącznie o koszykówce. Jakbym tylko tym żył. Jakbym był tylko koszykarzem, nikim innym. A to nieprawda.

			– Oczywiście, że nieprawda – odparłam, ale cicho. Smutno. Aż za dobrze rozumiałam, jak to jest czuć, że definiuje cię jedna, powierzchowna rzecz. Jak to jest czuć, że nigdy nie uciekniesz z szufladki, do której zostałeś włożony. To takie uczucie, jakbyś miał zaraz eksplodować. – Ocean, przykro mi z powodu twojej mamy.

			– A ja przepraszam, że nie powiedziałem ci tego wszystkiego wcześniej.

			– Nic się nie stało. Naprawdę rozumiem.

			Westchnął.

			– Wiem, że to zabrzmi dziwnie i naprawdę głupio, ale po prostu strasznie lubiłem to, że nie obchodziło cię, kim jestem. Nie znałaś mnie. Nie miałaś o mnie najmniejszego pojęcia. I to nie tylko, wiesz, tamtego pierwszego dnia, ale przez następne miesiące. Ciągle czekałem, aż wreszcie się wszystkiego dowiesz. Myślałem, że może zauważysz mnie na meczu albo pojawisz się na jakimś wydarzeniu czy coś. Ale to się nigdy nie stało. Ty mnie nawet nigdy nie widywałaś po szkole.

			– Po szkole? – zapytałam, ale potem nagle przypomniałam sobie, jak zobaczyłam go w progu naszej sali tanecznej. I potem jeszcze raz, przelotnie, jak wychodził z sali gimnastycznej. – Co robisz po szkole?

			Ocean wybuchnął śmiechem.

			– Widzisz? I właśnie to mam na myśli. Chodzę na treningi. Cały czas spędzamy na hali gimnastycznej. Widziałem, jak znikasz w sali tanecznej z tamtymi chłopakami i zawsze sobie myślałem… – znowu się zaśmiał – sam nie wiem, chyba myślałem, że może któregoś dnia miniemy się na korytarzu? Zobaczysz mnie w stroju? Ale to się nigdy nie stało. I tak dobrze się czułem, rozmawiając z tobą w ten sposób. Bez całego tego hałasu. Zupełnie jakbyś naprawdę chciała mnie poznać.

			– Bo chciałam – odparłam. – I nadal chcę.

			Westchnął.

			– To dlaczego się odsuwasz? Dlaczego chcesz to wszystko wyrzucić do kosza?

			– Niczego nie musimy wyrzucać. Możemy po prostu wrócić do bycia przyjaciółmi. Możemy nadal ze sobą rozmawiać. Ale możemy też trzymać dystans.

			– Wcale nie chcę dystansu – powiedział. – Nigdy nie chciałem.

			Nie wiedziałam, co powiedzieć. Serce mnie bolało.

			– A ty chcesz? – zapytał, a jego głos nagle znowu był pełen napięcia. – Naprawdę chcesz trzymać się ode mnie z daleka? Szczerze?

			– Oczywiście, że nie – wyszeptałam.

			Przez sekundę czy dwie milczał. A kiedy znowu się odezwał, jego słowa zabrzmiały cicho. I tak słodko.

			– Skarbie, proszę, nie rób tego.

			Poczułam, jak zalewa mnie fala emocji. Aż mi zabrakło tchu. To, jak powiedział do mnie „skarbie”, ten jego ton, jakby to znaczyło wszystko i nic jednocześnie. W tym jednym słowie zawarł tyle uczuć, jakby chciał, żebym została jego, żebyśmy byli dla siebie nawzajem.

			– Proszę – wyszeptał. – Po prostu bądźmy razem. Spotykajmy się. Chcę spędzać z tobą więcej czasu.

			Obiecał, że nie będzie już próbował mnie pocałować, a ja miałam ochotę odpowiedzieć „ani mi się waż to obiecywać”, ale nie zrobiłam tego.

			W zamian zrobiłam to, czego miałam nie robić.

			Poddałam się.
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			W szkole nagle zrobiło się zajebiście dziwnie.

			Jednego dnia ludzie udawali, że się na mnie nie gapią, a następnego wszyscy robili to otwarcie. Niektórzy nawet nie próbowali ukryć faktu, że mnie obgadywali, gdy ich mijałam. Zdarzało się, że wytykali mnie palcami.

			Nagle byłam niezmiernie wdzięczna, że nauczyłam się doskonale ignorować twarze. Idąc, patrzyłam zawsze przed siebie, nigdy się za nikim nie oglądając. Nie mieliśmy z Oceanem żadnych planów; nie przedyskutowaliśmy tego, jak ma wyglądać ten dzień, ponieważ Ocean był przekonany, że będzie dobrze, że otaczali nas sami idioci i nie będzie to miało żadnego znaczenia. Oczywiście wiedziałam, że nie ma racji, że to wszystko miało znaczenie, że praktycznie taplaliśmy się w ściekach, którymi była szkoła średnia, a udawanie, że jest inaczej, nic nam nie da. Miałam świadomość, że to tylko kwestia czasu i w końcu zrobi się nieprzyjemnie. Jednak przynajmniej ten pierwszy dzień minął spokojnie. Mniej więcej.

			Pierwsze cztery lekcje były łatwe. Zupełnie się odcięłam; schowałam słuchawki pod chustą i słuchałam muzyki, zagłuszając otaczający mnie świat. Było znośnie. Poza tym praktycznie nie rozmawialiśmy z Oceanem w czasie zajęć pana Jordana, więc zachowywaliśmy się dość dyskretnie. Ocean znalazł mnie po dzwonku, uśmiechając się tak szeroko, że był cały rozpromieniony. Powiedział „cześć”. Odpowiedziałam „cześć”. A potem się rozdzieliliśmy. Nasze następne zajęcia znajdowały się w innych częściach budynku.

			 

			Krótko po przerwie obiadowej zrobiło się naprawdę dziwnie.

			Dopadła mnie jakaś obca laska. Szybko i niespodziewanie. Prawie popchnęła mnie na jeden ze stolików piknikowych.

			Zbiło mnie to z tropu.

			– O co chodzi? – wypaliłam.

			To była piękna dziewczyna indyjskiego pochodzenia. Miała długie, ciemne włosy i naprawdę intensywne spojrzenie, którym właśnie próbowała mnie zabić. Wyglądała na wściekłą.

			– Jesteś fatalnym wzorem dla muzułmańskich dziewczyn! – oznajmiła.

			Byłam tak zaskoczona, że aż się roześmiałam. Krótko, ale jednak. Zakładałam wiele złych scenariuszy, ale rany, czegoś takiego nie dałabym rady wymyślić.

			Przez sekundę sądziłam, że może tylko żartuje. Dałam jej szansę na wycofanie tych słów. Czekałam, aż nagle się uśmiechnie.

			Nie doczekałam się.

			– Ty tak na serio? – zapytałam.

			– Czy zdajesz sobie w ogóle sprawę, jak ciężko muszę pracować każdego dnia, żeby nadrobić zło, które tacy ludzie jak ty wyrządzają naszej wierze? Naszemu wizerunkowi muzułmańskich kobiet?

			Teraz zmarszczyłam brwi.

			– O czym ty mówisz, do cholery?

			– Nie możesz całować się z chłopakami! – wykrzyczała.

			Zmierzyłam ją wzrokiem.

			– A ty nigdy się z żadnym nie całowałaś?

			– Tu nie chodzi o mnie. – Prychnęła. – Tu chodzi o ciebie. Ty nosisz hidżab. Okazujesz brak szacunku wobec wszystkiego, co sobą reprezentujesz.

			– Eee… okej. – Zmrużyłam oczy. Uśmiechnęłam się półgębkiem. Pokazałam jej środkowy palec i ruszyłam dalej.

			Poszła za mną.

			– Takie dziewczyny jak ty nie zasługują na noszenie hidżabu – powiedziała, dogoniwszy mnie. – Byłoby lepiej dla wszystkich, gdybyś go po prostu zdjęła.

			W końcu stanęłam. Westchnęłam. Odwróciłam się do niej.

			– Jesteś ucieleśnieniem wszystkiego, co parszywe w ludziach, wiesz? To przez ciebie religia cierpi. To przez takich jak ty my wychodzimy na wariatów, a ty chyba nawet nie zdajesz sobie z tego sprawy. – Pokręciłam głową. – Gówno o mnie wiesz, jasne? Gówno wiesz o tym, jak żyję, przez co przeszłam i dlaczego postanowiłam nosić hidżab, więc nie masz prawa osądzać mnie i mojej decyzji. Ja za to mam prawo być pieprzonym człowiekiem, dobra? A ty możesz się wypchać.

			Dziewczynie szczęka opadła w tak teatralny sposób, że przez chwilę wyglądała jak postać z kreskówki. Jej oczy zrobiły się niemożliwie wielkie, usta ułożyły w idealne „o”.

			– Wow – rzuciła.

			– Żegnam.

			– Jesteś jeszcze gorsza, niż się spodziewałam.

			– Mam to gdzieś.

			– Będę się za ciebie modlić.

			– Dzięki – odparłam i znowu ruszyłam z miejsca. – Mam sprawdzian po przerwie obiadowej, więc gdybyś mogła skupić się na czymś innym, byłoby miło.

			– Jesteś okropnym człowiekiem! – zawołała za mną.

			Pomachałam do niej na pożegnanie i poszłam.

			 

			Ocean siedział pod moim drzewem.

			Wstał, kiedy zobaczył, że się zbliżam.

			– Cześć – rzucił, a jego oczy były takie błyszczące, takie szczęśliwe w blasku słońca. To był piękny dzień. Właśnie kończył się październik; nadeszła już oficjalnie jesień. W powietrzu czuło się chłód, a mi się to strasznie podobało.

			– Cześć – odparłam i się uśmiechnęłam.

			– Jak ci minął dzień? – zapytaliśmy oboje w tym samym momencie.

			– Dziwnie – odpowiedzieliśmy jednocześnie.

			Ocean się roześmiał.

			– No – rzucił i przeczesał włosy palcami. – Naprawdę dziwnie.

			Powstrzymałam się przed „a nie mówiłam”, bo nie chciałam być złośliwa, ale bardzo chciałam mu to przekazać, więc wybrałam inną wersję tego samego powiedzenia, licząc, że się nie zorientuje.

			– No. Tego się właśnie spodziewałam.

			Ocean wyszczerzył zęby.

			– Tak, tak. Wiem.

			– I co, już masz dosyć? – zapytałam z uśmiechem. – Jesteś gotowy wszystko odwołać?

			– Nie. – Zmarszczył czoło i przez chwilę sprawiał wrażenie szczerze zmartwionego. – Oczywiście, że nie.

			– Dobra. – Wzruszyłam ramionami. – No to niech się zacznie.
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			Pierwsze dwa tygodnie nie były nawet takie złe, nie licząc tego, że zaczęłam pościć, przez co czułam się zmęczona. Ramadan, szczerze, był moim ulubionym miesiącem w roku, chociaż doskonale wiem, jak to brzmi. Większość ludzi nie przepada za poszczeniem przez trzydzieści dni – codziennie od wschodu do zachodu słońca – ale ja to uwielbiałam. Uwielbiałam to, jak dzięki temu się czułam. Wyostrzały mi się zmysły i doświadczałam przejrzystości umysłu, jaka rzadko mi się zdarzała przez resztę roku. W niezrozumiały sposób post czynił mnie silniejszą. Po przeżyciu miesiąca poważnego skupienia i samodyscypliny, czułam, jakbym potrafiła dać radę wszystkiemu.

			Każdej przeciwności. Psychicznej czy fizycznej.

			Za to Navid nie cierpiał postu.

			Od rana do wieczora tylko narzekał. Nigdy nie był tak irytującym człowiekiem jak w trakcie ramadanu. Jęczał i jęczał. Mówił, że post zaprzepaszczał jego pieczołowicie bilansowaną dietę w postaci grillowanej piersi z kurczaka i gapienia się na swój kaloryfer w lustrze. Powiedział, że przez niego był powolny, a jego mięśnie potrzebowały paliwa, że cała jego ciężka praca szła na marne, a on tracił za dużo wagi, każdego dnia stawał się chudszy, każdego dnia spadała jego cenna, wypracowana w pocie czoła masa mięśniowa. A poza tym bolała go głowa, był zmęczony i wiecznie chciało mu się pić.

			Patrzył na swoje mięśnie brzucha, burczał coś pod nosem i rzucał:

			– To jakaś paranoja.

			I tak cały dzień.

			Ocean, co nie dziwi, był żywo zainteresowany tym całym postem. Przestałam już używać słowa „zafascynowany” do określania jego zaangażowania w moje życie, ponieważ uważałam, że niesprawiedliwe jest jego pejoratywne zabarwienie. Wręcz przeciwnie, zainteresowanie Oceana wydawało się takie szczere, że nie potrafiłam już nawet dokuczać mu z tego powodu. Łatwo było go urazić.

			Dlatego starałam się być delikatna.

			Zgodnie z obietnicą Ocean wydawał się w ogóle nie przejmować tym, jak nietypowa była nasza sytuacja. Chociaż trzeba przyznać, że byliśmy bardzo ostrożni. Jego koszykarskie zobowiązania okazały się jeszcze poważniejsze, niż myślałam – był zajęty praktycznie cały czas. Dlatego żyliśmy z dnia na dzień.

			Z początku nie robiliśmy zbyt wiele.

			Nie poznałam jego przyjaciół. Nie poszłam do niego do domu. Nie spędzaliśmy ze sobą każdej chwili ani nawet każdej przerwy obiadowej. Muszę od razu zaznaczyć, że on to zasugerował, nie ja. Oceanowi niekoniecznie pasował dystans, jaki zachowywałam, ale tylko w ten sposób w ogóle mogłam utrzymać taką relację – chciałam, żeby nasze światy łączyły się powoli, bez chaosu – zaakceptował to z rezygnacją. A jednak się martwiłam. Martwiłam się o wszystko, z czym będzie musiał się mierzyć. Czemu już musiał stawiać czoła. Każdego dnia sprawdzałam, czy wszystko jest w porządku. Pytałam, czy coś się stało, czy ktoś mu coś powiedział. Jednak Ocean nie chciał o tym rozmawiać, nie chciał o tym myśleć. Chciał odciąć tym sytuacjom tlen.

			Dlatego odpuściłam. Po tygodniu przestałam wypytywać.

			Chciałam po prostu cieszyć się jego towarzystwem.

			 

			W następny weekend miała się odbyć następna breakdance’owa bitwa, niedługo po tym, jak zaczęliśmy oficjalnie spotykać się z Oceanem. Byłam podekscytowana. Chciałam, żeby poszedł ze mną i przekonał się na własne oczy, jak to wygląda, jakie to uczucie. Poza tym rodzice już wcześniej zgodzili się na to wyjście, więc wszelkie dodatkowe kłamstwa przyszły łatwiej. W żadnym wypadku nie zamierzałam mówić mamie i tacie o Oceanie, ponieważ nie przychodził mi do głowy żaden scenariusz, w którym z radością puściliby mnie wieczorem z chłopakiem, który chciał mnie pocałować, a mi nie przeszkadzało okłamywanie ich w tej kwestii. Moich rodziców nie obchodziłoby pochodzenie czy religia Oceana, tego byłam pewna. Nie, oni nie zaakceptowaliby go bez względu na wszystko. Oni zwyczajnie nie przyjmowali do wiadomości, że byłam normalną nastolatką, która interesuje się chłopakami. Kropka. Dlatego właściwie poczułam ulgę, postanawiając, że o niczym im nie powiem. Cała ta sytuacja i tak była już ciężka, bez angażowania moich rodziców i oglądania ich ataku paniki.

			Ostatecznie wymyśliłam całkiem solidny plan. To miał być fajny sposób na spędzenie sobotniego wieczoru. Poza tym Ocean mógłby oficjalnie poznać Navida i pozostałych chłopaków, a ja mogłabym pokazać mu świat, który tak kochałam. Kiedy jednak powiedziałam o tym Oceanowi, wydawał się zaskoczony.

			– Och – rzucił, po czym dodał uprzejmie: – Okej. Jasne.

			Coś było nie tak.

			– Nie podoba ci się ten plan – odparłam. – Twoim zdaniem to zły pomysł. – Rozmawialiśmy o tym przez telefon. Było późno, bardzo późno, a ja znowu szeptałam, ukrywając się pod kołdrą.

			– Nie, nie – powiedział i się roześmiał. – To świetny plan. Bardzo bym chciał zobaczyć jedną z tych bitew, wydają się super. Tylko że… – Zawahał się. Znowu wybuchnął śmiechem. Wreszcie westchnął.

			– No co? – zapytałam.

			– W sumie chciałem pobyć z tobą sam na sam.

			– Aha – rzuciłam. Serce zaczęło mi szybciej bić.

			– A ty proponujesz mi wyjście z tobą i, eee, czterema innymi kolesiami. – Słyszałam uśmiech w jego głosie. – I wiesz, w tym nie ma nic złego i skoro chcesz, to spoko, ale…

			– Wow. Jestem taka głupia.

			– Słucham? Nie, nie jesteś głupia. Nie mów tak. Nie jesteś głupia, to ja jestem egoistą. Cieszyłem się myślą, że będę miał cię tylko dla siebie.

			Moją głowę wypełniło przyjemne ciepło. Uśmiechnęłam się.

			– Możemy to połączyć? – zapytał. – Możemy iść na tę bitwę, a potem, nie wiem, zrobić coś innego, tylko we dwoje?

			– Jasne. Zdecydowanie tak.

			 

			Bitwa rozpoczynała się późno, po zachodzie słońca, więc zdążyliśmy już z Navidem przerwać post i zjeść obiad przed wyjściem. Podjechałam na miejsce z bratem, a gdy dotarliśmy, Carlos, Jacobi i Bijan złapali nas na parkingu. Ocean pojawił się krótko po tym, ale musieliśmy wysłać do siebie kilka esemesów, zanim udało nam się znaleźć w środku.

			Na bitwę przyszło mnóstwo ludzi.

			Byłam już na kilku innych od czasu tamtej pierwszej – wychodziliśmy praktycznie w każdy weekend – a ta była zdecydowanie największa z dotychczasowych. Dzisiejsze załogi były lepsze niż zwykle; stawki wyższe. Rozejrzałam się po sali i zdałam sobie sprawę, że moi rodzice zdecydowanie nie mieli pojęcia, na jakiego rodzaju wyjście się zgadzają. Nie wyobrażałam sobie, żeby na widok tego tłumu unieśli kciuki.

			To naprawdę nie było miejsce dla uczniów szkoły średniej.

			Niemal wszyscy dokoła wyglądali jak studenci – a przynajmniej prawie – ale chociaż sprawiali wrażenie nie do końca bezpiecznych, wiedziałam, że to tylko złudzenie. Wyglądali tak, jak można by się tego spodziewać – królowały kolczyki, tatuaże, bluzy z kapturem i dresy – ale w sumie z ludźmi nigdy nic nie wiadomo. Ludzie często zaskakują. Na przykład wiedziałam, że ten Koreańczyk w kącie, który rzadko się odzywał i zawsze pojawiał na bitwach w zwyczajnej białej koszulce, bojówkach i drucianych okularach, później rozbierze się do metalicznych szortów sportowych i będzie wywijał thomasy. Po zakończeniu bitwy, kiedy jeszcze grała muzyka, ludzie z tłumu tworzyli kółeczka – improwizowane sceny do breakdance’owania – i wymiatali. Kompletnie nieoficjalnie. Czysta adrenalina.

			Uwielbiałam to.

			Ocean rozglądał się wielkimi oczami. Drużyny szykowały się do bitwy, sędziowie zajmowali miejsca, a DJ nakręcał widownię. Od ciężkiego basu drżały ściany. Musieliśmy krzyczeć, żeby się nawzajem słyszeć.

			– To tym się zajmujesz w weekendy? – zapytał.

			Roześmiałam się.

			– Tym i odrabianiem pracy domowej.

			W sali było tak ciasno, że i tak musieliśmy z Oceanem stać dość blisko siebie. On zajął miejsce za mną, bo nie chciał mi zasłaniać, i nie minęło wiele czasu, a praktycznie przytulał się do moich pleców. Poczułam, jak obejmuje mnie w pasie, i wciągnęłam gwałtownie powietrze; pociągnął mnie do tyłu, delikatnie, jeszcze bliżej siebie. To był subtelny ruch; chyba nikt poza mną tego nie zauważył. W tłumie było tak głośno i dziko, że ledwo widziałam głowę Navida kilka kroków dalej. Przez resztę wieczoru moja świadomość była w dwóch różnych miejscach jednocześnie.

			Bitwa była niesamowita. Zawsze się nimi ekscytuję. Uwielbiam patrzeć na ludzi robiących rzeczy, w których są naprawdę dobrzy, a załogi, które występowały w ten sposób, zawsze były jednymi z najlepszych.

			Jednak tym razem było jakoś inaczej. Byłam obecna tylko w połowie.

			Moja druga połowa przez cały czas była skupiona na przytulonym do mnie ciepłym, silnym ciele. Wydawało mi się niemożliwe, by coś tak banalnego mogło mieć tak niesamowity wpływ na mój układ krążenia, ale serce nawet na chwilę nie zwalniało. Przez cały wieczór się nie rozluźniłam. Zapomniałam, jak to się robi. Nigdy nie spędziłam pełnej godziny, stojąc tak blisko kogoś. Moje nerwy chyba się przepaliły, a cała sytuacja była jeszcze intensywniejsza przez to, że właściwie nie rozmawialiśmy. Nie wiedziałam, jak dać otwarcie znać, że to jakieś szaleństwo, że to niemożliwe, by jedna osoba bez wysiłku mogła sprawić, by druga czuła tak silne emocje. Wiedziałam jednak, że myślimy z Oceanem o tym samym. Czułam to w subtelnych zmianach pozycji jego ciała. W napięciu, z jakim nachylił się do mnie w końcu i wyszeptał:

			– Skąd ty się wzięłaś?

			Odwróciłam nieznacznie głowę, żeby móc spojrzeć na jego twarz, i odpowiedziałam:

			– Chyba już ci mówiłam, że sprowadziłam się tutaj z Kalifornii.

			Ocean roześmiał się i przyciągnął mnie jeszcze bliżej, chociaż wydawało mi się to niemożliwe. Objął mnie ciasno w pasie, po czym pokręcił głową i powiedział z uśmiechem:

			– To nie było śmieszne. Fatalny dowcip.

			– Wiem. Przepraszam – odparłam ze śmiechem. – Przez ciebie jestem taka zdenerwowana.

			– Tak?

			Pokiwałam głową. 

			Poczułam, jak robi głęboki wdech, jego klatka piersiowa się uniosła. Nic nie powiedział, jednak usłyszałam, jak z lekkim drżeniem wypuszcza powietrze.
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			Navid tamtego wieczoru naprawdę stanął na wysokości zadania.

			Załatwił mi dodatkową godzinę po tym, jak tłum już się rozszedł, żebym mogła iść gdzieś tylko z Oceanem.

			– Godzina, to wszystko – powiedział. – Tylko tyle jestem w stanie dla ciebie zrobić. I tak już jest późno, a jeśli odwiozę cię do domu po jedenastej, mama mnie zabije. Dobra? – W odpowiedzi tylko się uśmiechnęłam. – Nie-e – rzucił, kręcąc głową. – Żadnych uśmieszków. Wrócę tutaj dokładnie za godzinę i żadnych uśmieszków. Chciałbym, żeby twój poziom zadowolenia był, wiesz, średni, kiedy tu wrócę. Jeśli będziesz się zbyt dobrze bawić, będę musiał komuś skopać dupę. – Popatrzył na Oceana i zwrócił się do niego: – Słuchaj, wydajesz się w porządku, ale muszę postawić sprawę jasno: jeśli ją skrzywdzisz, zamorduję cię. Jasne?

			– Navid…

			– Nie, nie, nic się nie stało. – Ocean się roześmiał. – Spokojnie, rozumiem.

			Navid zmierzył go wzrokiem.

			– Grzeczny chłopiec.

			– Cześć – rzuciłam dobitnie.

			Brat uniósł brew, ale w końcu sobie poszedł.

			Nagle zostaliśmy z Oceanem sami na parkingu i chociaż z księżyca został na niebie tylko rogal, było pięknie i jasno. Powietrze było świeże i rześkie i pachniało taką rośliną, której nazwy nigdy się nie nauczyłam, ale której woń zdawała się pojawiać wyłącznie późnym wieczorem.

			Świat nagle stał się pełny obietnic.

			Ocean odprowadził mnie do swojego samochodu i dopiero kiedy zapięłam pasy, zdałam sobie sprawę, że nie zapytałam go, dokąd jedziemy. W głębi ducha nie obchodziło mnie to. Wystarczyłoby mi siedzenie w jego aucie i słuchanie muzyki.

			Powiedział mi wtedy, że jedziemy do parku, chociaż nie pytałam.

			– Pasuje ci to? – zapytał, spoglądając na mnie. – To jedno z moich ulubionych miejsc. Chciałem ci je pokazać.

			– Brzmi super – odparłam.

			Opuściłam szybę w oknie, gdy już ruszyliśmy, i wychyliłam się, opierając ręce o bok auta, a potem położyłam na nich głowę. Zamknęłam oczy i poczułam pęd wiatru. Uwielbiałam wiatr. Uwielbiałam zapach wieczornego powietrza. Sprawiało mi radość, jakiej nie potrafiłam nigdy opisać.

			Ocean zatrzymał się na parkingu.

			W oddali było widać niewysokie, zarośnięte trawą wzgórza, ich miękkie kontury rysowały się w słabym świetle lamp. Park wydawał się ogromny, jakby ciągnął się i ciągnął, ale było jasne, że zamknęli go już na noc. Jednak to światła z sąsiedniego boiska do koszykówki sprawiały, że widok był nieziemski.

			Nie było jakieś szczególnie imponujące. Nawierzchnia wyglądała na zniszczoną, w koszach brakowało siatek. Jednak stały przy nim dwie wysokie lampy, które przydawały temu miejscu uroku, zwłaszcza po ciemku. Ocean zgasił silnik. Wszystko nagle zrobiło się czarne i mleczne w odległym, rozproszonym świetle. Zostały z nas tylko zarysy sylwetek.

			– To tutaj nauczyłem się grać w koszykówkę – powiedział cicho. – Czasami tutaj przychodzę, gdy czuję, że tracę rozum. – Zamilkł na chwilę. – Ostatnio często tu wracam. Staram się przypomnieć sobie, że nie zawsze nienawidziłem kosza.

			Przyglądałam się jego twarzy w półmroku.

			Tak wiele rzeczy chciałam mu powiedzieć, ale zdawałam sobie sprawę, że to dla niego trudny temat, dlatego wolałam być ostrożna. Nie wiedziałam, czy powinnam akurat w tej chwili mówić mu to, co zamierzałam.

			W końcu i tak to powiedziałam.

			– Nie rozumiem, dlaczego musisz grać w koszykówkę. Skoro tak jej nienawidzisz, może po prostu to rzuć?

			Ocean się uśmiechnął. Patrzył przed siebie, przez przednią szybę.

			– Uwielbiam, że w ogóle to mówisz. W twoich ustach to brzmi tak prosto. – Westchnął. – Ale tutaj ludzie dziwnie traktują koszykówkę. Dla nich to coś więcej niż gra. Dla nich to jak sposób życia. Gdybym odszedł, rozczarowałbym wiele osób. Drugie tyle bym wkurzył. To by było… naprawdę fatalne.

			– Jasne, rozumiem. Ale kogo to obchodzi? – spytałam. Popatrzył na mnie. Uniósł brwi. – Mówię poważnie. Nic nie wiem o koszykówce, to prawda, ale przecież widzę, że odczuwasz dużą presję, by robić coś, na co nie masz ochoty. Dlaczego w takim razie męczysz się tak dla kogoś innego? Co z tego masz?

			– Nie wiem – odparł, marszcząc czoło. – Po prostu znam tych ludzi. Koszykówka to chyba już ostatnia rzecz, o jakiej rozmawiam z mamą. A trenera znam chyba od zawsze, znałem go, jeszcze zanim zacząłem grać w drużynie liceum. Poświęcił tyle czasu, żeby mi pomóc, żeby mnie trenować. Czuję, że jestem mu coś winien. Teraz on liczy, że będę w formie. Nie tylko on, ale właściwie cała szkoła. Dwa ostatnie lata szkoły to właśnie to, na co tyle czasu pracowałem. Moja drużyna na mnie liczy. Trudno by mi było się na nich wypiąć. Nie mogę po prostu kazać wszystkim spadać.

			Przez chwilę milczałam. Stało się jasne, że uczucia, jakie żywił Ocean wobec sportu, były o wiele bardziej skomplikowane, niż dawał po sobie poznać. A ja wciąż tak niewiele wiedziałam na temat tego miasteczka i zainteresowań jego mieszkańców. Może mówiłam o czymś, o czym nie miałam pojęcia.

			Mimo to zaufałam intuicji.

			– Słuchaj – zaczęłam delikatnie – uważam, że nie powinieneś robić czegoś, do czego nie jesteś przekonany. Nie musisz rzucać koszykówki. Nie takie musi być rozwiązanie problemu. Ale chciałabym zwrócić uwagę na jedną rzecz. Powinieneś o tym pomyśleć następnym razem, gdy poczujesz się przytłoczony.

			– Tak?

			Westchnęłam.

			– Cały czas skupiasz się na tym, czy rozczarujesz tych wszystkich ludzi. Mamę. Trenera. Kolegów z drużyny. Wszystkich innych. Tylko że nikt z nich nie zastanawia się, czy przypadkiem nie rozczarowuje ciebie. Oni cię krzywdzą. A ja ich za to nienawidzę – wyznałam. Zamrugał, zaskoczony. – To niesprawiedliwe – ciągnęłam cicho. – Widać, że cię to dręczy, a ich najwyraźniej kompletnie to nie obchodzi.

			Ocean odwrócił wzrok.

			– Rany. – Roześmiał się. – Nikt jeszcze nie przedstawił mi tego w ten sposób.

			– Chciałabym po prostu, żebyś stanął po stronie samego siebie. Martwisz się o wszystkich dokoła, ale ja będę martwić się o ciebie, dobra? Mam prawo martwić się o ciebie.

			Ocean znieruchomiał. Nie potrafiłam odczytać jego spojrzenia. A kiedy wreszcie powiedział „okej”, jego głos był cichy jak szept.

			Zawahałam się.

			– Przepraszam – powiedziałam. – Czy to było złośliwe z mojej strony? Wszyscy ciągle mi powtarzają, że jestem złośliwa, ale ja nie robię tego celowo, chciałam tylko…

			– Moim zdaniem jesteś idealna – odparł.

			 

			W drodze powrotnej oboje milczeliśmy. Siedzieliśmy w niekrępującej ciszy, dopóki Ocean nie włączył w końcu radia. Patrzyłam na niego, na jego dłonie skąpane w blasku księżyca, gdy wybierał piosenkę. Nie usłyszałam ani nie zapamiętałam ani słowa z tekstu.

			Serce biło mi o wiele za głośno.

			 

			Napisał do mnie znacznie później tego samego wieczoru.

			 

			tesknie za Toba

			szkoda, ze nie moge Cie teraz przytulic

			 

			Wpatrywałam się przez chwilę w jego słowa, wypełniona po brzegi uczuciami.

			 

			ja tez tesknie

			bardzo

			 

			Leżałam w łóżku i gapiłam się w sufit. Czułam, jak mi ciasno w płucach. Zastanawiałam się nad tym, zastanawiałam się, dlaczego szczęście sprawia, że nie można oddychać, kiedy mój telefon znowu zawibrował.

			 

			naprawdę uwielbiam to, jak się o mnie martwisz

			zaczynalem czuc, ze nikogo już nie obchodze

			 

			Coś w jego szczerości sprawiło, że pękło mi serce.

			I wtedy…

			 

			czy to dziwne?

			chciec, by ktos się o mnie martwil?

			nie dziwne

			po prostu ludzkie

			 

			A potem do niego zadzwoniłam.

			 

			– Cześć – powiedział, ale jego głos był cichy i dobiegał jakby z daleka. Wydawał się zmęczony.

			– O nie, czy ty spałeś?

			– Nie, nie. Ale już leżę w łóżku.

			– Ja też.

			– Chowasz się pod kołdrą?

			Roześmiałam się.

			– Hej, albo tak, albo w ogóle, jasne?

			– Ja nie narzekam – odparł i oczami wyobraźni widziałam jego uśmiech. – Wezmę, co mi dasz.

			– Tak?

			– Aha.

			– Wydajesz się bardzo śpiący.

			– No – przyznał cicho. – Sam nie wiem. Jestem zmęczony, ale czuję się taki szczęśliwy.

			– Szczęśliwy?

			– No. Ty sprawiasz, że jestem szczęśliwy. – Wziął głęboki wdech. Zaśmiał się cicho. – Jesteś jak narkotyk, które daje szczęście.

			Uśmiechałam się. Nie wiedziałam, co powiedzieć.

			– Jesteś tam?

			– Tak, jestem – odparłam.

			– O czym myślisz?

			– O tym, że chciałabym, żebyś tu był.

			– Tak?

			– Tak. Byłoby super.

			Roześmiał się.

			– Dlaczego?

			Miałam przeczucie, że oboje myślimy o tym samym, ale żadne nie chce powiedzieć tego na głos. Chciałam całować go całą noc. Właściwie dużo o tym myślałam. Myślałam o jego ciele, o jego rękach wokół mnie. Żałowałam, że nie spędziliśmy we dwójkę więcej czasu, że musieliśmy wracać tak szybko. Chciałam więcej. Więcej wszystkiego. Często wyobrażałam sobie, że jest przy mnie, w moim pokoju. Zastanawiałam się, jakby to było, przytulać się do niego, zasnąć w jego objęciach. Chciałam doświadczyć różnego rodzaju chwil z nim.

			Nieustannie o tym myślałam.

			Z jakiegoś powodu byłam pewna, że on chciał, bym mu to wszystko powiedziała. Głośno. Tego wieczoru. Może nawet teraz. Zajebiście się tego bałam.

			Z drugiej strony, on często ryzykował dla mnie.

			Ocean zawsze był szczery w kwestii swoich uczuć. Powiedział mi prawdę o tym, co do mnie czuje, chociaż wszystko było jeszcze niepewne, chociaż ja w tamtej sytuacji zamilkłabym na wieki.

			Dlatego postanowiłam zebrać się na odwagę.

			– Tęsknię za tobą – powiedziałam cicho. – Wiem, że widzieliśmy się raptem kilka godzin temu, ale ja już za tobą tęsknię. Chciałabym zobaczyć twoją twarz. Chciałabym poczuć, jak mnie obejmujesz – wyznałam i zamknęłam oczy. – Wydajesz się taki silny, przy tobie czuję się bezpieczna i, wiesz, uważam, że jesteś niesamowity. Jesteś taki wspaniały, że czasami nie mogę uwierzyć, że naprawdę istniejesz.

			Otworzyłam oczy, czułam ciepło rozgrzanego telefonu na rozgrzanym od rumieńca policzku. Ocean milczał, co przyjęłam z ulgą. Dałam się pochłonąć ciszy. Wsłuchiwałam się w jego oddech. Jego milczenie sprawiało, że czułam, jakbym była zawieszona w powietrzu, jakbym znalazła się w konfesjonale.

			– Naprawdę chciałem cię dzisiaj pocałować – powiedział cicho. – Szkoda, że nie ma cię tutaj. – Nagle usłyszałam, jak wzdycha. To brzmiało jak długi, przeciągnięty wydech. Jego głos był napięty, trochę brakowało mu tchu, kiedy w końcu zapytał: – Naprawdę nie ma szans, żebyś wymknęła się teraz z domu, prawda?

			Roześmiałam się.

			– Marzenie. Uwierz mi, że już o tym myślałam.

			– Na pewno nie tyle, co ja.

			– Chyba powinnam już kończyć – powiedziałam, uśmiechając się. – Jest trzecia nad ranem.

			– Serio?

			– No.

			– Wow.

			Znowu się zaśmiałam cicho.

			Pożegnaliśmy się.

			Zamknęłam oczy, przycisnęłam telefon do piersi i poczułam, jak pokój wiruje.
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			Udało nam się z Oceanem przeżyć ponad trzy tygodnie bez większych dram. Od czasu do czasu ktoś się na nas gapił z zainteresowaniem, ale moje zasady co do wspólnego spędzania czasu pozwoliły nam zachować kontrolę nad sytuacją. Gadaliśmy prawie w każdy wieczór, widywaliśmy się po szkole, gdy tylko mieliśmy czas, ale w czasie lekcji trzymaliśmy się na dystans. Wkrótce ludzie odpuścili, bo nie mieli o czym plotkować. Nie dawałam im ku temu powodów. Nie odpowiadałam na ich niedorzeczne pytania. Ocean bardzo chciał podwozić mnie rano do szkoły, ale nie przyjęłam jego propozycji, bo za bardzo zwracalibyśmy na siebie uwagę.

			Nie podobało mu się to. Właściwie to chyba ledwo to znosił, nie mógł ścierpieć, że go tak odpycham. Jednak im bardziej się angażowałam, tym bardziej chciałam go chronić. A z każdym dniem czułam do niego coraz więcej.

			Pewnego dnia w trakcie przerwy obiadowej zatrzymaliśmy się przy mojej szafce, żebym mogła wymienić książki, a on poczekał na mnie, opierając się o ścianę brzydkich metalowych segmentów, i od czasu do czasu zaglądał do środka. Nagle oczy mu zabłyszczały.

			– Czy to twój pamiętnik? – zapytał.

			Sięgnął po wyświechtany zeszyt, a mnie tak coś ścisnęło w sercu, że aż zobaczyłam gwiazdy. Wyrwałam mu pamiętnik z ręki, przycisnęłam do piersi i przez chwilę poczułam ogromny lęk. Nie chciałam, żeby to przeczytał, ani trochę. Nie potrafiłabym po tym zachować przy nim krztyny pewności siebie, gdyby przeczytał te wielostronicowe opisy tego, jak się czułam, będąc z nim – będąc chociaż blisko niego. To były zbyt intensywne przeżycia.

			Pewnie uznałby mnie za wariatkę.

			Ocean śmiał się ze mnie, z mojego wyrazu twarzy, z tego, jak szybko wyrwałam mu zeszyt. Na koniec po prostu się uśmiechnął. Chwycił mnie za rękę. Przeciągnął palcami po wnętrzu mojej dłoni, a ja mogłabym przysiąc, że czasami tylko tyle wystarczało, żeby zakręciło mi się w głowie.

			Przytrzymał moją dłoń przy swojej piersi. Często tak robił, chociaż nie do końca wiedziałam dlaczego. Nigdy mi tego nie wytłumaczył, a mi to nie przeszkadzało. Uważałam, że to nawet urocze.

			– Dlaczego nie chcesz, żebym przeczytał twój pamiętnik? – zapytał.

			Pokręciłam głową, wciąż miałam wielkie oczy.

			– Jest naprawdę nudny.

			Roześmiał się w głos.

			Wciąż pamiętam dokładnie ten moment, gdy zobaczyłam po raz pierwszy – to był właśnie ten moment, kiedy Ocean roześmiał się, a ja podniosłam na niego wzrok – jak przeszywa mnie czyjś wzrok. Rzadko czuję potrzebę poszukiwania źródła czyjegoś spojrzenia, ale teraz było inaczej. Poczułam, że było agresywne. I wtedy odwróciłam się i pierwszy raz zobaczyłam trenera koszykówki.

			Pokręcił głową, nie spuszczając ze mnie oka.

			Byłam tak zaskoczona, że aż zrobiłam krok do tyłu. Wtedy jeszcze nie wiedziałam, z kim mam do czynienia, dopóki Ocean nie odwrócił się, by zobaczyć, co mnie tak przestraszyło. Wyraz jego twarzy od razu się zmienił. Zawołał do tamtego – dowiedziałam się później, że na nazwisko miał Hart – a ten pokiwał, niby uprzejmie, ale zauważyłam, jak przez milisekundę ocenił wszystkie szczegóły mojego wyglądu. Zauważyłam, jak zerka przelotnie na nasze splecione dłonie.

			Potem odszedł.

			Nagle coś mnie ścisnęło w żołądku.
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			Ocean przyszedł do mnie w Święto Dziękczynienia.

			Moi rodzice przepadali za Świętem Dziękczynienia i naprawdę rewelacyjnie je organizowali. Mama dodatkowo miała słabość do przybłęd; jej drzwi zawsze stały otworem dla naszych przyjaciół, którzy nie mieli się gdzie podziać, zwłaszcza w tym czasie. To była taka nasza tradycja. Co roku w Święto Dziękczynienia do stołu w naszym domu zasiadali różni ludzie; zawsze był ktoś – zazwyczaj przyjaciele mojego brata – kto nie miał rodziny, z którą mógłby spędzić ten dzień, albo inaczej, miał rodzinę, ale jej nienawidził i uciekał przed nią do nas.

			Właśnie dzięki temu przekonałam rodziców, żeby zaprosili Oceana.

			Powiedziałam im tylko tyle, że to mój kolega ze szkoły, który nie ma z kim upiec indyka na Święto Dziękczynienia, ale też przy okazji kolega, który jest bardzo zainteresowany perską kuchnią.

			To drugie strasznie ich ucieszyło.

			Sensem ich życia było czekanie na okazję, by opowiedzieć komuś o perskiej kuchni. Cokolwiek to było, Persowie albo to wynaleźli, albo co najmniej udoskonalili, a jeśli wytłumaczysz za pomocą przemyślanych i dobrze dobranych argumentów, że może istniało coś, czego Persowie ani nie wynaleźli, ani nie udoskonalili, cóż, moi rodzice powiedzieliby, że czegoś takiego z pewnością i tak nie warto posiadać.

			W tym roku, co ciekawe, Święto Dziękczynienia wypadało niemal idealnie pośrodku ramadanu, więc wieczorną kolacją jednocześnie przerywaliśmy post i upamiętnialiśmy pierwszych osadników. Jednak przygotowania zaczęliśmy wcześnie, a gości zaprosiliśmy do pomocy.

			Navid cały dzień narzekał, chociaż dostał najłatwiejszą robotę, czyli tłuczone ziemniaki. Ocean uważał, że mój brat był przezabawny, a ja próbowałam wytłumaczyć, że Navid nie robi nic szczególnego, że wcale się nie wygłupia, tylko zwyczajnie w trakcie postu jest nieziemsko irytujący. Ocean wzruszył ramionami.

			– I tak jest zabawny – stwierdził.

			Nie jestem pewna, czy zaskoczy was fakt, że Ocean od razu spodobał się moim rodzicom. Może dlatego, że nie sprzeczał się z nimi, kiedy tłumaczyli mu, że nazwisko Szekspira w języku perskim wymawia się sheikheh peer, co znaczy „stary szejk”, a ich zdaniem to niepodważalny dowód na to, że Szekspir tak naprawdę był perskim uczonym. A może dlatego, że Ocean jadł wszystko, co się przed nim postawiło, i sprawiał wrażenie, jakby faktycznie mu smakowało. Rodzice zadbali o sześciodaniowy obiad specjalnie dla tego mojego przyjaciela, który nigdy wcześniej nie próbował perskiej kuchni, po czym siedzieli i patrzyli, jak je, a za każdym razem, gdy mówił, że mu smakowało, podnosili na mnie wzrok i uśmiechali się, dumni jak pawie. Dla nich Ocean był kolejnym dowodem na to, że Persowie tworzyli same najlepsze rzeczy, w tym najlepsze jedzenie.

			Ocean siedział cierpliwie z moim tatą, który uwielbiał pokazywać wszystkim swoje ulubione filmiki w internecie. Nie okazał choćby krztyny irytacji, nawet kiedy tata kazał mu oglądać filmik za filmikiem o niezwykłym projekcie i efektywności europejskich kranów.

			Później, gdy całe jedzenie zniknęło, a mama wstawiła samowar, Ocean słuchał – z uwagą – jak rodzice próbują nauczyć go perskiego. Tylko że tak naprawdę wcale go nie uczyli; oni po prostu mówili. Z jakiegoś niezrozumiałego powodu mama uznała, że posiada umiejętność mówienia do kogoś po persku, komunikując się bezpośrednio z jego mózgiem.

			Właśnie powiedziała coś naprawdę skomplikowanego i skinęła na Oceana, który jej zdaniem doskonale nadawał się na ucznia, bo dlaczego niby miałby nie chcieć nauczyć się perskiego, perski był przecież najlepszym językiem. Powtórzyła wyrażenie jeszcze raz, po czym wskazała Oceana.

			– No i? Co przed chwilą powiedziałam? – zapytała go.

			Ocean zrobił wielkie oczy.

			– Tak się nie da nauczyć kogoś języka – stwierdziłam, przewracając oczami. – Nie da się uczyć kogoś perskiego przez osmozę.

			Mama zbyła mnie machnięciem ręki.

			– On rozumie – powiedziała, po czym popatrzyła na Oceana. – Rozumiesz mnie, prawda? Rozumie – rzuciła do taty.

			Tata pokiwał głową, jakby to była oczywistość.

			– Wcale nie rozumie – odparłam. – Przestań się głupio zachowywać.

			– Wcale nie zachowujemy się głupio – oznajmił tata, wyraźnie urażony. – Oceanowi podoba się perski. Chce się nauczyć mówić w tym języku. Prawda, Ocean?

			– Jasne – potwierdził Ocean.

			Rodzice byli zachwyceni.

			– Przypomniał mi się wiersz, który czytałem któregoś wieczoru… – powiedział rozpromieniony tata.

			Skoczył na równe nogi i pobiegł po okulary i książki.

			Jęknęłam.

			– Będziemy tu siedzieć do nocy – szepnęłam do mamy. – Weź go powstrzymaj.

			Mama tylko machnęła ręką.

			– Harf nazan. – „Bądź cicho”.

			A potem zapytała Oceana, czy napiłby się jeszcze herbaty, na co on grzecznie odmówił, ale oczywiście i tak mu nalała, za to tata przez resztę wieczoru czytał i tłumaczył naprawdę trudną perską poezję – Rumiego, Hafeza, Sadiego z Shirazu – najlepszych z najlepszych. Ja tylko siedziałam i zastanawiałam się, czy Ocean jeszcze się kiedyś do mnie odezwie. Ten konkretny rytuał moich rodziców uwielbiałam; mogłam spędzać z nimi czas do późna przy kuchennym stole i wzruszać się niemal do łez wyjątkowo pięknymi wersami. Problem polegał na tym, że tłumaczenie stylizowanego perskiego na język angielski zajmowało całą wieczność. Przeczytanie nawet prostego wiersza wymagało mnóstwa czasu, bo rodzice dziesięć minut przekładali stary perski na współczesny perski, potem prosili mnie o pomoc z przetłumaczeniem nowoczesnego perskiego na angielski, a dwadzieścia minut później tylko wyrzucali ręce w powietrze i oznajmiali:

			– To nie to samo. Po angielsku to już po prostu nie to samo. Nie ma tego samego smaku. Traci swój rytm. Będziesz musiał się nauczyć perskiego.

			Ocean tylko patrzył na nich i się uśmiechał.

			Nie minęło wiele czasu i zaczęli stawać po jego stronie. Za każdym razem, gdy kazałam im odpuścić, wycofać się, szukali w nim oparcia. On oczywiście z uprzejmości się z nimi zgadzał, upierając się, że nic mu nie przeszkadza, a mama pytała go, czy chciałby się jeszcze napić herbaty, odmawiał, po czym nalewała mu i tak. Pytała go, czy chciałby coś jeszcze zjeść, odmawiał, po czym napełniła cztery duże plastikowe pojemniki resztkami z obiadu i postawiła je przed nim na stole. Lecz kiedy popatrzył na jedzenie, wydawał się tak szczerze wdzięczny, że pod koniec wieczoru moi rodzice byli już w nim na wpół zakochani i gotowi wymienić mnie na lepszy model.

			– Jest taki uprzejmy – powtarzała mi ciągle matka. – Dlaczego ty taka nie jesteś? Co zrobiliśmy nie tak? – Patrzyła na Oceana. – Ocean, azizam, powiedz Shirin, żeby przestała tyle przeklinać.

			Ocean na chwilę stracił nad sobą kontrolę. Widziałam, że już miał się roześmiać, i to głośno, ale w ostatnim momencie się powstrzymał. Popatrzyłam na niego znacząco. 

			Mama nie przestawała mówić.

			– Ona ciągle dupek to, gówno tamto. Mówię do niej, Shirin, joon, dlaczego masz taką obsesję na punkcie gówna? Dlaczego wszystko jest gówniane?

			– Jezu Chryste, mamo.

			– Jezus nie ma z tym nic wspólnego – powiedziała i wycelowała we mnie drewnianą łyżką, po czym pacnęła mnie w tył głowy.

			– Rany boskie, przestań już – rzuciłam, odganiając ją.

			Mama westchnęła teatralnie.

			– Widzisz? – zwróciła się teraz do Oceana. – Za grosz szacunku.

			Ocean tylko się uśmiechnął. Wyglądał, jakby z trudem próbował nad sobą zapanować. Zaciskał mocno usta, chrząknął. Jednak zdradzały go oczy.

			Wreszcie westchnął i podniósł się, popatrzył na stertę pojemników i oznajmił, że musi wracać. Jakimś cudem zrobiła się już prawie północ. Nie żartowałam z tymi niekończącymi się filmikami o kranach.

			Jednak gdy Ocean się żegnał, jego spojrzenie mówiło, że wcale nie ma ochoty wychodzić. Pomachałam mu z drugiego końca pokoju, kiedy podziękował jeszcze raz rodzicom, a gdy zobaczyłam, jak idzie do salonu, sama udałam się na górę. Nie chciałam zostawać zbyt długo i robić wielkiego szumu z pożegnaniem. Moi rodzice nie byli głupi; byłam prawie pewna, że zdążyli się domyślić, że jestem tym chłopakiem zauroczona, ale nie chciałam, by wiedzieli, że mam na jego punkcie obsesję. Lecz gdy tylko zamknęłam za sobą drzwi, ktoś cicho do nich zapukał, a ja ze zdziwieniem odkryłam, że na korytarzu stoją Navid i Ocean.

			– Masz piętnaście minut. Nie ma za co – powiedział brat i pchnął lekko Oceana do środka.

			Ocean uśmiechał się, kręcąc głową. Przeczesał włosy palcami, jednocześnie westchnął i się roześmiał.

			– Twoja rodzina jest dziwna – powiedział. – Navid zaciągnął mnie tutaj, mówiąc, że chce mi pokazać ławkę do ćwiczeń w swoim pokoju. Serio ją ma?

			Pokiwałam głową, ale w sumie trochę panikowałam.

			Ocean stał w moim pokoju, a ja nie byłam na to przygotowana. Ani trochę. Zdawałam sobie sprawę, że Navid chciał mi wyświadczyć przysługę, ale nie uprzedził mnie, żebym zdążyła posprzątać, upewnić się, że na wierzchu nie leżały żadne staniki. Albo, sama nie wiem, przygotowała się do udawania fajniejszej, niż jestem w rzeczywistości. Nagle uderzyło mnie, że nie mam pojęcia, jak to jest zobaczyć mój pokój oczami kogoś innego.

			Ocean teraz na niego patrzył.

			Moje dwuosobowe łóżko stało w kącie po prawej stronie. Pościel była zmięta, poduszki zebrane w chwiejny stosik, do tego jeszcze walało się kilka ubrań – koszulka i szorty, w których spałam. Telefon, podłączony do ładowarki, leżał na szafce nocnej. Przy przeciwległej ścianie stało biurko, a na nim komputer i zaraz obok sterta książek. W drugim kącie stał manekin krawiecki z na wpół dokończonym wzorem wciąż przypiętym do korpusu. Niedaleko na podłodze stała maszyna do szycia oraz pudełko pełne przyborów – wiele szpulek nici, szpilek i igieł wbitych w poduszeczkę.

			Na środku podłogi panował mały bałagan.

			Na dywanie leżał otwarty szkicownik i garść długopisów, stary boombox i para jeszcze starszych słuchawek mojego taty. Na ścianie nie wisiało zbyt wiele. Tylko kilka rysunków węglem, które zrobiłam w zeszłym roku.

			Obrzuciłam to wszystko spojrzeniem w kilka sekund i uznałam, że musi wystarczyć. Tymczasem Ocean jeszcze się rozglądał; jego ocena trwała o wiele dłużej. Czułam niepokój.

			– Gdybym wiedziała, że będziesz dzisiaj wchodził do mojego pokoju – powiedziałam – jakoś bym go, eee, ogarnęła.

			Jednak Ocean mnie nie słuchał. Jego wzrok utkwił w moim łóżku.

			– To stąd rozmawiasz ze mną w nocy? – zapytał. – Kiedy chowasz się pod pościelą?

			Pokiwałam głową.

			Podszedł do łóżka i usiadł na nim. Rozejrzał się i wtedy zauważył moją piżamę, która na sekundę chyba zbiła go z tropu, ale zaraz rzucił „aha” i podniósł na mnie wzrok.

			– To zabrzmi strasznie głupio, ale dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że po powrocie do domu zdejmujesz chustę.

			– No, tak – odparłam i roześmiałam się lekko. – Nie śpię z nią na głowie.

			– Czyli kiedy rozmawiasz ze mną w nocy, wyglądasz zupełnie inaczej. – Zmarszczył brwi.

			– Przecież nie zupełnie inaczej. Ale trochę na pewno.

			– I to masz na sobie? – zapytał, dotykając koszulki i szortów.

			– To miałam na sobie zeszłej nocy, tak – odparłam, trochę już zdenerwowana.

			– Zeszłej nocy – powtórzył cicho, unosząc brwi. A potem wziął głęboki wdech i odwrócił wzrok, podnosząc jedną z moich poduszek, jakby była zrobiona z kruchego szkła.

			Poprzedniej nocy godzinami rozmawialiśmy przez telefon, o wszystkim i o niczym, a na samo wspomnienie moje serce zaczynało szybciej bić. Nie wiem, o której dokładnie położyliśmy się spać, ale było tak późno, że pamiętam tylko, jak resztkami sił byle jak schowałam telefon pod poduszkę i zaraz szczęśliwa odpłynęłam w sen.

			Chciałam sobie wyobrażać, że Ocean myślał o tym samym, co ja: że on też czuł, jak to coś między nami rozrasta się z przerażającą, zapierającą dech w piersi prędkością, i nie wiedział, jak to coś spowolnić i czy w ogóle to robić. Jednak nie miałam pewności, czy to prawda. A Ocean zamilkł na tak długo, że zaczęłam się martwić. Nie ruszając się z łóżka, znowu rozejrzał się po pokoju, a mnie z nerwów jeszcze bardziej ścisnęło w żołądku.

			– Zbyt dziwnie? – zapytałam w końcu. – Czy nie jest zbyt dziwnie?

			Ocean roześmiał się i wstał, po czym pokręcił głową i się uśmiechnął.

			– Naprawdę myślisz, że właśnie to mi teraz chodzi po głowie?

			Zawahałam się. Zastanowiłam.

			– Może?

			Znowu się zaśmiał. A potem spojrzał na zegar wiszący na mojej ścianie.

			– Wygląda na to, że zostało nam tylko pięć minut – powiedział, podchodząc. Stał teraz tuż przede mną.

			– No – odparłam cicho.

			Jakimś cudem zbliżył się do mnie jeszcze bardziej. Wsunął dłonie w tylne kieszenie moich dżinsów i prawie wydałam zduszony okrzyk, gdy przyciągnął mnie, przycisnął moje ciało do swojego, nachylając się, by dotknąć czołem mojego czoła. Objął mnie w pasie i tak po prostu trzymał przez chwilę.

			– Hej – wyszeptał. – Mogę ci zwyczajnie powiedzieć, że moim zdaniem jesteś naprawdę bardzo piękna? Mogę ci to powiedzieć?

			Poczułam, jak się czerwienię. Był tak blisko, że na pewno słyszał bicie mojego serca. Nasze ciała zdawały się przylutowane do siebie.

			Wyszeptałam jego imię. Pocałował mnie raz, delikatnie, i nie odrywał już swoich ust od moich. Cała drżałam. Ocean zamknął oczy.

			– To jakieś szaleństwo – powiedział.

			A potem zaczął całować mnie namiętnie, bez ostrzeżenia, a mnie przeszyło gorące, parzące uczucie. Nagle jakbym się rozpuściła. Jego usta były miękkie, tak wspaniale pachniał, a w mojej głowie został tylko biały szum. Moje dłonie powędrowały z jego pasa wyżej, na plecy, i zupełnie niewyćwiczonym, przypadkowym ruchem wsunęły się pod jego sweter.

			Zamarłam. Dotyk jego nagiej skóry był taki niespodziewany. Nowy. Trochę przerażający. Ocean przerwał pocałunek i uśmiechnął się delikatnie, z ustami tuż przy moich ustach.

			– Boisz się mnie dotknąć? – zapytał.

			Pokiwałam głową. Poczułam, jak jego uśmiech się powiększa.

			Wtedy jednak przeciągnęłam palcami po gładkiej powierzchni jego pleców, a on nagle szybko wciągnął powietrze. Jego mięśnie napięły się pod wpływem mojego dotyku.

			Ostrożnie zbadałam kształt jego kręgosłupa. Dotknęłam jego pasa, przesunęłam dłonie wokół jego tułowia. Wydawał się taki silny. Linie jego ciała były niepokojąco wręcz seksowne. A ja zaczynałam nabierać odwagi, kiedy on przycisnął moje dłonie swoimi.

			Raz jeszcze odetchnął niepewnie i wtulił twarz w mój policzek. Zaśmiał się nerwowo. Nie odezwał się nawet słowem, tylko pokręcił głową.

			Przyjemności płynącej z bycia tak blisko niego nie potrafiłabym z niczym porównać. Była nierealna. Niemożliwa. Obejmował mnie teraz ramionami, były takie ciepłe i silne, przyciskały mnie mocniej do jego ciała i niemal podnosiły z podłogi.

			Tylko maleńka część mojego umysłu uznała to za kiepski pomysł. Wiedziałam, że Navid mógł tu wejść w dowolnym momencie. Wiedziałam, że rodzice są cały czas na dole. Zdawałam sobie z tego wszystkiego sprawę, a jednak nie obchodziło mnie to.

			Zamknęłam oczy i oparłam głowę o jego klatkę piersiową. Wciągnęłam nosem jego zapach.

			Ocean odsunął się odrobinę. Spojrzał mi w oczy, a jego własne nagle wydały mi się takie ciężkie. Błyszczące i przerażone.

			– Co byś zrobiła, gdybym się w tobie zakochał?

			Całe moje ciało odpowiedziało na jego pytanie. W moich żyłach zaczęło krążyć ciepło, poczułam ten żar w kościach. Moje serce nagle przepełniło się uczuciem i nie wiedziałam, jak wyartykułować swoje myśli, a te krążyły wokół jednego pytania: Czy tak wygląda miłość?

			Nie zdążyłam.

			Navid zapukał do drzwi, mocno, a my odskoczyliśmy od siebie jak oparzeni.

			Ocean był lekko zarumieniony. Rozejrzał się, popatrzył na mnie. Właściwie nawet się nie pożegnał. A jeśli już, to tylko spojrzeniem.

			I zniknął.

			 

			Napisał do mnie dwie godziny później.

			 

			jestes w lozku?

			tak

			moge Ci zadac dziwne pytanie?

			 

			Przez sekundę gapiłam się w telefon. Wzięłam głęboki wdech.

			 

			okej

			jak wygladaja Twoje wlosy?

			 

			Aż zaśmiałam się w głos, po czym przypomniałam sobie, że rodzice już śpią. Dziewczyny jakoś nigdy nie interesowały się moimi włosami, ale chłopacy bez końca zadawali mi to pytanie. Zawsze takie samo; nigdy z niego nie wyrastali.

			 

			są brazowe. i calkiem dlugie.

			 

			A potem do mnie zadzwonił.

			– Cześć – rzucił.

			– Cześć – odparłam.

			– Podoba mi się, że mogę sobie wyobrazić, jak teraz wyglądasz – powiedział. – Jak wygląda twój pokój.

			– Wciąż nie mogę uwierzyć, że byłeś dzisiaj w moim domu.

			– No. A w ogóle to dzięki za zaproszenie. Twoi rodzice są niesamowici. Świetnie się bawiłem.

			– Cieszę się, że się nie męczyłeś – odparłam, ale nagle poczułam smutek. Nie wiedziałam, jak mu powiedzieć, że bardzo bym chciała, żeby jego mama się jakoś ogarnęła. – Moi rodzice oficjalnie się w tobie zakochali.

			– Serio?

			– Jasne. Jestem pewna, że z chęcią wymieniliby mnie na ciebie.

			Roześmiał się. A potem przez jakiś czas nic nie mówił.

			– Hej – odezwałam się w końcu.

			– Tak?

			– Wszystko w porządku?

			– Jasne, jasne – odparł, ale brzmiał tak, jakby brakowało mu tchu.

			– Jesteś pewien?

			– Tak sobie tylko myślałem o tym, jak beznadziejne wyczucie czasu miał twój brat.

			Złapałam tylko chwilę zawiechy; zajęło mi to moment, ale nagle zrozumiałam, co próbował mi powiedzieć. Nie odpowiedziałam wtedy na jego pytanie.

			Nagle zrobiłam się nerwowa.

			– Co miałeś na myśli, pytając, co bym zrobiła? Dlaczego zapytałeś akurat w taki sposób?

			– Chyba… – zaczął, po czym wziął głęboki wdech. – Chyba zastanawiałem się, czy cię nie wystraszę.

			Gdzieś w głębi ducha uwielbiałam jego niepewność. To, że wydawał się nie mieć pojęcia, jak strasznie już jestem zaangażowana.

			– Nie, nie przestraszyłabym się – odparłam cicho.

			– Nie?

			– Nie, ani trochę.
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			Ramadan dobiegł końca. Świętowaliśmy, wymieniliśmy się prezentami, a Navid pożarł wszystkie zapasy. Semestr zimowy szybko się kończył. Właśnie wkraczaliśmy w drugi tydzień grudnia, a mnie udało się jakimś cudem zachować tyle dystansu między mną a Oceanem, ile tylko potrafiliśmy znieść.

			Minęły prawie dwa miesiące, odkąd pocałował mnie na tylnym siedzeniu swojego auta.

			Nie mogłam w to uwierzyć.

			W relatywnym spokoju i ciszy, jaka otaczała nasze starania, by nie rzucać się w oczy, czas jakoś przyśpieszył. Mijał niepostrzeżenie. Chyba nigdy nie byłam taka szczęśliwa, nigdy. Ocean był super. Był uroczy i mądry, i nigdy nie brakowało nam tematów do rozmów. Nie miał zbyt wiele wolnego, bo koszykówka to wymagające zajęcie pozalekcyjne i wysysacz czasu, ale zawsze jakoś udawało nam się to ogarnąć.

			Byłam zadowolona z kompromisu, jaki udało nam się wypracować. Byliśmy bezpieczni. Może i się ukrywaliśmy, ale byliśmy bezpieczni. Nikt nie wtrącał się w nasze sprawy. Ludzie wreszcie przestali gapić się na mnie na korytarzu.

			Jednak Ocean chciał więcej.

			Nie podobało mu się to ukrywanie. Mówił, że czuje, jakbyśmy robili coś złego, i nie podobało mu się to. Upierał się, że nie obchodzi go, co myślą inni. Powtarzał raz po raz, że ma to gdzieś i nie życzy sobie, żeby banda idiotów rządziła jego życiem.

			Szczerze mówiąc, nie potrafiłam się z nim nie zgodzić.

			Też byłam już tym zmęczona. Miałam dosyć ignorowania go w szkole, dosyć poddawania się własnemu cynizmowi. Jednak Ocean był o wiele pilniej obserwowany, niż mu się wydawało. Kiedy zaczęłam baczniej mu się przyglądać – jemu i jego światu – dostrzegłam pewne subtelne różnice. Miał w szkole byłe dziewczyny. Starych kolegów z drużyny. Rywali. Niektórzy kolesie otwarcie zazdrościli mu osiągnięć, a niektóre dziewczyny nienawidziły go za brak zainteresowania. Co ważniejsze, istnieli ludzie, którzy swoją karierę towarzyską zbudowali na sukcesie szkolnej drużyny koszykarskiej.

			Wiedziałam już, że Ocean potrafi świetnie grać, ale nie miałam pojęcia, jak bardzo, dopóki nie zaczęłam nadstawiać uszu. Był dopiero w trzeciej klasie, a już bił na głowę kolegów, przez co zwracał na siebie dużo uwagi; ludzie gadali o tym, że mógłby okazać się dość dobry, by wygrywać różnego rodzaju stanowe i krajowe nagrody dla najlepszych graczy – a razem z nim nagrody zdobywałby też jego trener.

			Stresowało mnie to.

			Ocean wyglądał jak klasyczny amerykański przystojniak, przez co dziewczyny bardzo łatwo się w nim zakochiwały, ludzie łatwo go zapamiętywali, a miejscowa społeczność dużo o nim myślała, traktując go jako dobrego chłopca z wielkim potencjałem i świetlaną przyszłością. Próbowałam mu wytłumaczyć, w jaki sposób moja obecność w jego życiu może stać się skomplikowana i kontrowersyjna, ale Ocean nie potrafił tego zrozumieć. Zwyczajnie nie uważał siebie za tak ważnego.

			Ale nie chciałam się o to kłócić. Dlatego wypracowaliśmy kompromis.

			Zgodziłam się, żeby Ocean zawiózł mnie raz do szkoły. Uznałam, że to będzie mały, ostrożnie dobrany krok. Zupełnie niewinny. Oczywiście cały czas zapominałam, że nie bez powodu szkoła średnia to wylęgarnia niezliczonych stereotypów, a Ocean był pod pewnymi względami bardzo typowy. Nawet położenie jego miejsca parkingowego zdawało się mieć znaczenie. Sama nigdy nie miałam powodu, by o tym wiedzieć albo się tym przejmować, bo byłam dziwaczką, która chodziła do szkoły. Nigdy nie miałam do czynienia z tą częścią kampusu rano, nigdy nie widywałam tych ludzi, nie rozmawiałam z nimi. Kiedy jednak tamtego dnia Ocean otworzył mi drzwi, wyszłam na zupełnie inny świat. Wszyscy tu byli. To tutaj, na szkolnym parkingu, każdego ranka spotykał się ze swoimi przyjaciółmi.

			– O rany, to był zły pomysł – powiedziałam do niego, gdy wziął mnie za rękę. – Ocean, to był fatalny pomysł.

			– Wcale nie taki zły – odparł, ściskając moją dłoń. – Jesteśmy tylko dwojgiem ludzi trzymających się za ręce. To nie koniec świata.

			Wtedy zaczęłam się zastanawiać, jakby to było patrzeć na świat jego oczami. Jak bezpiecznie i normalnie trzeba żyć, żeby powiedzieć coś takiego z taką swobodą i naprawdę w to wierzyć.

			Miałam ochotę powiedzieć mu, że czasami, dla niektórych, to jednak jest koniec świata.

			Nie zrobiłam tego. Nie powiedziałam mu, bo nagle coś odwróciło moją uwagę. Stojącą nieopodal grupkę ludzi nagle dopadła niepokojąca cisza, a ja poczułam, jak moje ciało tężeje, chociaż patrzyłam przed siebie, nie rozglądając się. Czekałam na coś – jakąś oznakę wrogości – ale nic takiego się nie wydarzyło. Zdołaliśmy pokonać parking, odprowadzani przez uważne spojrzenia, bez żadnych incydentów. Nikt się do mnie nie odezwał. Ich cisza zdawała się przesycona zaskoczeniem, a ja miałam wrażenie, że zastanawiają się, co o tym wszystkim myśleć. Jak odpowiedzieć.

			Ocean i ja zareagowaliśmy na tę sytuację diametralnie różnie.

			Ja oznajmiłam mu, że powinniśmy znowu pojawiać się w szkole oddzielnie, że było miło, ale ten pomysł ostatecznie okazał się kiepski.

			Ocean nie zgodził się ze mną, ani trochę.

			Cały czas podkreślał, że przecież nic się nie stało, że może było trochę dziwnie, ale to wszystko. A przede wszystkim upierał się, że nie chce, by opinie innych dyktowały mu, co ma robić w życiu.

			– Chcę być z tobą – mówił. – Chcę trzymać cię za rękę, jeść z tobą obiad i nie zamierzam udawać, że nie jestem, wiesz… – Westchnął głośno. – Po prostu nie chcę udawać, że nie zwracam na ciebie uwagi, okej? Nie obchodzi mnie, że komuś się to nie podoba. Nie chcę ciągle się zamartwiać. Kogo oni w ogóle obchodzą?

			– A to nie są twoi przyjaciele? – zapytałam.

			– Gdyby byli moimi przyjaciółmi, cieszyliby się moim szczęściem.

			 

			Drugi dzień okazał się gorszy.

			Gdy wysiadłam z samochodu Oceana, nikogo już to nie dziwiło. Ale zaczęło się dokuczanie.

			– A ty co, bujasz się z Aladynką, brachu? – zaśmiał się ktoś.

			To nie była jakaś nowa zniewaga, nie dla mnie. Z jakiegoś powodu ludzie próbowali mnie obrażać, wykorzystując do tego Aladyna, co nie było fajne, bo naprawdę lubiłam tę postać. Jako dzieciak uwielbiałam oglądać tę animację. Chciałam im wytknąć, że po pierwsze Aladyn był chłopakiem, a po drugie nie zakrywał włosów. Ta obelga nie miała sensu i wkurzało mnie to, że nawet nie chciało im się wymyślić czegoś porządnego. Istniało wiele lepszych, bardziej złośliwych alternatyw z tego samego filmu – no nie wiem, może na przykład mogliby porównać mnie do Jafara – ale nigdy jakoś w tego typu sytuacjach nie było czasu, żeby o tym wspomnieć.

			Tak czy inaczej, Ocean zupełnie inaczej na to wszystko zareagował.

			Ja byłam zirytowana, ale on się wściekł.

			I właśnie w tamtej chwili poczułam, że jest jeszcze silniejszy, niż mi się wydawało. Był szczupły i umięśniony, ale wtedy nagle wydał mi się twardy jak skała. Całe jego ciało zesztywniało; jego dłoń w mojej sprawiała wrażenie obcej. Wydawał się jednocześnie zły i zniesmaczony. Pokręcił głową i widziałam, że zamierzał coś powiedzieć, kiedy ktoś, zupełnie niespodziewanie, rzucił we mnie niedojedzoną bułeczką cynamonową.

			Byłam zdumiona.

			Na moment zapadła idealna cisza, kiedy słodki, lepki wypiek zderzył się z moim okiem i częścią policzka, a potem zsunął się powoli z mojej twarzy i spadł na podłogę. Miałam na chuście mnóstwo lukru.

			Pomyślałam wtedy, że to coś nowego.

			Właściciel bułki zaczął zaśmiewać się do rozpuku, a Ocean stracił panowanie nad sobą. Złapał kolesia za koszulkę i pchnął go naprawdę mocno. Nie wiedziałam już, co się właściwie dzieje, ale byłam totalnie zażenowana, ledwo widziałam na oczy i nagle niczego tak nie pragnęłam, jak zniknąć, tu i teraz.

			I to właśnie zrobiłam.

			Nikt wcześniej nie rzucił we mnie jedzeniem. Odeszłam, czując się odrętwiała; głupia, upokorzona i odrętwiała. Próbowałam przedostać się do łazienki dziewczyn, bo strasznie chciałam zmyć lukier z twarzy, ale wtedy dogonił mnie Ocean i złapał w pasie.

			– Hej – powiedział, brakowało mu tchu. – Hej…

			Ale ja nie chciałam na niego patrzeć. Nie chciałam, żeby zobaczył mnie umazaną na twarzy, więc się odsunęłam. Nie spojrzałam mu w oczy.

			– Wszystko w porządku? – zapytał. – Strasznie mi przykro…

			– Tak – odparłam, jednak znowu od niego uciekałam. – Eee, wiesz, muszę umyć twarz, dobra? Zobaczymy się później.

			– Czekaj! – zawołał. – Czekaj…

			– Zobaczymy się później, Ocean, przysięgam. – Pomachałam do niego, nie zatrzymując się. – Nic mi nie jest.

			 

			Oczywiście to była nieprawda. Coś mi było. Wiedziałam, że sobie poradzę, ale nie od razu.

			Dotarłam do łazienki i rzuciłam plecak na podłogę. Odwinęłam chustę i zmoczyłam papierowy ręcznik, by zetrzeć nim lukier z twarzy. Próbowałam w ten sam sposób wyczyścić chustę, ale nie udawało mi się. Westchnęłam. Musiałam zaprać część materiału w umywalce, przez co wszystko zrobiło się mokre, a ja poczułam się więcej niż zniechęcona, owijając wilgotną chustę wokół szyi.

			I właśnie w tej chwili ktoś wszedł do łazienki.

			Cieszyłam się, że przynajmniej miałam już czystą twarz. Zdążyłam rozpuścić kucyk – we włosach też miałam trochę lukru i musiałam jeszcze raz je związać po umyciu – kiedy dziewczyna podeszła do umywalki obok mnie. Zdawałam sobie sprawę, że mocno zwracałam na siebie uwagę, bo rzuciłam plecak na podłogę, rozwiązałam chustę i w tamtej chwili otaczały mnie małe stosiki mokrego papieru, ale liczyłam, że mnie zignoruje. Nie będzie zadawać pytań. Nie znałam jej i nic mnie nie obchodziła; chciałam po prostu przez resztę dnia mieć już wolne od ludzi.

			– Hej – rzuciła, a ja instynktownie podniosłam głowę.

			Na zawsze zapamiętam ten moment. Włosy opadły mi na twarz długimi falami, a ja odwróciłam się, wciąż trzymając gumkę owiniętą wokół nadgarstka.

			Spojrzałam na nią z niemym pytaniem w oczach. A ona zrobiła mi zdjęcie.

			– Co, do cholery? – Zdezorientowana zrobiłam krok do tyłu. – Dlaczego…

			– Dzięki – rzuciła i się uśmiechnęła.

			Oniemiałam. Dziewczyna wyszła na korytarz, a ja dopiero po dobrej minucie otrzeźwiałam. Kolejne kilka sekund zajęło, zanim zrozumiałam, co się właśnie stało.

			A gdy to pojęłam, zamarłam.

			Nagle coś mnie ścisnęło w żołądku i zrobiło mi się słabo.

			 

			To był naprawdę fatalny dzień.

			Ocean wreszcie znalazł mnie na korytarzu. Złapał mnie za rękę, odwróciłam się. Z początku nic nie mówił. Z początku tylko na mnie patrzył.

			– Jakaś dziewczyna zrobiła mi zdjęcie w łazience – powiedziałam cicho.

			Wciągnął ostro powietrze.

			– No, już wiem.

			– Już wiesz?

			Pokiwał głową.

			Odwróciłam się. Chciało mi się płakać, ale poprzysięgłam sobie, że tego nie zrobię. Obiecałam sobie, że się nie rozpłaczę.

			– Co się dzieje, Ocean? Co się teraz dzieje? – zapytałam szeptem.

			Pokręcił głową. Wydawał się załamany.

			– To wszystko moja wina – powiedział. – To moja wina. Źle, że cię nie posłuchałem. Nie powinienem był do tego dopuścić…

			I wtedy jakiś chłopak, którego nigdy wcześniej nie widziałam, minął nas i poklepał Oceana po plecach, mówiąc:

			– Hej, stary, rozumiem. Też bym ją brał…

			Ocean popchnął go, mocno, a koleś krzyknął coś gniewnie i stracił równowagę, lądując na łokciach.

			– Co z tobą nie tak? – rzucił do niego Ocean. – Co się z tobą stało?

			Zaczęli wrzeszczeć na siebie, a ja już nie mogłam tego dłużej znieść. Musiałam wyjść.

			Wiedziałam co nieco o aparatach cyfrowych, ale sama takiego nie posiadałam, więc nie rozumiałam, jak to możliwe, że ludzie tak szybko wymieniają się moim zdjęciem. Wiedziałam tylko tyle, że ktoś zrobił mi fotkę bez chusty – i bez mojej zgody – i teraz przekazywał ją dalej. Nigdy wcześniej nie doświadczyłam takiego pogwałcenia mojej woli. Chciałam krzyczeć, ile pary w płucach.

			To były moje włosy, chciałam wrzasnąć.

			To były moje włosy, moja twarz i moje ciało, i moja pieprzona sprawa, co chciałam z tym wszystkim zrobić.

			Oczywiście nikogo to nie obchodziło.

			 

			Urwałam się ze szkoły.

			Ocean próbował iść ze mną. Cały czas mnie przepraszał i starał się jakoś pocieszyć, ale ja chciałam być po prostu sama. Potrzebowałam czasu. Dlatego wyszłam.

			Przez jakiś czas chodziłam bez celu, żeby przewietrzyć trochę głowę. Nie wiedziałam, co innego robić. Trochę w sumie chciałam iść do domu, ale bałam się, że jeśli zamknę się w pokoju, nigdy już z niego nie wyjdę. No i bardzo, bardzo nie chciałam płakać.

			A zbierało mi się na płacz. Zbierało mi się na płacz, na wrzaski, jednak nie chciałam się poddać tym emocjom. Chciałam tylko jakoś to przetrwać. Chciałam to przeżyć, nie tracąc panowania nad sobą.

			 

			Przekonałam się, że jest źle, kiedy kilka godzin później napisał do mnie Navid. Skoro wieści dotarły do niego, musiały rozejść się po całej szkole. Navid się martwił.

			Powiedziałam mu, że wszystko w porządku, że wyszłam ze szkoły. Ostatecznie schowałam się w miejskiej bibliotece. Celowo usiadłam w sekcji z horrorami.

			Navid kazał mi przyjść na trening.

			 

			dlaczego?

			bo pomoze Ci o tym wszystkim zapomniec

			 

			Westchnęłam.

			 

			bardzo jest zle?

			 

			Kilka sekund później nadeszła odpowiedź.

			 

			no, dobrze nie jest

			 

			Wróciłam na teren szkoły dopiero wtedy, gdy miałam pewność, że lekcje się już skończyły. Poszłam do swojej szafki, żeby wyjąć torbę sportową, ale gdy otworzyłam drzwiczki, ze środka wypadła kartka. Rozłożyłam ją i zobaczyłam na niej dwa zdjęcia, wydrukowane jedno obok drugiego. Na jednym miałam chustę, na drugim nie.

			Na tym drugim wyglądałam na zupełnie zmieszaną, ale poza tym wcale nie wyszłam tak źle. To było całkiem w porządku zdjęcie. Zawsze podobały mi się moje włosy. Uważałam, że są ładne. I chyba były bardzo fotogeniczne, na zdjęciach wychodziły lepiej niż w rzeczywistości. Jednak to odkrycie sprawiło, że cała sytuacja była jeszcze bardziej bolesna. Stało się jasne, że to od początku nie był tylko głupi żart; jego celem nie było pokazanie, jaka jestem brzydka albo głupia. Ten, kto to zrobił, chciał odsłonić mnie bez mojej zgody, poniżyć poprzez podważenie mojej decyzji, by niektóre części swojego ciała zachować tylko dla siebie. Chcieli odebrać mi władzę, jaką wydawało mi się, że posiadam nad swoim ciałem.

			Ta zdrada z jakiegoś powodu bolała bardziej niż wszystko inne.

			 

			Kiedy pojawiłam się na treningu, Navid sprawiał wrażenie smutnego.

			– Wszystko w porządku? – zapytał i uścisnął mnie.

			– Tak. Ta szkoła jest do bani.

			Wziął głęboki wdech. Ścisnął mnie jeszcze raz, po czym puścił.

			– No – powiedział i wypuścił powietrze. – Naprawdę do bani.

			– Ludzie są popieprzeni – rzucił do mnie Bijan, kręcąc głową. – Przykro mi, że musisz to znosić.

			Nie wiedziałam, co powiedzieć. Próbowałam się uśmiechnąć.

			Carlos i Jacobi wyrazili swoje współczucie.

			– Hej, pokaż mi tylko kogo, a z radością skopię mu dupę w twoim imieniu – stwierdził Carlos.

			Wtedy wreszcie się uśmiechnęłam.

			– Nawet nie wiem, kto to był – powiedziałam. – To znaczy, widziałam dziewczynę, która zrobiła mi zdjęcie, ale nic więcej nie wiem. Nic o niej nie wiem – przyznałam i westchnęłam. – W ogóle nie znam ludzi z tej szkoły.

			I wtedy Jacobi zapytał mnie, co się stało, jak tamtej w ogóle udało się zrobić zdjęcie, a ja wyjaśniłam, że byłam w łazience i się myłam, bo jakiś chłopak rzucił we mnie cynamonową bułką. Próbowałam to przedstawić jak coś zabawnego, zaśmiać się, ale wszyscy czterej nagle zamilkli. Zamarli.

			– Jakiś koleś rzucił w ciebie bułką? – Navida ewidentnie zamurowało. – Jaja sobie robisz?

			Zamrugałam. Zawahałam się.

			– Nie?

			– Kto? – Teraz pytał Jacobi. – Kto to był?

			– Nie wiem…

			– Sukinsyn – rzucił Carlos.

			– I Ocean nic z tym nie zrobił? – Teraz Bijan. – Tak po prostu pozwolił, by jakiś koleś rzucał w ciebie jedzeniem?

			– Słucham? Nie – odparłam szybko. – Nie, nie, on, sama nie wiem, chyba zaczął się z nim bić, ale ja zaraz odeszłam, więc nie…

			– Czyli Ocean wie, co to za koleś. – Znowu Bijan. Nie patrzył na mnie, patrzył na Navida.

			– No, chyba tak – stwierdziłam ostrożnie. – Ale to naprawdę nie…

			– Wiesz co, pieprzyć to – rzucił Navid i zebrał swoje rzeczy. Tak samo pozostali. Wszyscy zaczęli się pakować.

			– Zaraz, zaraz, a wy gdzie się wybieracie? – zapytałam.

			– Nie przejmuj się tym – powiedział Carlos.

			– Widzimy się w domu – odezwał się Navid i wyszedł. Po drodze uścisnął moje ramię.

			– Czekaj… Navid…

			– Nie boisz się wracać sama? – zapytał jeszcze Jacobi.

			– Nie, spoko, ale…

			– No to super. Do jutra.

			I wyszli.

			 

			Następnego dnia usłyszałam, że solidne przetrzepali skórę tamtemu kolesiowi. Przyjechała do nas policja, szukając Navida, który jakoś się wymigał. Rodzicom powiedział, że to tylko nieporozumienie. Jego zdaniem to było prześmieszne. Powiedział, że tylko biali ludzie dzwonią na policję po bójce na ulicy.

			W końcu chłopak uznał, że nie będzie wnosił oskarżenia. Więc policja odpuściła. Navid się wywinął.

			Jednak dla mnie sytuacja stawała się coraz gorsza.
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			Radzenie sobie z takimi problemami to dla mnie nic nowego. Zdarzały mi się już w przeszłości. Wiedziałam, jak znosić te ciosy, jak wychodzić zdenerwowanie, chociaż czułam ból. I pieczołowicie dbałam o to, by wyglądać na głęboko nieprzejętą całą tą aferą ze zdjęciem, dzięki czemu wszystko uspokoiło się w ciągu kilku dni. Nie poświęcałam tej sprawie uwagi. Energii. Łatwo przeszło.

			Jednak dla Oceana to było coś zupełnie nowego.

			Kiedy patrzyłam na niego, jak próbuje pogodzić się jakoś z tym przytłaczającym i raniącym doświadczeniem, które zaserwowali mu demaskujący się w ten sposób ludzie… Zupełnie jakbym patrzyła na dziecko, które dowiaduje się o istnieniu śmierci.

			Nagle nikt mu nie chciał dać spokoju. Z dnia na dzień moja twarz stała się znana, a skopanie tyłka temu chłopakowi, który rzucił we mnie bułką, tylko wszystko skomplikowało. Oczywiście nie podobały mi się metody Navida, ale muszę przyznać jedno: nikt nigdy więcej niczego we mnie nie rzucił. Tylko że teraz z kolei wszyscy bali się do mnie zbliżyć. Byli jednocześnie źli i wystraszeni, co jest chyba najniebezpieczniejszą mieszanką emocji i sprawiało, że związek Oceana ze mną stał się jeszcze bardziej oburzający. Jego znajomi mówili mu okropne rzeczy o mnie i o nim samym – nie chcę ich nawet powtarzać – a on znalazł się w nieznośnej sytuacji. Próbował bronić mnie przed oszczerstwami na temat mojej wiary, na temat bycia muzułmanką, na temat tego, jak to jest być mną. To było wykańczające.

			Niemniej Ocean cały czas upierał się, że go to nie obchodzi.

			Może jego nie, ale mnie tak. Czułam, jak się odsuwam, jak zwracam się ku sobie, chcąc uratować jego i samą siebie poprzez poświęcenie tego dopiero co odnalezionego szczęścia. I wiem, że on to zauważył. Zauważył rosnący między nami dystans – widział, jak się przed nim zamykam, jak się od niego odgradzam – i czułam jego panikę. Dostrzegałam ją w jego spojrzeniu. Słyszałam ją w jego głosie, kiedy pytał zeszłej nocy przez telefon, czy wszystko między nami w porządku. Czułam ją, gdy mnie dotykał; ostrożnie, jakbym mogła się wystraszyć w każdej chwili.

			Lecz im bardziej się od niego odsuwałam, tym silniejszy się stawał. Ocean dokonał wyboru i był gotowy go bronić, czym wszystkich wkurzał. Przyjaciele się od niego odwrócili, a on tylko wzruszył ramionami; trener nieustannie mu dokuczał, a on ignorował wszystkie uwagi.

			Myślę, że właśnie to okazywanie im braku lojalności – to, że wydawał się tak niewiele przejmować opiniami ludzi, których znał znacznie dłużej niż mnie – w końcu tak strasznie ich zdenerwowało.

			 

			W połowie grudnia, tydzień przed feriami zimowymi, zrobiło się naprawdę źle.

			W końcu był to tylko głupi żart.

			To był głupi żart. Ktoś chciał pognębić Oceana i cała sytuacja wymknęła się spod kontroli, zatrzęsła naszym światem w posadach.

			Jakaś anonimowa osoba włamała się do systemu komputerowego i wysłała zbiorowego maila do wszystkich ze szkolnej bazy danych. Uczniowie i nauczyciele całego hrabstwa – a nawet rodzice, którzy znaleźli się na liście mailingowej – otrzymali tę wiadomość. Jej treść była fatalna. I nawet nie dotyczyła mnie. Dotyczyła Oceana.

			Autor wiadomości oskarżał go o wspieranie terroryzmu, o postawę antyamerykańską, o akceptowanie zabijania niewinnych ludzi w imię dostępu do siedemdziesięciu dwóch dziewic. Wzywał, by wyrzucono go z drużyny. Napisał, że Ocean fatalnie reprezentuje rodzinne miasto i przynosi wstyd weteranom, którzy wspierali drużynę koszykarską. W wiadomości obrzucono go potwornymi epitetami. Oczywiście najgorsze w tym wszystkim było to, że do maila zostało dołączone nasze zdjęcie, na którym trzymamy się za ręce w szkole. Najwyraźniej miało służyć za dowód, że Ocean zaprzyjaźnił się z wrogiem.

			Sekretariat szkoły zaczął odbierać telefony od wściekłych ludzi. Listy też. Przerażeni rodzice domagali się wyjaśnień, przesłuchania, spotkania w ratuszu. Nie spodziewałabym się, że ludzi może aż tak bardzo obchodzić jakaś drama związana ze szkolną drużyną koszykarską, ale, jasna cholera, najwyraźniej to był bardzo poważny problem. Okazało się, że Ocean Desmond James był bardzo ważną personą i chyba nawet on nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo, dopóki nie wybuchła ta afera.

			Mimo wszystko nie miałam kłopotów ze zrozumieniem, dlaczego do tego doszło. Spodziewałam się tego. Bałam się tego. Jednak Ocean nie potrafił poradzić sobie z tym, że nagle świat okazał się pełen okropnych ludzi. Próbowałam mu wyjaśnić, że zawsze było mnóstwo bigotów i rasistów, ale on wtedy powiedział, że jakoś nigdy wcześniej nie dostrzegał ich aż tylu, że nigdy nie spodziewał się po nich takiej zjadliwości. A ja na to, że to wszystko wiem od dawna, bo nie byłam uprzywilejowana.

			Zdumiało go to.

			Brakowało nam już miejsc, w których moglibyśmy korzystać z prywatności – nawet choćby po to, by porozmawiać o bieżących wydarzeniach. Oczywiście rozmawialiśmy nocami, ale rzadko mieliśmy szansę, żeby spotkać się w ciągu dnia. Cała szkoła wciąż jeszcze przeżywała tamtą akcję, a ja przez to nie mogłam nawet postać i pogadać z Oceanem na korytarzu. Nauczyciele też zaczynali panikować. Każde zajęcia były okupione wysiłkiem. Tylko pan Jordan zdawał się nam współczuć, ale wiedziałam, że niewiele może w tej sprawie zdziałać. Każdego dnia ludzie, którym nigdy nawet w oczy nie popatrzyłam, nagle nachylali się i mówili do mnie różne rzeczy, gdy siadałam w ławce.

			– Co dokładnie musi zrobić, żeby dostać te siedemdziesiąt dwie dziewice?

			– A spotykanie się z białymi nie jest wbrew zasadom twojej religii?

			– Czyli co, jesteś jakąś krewną Saddama Husseina?

			– Dlaczego w ogóle tu mieszkasz, skoro tak nienawidzisz Ameryki?

			Kazałam im spieprzać, ale to było jak granie w Whack-a-Mole. Oni ciągle wracali.

			Któregoś popołudnia Ocean urwał się z treningu koszykówki, żebyśmy mogli spędzić razem trochę czasu. Trener nagle zarządził im dodatkowe, niepotrzebne ćwiczenia, a Ocean stwierdził, że chciał w ten sposób zająć mu czas – czyli trzymać nas z dala od siebie. Wiedziałam, że decyzja Oceana, by zrezygnować z treningu, pewnie się na nas zemści, ale cieszyłam się z chwili spokoju. Już nie mogłam bez niego wytrzymać, strasznie chciałam pogadać i sprawdzić, czy na pewno wszystko u niego okej.

			Siedzieliśmy w jego aucie zaparkowanym przed IHOP.

			Ocean oparł głowę o szybę, zacisnął powieki i zaczął opowiadać mi o ostatniej akcji związanej z tą gównoburzą. Trener błagał go, żeby jakoś załagodził całą tę sytuację, obiecując, że to będzie bardzo łatwe: szkoła wyda oświadczenie, że to była tylko głupia mistyfikacja, a cała sprawa to bzdura, nic ważnego. I gotowe.

			Zmarszczyłam brwi. Ocean sprawiał wrażenie zdenerwowanego, a ja nie rozumiałam dlaczego. Przecież ten pomysł wcale nie wydawał się taki zły.

			– To brzmi jak rozsądne rozwiązanie – powiedziałam. – I bardzo proste.

			Ocean wtedy się zaśmiał, jednak zupełnie bez życia. I kiedy wreszcie spojrzał mi w oczy, powiedział:

			– Żeby uwiarygodnić to oświadczenie, nie moglibyśmy być widywani razem.

			Poczułam, jakby ktoś mnie uderzył w brzuch.

			– Aha – rzuciłam.

			Właściwie, mówił jego trener, byłoby najlepiej, gdyby Ocean nie pokazywał się ze mną w żadnym kontekście, nigdy. I tak już pojawiła się szkolna drama z nami w rolach głównych, a teraz jeszcze to, nasze wspólne zdjęcie, tego już było za wiele. Zrobiło się zbyt politycznie. Wszystkie serwisy informacyjne utrzymywały, że za chwilę ruszymy na wojnę z Irakiem, a wiadomości, od dawna szalone, ostatnio stały się wręcz absurdalne. Wszyscy byli zdenerwowani. Przewrażliwieni. Trener Oceana chciał im powiedzieć, że nasze wspólne zdjęcie było częścią żartu, że zostało stworzone w programie graficznym, jednak to wyjaśnienie byłoby wiarygodne tylko wtedy, gdyby Ocean obiecał więcej się ze mną nie widywać. Nie mogło powstać żadne inne nasze zdjęcie.

			– Aha – powtórzyłam.

			– No właśnie. – Ocean wydawał się wykończony. Przeczesał włosy palcami.

			– I co, czy… – Wzięłam szybki, bolesny wdech. – No wiesz, zrozumiałabym, gdybyś…

			– Nie. – Ocean wyprostował się, nagle spanikowany. – Nie, nie, cholera jasna, pieprzyć go, pieprzyć ich wszystkich, nie obchodzi mnie…

			– Ale…

			Mocno potrząsał głową.

			– Nie – powtórzył z naciskiem. Patrzył na mnie z niedowierzaniem. – Nie rozumiem, jak możesz w ogóle… Nie, nie będziemy nawet tego rozważać. Kazałem mu spadać.

			Przez chwilę nie wiedziałam, co powiedzieć. Czułam się zła i urażona, ale też ogarnęła mnie ogromna radość. Nie miałam pojęcia, którą emocją się kierować, która doprowadzi mnie do właściwej decyzji. Wiedziałam, że chociaż chciałam być z Oceanem, nie oznaczało to jeszcze, że tak to się skończy albo że tak powinno się skończyć.

			Moje myśli chyba było łatwo odgadnąć, bo Ocean nachylił się i chwycił moje dłonie.

			– Hej, to nic poważnego, dobra? W tej chwili wydaje nam się, że tak jest, ale przysięgam, że to minie. To wszystko nie ma znaczenia. Oni wszyscy się nie liczą. Ta cała sytuacja nic dla mnie nie zmienia – tłumaczył, jednak ja już nie potrafiłam spojrzeć mu w oczy. – Proszę – mówił. – Mnie już nic nie obchodzi. Naprawdę. Nawet to, czy wywalą mnie z drużyny. Mam to wszystko gdzieś. Zawsze tak było.

			– No – odparłam cicho. Niemniej skłamałabym, mówiąc, że moim zdaniem moja obecność w jego życiu tylko je pogorszyła.

			Może jego to nie obchodziło.

			Ale mnie tak. Obchodziło mnie. Sytuacja szybko wymykała się spod kontroli, a ja nie mogłam już dłużej udawać, że się tego nie boję. Przejmowałam się tym, że za chwilę Ocean miał trafić na czarną listę każdego mieszkańca miasteczka. Przejmowałam się jego perspektywami. Przejmowałam się jego przyszłością. Powiedziałam mu, że jeśli wyrzucą go z drużyny, straci szansę na stypendium koszykarskie, a on na to, żebym się nie martwiła, bo on wcale nie potrzebuje stypendium – jego mama odłożyła część pieniędzy ze spadku, żeby opłacić mu czesne.

			Mimo wszystko się przejmowałam. Martwiłam.

			Kręciłam właśnie głową, patrząc na swoje otwarte dłonie, kiedy Ocean dotknął mojego policzka. Podniosłam wzrok. Miał udręczone spojrzenie.

			– Hej – wyszeptał. – Nie rób tego, dobra? Nie rezygnuj ze mnie. Nigdzie się nie wybieram.

			 

			Byłam jak sparaliżowana.

			Nie wiedziałam, co począć. Intuicja podpowiadała, żeby odejść. Zostawić Oceana w spokoju. Nawet mój brat stwierdził, że sprawy zaszły za daleko, że powinnam to przerwać.

			A potem, następnego dnia, na korytarzu szkoły zatrzymał mnie trener Hart.

			Powinnam była okazać się mądrzejsza i nie rozmawiać z nim sam na sam, ale złapał mnie w tłumie i głośno zażądał, żebym poszła do jego biura. Przysięgał, że chce tylko odbyć ze mną przyjacielską pogawędkę na temat zaistniałej sytuacji, jednak gdy tylko przekroczyłam próg, zaczął na mnie wrzeszczeć.

			Oznajmił, że rujnuję Oceanowi życie. Powiedział, że byłoby lepiej, gdybym w ogóle nie przyjeżdżała do tego miasta, że odkąd tylko się tutaj pojawiłam, odwracałam uwagę Oceana. Podobno to pod moim wpływem zaczął mieć głupie pomysły o odejściu z drużyny. Podobno przyjechałam i wszystko zepsułam, całą szkołę. Czy ja naprawdę nie widziałam, co narobiłam? Chaos pośród rodziców i uczniów, poprzekładane mecze, ich reputacja wisiała na włosku. To patriotyczne miasteczko, powiedział, z patriotami pośród mieszkańców, a moja relacja z Oceanem niszczyła ich wizerunek. Ta drużyna była ważna, powiedział, w sposób, jakiego nigdy nie zdołałabym pojąć, bo tam, skąd przybyłam, na pewno nikt nie grał w koszykówkę. Nie wyjaśniłam mu, że pochodzę z Kalifornii, ale może dlatego, że nie dał mi nic powiedzieć. A potem oznajmił, że mam zostawić Oceana w spokoju, do cholery, zanim zabiorę mu wszystko, co w jego życiu dobre.

			– Skończ to, młoda damo. Skończ to natychmiast.

			Naprawdę chciałam mu kazać spadać na drzewo, ale prawda była taka, że trochę się go bałam. Wydawał się agresywnie zły, a ja nigdy nie doświadczyłam takiego poziomu gniewu sam na sam z dorosłym. Drzwi były zamknięte. Czułam, że nijak nie panuję nad sytuacją. Że nie mogę mu zaufać.

			Jednak ta krótka pogawędka sprawiła, że trochę rozjaśniło mi się w głowie.

			Trener Hart był kompletnym dupkiem, a im więcej na mnie wrzeszczał, tym większą wzbudzał we mnie wściekłość. Nie zamierzałam pozwolić, by wymusił na mnie tak poważną decyzję. Nie chciałam, żeby ktokolwiek mną manipulował. Wręcz przeciwnie, zaczynałam wierzyć, że odejście od Oceana w takim momencie byłoby aktem czystego tchórzostwa. Gorzej, okrucieństwem.

			Dlatego nie odeszłam.

			Potem trener oznajmił mi, że jeśli nie zerwę z Oceanem, już on zadba o to, by mój chłopak nie tylko został wyrzucony z drużyny, ale też ze szkoły, za poważne naruszenie etyki ucznia.

			A ja na to, że Ocean na pewno sobie poradzi.

			– Dlaczego jesteś taka uparta?! – pokrzykiwał trener Hart, patrząc na mnie zmrużonymi oczami. Wyglądał jak ktoś, kto lubi dużo krzyczeć; był barczystym gościem z wiecznie czerwoną twarzą. – Odpuść. Marnujesz tylko czas wszystkich dokoła, a na koniec okaże się, że nie było warto. Chłopak zapomni o tobie za tydzień.

			– Okej – odparłam. – Czy w takim razie mogę już iść?

			Jakimś cudem zaczerwienił się jeszcze bardziej.

			– Jeśli ci na nim zależy, odejdź. Nie niszcz mu życia.

			– Naprawdę nie rozumiem, dlaczego wszyscy tak się przejmują jakąś głupią koszykówką.

			– To moja praca – warknął, uderzając pięścią w stół i wstając. – Całe życie poświęciłem temu sportowi. Naprawdę mamy w tym sezonie szansę na playoffy i potrzebujemy Oceana w dobrej formie. Ty tylko rozpraszasz jego uwagę i musisz zniknąć. I to już.

			 

			W drodze do domu tamtego dnia nie zdawałam sobie jeszcze sprawy, jak daleko zajdzie to szaleństwo. Nie zdawałam sobie sprawy, że trener będzie aż tak zdeterminowany, by zamknąć tę sprawę przez pozbycie się mnie, że poważy się na zaszkodzenie Oceanowi. Z dala od wrzeszczącego trenera wreszcie byłam w stanie spojrzeć na całą sytuację trochę bardziej obiektywnie.

			I, szczerze mówiąc, zaczynałam panikować.

			Nie chodziło o to, że moim zdaniem Ocean nie poradziłby sobie po wydaleniu z drużyny. I nawet nie o to, że raczej nie mogłam zwierzyć mu się z tego, co powiedział mi trener, że praktycznie kazał mi z nim zerwać, grożąc poważnymi konsekwencjami. Wiedziałam, że Ocean uwierzy mi i stanie po mojej stronie. Okazało się, że to nie gróźb bałam się najbardziej. To nie agresywna retoryka, ostentacyjna ksenofobia mnie przerażały. Nie, największy lęk budził we mnie fakt, że…

			Nie byłam pewna, czy jestem tego warta.

			Bałam się, że Ocean obudzi się kiedyś, pognębiony przez cały ten wykańczający psychicznie proces, i odkryje, że to wszystko nie było warte zachodu. A dokładniej, że ja nie byłam tego warta. Będzie żałował straconej szansy na bycie wielkim zawodnikiem u szczytu swojej szkolnej kariery i tym samym zaprzepaści szansę na granie w koszykówkę w college’u, a w może w przyszłości na karierę zawodowca. Jeśli wierzyć ludziom biorącym udział w tej gównoburzy, Ocean miał dość talentu, by to wszystko osiągnąć. Nigdy nie widziałam, jak gra – co teraz wydawało mi się wręcz zabawne – ale nie wyobrażałam sobie, by tylu ludzi tak przeżywało całą tę sytuację, gdyby Ocean nie był naprawdę, naprawdę dobry we wrzucaniu piłki do kosza.

			Nagle obleciał mnie strach. Martwiłam się, że Ocean straci wszystko, co znał – wszystko, na co pracował od dzieciństwa – a na koniec odkryje, że nie było warto nic dla mnie poświęcać. Że kiepsko wybrał.

			Znienawidzi mnie.

			Myślałam sobie: ja mam szesnaście, on siedemnaście lat. Byliśmy jeszcze dzieciakami. Ta chwila mogła nam się wydawać całym życiem – ostatnie miesiące były jak wieczność – ale szkoła średnia to nie cały świat, prawda? Nie mogło tak być. Przecież pięć miesięcy temu nie miałam pojęcia o istnieniu Oceana.

			Mimo to nie chciałam odchodzić. Martwiłam się, że nigdy mi nie wybaczy, jeśli go opuszczę, zwłaszcza teraz, skoro każdego dnia powtarzał mi, że jego uczucia się nie zmieniły, że nie pozwoliłby, żeby jakieś nienawistne komentarze dyktowały nam, jak mamy żyć. Bałam się, że jeśli go teraz zostawię, uzna mnie za tchórza.

			A przecież wiedziałam, że nie jestem tchórzem.

			Nagle podniosłam wzrok, słysząc klakson. Brzmiał nieprzerwanie. Bezczelnie. Szłam w dół głównej ulicy, po tym samym chodniku, który pokonywałam zawsze w drodze do domu, ale się zamyśliłam; nie zwracałam uwagi na to, co się dzieje dokoła.

			Przede mną czekał jakiś samochód. Zatrzymał się przy chodniku, a kierowca cały czas na mnie trąbił.

			Nie poznawałam tego auta.

			Moje serce nagle zabiło szybciej z przerażenia i zrobiłam krok do tyłu. Kierowca dziko na mnie machał i tylko fakt, że okazała się nim kobieta, sprawił, że się zawahałam. Intuicja podpowiadała, żebym uciekała, ile sił w nogach, ale martwiłam się, że może nieznajoma potrzebuje pomocy. Może skończyło się jej paliwo? Może potrzebowała komórki?

			Ostrożnie do niej podeszłam. Wychyliła się z okna.

			– Wow – rzuciła i się zaśmiała. – Naprawdę trudno zwrócić twoją uwagę.

			Była ładną, dojrzałą kobietą z jasnymi włosami. Sprawiała wrażenie przyjacielsko nastawionej, więc moje serce odrobinę zwolniło.

			– Wszystko w porządku? – zapytałam. – Zepsuł się pani samochód?

			Uśmiechnęła się. Popatrzyła na mnie z zainteresowaniem.

			– Jestem mamą Oceana – powiedziała. – Nazywam się Linda. Ty jesteś Shirin, prawda?

			O rany, pomyślałam. Ja pierdolę.

			O rany, ja pierdolę.

			Zamrugałam, zaskoczona. Serce znowu zaczęło wybijać szalony rytm.

			– Przejedziesz się ze mną?
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			– Posłuchaj – zaczęła. – Chciałabym od razu coś zaznaczyć. – Zerknęła na mnie, prowadząc samochód. – Nie obchodzą mnie różnice w waszym pochodzeniu. Nie dlatego cię zaczepiłam.

			– Okej – odparłam ostrożnie.

			– Niemniej twój związek z Oceanem w tej chwili sprowadził na nas prawdziwe kłopoty, a ja jako odpowiedzialna matka nie mogę tego zignorować.

			Omal nie zaśmiałam się w głos. Miałam ochotę stwierdzić, że moim zdaniem nie to czyniło z niej nieodpowiedzialną matkę. Jednak powiedziałam coś zupełnie innego.

			– Nie rozumiem, dlaczego wszyscy próbują to załatwić ze mną. Jeśli nie chce pani, żeby syn spędzał ze mną czas, może powinna pani porozmawiać z nim.

			– Próbowałam – przyznała. – Ale on nie chce mnie słuchać. Nikogo nie chce słuchać. – Znowu na mnie popatrzyła. Nagle zdałam sobie sprawę, że nie mam pojęcia, gdzie jedziemy. – Miałam nadzieję – zaczęła znowu – że ty okażesz się rozsądniejsza.

			– To dlatego, że mnie pani nie zna – odparłam. – W naszym związku to Ocean jest tym rozsądniejszym.

			Po tych słowach się uśmiechnęła.

			– Obiecuję, że nie będę marnowała twojego czasu. Widzę, że mój syn naprawdę za tobą przepada. Nie chcę go skrzywdzić, ciebie też nie, ale są rzeczy, o których nie wiesz.

			– Jakie rzeczy na przykład?

			– Cóż – rzuciła, po czym wzięła głęboki wdech. – Na przykład to, że zawsze liczyłam na stypendium koszykarskie Oceana. – A potem spojrzała na mnie i nie odwracała wzroku tak długo, że zaczęłam się martwić, czy w coś nie wjedziemy. – Nie mogę ryzykować, że zostanie wyrzucony z drużyny.

			Zmarszczyłam brwi.

			– Ocean powiedział mi, że nie potrzebuje stypendium, bo odłożyła pani pieniądze na jego college.

			– Nie zrobiłam tego.

			– Słucham? – Patrzyłam na nią zaskoczona. – Dlaczego nie?

			– To nie twoja sprawa – odparła.

			– Czy Ocean o tym wie? Wie, że wydała pani pieniądze przeznaczone na jego studia?

			Zarumieniła się niespodziewanie i po raz pierwszy dostrzegłam coś nieprzyjemnego w jej spojrzeniu.

			– Po pierwsze, to nie są jego pieniądze, tylko moje. To ja jestem dorosłą w naszym domu i dopóki Ocean mieszka pod moim dachem, ja decyduję o jego życiu. A po drugie – zawahała się – nie zamierzam dyskutować o swoich osobistych sprawach.

			Wbiło mnie w podłogę.

			– Dlaczego skłamała pani w takiej kwestii? Dlaczego po prostu nie powiedziała mu pani, że nie ma pieniędzy na jego studia?

			Na twarzy wyszły jej plamy w brzydkim odcieniu czerwieni, a szczękę zaciskała tak mocno, że naprawdę obawiałam się, czy zaraz nie straci nad sobą kontroli i nie zacznie się na mnie wydzierać. Zamiast tego odezwała się bardzo sztywno:

			– Nasze relacje i tak są już napięte. Uznałam, że nie ma sensu ich pogarszać.

			A potem się zatrzymała. Tuż pod moim domem.

			– Skąd pani wie, gdzie mieszkam? – zapytałam zdumiona.

			– To nie było trudne do sprawdzenia. – Zaciągnęła ręczny, po czym odwróciła się w moją stronę. – Jeśli przez ciebie wyrzucą go z drużyny, nie będzie mógł sobie pozwolić na dobrą uczelnię. Rozumiesz? – Patrzyła teraz na mnie z pełną uwagą i nagle bycie odważną stało się trudne. Jej spojrzenie było takie protekcjonalne. Pogardliwe. Poczułam się jak małe dziecko. – Powiedz, że rozumiesz. Rozumiesz?

			– Rozumiem.

			– Muszę też zaznaczyć, że nie obchodzi mnie, skąd pochodzi twoja rodzina. Nie obchodzi mnie, jaką wyznajecie wiarę. Cokolwiek teraz o mnie myślisz, nie sądź, że jestem nietolerancyjna. Bo nie jestem. I syna też nie wychowałam na bigota.

			Brakowało mi już słów. Oddychałam płytko, ostro.

			Matka Oceana nie przestawała mówić.

			– Tu chodzi o coś więcej niż opowiadanie się po czyjejś stronie, okej? Może trudno ci w to uwierzyć, ale nadal pamiętam, jak to jest mieć szesnaście lat. Pamiętam, że wszystkie te emocje – machnęła ręką – wydają się wieczne. Ja poślubiłam swojego chłopaka ze szkoły średniej. Ocean wspominał ci o tym?

			– Nie – odparłam cicho.

			– Cóż, sama widzisz, jak dobrze na tym wyszłam – dodała. Rany, naprawdę jej nienawidziłam. – Po prostu chcę, byś dobrze mnie zrozumiała. Tu nie chodzi o ciebie. Tu chodzi o Oceana. I jeśli w ogóle ci na nim zależy, a jestem całkiem pewna, że tak, to musisz pozwolić mu odejść. Za dużo mu sprawiasz problemów, wiesz? A to dobry chłopak. Nie zasłużył na to.

			Nagle poczułam, że gniew nie pozwala mi nic zrobić. Czułam, jak mój mózg się rozpuszcza pod jego wpływem.

			– Naprawdę cieszę się, że porozmawiałyśmy – powiedziała i wyciągnęła rękę, żeby otworzyć mi drzwi. – Ale byłabym wdzięczna, gdybyś nie wspominała o naszej pogawędce Oceanowi. Mimo wszystko chciałabym ratować swoją relację z synem.

			Odsunęła się, otwarte drzwi wrzeszczały na mnie, żebym wysiadła.

			I właśnie wtedy, w tamtym momencie, poczułam, jak niewiele waży te szesnaście lat, które przeżyłam. Nigdy wcześniej nic takiego mi się nie przydarzyło. Nie miałam żadnego wpływu na całą sytuację. Żadnej władzy. Nie miałam nawet prawa jazdy. Nie miałam pracy. Nie miałam własnego konta w banku. Nic nie mogłam zrobić. W żaden sposób nie mogłam pomóc. Nie miałam żadnych znajomości, nikt by mnie nie posłuchał. Czułam jednocześnie wszystko i nie czułam zupełnie nic.

			Nie miałam już wyjścia. Matka Oceana odebrała mi alternatywy. Nawaliła i teraz to była moja wina, że Ocean nie dostanie pieniędzy na opłacenie college’u.

			Stałam się wygodnym kozłem ofiarnym. To uczucie było mi aż za dobrze znane.

			Mimo wszystko wiedziałam, jak należy postąpić. Wiedziałam, że muszę nas na zawsze rozdzielić. Matka Oceana może i była paskudnym człowiekiem, ale nie zmieniało to faktu, że nie mogłam pozwolić, by Ocean został wydalony z drużyny. Nie zniosłabym myśli, że to przeze mnie zaprzepaścił swoją szansę.

			Czasami myślałam, że bycie nastolatką to najgorsze, co mi się w życiu przydarzyło.
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			To było okropne.

			Nie wiedziałam, jak inaczej to zrobić – tak trudno było nam znaleźć czas, by spotkać się w cztery oczy – więc napisałam do niego. Było późno. Bardzo późno. Mimo to miałam przeczucie, że Ocean jeszcze nie spał.

			 

			hej, musimy pogadac

			 

			Nie odpisywał i z jakiegoś powodu wiedziałam, że to nie dlatego, że nie odczytał mojej wiadomości. Byłam pewna, że zna mnie wystarczająco dobrze, by wiedzieć, że coś się stało. Często się zastanawiałam, czy już wtedy przeczuwał, że stanie się coś strasznego.

			Odpisał mi dopiero po dziesięciu minutach.

			 

			nie

			 

			Zadzwoniłam do niego.

			– Przestań – powiedział po odebraniu. Mówił przez ściśnięte gardło. – Nie rób tego. Nie przeprowadzaj ze mną tej rozmowy, dobra? Przepraszam. Przepraszam za to wszystko. Przepraszam, że przeze mnie znalazłaś się w tej sytuacji. Strasznie cię przepraszam.

			– Ocean, proszę…

			– Co ci powiedziała moja mama?

			– Słucham? – Zbił mnie z tropu. – Skąd wiedziałeś, że rozmawiałam z twoją mamą?

			– Nie wiedziałem, ale teraz wiem. Martwiłem się, że spróbuje się do ciebie odezwać. Cały tydzień ględziła, łaziła za mną i błagała, żebym z tobą zerwał. – Zamilkł na moment, po czym dodał: – To przez nią? Ona kazała ci to zrobić?

			Ledwo oddychałam.

			– Ocean…

			– Nie rób tego. Nie dla niej. Nie rób tego dla nikogo…

			– Ale tu chodzi o ciebie – przerwałam mu. – O twoje szczęście. Twoją przyszłość. Twoje życie. Chcę, żebyś był szczęśliwy. A ja tylko pogarszam twoją sytuację.

			– Jak możesz tak mówić? – Głos mu się łamał. – Jak w ogóle możesz tak myśleć? Chcę tego bardziej niż wszystkiego innego. Chcę wszystkiego z tobą. Chcę tego wszystkiego z tobą. Chcę ciebie. Chcę, by tak było już zawsze.

			– Masz siedemnaście lat. Jesteśmy w szkole średniej, Ocean. Nie mamy pojęcia o tym, co to znaczy zawsze.

			– Moglibyśmy sprawdzić, gdybyśmy tylko chcieli.

			Wiedziałam, że jestem niemiła, i nienawidziłam siebie za to, ale musiałam znaleźć sposób, by przebrnąć przez tę rozmowę, zanim mnie zabije.

			– Żałuję, że to takie trudne. Chciałabym, żeby było inaczej. Żebyśmy byli starsi. Żebyśmy mogli sami podejmować decyzje…

			– Nie, skarbie… Nie rób tego…

			– Możesz teraz wrócić do swojego życia, wiesz? – Poczułam, jak przy tych słowach moje serce rozdziera się na pół. Głos mi drżał. – Możesz wrócić do normalności.

			– Nie chcę normalności – przekonywał rozpaczliwie. – Nie chcę tego, cokolwiek to jest, dlaczego mi nie wierzysz…

			– Muszę kończyć – powiedziałam, bo już zaczynałam płakać. – Muszę kończyć.

			I się rozłączyłam.

			 

			Oddzwaniał do mnie ze sto razy. Nagrał mi wiadomości, których nigdy nie odsłuchałam.

			A potem płacz ułożył mnie do snu.
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			Na ferie zimowe miałam dwa tygodnie przerwy i topiłam smutki w muzyce, czytałam do późna, ciężko trenowałam i rysowałam – brzydko i nieumiejętnie. Pisałam w pamiętniku. Szyłam ubrania. Rzuciłam się w wir pracy.

			Ocean nie przestawał do mnie dzwonić.

			Pisał do mnie, raz po raz…

			 

			Kocham Cie

			Kocham Cie

			Kocham Cie

			Kocham Cie

			 

			Gdzieś w głębi duszy czułam się martwa. Jednak tutaj, w bezgłośnej eksplozji mojego serca, znalazłam znajomą ciszę. Byłam znowu tylko sobą, z powrotem w swoim pokoju ze swoimi książkami i myślami. Rano pijałam kawę z ojcem, zanim wyszedł do pracy. Wieczorami siadałam z matką i oglądałyśmy odcinek za odcinkiem jej ulubionego serialu, Domku na prerii, którego wydanie zbiorcze na DVD znalazła w Costco.

			Jednak większość czasu spędzałam z Navidem.

			Tamtej pierwszej nocy przyszedł do mojego pokoju. Usłyszał, jak płaczę. Usiadł na moim łóżku, odsunął pościel, zgarnął mi włosy z twarzy i pocałował mnie w czoło.

			– Pieprzyć to miasto – powiedział.

			Od tamtego czasu niewiele rozmawialiśmy o całej tej sytuacji i nie dlatego, że Navid nie pytał. Po prostu brakowało mi słów. Moje uczucia wciąż pozostawały niewyartykułowane, składały się głównie z łez i niecenzuralnych wyrazów.

			Dlatego trenowaliśmy.

			W czasie ferii zimowych nie mogliśmy korzystać z sali tanecznej w szkole, a mieliśmy już serdecznie dosyć rozłożonych kartonów, których używaliśmy w weekendy, więc wysupłaliśmy pieniądze na małą modernizację. Pojechaliśmy do Home Depot, kupiliśmy rolkę linoleum i wrzuciliśmy ją do samochodu Navida. Nie było trudno rozwijać rolkę na pustych alejkach czy parkingach. Czasami rodzice Jacobiego pozwalali nam korzystać z ich garażu, ale w zasadzie nie miało znaczenia, gdzie byliśmy; stawialiśmy po prostu starego boomboxa i tańczyliśmy.

			Całkiem nieźle opanowałam crab walka, uwierzcie lub nie. Navid zaczął mnie uczyć cricketa, którego poziom trudności był nieco wyższy, i każdego dnia szło mi coraz lepiej. Navid był przeszczęśliwy – ale tylko dlatego, że osobiście zależało mu na moim progresie.

			Brat nadal bardzo liczył na nasz udział w szkolnym konkursie młodych talentów i chociaż mnie to już nic a nic nie obchodziło, planował to od tak dawna, że nie miałam serca powiedzieć mu, że już nie chciałam tego robić. Dlatego wysłuchiwałam jego pomysłów na temat choreografii, piosenek, których chciał użyć jako podkładu, na temat bitów, jakie jego zdaniem były najlepsze do power move’ów. Robiłam to wszystko dla niego. Już oficjalnie nienawidziłam tej szkoły bardziej niż każdej innej i nijak mi już nie zależało na podziwie jej uczniów. Ale Navid cierpliwie trenował mnie przez kilka miesięcy, więc nie mogłam się teraz wycofać.

			Poza tym stawaliśmy się naprawdę nieźli.

			 

			Pierwszy tydzień ferii zimowych się przeciągał. Nie dało się zaprzeczyć, mimo wielu dowodów świadczących o czymś innym, że w miejscu mojego serca pojawiła się ogromna wyrwa. Cały czas czułam odrętwienie.

			Przed zaśnięciem czytałam wiadomości od Oceana, nienawidząc siebie za własne milczenie. Rozpaczliwie pragnęłam mu odpisać, że też go kocham, ale martwiłam się, że jeśli się do niego odezwę, zabraknie mi siły, by znowu się odciąć. Tak wiele razy próbowałam już stawiać granice, lecz nigdy nie byłam w stanie ich utrzymać.

			Szkoda.

			Szkoda, że nie kazałam Oceanowi zostawić mnie w spokoju, gdy wyszedł za mną z zajęć pana Jordana. Szkoda, że napisałam do niego tego samego wieczoru. Szkoda, że zgodziłam się porozmawiać z nim w trakcie przerwy obiadowej. Szkoda, że poszłam za nim do jego samochodu, bo gdybym tego nie zrobiła, nie pocałowałby mnie i może wtedy nie wiedziałabym, jak to jest z nim być. Gdybym nie zrobiła tego wszystkiego, może nie doszłoby do całej tej sytuacji – i, Boże, czasami marzę, by cofnąć się w czasie i usunąć wszystkie chwile, które doprowadziły do niej. Mogłabym oszczędzić nam obojgu tylu kłopotów. Złamanych serc.

			Ocean przestał do mnie pisać w następnym tygodniu.

			Z bólu zostało miarowe pulsowanie; mogłabym do niego pisać piosenki. Zawsze mi towarzyszył, poważny i stały, rzadko odpuszczał. Nauczyłam się go zagłuszać w ciągu dnia, ale nocą wrzeszczał przez dziurę po moim sercu.
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			Yusef stał się dobrym kolegą Navida, a ja nie zdawałam sobie z tego zupełnie sprawy, dopóki nie zaczął się pojawiać na naszych treningach. Najwyraźniej Navid przekonał go do sztuki breakdance’a i chłopak postanowił spróbować swoich sił.

			Ćwiczyliśmy w odległym kącie rzadko uczęszczanego parkingu, kiedy Yusef pojawił się po raz pierwszy. Byłam głową w dół, kiedy go zobaczyłam. Navid właśnie uczył mnie obracać się na głowie, a kiedy puścił moje nogi, żeby się przywitać, upadłam na tyłek.

			– O mój Boże! – krzyknęłam. – Co, do cholery, Navid…

			Zdjęłam kask, poprawiłam chustę i próbowałam usiąść z godnością.

			Navid tylko wzruszył ramionami.

			– Musisz popracować nad równowagą.

			– Hej – powiedział Yusef i uśmiechnął się do mnie. Oczy mu zabłyszczały; cała jego twarz wydawała się rozpromieniona. Uśmiech mu służył, to fakt. – Nie wiedziałem, że też tu będziesz.

			– No – rzuciłam i z roztargnieniem poprawiłam sweter. Starałam się również uśmiechnąć w odpowiedzi, ale jakoś tego nie czułam, więc tylko pomachałam ręką. – Witaj.

			 

			Resztę tygodnia spędziliśmy razem, w szóstkę. Było miło. Carlos, Bijan i Jacobi zostali też moimi przyjaciółmi, co było pocieszające. Nigdy nie wspominali o tym, co stało się z Oceanem, chociaż wiedzieli o całej sprawie. Za to byli mili w inny sposób. Dawali mi odczuć, że się mną przejmują, nawet jeśli nie używali słów. A Yusef był po prostu fajny. Przyjacielski.

			Było z nim łatwo.

			Właściwie to było wręcz niesamowite uczucie, nie musieć ciągle mu czegoś tłumaczyć. Yusef nie bał się dziewczyn w hidżabach; nie wprawiały go w konsternację. Nie potrzebował instrukcji obsługi, żeby mnie rozumieć. Moje uczucia i wybory nie wymagały nieustannego wyjaśniania.

			Nigdy się przy mnie nie krępował. Nigdy nie zadawał głupich pytań. Nigdy nie zastanawiał się na głos, czy muszę brać prysznic z chustą na głowie. Pewnego dnia w poprzedniej szkole, kiedy siedziałam na matematyce, taki jeden koleś, którego ledwo znałam, nie przestawał się na mnie gapić. Nawet na chwilę. Minęło piętnaście minut i w końcu nie mogłam już tego dłużej znieść. Odwróciłam się, gotowa kazać mu spadać na drzewo, kiedy on powiedział:

			– Hej, okej, słuchaj, a co gdybyśmy uprawiali seks, a to coś spadłoby ci z głowy? Co byś wtedy zrobiła?

			Yusef nigdy nie zadawał mi takich pytań. To było miłe.

			Właściwie to zaczął ciągle kręcić się po naszym domu. Przychodził po treningu coś zjeść i pograć z moim bratem. Zawsze był przy tym bardzo, bardzo miły. Yusef był dla mnie oczywistym wyborem, zdawałam sobie z tego sprawę. Myślę, że on też to rozumiał, ale nigdy o tym nie wspominał. Po prostu patrzył na mnie odrobinę dłużej niż większość ludzi. Uśmiechał się do mnie trochę częściej niż inni. Chyba czekał, czy zrobię jakiś krok.

			Nie zrobiłam.

			 

			W Sylwestra siedziałam w salonie z tatą, który czytał książkę. Mój tata zawsze coś czytał. Czytał rano przed pracą i każdego wieczoru przed pójściem spać. Często myślałam, że ma umysł szalonego geniusza i serce filozofa. Gapiłam się na niego tamtej nocy i gapiłam się w filiżankę zimnej herbaty, zastanawiając się.

			– Baba – powiedziałam.

			– Tak? – Przewrócił stronę.

			– Skąd wiesz, że postąpiłeś słusznie?

			Tata szybko podniósł głowę. Zamrugał, zaskoczony, i zamknął książkę. Zdjął okulary. Popatrzył mi przez chwilę w oczy, po czym powiedział po persku:

			– Jeśli decyzja, którą podjęłaś, przybliżyła cię do człowieczeństwa, postąpiłaś słusznie.

			– Aha.

			Obserwował mnie przez moment i wiedziałam, że próbuje bez słów zachęcić do wytłumaczenia, co mnie gryzie. Tylko że ja nie byłam jeszcze gotowa. Wciąż nie byłam gotowa. Dlatego udałam, że nie rozumiem.

			– Dzięki. Tak się tylko zastanawiałam.

			Uśmiechnął się słabo.

			– Jestem pewien, że postąpiłaś słusznie.

			 

			Jednak ja uważałam inaczej.
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			Wróciliśmy do szkoły w czwartek, miałam ściśnięte gardło z nerwów, ale Ocean nie przyszedł. Nie pojawił się na żadnych naszych wspólnych zajęciach. Nie wiedziałam, czy w ogóle urwał się tego dnia ze szkoły, bo nigdzie go nie widziałam, i nagle zaczęłam się bać, że przeniósł się do innej klasy. Nie zdziwiłabym się, gdyby to zrobił, ale miałam nadzieję, że jeszcze go zobaczę. Chociaż przelotnie.

			Poza tym w szkole było nudno. Stałam się graficzną przeróbką, a po dwóch tygodniach przerwy wszyscy jakby nagle doznali amnezji. Nikogo już nie obchodziłam. Pojawiły się nowe plotki, a te nijak nie dotyczyły mnie czy mojego życia. Na pierwszy rzut oka Ocean wrócił do swojego dawnego statusu. Nie było już powodu do paniki, skoro zostałam usunięta z jego życia.

			Wszystko było w porządku.

			Ludzie wrócili do ignorowania mnie tak, jak robili to zawsze.

			 

			Siedziałam pod swoim drzewem, gdy znowu zobaczyłam tamtą dziewczynę.

			– Hej – rzuciła. Tym razem długie brązowe włosy miała związane w kucyk, ale to wciąż ta sama dziewczyna, która powiedziała mi, że jestem złym człowiekiem.

			Nie byłam pewna, czy chcę się z nią witać.

			– Tak?

			– Mogę usiąść? – zapytała.

			Uniosłam znacząco brew, ale się zgodziłam.

			Przez chwilę obie milczałyśmy. W końcu ona odezwała się pierwsza.

			– Strasznie mi przykro z powodu tego, co się stało. Z tamtym zdjęciem. Z Oceanem. – Siedziała ze skrzyżowanymi nogami na trawie, opierając się o moje drzewo i patrząc przed siebie na plac w oddali. – To musiało być naprawdę nieprzyjemne.

			– Myślałam, że twoim zdaniem jestem złym człowiekiem.

			Wtedy na mnie popatrzyła.

			– Ludzie w tym mieście są strasznymi rasistami. Czasami aż trudno się tu mieszka.

			Westchnęłam.

			– No. Wiem coś o tym.

			– Kiedy ty się pojawiłaś, trochę nie mogłam w to uwierzyć – przyznała, znowu kierując wzrok przed siebie. – Widziałam cię pierwszego dnia szkoły. Nie mogłam uwierzyć, że byłaś na tyle odważna, by nosić tutaj hidżab. Nikt inny tego nie robi.

			Urwałam źdźbło trawy. Złożyłam na pół.

			– Nie jestem odważna – powiedziałam do niej. – Też cały czas się boję. Ale za każdym razem, gdy myślę o zdjęciu chusty, dociera do mnie, że powodem jest to, jak ludzie mnie traktują, kiedy ją noszę. Bez niej chyba byłoby łatwiej, wiesz? O wiele łatwiej. Moje życie byłoby łatwiejsze bez niej, bo gdybym jej nie nosiła, inni może traktowaliby mnie jak człowieka. – Zerwałam kolejne źdźbło trawy. Porwałam je na strzępy. – Tylko że to mi się wydaje gównianą motywacją. Wtedy przemocowcy dostają władzę. Gdybym zdjęła chustę, oznaczałoby to, że udało im się wzbudzić we mnie wstyd. Wstyd, że jestem, kim jestem, i wierzę w to, w co wierzę. Dlatego, wiesz, po prostu dalej ją noszę.

			Przez chwilę znowu obie milczałyśmy. A potem…

			– To nie robi różnicy, wiesz?

			Podniosłam wzrok.

			– Zdjęcie chusty nie zrobi różnicy – wyjaśniła, patrząc na mnie. W oczach miała pełno łez. – Mnie bez niej i tak traktują jak śmiecia.

			Zaprzyjaźniłyśmy się po tej rozmowie. Nazywała się Amna. Zaproponowała, żebym zjadła obiad z nią i jej przyjaciółmi, a ja byłam szczerze wdzięczna za to zaproszenie. Powiedziałam, że będę jej szukać następnego dnia w szkole. Przyszło mi do głowy, że może któregoś dnia namówię ją na pójście do kina. Kto wie, może przy niej zacznę udawać, że przejmuję się egzaminami.

			To była miła perspektywa.

			 

			Następnego dnia po raz pierwszy zobaczyłam Oceana.

			Przyszłam do sali tanecznej trochę wcześniej i czekałam pod drzwiami na Navida, który miał się pojawić z kluczami, kiedy podszedł do mnie Yusef.

			– Czyli to tutaj dzieje się magia, co? – Znowu się do mnie uśmiechał. Strasznie lubił się uśmiechać. – Jestem podekscytowany.

			Roześmiałam się.

			– Cieszę się, że ci się to podoba – odparłam. – Niewiele osób w ogóle wie, czym jest breakdance, co w sumie trochę smuci. Navid i ja mieliśmy na jego punkcie obsesję chyba od zawsze.

			– To naprawdę fajnie – powiedział, ale uśmiechał się, jakbym rzuciła jakimś żartem. – Podoba mi się to, jak bardzo to lubisz.

			– Uwielbiam – stwierdziłam i nie mogłam się już powstrzymać od uśmiechu. Yusef był cały czas taki pogodny, a jego uśmiechy były momentami zaraźliwe. – Breakdance to tak naprawdę połączenie kung fu i gimnastyki – wyjaśniłam. – Co chyba świetnie pasowałoby do ciebie, bo Navid wspominał, że kiedyś wal…

			– Och… – Yusef nagle jakby się przestraszył. Gapił się na coś za moimi plecami. – Może – zerknął na mnie – powinienem sobie pójść?

			Odwróciłam się, zbita z tropu.

			Serce przestało mi bić.

			Nigdy wcześniej nie widziałam Oceana w stroju koszykarskim. Miał odsłonięte ramiona. Był taki silny, umięśniony, wyrzeźbiony. Wyglądał świetnie. Po prostu zachwycał.

			Ale wydawał się inny.

			Nie zdążyłam poznać go od tej strony – jako koszykarza – a w tym stroju wyglądał jak ktoś obcy. Właściwie jego ubranie na tyle odwróciło moją uwagę, że dopiero po chwili zdałam sobie sprawę, że jest rozgniewany. Więcej niż rozgniewany. Zdenerwowany i wściekły. Zamarł i wpatrywał się we mnie. We mnie i Yusefa.

			Zaczęłam panikować.

			– Ocean, ja nie…

			Nie dokończyłam, bo on już sobie poszedł.

			 

			W poniedziałek dowiedziałam się, że Ocean został zawieszony w drużynie. Wdał się w bójkę z innym koszykarzem i musiał dwa następne mecze przesiedzieć na ławce rezerwowych za niewłaściwe zachowanie.

			Dowiedziałam się, bo wszyscy o tym mówili.

			Większość uważała to za zabawne – zupełnie jakby ich zdaniem to było fajne. Bójka na boisku dała Oceanowi kilka punktów szacunku na ulicy czy coś takiego.

			Ale ja się martwiłam.

			 

			Następny tydzień okazał się równie zły. Fatalny. Stresujący. I dopiero na koniec dowiedziałam się, że Ocean jednak nie zamienił żadnych zajęć. Po prostu wagarował. Bez przerwy.

			Zorientowałam się w piątek, gdy przyszłam na biologię, a on już czekał w klasie. Siedział na swoim miejscu. Tym samym, co zawsze.

			Moje serce nagle zaczęło szybciej bić. Nie wiedziałam, co robić. Mam się przywitać? Zignorować go? Czy on by chciał, żebym się przywitała? Czy wolałby może, żebym go ignorowała?

			Nie mogłam tak po prostu go olać. Powoli się do niego zbliżyłam. Rzuciłam plecak na podłogę i poczułam, jak coś w mojej piersi się rozszerza, gdy patrzę na Oceana. Emocje wypełniały wyrwę.

			– Hej – rzuciłam.

			Podniósł głowę. Odwrócił wzrok.

			Nie odzywał się do mnie aż do dzwonka.
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			Navid kazał nam ćwiczyć ciężej niż kiedykolwiek. Konkurs talentów miał się odbyć za dwa tygodnie, więc trenowaliśmy codziennie do późna. Z dnia na dzień coraz głupszy wydawał mi się pomysł występowania przed uczniami tej paskudnej szkoły, ale doszłam do wniosku, że jakoś to przeżyję i będzie z głowy. Breakdance to jedyna rzecz, która nie zmieniła się w ciągu roku, i byłam bardzo wdzięczna za przestrzeń, jaką mi dawał, bym mogła po prostu odetchnąć i zatracić się w muzyce.

			Czułam, że muszę się za to odwdzięczyć Navidowi.

			Poza tym stawka była wyższa, niż mi się wydawało. Okazało się, że konkurs talentów to poważna sprawa w tej szkole – poważniejsza, jak się wydawało, niż we wszystkich innych, do których chodziłam, ponieważ odbywał się w środku tygodnia. Specjalnie odwoływano w tym czasie lekcje. Wszyscy wychodzili z sal. Nauczyciele, uczniowie, pracownicy. Rodzice i dziadkowie już stali w sali gimnastycznej, nerwowo trzaskając zdjęcia nieistotnych rzeczy. Z kolei moi rodzice nie mieli pojęcia, co się dzieje. Nie dopingowali nas, trzymając bukiety kwiatów w spoconych z nerwów dłoniach. Na moich rodzicach generalnie bardzo trudno było zrobić wrażenie. Byłam przekonana, że gdybym wygrała Pokojową Nagrodę Nobla, raczej niechętnie pojawiliby się na ceremonii wręczenia, podkreślając, że przecież mnóstwo osób dostaje Nagrody Nobla, że właściwie to rozdają je co roku, a poza tym Pokojowa jest dla amatorów i może następnym razem powinnam się skupić na czymś poważniejszym, na przykład fizyce albo matematyce.

			Rodzice nas kochali, ale nie byłam pewna, czy nas lubili.

			Od mamy odbierałam głównie takie sygnały, że jej zdaniem byłam przewrażliwioną, sentymentalną nastolatką, która posiada urocze, jednak bezużyteczne zainteresowania. Kochała mnie z całego serca, lecz jednocześnie miała bardzo mało cierpliwości dla ludzi, którzy za bardzo się ze sobą cackali i nie potrafili się ogarnąć, a ponieważ od czasu do czasu łapałam poważnego emocjonalnego doła, w jej oczach byłam niedorobiona. Ciągle czekała, aż wreszcie dorosnę.

			Tego ranka szykowała się do wyjścia do pracy, kiedy, żegnając się, zauważyła fragment mojego stroju. Pokręciła głową i powiedziała:

			– Ey khoda. Een chiyeh digeh? – „O Boże, co to ma być?”

			Miałam na sobie świeżo zmodyfikowaną, totalnie podrasowaną kurtkę w stylu militarnym z epoletami i mosiężnymi guzikami, na której plecach samodzielnie wyhaftowałam napis „Ludzie są dziwni”. To był nie tylko hołd złożony jednej z moich ulubionych piosenek The Doors, ale też stwierdzenie, z którym głęboko się zgadzałam. Całość zajęła mi wiele godzin pracy. Uważałam, że wyszło mi coś niesamowitego.

			Moja mama tymczasem wzdrygnęła się i rzuciła po persku:

			– Naprawdę zamierzasz to założyć? – Wyciągnęła szyję, żeby odczytać napis z tyłu. – Yanni chi ludzie są dziwni? – I nawet nie dostałam szansy obrony, bo zaraz westchnęła, poklepała mnie po ramieniu i powiedziała: – Negaran nabash. – „Nie martw się”. – Na pewno z tego wyrośniesz.

			– Hej, ja się wcale nie martwię… – rzuciłam, ale ona zdążyła już dojść do drzwi. – Hej, poważnie, mi się naprawdę podoba to, co noszę…

			– Nie rób dzisiaj niczego głupiego – powiedziała jeszcze na odchodne i pomachała do mnie na pożegnanie.

			Zamierzałam właśnie zrobić coś głupiego.

			No, a przynajmniej ja uważałam, że to głupie. Zdaniem Navida konkurs talentów był zajebisty. Podobno sam fakt, że na nim wystąpimy, już był wyróżnieniem. Jury przejrzało całą stertę zgłoszeń i wybrało tylko dziesięć.

			My wychodziliśmy na scenę jako czwarci.

			Nie zdawałam sobie sprawy, jakie to poważne, dopóki Navid mi tego nie wyjaśnił. Mimo wszystko w naszej szkole były ze dwa tysiące uczniów i wszyscy mieli siedzieć na widowni, oglądając nasz i dziewięć innych występów, a ja nie rozumiałam, dlaczego to miałoby być czymś dobrym. Moim zdaniem było głupie. Mimo wszystko powtarzałam sobie w duchu, że robię to dla Navida.

			 

			Czekaliśmy za kulisami z pozostałymi wykonawcami – głównie wokalistami, dwoma zespołami, ale też dziewczyną, która miała zagrać solówkę na saksofonie – i po raz pierwszy to ja byłam jedyną osobą w grupie, której udało się zachować choć trochę spokoju. Przebraliśmy się w takie same srebrne wiatrówki, szare spodnie dresowe i również szare buty zamszowe Pumy – i moim zdaniem wyglądaliśmy nieźle. W moim odczuciu byliśmy gotowi. Jednak Jacobi, Carlos, Bijan i Navid strasznie się stresowali i dziwnie się na nich patrzyło w tym stanie. Zazwyczaj byli tacy wyluzowani, jakby nic nie było w stanie wyprowadzić ich z równowagi. Wtedy zrozumiałam, że jedynym powodem, dla którego nie denerwowałam się tak jak oni, był fakt, że nie obchodziły mnie wyniki konkursu.

			Czułam się tak, jakby mi ktoś spuścił powietrze. Trochę nawet mi się nudziło.

			Z kolei chłopacy nie potrafili ustać w miejscu. Gadali ze sobą i do siebie. Jacobi zaczynał mówić: 

			– No i wiesz, wchodzimy wszyscy… Tak, wszyscy wchodzimy w tym samym… – po czym urywał, liczył coś na palcach i kiwał sam do siebie. – Okej, dobra – rzucał po chwili.

			I za każdym razem, gdy nowy wykonawca wychodził na scenę, czułam, jak się spinają. Nasłuchiwaliśmy szurania i pisków, które oznaczały, że szykują scenę na kolejny występ; słyszeliśmy stłumione oklaski po przedstawieniu nowego talentu, a potem siedzieliśmy bardzo cicho i słuchaliśmy konkurencji. Carlos zawsze zastanawiał się na głos, czy wykonawcy byli dobrzy, czy nie. Bijan zawsze zakładał, że byli beznadziejni. Jacobi się z nim nie zgadzał. Carlos się zadręczał. Navid spoglądał na mnie i pytał, pięć razy, czy podałam technikowi właściwą muzykę.

			– No tak, ale pamiętasz, że zmieniliśmy ją w ostatniej chwili? Jesteś pewna, że podałaś mu tę właściwą?

			– Tak – odparłam, powstrzymując się, by nie przewrócić oczami.

			– Na pewno? To była płyta z napisem „Mix numer 4”?

			– O! – rzuciłam, udając zaskoczenie. – Z numerem cztery? Jesteś pe…

			– O mój Boże, Shirin, nie pogrywaj sobie teraz ze mną…

			– Uspokój się – powiedziałam ze śmiechem. – Wszystko będzie dobrze. Robiliśmy to już tysiąc razy.

			Jednak on nie potrafił usiedzieć w miejscu.

			 

			Ostatecznie okazało się, że nie miałam racji.

			Konkurs wcale nie był głupi. Wręcz przeciwnie, był niesamowity. Przećwiczyliśmy nasz układ tyle razy, że robiłam wszystko odruchowo.

			Zaczęliśmy od dokładnie opracowanego numeru z całą naszą piątką, po czym zmieniła się muzyka i my razem z nią. Rozdzieliliśmy się i po kolei wchodziliśmy na środek sceny, a każdy przedstawiał różną kombinację ruchów. Jednak nasze występy były płynne, korespondowały ze sobą. Wszystko razem miało być lekkie, jakby każdy ruch był częścią miarowego rytmu bicia serca. Chłopacy wymiatali.

			Nasza choreografia była świeża, nasze ruchy płynne i wykonywane z idealną synchronizacją. Muzykę mieliśmy pięknie zmiksowaną.

			Nawet ja nieźle sobie poradziłam.

			Mój uprock był lepszy niż kiedykolwiek; six-step wyszedł mi idealnie i opadłam do crab walka, który na krótko przeobraził się w cricketa. Cricket był podobnym ruchem; ciężar ciała wciąż opierałam na łokciach, a te wciskałam pod tułów; różnica polegała na tym, że poruszałam się po okręgu. Wszystko było dość szybkie. Czułam się silna. Totalnie panowałam nad ciałem. Zakończyłam rise upem, po czym opadłam do tyłu do stania na rękach, by potem wygiąć plecy w łuk i naturalnym ruchem postawić nogi na podłodze. Tę figurę nazywa się hollowbackiem i okazała się dla mnie nawet trudniejsza niż crab walk. Ćwiczyłam ją bez końca. Po kilku sekundach poczułam, jak grawitacja powoli ściąga mnie w dół, i znowu podskoczyłam.

			Byłam w trakcie swojego numeru, wyćwiczonego milionem prób.

			Bijan zakończył cały występ, robiąc cztery backflipy na całej scenie, a potem mieliśmy jakieś pół sekundy ciszy, by popatrzeć na siebie, wciąż próbując złapać oddech. W jakiś sposób wiedzieliśmy, że daliśmy radę.

			Zupełnie nie spodziewałam się tego, że z naszą oceną zgodzi się reszta szkoły. Nie spodziewałam się zupełnie, że nagle wstaną, zaczną się drzeć i kompletnie im odwali na punkcie naszego występu. Nie spodziewałam się wiwatów, gromkich oklasków.

			Nie spodziewałam się, że wygramy.

			 

			Głównie cieszyłam się szczęściem brata. To dzięki niemu wydarzyła się ta chwila, to on zapoczątkował tę misję. A kiedy otrzymaliśmy plastikowe trofeum i kartę podarunkową Olive Garden na kwotę pięćdziesięciu dolarów, Navid wyglądał, jakby dostał czyste złoto. Tak strasznie się cieszyłam, widząc jego radość.

			Ale wtedy, niespodziewanie… Szkoła stała się nagle absurdalna. 

			Przez cały tydzień po konkursie talentów nie mogłam dostać się do klasy bez jakiegoś incydentu. Ludzie zaczęli gonić mnie na korytarzu. Każdy chciał ze mną porozmawiać. Machali, przechodząc obok. Jednego dnia szłam przez plac i kiedy woźny mnie zauważył, powiedział:

			– Hej, ty jesteś tą dziewczyną, co umie się kręcić na głowie!

			Na serio mnie tym wystraszył. Przecież nawet nie robiłam obrotów na głowie.

			To znaczy, oczywiście, cieszyłam się, że nie nazywali mnie już Talibką, jednak ta nagła zmiana z obelg na pochwały przyprawiała mnie o zawroty głowy. Byłam zupełnie zbita z tropu. Nie mogłam uwierzyć, że ludziom się wydawało, że tak po prostu zapomnę, że jeszcze miesiąc wcześniej traktowali mnie jak gówno. Moi nauczyciele, którzy tuż po ramadanie – kiedy chciałam wziąć dzień wolnego, żeby celebrować dosłownie największe muzułmańskie święto – powiedzieli mi, że muszę to udowodnić pismem od rodziców, teraz gratulowali mi zwycięstwa przed całą klasą. Zasady rządzące popularnością w szkole wprawiały mnie w konsternację. Nie mogłam uwierzyć, że potrafili tak szybko zmienić bieg. Nagle jakby wszyscy zapomnieli, że jestem tą samą dziewczyną, którą próbowali poniżyć, nie raz i nie dwa.

			Navid doświadczał czegoś podobnego, jednak on, w przeciwieństwie do mnie, nie miał chyba nic przeciwko.

			– Po prostu się tym ciesz – powiedział.

			Tylko że nie potrafiłam.

			Na koniec stycznia miałam już zupełnie inny status towarzyski niż kilka tygodni wcześniej. To było czyste szaleństwo.

			Otworzyłam swoją szafkę i wypadło z niej pięć zaproszeń na pięć różnych domówek, prosto na moją twarz. W czasie przerwy obiadowej usiadłam pod swoim drzewem i czytałam książkę, kiedy grupka dziewczyn zawołała do mnie z drugiego końca placu, żebym do nich podeszła. Chłopacy zaczęli odzywać się do mnie na zajęciach. Podchodzili po szkole, pytali, czy mam jakieś plany, a ja mówiłam: „mam wielkie plany, żeby się stąd urwać”, ale kompletnie tego nie rozumieli. Proponowali mi podwózkę samochodem.

			Chciało mi się wrzeszczeć.

			Zupełnie niechcący zrobiłam coś, co sprawiło, że populacja tej szkoły włożyła mnie do innej szufladki, a ja nie wiedziałam, jak sobie z tym poradzić. To było więcej niż skomplikowane – padłam, kiedy przekonałam się, jakimi są hipokrytami. Jakimś cudem nagle nie byłam terrorystką. Weszłam na wyższy poziom. Teraz widzieli we mnie egzotyczną breakdancerkę. Nasz występ dezaktywował ich alarmy.

			Uznano mnie za fajną. Bezpieczną. Dali zielone światło.

			I dopiero kiedy trener Hart minął mnie na korytarzu, pozdrowił dotknięciem daszka czapki i powiedział: „Niezła robota”, nabrałam pewności, że stanę w ogniu.

			Przecież zerwałam przez to z Oceanem. Odeszłam od jednego z najwspanialszych ludzi, jakich kiedykolwiek znałam, ponieważ jego trener, znajomi, nawet matka, mnie do tego zmusili. Moja twarz, moje ciało, generalnie moja obecność w jego życiu go raniła. Stała się zagrożeniem dla jego kariery. Jego przyszłości.

			A teraz?

			Co gdyby Ocean zakochał się we mnie teraz? Teraz, gdy ludzie już się mnie nie bali? Teraz, kiedy uśmiechali się na mój widok; teraz, gdy nie mogłam przejść spokojnie przez korytarz, żeby ktoś nie próbował do mnie zagadać; teraz, kiedy nauczyciele zatrzymywali mnie po lekcjach i pytali, gdzie nauczyłam się tak tańczyć.

			Czy czas zrobiłby różnicę?

			Zapierająca dech w piersi hipokryzja tych ludzi przyprawiała mnie o ból głowy.

			 

			Zobaczyłam Oceana znowu w środę.

			Stałam przy swojej szafce długo po tym, jak zadzwonił ostatni dzwonek, i wymieniałam rzeczy, szykując się na trening – konkurs talentów już się skończył, ale wciąż mieliśmy jeszcze dużo planów – kiedy podszedł do mnie Ocean. Nie odezwałam się do niego ani słowem, odkąd widziałam go na biologii, i po raz pierwszy od miesiąca miałam dobrą okazję, żeby mu się przyjrzeć. Żeby spojrzeć mu w oczy.

			Ale to, co w nich zobaczyłam, tylko wszystko pogorszyło.

			Wydawał się zmęczony. Wykończony. Wyglądał na chudszego. Nie przychodził już na zajęcia, a ja nie rozumiałam, dlaczego uchodziło mu to na sucho.

			– Cześć – powiedział.

			Zamarłam na sam dźwięk jego głosu. Obezwładnił mnie. Trochę chciało mi się płakać.

			– Cześć – odparłam.

			– Właściwie to nie… – Odwrócił wzrok, przeczesał włosy palcami. – Właściwie to nie wiem, co tutaj robię. Chciałem tylko… – Urwał i podniósł wzrok, patrząc gdzieś w dal. Usłyszałam, jak wzdycha.

			Nie musiał niczego wyjaśniać.

			Był środek lutego. Ściany korytarzy były oblepione wycinkami z Kupidynem i papierowymi sercami. Jakiś klub na terenie kampusu sprzedawał słodkie wiadomości z okazji Walentynek i agresywnie różowe plakaty atakowały mnie z każdej strony. Nie potrzebowałam wymówki, żeby myśleć o Oceanie, ale zostały dwa dni do Święta Zakochanych i ciągle coś mi przypominało o tym, co straciłam.

			Wreszcie Ocean popatrzył mi w oczy.

			– Nie miałem okazji powiedzieć ci, że cię widziałem na konkursie talentów. – Jego usta już, już miały się rozciągnąć w uśmiechu, ale tak się nie stało. – Byłaś świetna – dodał cicho. – Niesamowita.

			Nad swoimi następnymi słowami panowałam nie bardziej niż nad trzęsieniem ziemi, które wywołał w moich kościach.

			– Tęsknię za tobą. Strasznie mi ciebie brakuje.

			Ocean wzdrygnął się, jakbym go uderzyła. Odwrócił wzrok i kiedy znowu na mnie popatrzył, przysięgam, że zobaczyłam w jego oczach łzy.

			– I co mam w związku z tym zrobić? Co mam na to powiedzieć?

			Nie wiem, odparłam wtedy, przepraszam, dodałam, nieważne, rzuciłam, a ręce mi się trzęsły i książki wypadły mi z nich na podłogę. Zaczęłam je zbierać, Ocean chciał mi pomóc, ale powiedziałam, że nie trzeba, wszystko okej, po czym wepchnęłam książki do szafki, pożegnałam się byle jak, a cała sytuacja była taka nieprzyjemna, że zapomniałam przekręcić kombinację zamka – zapomniałam w ogóle sprawdzić, czy szafka jest zamknięta. Przypomniałam sobie o tym dopiero długo po treningu.

			Kiedy wróciłam, żeby to sprawdzić, westchnęłam z ulgą. Wszystko ciągle było w środku. Kiedy jednak miałam ją z powrotem zamknąć, zdałam sobie sprawę, że mój pamiętnik, który zawsze, ale to zawsze chowałam na dnie szafki, nagle pojawił się na samej górze.
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			Przez resztę wieczoru czułam lekkie przerażenie.

			Tylko to sobie wyobraziłam? Czy to możliwe, żebym nieświadomie przełożyła pamiętnik, gdy wszystko poprawiałam? To przypadek czy wypadek?

			A potem…

			Co, jeśli wcale sobie tego nie ubzdurałam? Co, jeśli Ocean naprawdę przeglądał mój pamiętnik?

			Wyszłam na niecałe dwie godziny, więc chyba nie istniało ryzyko, że przeczytał wszystko, ale nawet niewielka część mojego pamiętnika była dla mnie czymś wyjątkowo intymnym.

			Wyjęłam go z obecnej kryjówki i zaczęłam czytać od końca. Pomyślałam, że jeśli Ocean go przeglądał, najbardziej interesowałyby go te najświeższe wpisy. Wystarczyła chwila pobieżnej lektury, żeby zalała mnie fala zażenowania. Zacisnęłam powieki. Zakryłam twarz dłonią.

			Zeszłej nocy śnił mi się Ocean, a sen okazał się niezwykle intensywny. Wow, masakra. Usiadłam na łóżku, krzywiłam się pod wpływem kolejnej fali wstydu i przerzucałam kolejne strony, cofając się w czasie.

			 

			Mój gniew wywołany traktowaniem ze strony innych uczniów; faktem, że zachowywali się, jakby nigdy nie byli dla mnie okrutni.

			Moje spostrzeżenia po zobaczeniu Oceana w stroju koszykarskim; moja obawa o to, że mógł pomyśleć, że jestem zainteresowana Yusefem.

			Cierpienie związane z powrotem do szkoły; martwienie się o Oceana, o jego zawieszenie.

			Rozmowa z ojcem; mój niepokój o to, czy postąpiłam słusznie.

			Refleksje po rozmowach z Yusefem; jemu niczego nie musiałam tłumaczyć.

			Całe strony, liczne strony o tym, jak się czułam z nieobecnością Oceana w moim życiu; jak bardzo za nim tęskniłam; jak okropnie się czułam z tym wszystkim, co się wydarzyło.

			I jedna strona, na której było napisane:

			Kocham cię, tak strasznie, strasznie cię kocham.

			 

			Ciągnęło się to w ten sposób przez kilka ostatnich tygodni. Głównie była to kronika mojego radzenia sobie ze złamanym sercem.

			Wypuściłam powietrze, długo i z drżeniem, po czym podniosłam wzrok na ścianę. W moim umyśle rozgorzała wojna.

			Gdzieś w głębi ducha czułam autentyczne przerażenie, że Ocean mógł przeczytać choćby część z tego wszystkiego. To było jak najście, jak zdrada. Jednocześnie inna część mojego umysłu rozumiała, dlaczego mógł chcieć szukać wyjaśnień.

			Nie mogłam znieść tego, jak się potoczyły sprawy między nami. Nie mogłam znieść tego, że zostałam zmuszona do odejścia, że Ocean nie poznał prawdy, że wyznał mi miłość, a ja go zignorowałam. Zwłaszcza po tym wszystkim, co przeszliśmy, co mi powiedział, jak mocno walczył, żeby ze mną być…

			Powiedział mi, że mnie kocha, a ja go zignorowałam.

			Na samą myśl znowu poczułam to potworne ukłucie w sercu. I nagle miałam nadzieję, że jednak przeczytał mój pamiętnik. Nagle miałam nadzieję, że dowiedział się o tym wszystkim.

			Nagle zapragnęłam mu to powiedzieć.

			Im więcej o tym myślałam, tym bardziej perspektywa odkrycia zawartości pamiętnika przed Oceanem wydawała mi się wolnością. Chciałam, by wiedział, że go kocham. Zdawałam sobie jednak sprawę, że nie mogłam mu tego teraz powiedzieć, nie osobiście, nie bez wytłumaczenia mu okoliczności naszego rozstania. Pod wieloma względami wstydziłam się na myśl, że czytał moje intymne wyznania, ale też w pewnym sensie wydawało mi się to wyzwalające.

			Mimo wszystko nadal nie wiedziałam, czy przeczytał cokolwiek.

			Właśnie wtedy zauważyłam, że jedna ze stron pamiętnika została lekko naderwana, troszeczkę. Szybko otworzyłam zeszyt w tym miejscu. To był wpis z ostatniego dnia szkoły przed feriami zimowymi. To wtedy zerwałam z Oceanem.

			W pierwszej części był opis rozmowy z trenerem, który na mnie nawrzeszczał. Spisałam te wszystkie straszne rzeczy, które mi powiedział. I to, jak groził, że wyrzuci Oceana, jeśli go nie zostawię. W dalszej – o jego matce. O tym, że straciła pieniądze na jego studia. O tym, że prosiła, bym nie wspominała mu o naszej rozmowie.

			A na sam koniec napisałam, że bez względu na wszystkie ostrzeżenia i groźby uznałam po prostu nasz związek za niewart tych poświęceń ze strony Oceana.

			Zamknęłam pamiętnik. Serce biło mi jak szalone.
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			Następny dzień w szkole był istnym szaleństwem.

			Wyrzucili Oceana.

			Siedziałam razem z Amną pod moim drzewem, kiedy usłyszałam odgłosy jakiegoś zamieszania. Dzieciaki na placu krzyczały, ludzie się przepychali, a kilkoro z nich wołało:

			– Solówa! Solówa!

			Nagle coś mnie strasznie ścisnęło w żołądku.

			– Co tam się dzieje? Jak myślisz? – zapytałam.

			Amna wzruszyła ramionami. Wstała, przeszła parę kroków i popatrzyła w dal. Przyszła tego dnia, by dać mi torebkę kandyzowanego imbiru, który przygotowała jej mama, a ja zapamiętałam to, bo kiedy się odwróciła, z wielkimi oczami, torebka upadła jej na ziemię.

			Kandyzowany imbir wysypał się na trawę.

			– Rany boskie – rzuciła. – To Ocean.

			Uderzył swojego trenera w twarz. Pobiegłam na plac i trafiłam akurat na moment, kiedy dwóch kolesi próbowało rozdzielić walczących i Ocean zaczął się też z nimi bić. Ludzie wrzeszczeli do siebie.

			– Wszyscy jesteście bandą hipokrytów! – krzyczał do nich Ocean, a gdy ktoś próbował go odciągnąć, dodał: – Nie dotykaj mnie, ani mi się waż…

			Odszedł z drużyny. Później tego samego dnia wyrzucili go ze szkoły. Podobno złamał trenerowi nos. Do tego stopnia, że Hart potrzebował operacji.

			I nie byłam już pewna, czy jeszcze kiedyś go zobaczę.
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			Moje poranki zawsze wyglądały podobnie.

			Zaczynaliśmy od kłótni z Navidem o to, kto pierwszy wejdzie pod prysznic w naszej wspólnej łazience, bo on zawsze jakimś sposobem wszystko zalewał wodą, a po goleniu zostawiał w umywalce takie malutkie włoski. Setki razy powtarzałam mu, że to obrzydliwe, ale miał to gdzieś. Mimo wszystko zazwyczaj wygrywał kłótnie i brał prysznic jako pierwszy, ponieważ musiał być w szkole wcześniej niż ja. Potem rodzice zmuszali nas oboje do zejścia na śniadanie, w tym czasie mama pytała nas, czy zmówiliśmy już poranne modlitwy, a my z Navidem zapychaliśmy się płatkami z mlekiem, kłamiąc, że tak, zmówiliśmy, na co przewracała oczami i kazała nam pamiętać przynajmniej o tych popołudniowych, na co my kłamaliśmy, obiecując, że będziemy pamiętać, więc mama wzdychała ciężko, po czym Navid wychodził do szkoły. Rodzice chwilę później szli do pracy, a ja zazwyczaj miałam dom dla siebie przez wspaniałe pół godziny, zanim sama musiałam rozpocząć spacer w kierunku panoptikum.

			Nie docierało do mnie, że ta informacja – którą podzieliłam się z Oceanem, kiedy chciał po raz pierwszy odwieźć mnie do szkoły – stanie się dla nas użyteczna także później.

			Właśnie zamknęłam drzwi na klucz, po czym odwróciłam się i zobaczyłam stojącego przed naszym domem Oceana. Opierał się o maskę swojego auta, patrząc na mnie.

			Aż trudno mi było w to uwierzyć.

			Podniósł rękę, jakby do mnie machając, ale wydawał się niepewny. Podeszłam do niego, serce waliło mi w piersi, w końcu stanęłam przed nim i to jakimś dziwnym trafem chyba go zaskoczyło. Nagle się wyprostował, wcisnął ręce do kieszeni. Wziął głęboki wdech i rzucił:

			– Hej.

			– Cześć – odparłam.

			Powietrze było rześkie – zimne wręcz – i pachniało tak, jak zawsze pachniały moje poranki: martwymi liśćmi i resztkami niedopitej kawy. Ocean nie miał na sobie kurtki, a ja zaczęłam się zastanawiać, jak długo tak stał. Zaróżowiły mu się policzki. Nos miał całkiem czerwony. Jego oczy w porannym świetle wydawały się jaśniejsze; bardziej niebieskie, z ostrzejszym brązem.

			I wtedy…

			– Strasznie cię przepraszam – powiedzieliśmy jednocześnie.

			Ocean roześmiał się, odwrócił wzrok. Ja tylko się na niego gapiłam.

			– Urwiesz się dzisiaj ze mną ze szkoły? – zapytał w końcu.

			– Tak.

			Uśmiechnął się.

			 

			Obserwowałam go, gdy prowadził auto. Przyglądałam się profilowi jego twarzy, jego ciału. Podobało mi się to, jak się poruszał, jak dotykał różnych rzeczy, jak trzymał głowę wysoko z taką zwyczajną godnością. Zawsze wydawał się czuć dobrze we własnej skórze, a przypominał mi w ten sposób o tym, co uwielbiałam w jego kroku: zawsze szedł, tak pewnie stawiając stopy. Sposób, w jaki poruszał się w świecie, sprawiał, że zaczynałam się zastanawiać, czy jemu nigdy nie przyszło do głowy, nawet jakiegoś naprawdę ciężkiego dnia, czy może przypadkiem nie jest złym człowiekiem. Było dla mnie oczywiste, że Ocean nie mógł nie lubić samego siebie. Nie robił wiwisekcji własnego umysłu. Nie zastanawiał się godzinami nad swoim zachowaniem i nigdy nie był podejrzliwy wobec innych. Zdawał się nie odczuwać wstydu w taki sposób, w jaki ja go czasami odczuwałam. W moim oczach sprawiał wrażenie wyjątkowo spokojnego. Wolnego od cierni.

			– Wow – rzucił, a kiedy wypuścił powietrze, zrobił to trochę nierówno. – Nie chciałbym, wiesz, mówić ci, żebyś, no, przestała się na mnie gapić, czy coś, ale jak tak patrzysz bez przerwy, to trochę się zaczynam niepokoić.

			Odwróciłam się, nagle zażenowana.

			– Przepraszam.

			Zerknął na mnie. Uśmiechnął się słabo.

			– O czym tak myślisz?

			– O tobie – odparłam.

			– Aha – rzucił, ale to brzmiało bardziej jak oddech.

			A potem nagle znaleźliśmy się gdzieś indziej. Ocean zaparkował samochód na podjeździe jakiegoś domu, którego nie znałam, ale miałam przeczucie, że to był jego dom.

			– Nie martw się, mamy nie ma – powiedział po zgaszeniu silnika. – Po prostu naprawdę chciałem porozmawiać z tobą gdzieś, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał, i tylko to przyszło mi do głowy. – Popatrzył mi w oczy, a ja czułam jednocześnie panikę i spokój. – Nie masz nic przeciwko?

			Pokręciłam głową.

			Otworzył drzwi po mojej stronie. Wziął mój plecak i zarzucił sobie na ramię, po czym zaprowadził mnie do domu. Wydawał się trochę zdenerwowany. Czułam się podobnie. Jego domy był duży; może nie jakoś bardzo, ale jednak duży. I ładny. Szkoda, że po wejściu nie zwróciłam większej uwagi na wystrój, jednak ten poranek zaserwował mi już tyle emocji, że szczegóły otoczenia wydawały się jak namalowane farbami wodnymi. Były delikatne i jakby nieostre. I jedyne, co naprawdę zapamiętałam, to była jego twarz.

			I jego pokój.

			To nie była jakaś skomplikowana przestrzeń. Właściwie to jego pokój przypominał mój. Stały w nim łóżko, biurko i komputer. Jeszcze regał z półkami, na których zamiast książek stały chyba nagrody zdobyte za granie w koszykówkę. Były też dwie pary drzwi, co skłoniło mnie do wniosku, że miał własną łazienkę i może garderobę. Ściany były pomalowane na biało. Dywan miękki.

			Pokój Oceana był ładny, niezagracony.

			– Ale masz tu porządek – powiedziałam.

			Ocean roześmiał się.

			– No, właściwie to liczyłem, że się tu dzisiaj zjawisz. Dlatego posprzątałem.

			Popatrzyłam na niego. Nie wiedziałam, dlaczego mnie to dziwiło. Przecież było jasne, że musiał wcześniej zaplanować przywiezienie mnie tutaj. Rozmowę ze mną. Jednak rozczuliło mnie, gdy wyobraziłam sobie, jak sprząta w oczekiwaniu na moją wizytę. Nagle zapragnęłam dowiedzieć się, co dokładnie zrobił. Co schował. Chciałam przekonać się, jak jego pokój wyglądał wcześniej.

			Zamiast tego usiadłam na łóżku. Było dużo większe od mojego, ale to zrozumiałe, skoro Ocean był ode mnie dużo wyższy. Z mojego łóżka wystawałyby mu nogi.

			Stał na środku pokoju i obserwował mnie, jak przyglądam się szczegółom jego życia. Wszystko było minimalistyczne. Kołdra biała, poduszki białe. Rama łóżka wykonana z ciemnego brązowego drewna.

			– Hej – rzucił łagodnie. Podniosłam na niego wzrok. – Przepraszam – powiedział, a w jego głosie nagle dało się słyszeć łzy. – Za wszystko.

			Przyznał, że przeczytał mój pamiętnik. Przepraszał za to raz po raz. Powtarzał, że mu przykro, strasznie przykro, ale chciał po prostu wiedzieć, co się wydarzyło między mną a jego mamą – co takiego mi powiedziała, że tak to się skończyło – ponieważ był pewien, że sama mu tego nie zdradzę. Podobno pytał matkę setki razy, co mówiła do mnie tamtego dnia, ale ona odmawiała odpowiedzi na jego pytania, zupełnie się przed nim zamknęła. Jednak szukając wpisu na temat swojej matki, Ocean natrafił też na inne rzeczy. Na opis gróźb trenera. Jego krzyków. I wszystkich tych złych sytuacji, które przytrafiły mi się w szkole. Widział wszystko.

			– Tak strasznie mi przykro – powiedział. – Przykro mi, że robili ci te rzeczy. Szkoda, że o niczym nie wiedziałem. Mogłaś mi powiedzieć.

			Pokręciłam głową. Bawiłam się przez chwilę brzegiem kołdry.

			– To naprawdę nie jest twoja wina – powiedziałam. – Tylko moja. Ja nawaliłam.

			– Słucham? Nie…

			– Właśnie że tak. – Popatrzyłam mu w oczy. – Nie powinnam była do tego dopuścić. Powinnam była przekazać ci, co mówiła twoja mama. Tylko że… Sama nie wiem. Sprawiła, że poczułam się taka głupia. I powiedziała, że nie ma pieniędzy na twój college, Ocean, a ja nie mogłam pozwolić, żeby…

			– To nie ma znaczenia. Jakoś sobie poradzę. Zadzwonię do taty. Wezmę kredyt. To już nie ma znaczenia.

			– Tak mi przykro. Przepraszam cię za to wszystko.

			– Nic się nie martw. Serio. Poradzę sobie.

			– Ale co teraz zrobisz? Co ze szkołą?

			Westchnął ciężko.

			– Za tydzień mam spotkanie. Oficjalnie jeszcze mnie nie wyrzucili, ale nie zdziwiłbym się, gdyby to zrobili. Do tego czasu jestem zawieszony. Może się okazać, że będę musiał iść do szkoły w innym rejonie.

			– Naprawdę? – Otworzyłam szeroko oczy. – Rany boskie.

			– No. Chyba że uda mi się wszystkich przekonać, że w rzeczywistości zrobiłem im przysługę, łamiąc trenerowi nos. Tylko coś czuję, że są na to niewielkie szanse.

			– Wow. Strasznie mi przykro.

			– Niepotrzebnie. Z przyjemnością walnąłem go w ten świński ryj. Gdybym mógł, powtórzyłbym to bez wahania.

			Przez chwilę oboje milczeliśmy, patrząc na siebie.

			– Nawet sobie nie wyobrażasz, jak bardzo za tobą tęskniłem – powiedział w końcu Ocean.

			– Chyba sobie wyobrażam – odparłam. – Chyba wygrywam w tych zawodach.

			Zaśmiał się cicho.

			Podszedł do mnie i usiadł obok na łóżku. Moje stopy nie dotykały podłogi. Jego tak.

			Nagle zrobiłam się nerwowa. Już tak dawno nie byłam tak blisko niego. Zupełnie jakbyśmy zaczynali od nowa, jakby moje serce musiało znowu bić jak oszalałe, moje nerwy przepalać się od nadmiaru wrażeń, a głowa wypełniać się parą raz jeszcze. Wtedy Ocean delikatnie ujął moją dłoń.

			Nic nie mówiliśmy. Nawet na siebie nie patrzyliśmy. Wbijaliśmy wzrok w nasze splecione dłonie, a Ocean rysował wzory na mojej skórze, zostawiając na niej gorący ślad, który zapierał mi dech w piersi. A potem, zupełnie nagle, zauważyłam siniaki na jego prawej ręce. Knykcie jego prawej dłoni wyglądały, jakby je zmiażdżył, dosłownie.

			Ostrożnie dotknęłam jego uszkodzonej skóry. Rany ledwo zaczęły się goić.

			– No – powiedział w odpowiedzi na moje niezadane pytanie. Głos miał napięty. – To jest… no.

			– Boli?

			Oboje podnieśliśmy wzrok. Siedzieliśmy tak blisko siebie, że kiedy zadarliśmy głowy, nasze twarze znalazły się zaledwie centymetry od siebie. Czułam jego oddech na skórze. Czułam jego zapach – słabą woń wody kolońskiej i jeszcze inną, jego własną…

			– To… tak – powiedział i zamrugał, jakby coś odwróciło jego uwagę. – W pewnym sensie… – Wziął nagły, gwałtowny wdech. – Przepraszam, po prostu…

			Ujął moją twarz w dłonie i pocałował mnie, pocałował z takim żarem, że w jednej chwili zalała mnie fala tak bolesnego uczucia, że mimowolnie jęknęłam, co zabrzmiało niemal jak płacz. Moje myśli traciły ostrość. Moje serce się powiększało. Dotknęłam nadgarstka Oceana, nieśmiało przeciągnęłam dłońmi po jego plecach i w tej chwili coś we mnie pękło, otworzyło się. Jakbym się poddała. Zatraciłam się w jego dotyku, w cieple jego skóry, w drżeniu jego ciała, gdy mnie puścił. Czułam się jak we śnie, jakbym zapomniała, jak się myśli. 

			– Tęskniłem za tobą – powtarzał. – Boże, jak tęskniłem. 

			I pocałował mnie znowu, tak namiętnie, że w głowie mi się zakręciło, a smakował, jakimś cudem, jak czysty płomień. Odsunęliśmy się od siebie, z trudem łapiąc oddech, trzymając się za ręce, jakbyśmy oboje tonęli, jakbyśmy się zgubili, zostawieni na śmierć na środku ogromnego oceanu.

			Przystawiłam czoło do jego czoła.

			– Kocham cię – wyszeptałam. Poczułam, jak się spina. – Przepraszam, że nie powiedziałam tego wcześniej. Chciałam i żałuję, że tego nie zrobiłam.

			Ocean nie odezwał się nawet słowem. Nie musiał. Ściskał mnie tak mocno, jakby miał nigdy mnie już nie puścić, jakby od tego zależało jego życie.
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			Ostatecznie rozdzieliło nas co innego niż cała ta nienawiść. Nie rozdzielili nas ani rasiści, ani dupki.

			Tylko odległość.

			Przeżyliśmy razem dwa miesiące pełnego szczęścia, po czym mój tata na początku maja obwieścił, że wyjeżdżamy z miasta zaraz po zakończeniu roku. Do lipca miało nas już nie być.

			Do tego czasu trwaliśmy w słodkiej, dusznej agonii. W końcu Ocean nie został wydalony ze szkoły. Jego matka zatrudniła na przesłuchanie prawnika i – w zwrocie akcji, który zaskoczył nawet Oceana – okazało się, że był po prostu za bardzo lubiany. Rada pedagogiczna postanowiła zawiesić go na jeszcze jeden tydzień i na tym się miała sprawa skończyć. Próbowali przekonać go do powrotu do drużyny koszykarskiej, ale odmówił. Powiedział, że jeśli będzie jeszcze grał w koszykówkę, to wyłącznie rekreacyjnie. Pod pewnymi względami wydawał się radośniejszy.

			Pod innymi zupełnie nie.

			Zawsze byliśmy aż za bardzo świadomi zbliżającego się szybko końca naszego związku i spędzaliśmy ze sobą jak najwięcej czasu. Mój status towarzyski zmienił się diametralnie – wspięłam się jeszcze wyżej na szkolnej drabinie po tym, jak rozeszły się wieści, że to przeze mnie Ocean uderzył trenera w twarz. Z tego powodu nikt już nie ważył się choćby skrzywić na nasz widok, a my byliśmy jednocześnie zdumieni i zbici z tropu, cały czas nie dowierzając, że szkoła średnia może być aż tak absurdalna. Mimo to braliśmy, co nam dawali. Praktycznie nie odstępowaliśmy się na krok, jednocześnie czując radość i smutek, bez przerwy.

			Matka Oceana zdała sobie sprawę, że próba usunięcia mnie z życia jej syna tylko zepsuła ich relację, więc wpuściła mnie z powrotem. Starała się mnie poznać, chociaż nie wychodziło jej to najlepiej. Nie przeszkadzało mi to. Nadal trochę dziwnie się zachowywała, ale pierwszy raz od bardzo długiego czasu faktycznie była zaangażowana w życie Oceana. Gdy omal nie wyleciał ze szkoły, coś się w niej odblokowało. Była chyba bardziej niż ktokolwiek inny zaskoczona faktem, że jej syn celowo złamał komuś nos, i nagle zaczęła zadawać mu pytania. Chciała wiedzieć, co się dzieje w jego głowie. Zaczęła przychodzić na obiady i zostawać na weekendy, a Oceana bardzo to cieszyło. Podobała mu się obecność matki w domu.

			Dlatego się uśmiechałam. Jadłam jej sałatkę ziemniaczaną.

			W szkole zawsze było dziwnie. Sytuacja nigdy właściwie nie znormalniała. Powoli, po długich przemyśleniach, moi koledzy i koleżanki pogrzebali głęboko i zdołali odnaleźć w sobie chęć oraz możliwości, by porozmawiać ze mną o czymś więcej niż breakdance i to coś na mojej głowie. Te rozmowy okazały się zajmujące i pouczające. Im lepiej ich poznawałam, tym bardziej przekonywałam się, że jesteśmy wszyscy tylko bandą idiotów chodzących po omacku, wpadających w ciemności na siebie i panikujących bez powodu.

			Dlatego zaczęłam zapalać światło.

			Przestałam traktować ludzi jak jednolitą masę. Tłum pozbawionych twarzy jednostek. Naprawdę starałam się przestać zakładać, że o każdym wiem wszystko, zwłaszcza zanim zaczęłam z nim rozmawiać. Nie szło mi najlepiej – i pewnie będę musiała pracować nad tym do końca życia – ale próbowałam. Z całych sił. Przerażała mnie myśl, że zrobiłam innym dokładnie to samo, co im zarzucałam – wyrażałam nieuzasadnione opinie na temat tego, kim byli i jak wyglądało ich życie; cały czas zakładałam, że doskonale wiem, co sobie myślą.

			Nie chciałam dłużej być kimś takim.

			Miałam dosyć skupiania się na własnym gniewie. Byłam zmęczona nieustannym przywoływaniem wspomnień o złych ludziach i złych rzeczach, które mi powiedzieli albo zrobili. Miałam tego po dziurki w nosie. Ciemność pochłonęła zbyt istotne obszary mojego mózgu. Poza tym przeprowadzałam się wystarczająco wiele razy, by wiedzieć, że czas szybko mija i szybko się kończy.

			Nie chciałam go marnować. I tak straciłam wiele miesięcy na odpychaniu Oceana i każdego dnia tego żałowałam. Żałowałam, że nie zaufałam mu wcześniej. Żałowałam, że nie wykorzystałam do cna każdej naszej wspólnej godziny. Tak wielu rzeczy związanych z Oceanem żałowałam. To on sprawił, że zapragnęłam odnaleźć wszystkich dobrych ludzi na świecie i trzymać ich blisko.

			Myślałam sobie, że może wystarczy mi świadomość, że ktoś taki jak on istnieje. Może wystarczy, że nasze życia się połączyły i rozłączyły, oboje nas po drodze zmieniając. Może wystarczy, że nauczyłam się, że miłość to niespodziewana broń, że to nóż, który był mi potrzebny, by przeciąć kamizelkę kuloodporną, jaką nosiłam na co dzień.

			Może to wszystko wystarczy.

			Ocean dał mi nadzieję. Sprawił, że znowu uwierzyłam w ludzi. Jego szczerość pozbawiła mnie pancerza, starła ze mnie uparte warstwy gniewu, w których tak długo żyłam.

			Pod wpływem Oceana dałam temu światu drugą szansę.

			 

			Kiedy pewnego słonecznego popołudnia nasze samochody odjechały, Ocean stał na środku ulicy. Nie ruszał się i patrzył, jak odjeżdżamy, a kiedy w końcu zniknął z pola widzenia, odwróciłam się z powrotem twarzą w kierunku jazdy. Złapałam się za serce, które omal nie wyskoczyło mi z piersi.

			Zawibrowała moja komórka. Napisał:

			 

			nigdy o mnie nie zapominaj

			 

			I nie zapomniałam.
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